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Ryngraf utopiony w szkarłacie 


Jeden z funkcjonariuszy zasztyletował wartownika 
z grupy „Bartka"”, następnie do pomieszczenia 
gdzie spali partyzanci wrzucono granaty. Więk- 
szość śpiących nie ucierpiała, mocno oszołomieni, 


zarówno eksplozją jak 
i wypitym wcześniej 
alkoholem, do którego 
wg świadka dodano 
środki odurzające, 
nie byli w stanie ani 
stawiać oporu ani 
uciekać. Wszystkich 
schwytano. Rano za- 
prowadzono ich nad 
dwa głębokie doły, 
rozebrano do naga, 
a następnie partiami 
ustawiano nad gro- 
bem i strzelano w tył 
głowy. 


ZAPOWIEDZI 


3 „Z Odkrywcą na Mazu- 
rach” 


IV Konferencja popularno-naukowa 


4 Odnalezione i... ukryte 

— sztandary dziadów na- 
szych. 
Rzadko sztandary pułkowe trafia- 
ły w ręce Niemców. Znany jest 
przypadek rosyjskiego jeńca, który 
wydał Niemcom miejsce ukrycia 
fragmentów płótna 30. Połtawskie- 
go Pułku. Swój czyn przypłacił 
życiem. Został utopiony przez 
jeńców z tego pułku w beczce 
z moczem 


8 _ Skarb z Piorunkowic 


Zamek w Sobótce Górce — 
ostatnia penetracja 


Okładka: źródło: zbiory Electronic 
www.electronicmuseum.ca 


Museum Canad; 


Mój dokument 
Skąd się wziął ty- 
tuł filmu „Niefacho- 
wy stryczek”? Źle 
zawiązano pętlę 
na szyi Greisera 
zrobiono za krótki 
„skok” pętli. Gre- 
iser dusił się wi- 
sząc na szubienicy 
przez kilkanaście 
minut. Publiczna 
egzekucja, relacja 
radiowa, która się 
zachowała, podnie- p 
cony głos sprawoz- 


13 Sobota — wieś niezwykłych 
skarbów 

Radar z Blechhammer 

Na jednym z gospodarstw rolnych 
nieopodal Kędzierzyna Koźla odna- 
leziono części niezidentyfikowanego 
urządzenia. Po oględzinach i iden- 
tyfikacji okazało się, że trafiono na 
fragmenty radaru pochodzącego 
z czasów Il wojny światowej. 


„Ciotka JU” na Śnieżniku 
Łatwo było nam znaleźć miejsce 
wskazane przez Gajowego. Po 66 
latach nie rośnie tu nawet trawa. Na 
powierzchni leżały elementy kokpi- 
tu, przewody hydrauliczne, śruby, 
dużo stopionego aluminium... 


20 Bursztynowa gorączka SB 


16 


Im lit fl 2 miomickiej każe i dni 
5 wala. je widoć to byki ta owa 
koruna ze ją tyle lat makowż. boy Żyłka 
mie ło ma rnmni bo ja mie uktymii 
1 jecica mukacie to oddaje 


23 Podmorski skarb widmo 
Odnaleziono wrak zatopiony w cza- 
sie Il wojny światowej. Nie byłoby 
w tym nic nadzwyczajnego, gdy- 
by nie zawartość jego ładowni... 
ładunek złota, srebra, platyny 
i diamentów wartości 2 mld 600 
mln dolarów. 


Schowek w dębowej szafce 
Odnalezione Archiwum Komendy 
Głównej Narodowych Sił Zbroj- 
nych 


AKTUALNOŚ 


28 Wi 


24 


dawcy Bogusława Borowicza, kamera wszystko filmuje. Katem 
jest kelner z pobliskiej restauracji „Smakosz” tylko dlatego, że 
posiadał czarny frak, niezbędny rekwizyt przy egzekucji. 

Z Robertem Stando, reżyserem filmów dokumentalnych roz- 
mawia Janusz Skowroński. 


35 Wybieramy wykrywacz dla 
siebie 
RÓWKI O 


39 Neptun na straży gdań- 
skich podziemi ZD 


TAJEMNICE HISTORII 


42 Tajemnica śmierci generała 
Sikorskiego rozwiązana? 
Zapuszczając się w gdańskie pod- 
ziemia, można bez wychodzenia na 
powierzchnię przejść przez całą 
Starówkę - zapewniają badacze 
tajemnic Gdańska. 


KOLEKCJONERSTWO 


44 Konserwacja monet 

46 Dragoni (pułki liniowe) 

50 Śląski Powstańczy Krzyż 
Samarytański 

BATALIE I POTYCZKI 


53 Drajwerki 
316 Kompania Transportowa Po- 
mocniczej Służby Kobiet 1942- 
1946 


FORTYFIKACJE 


56 19. Bateria Artylerii Stałej 
w Kołobrzegu 


60 Podziemna kolej zaopa- 
trzeniowa MRU 


ARCHIWUM ODKRYWCY 


64 Spis artykułów 2008 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


67 Nowości marca w Księgar- 
ni Odkrywcy 


Drodzy Czytelnicy 


W chwilach przerwy nad przygotowaniem do druku marcowego wydania „Odkrywcy” towarzyszyła 
mi w tym roku ceremonia wręczania Oskarów — nagród amerykańskiej branży filmowej dla najlepszych 
obrazów kinowych minionego roku. Na scenie w Los Angeles wielokrotnie święciły triumf filmy, których 
fabuła czerpała pełnymi garściami z historii, lub które tę historię na nowo opisywały. Tegorocznych 
nagród nie zdobył żaden film o tematyce historycznej, jednak myśląc o bieżącym numerze „Odkryw- 
cy" — chcąc zachęcić Czytelnika do jego lektury — przyszedł mi na myśl obraz „oskarowego” filmu 
(główna rola męska).Obraz o tyle zaskakujący, że dotyczący świata finansów i ludzkich namiętności 
związanych z rodzeniem się i upadkiem giełdowych fortun. To skojarzenie wynika chyba z nieustannego 
zalewu informacjami jakie przynoszą media — kryzys, Wall Street i inne giełdy, gospodarka, ekonomia 
itd. Więc właśnie — „Wall Street" i Michael Douglas jako giełdowy gigant — Gordon Gekko. Dlaczego 
właśnie ta postać? Już odpowiadam — jest w tym filmie scena, w której Gekko wygłasza swoisty akt 
wiary w kapitał i wolny rynek, a jedną ludzką cechę nazywa jej istotą — to chciwość.. 

Niemal wszyscy zadają sobie dzisiaj pytanie jak to mogło się stać, dlaczego upadają firmy, 
_ banki, wręcz całe państwa. | myślę, że jedną z odpowiedzi jest właśnie chciwość i związane 

z nią rozwiązania finansowe, które częstokroć całkowicie oderwały się od realnych wartości go- 
spodarczych i materialnych. Pieniądz stał się elektronicznym zapisem, zjawiskiem wirtualnego świata żyjącego poza funda- 
mentalnymi wartościami. A historia — nie tylko ta gospodarcza — dowodzi, że realną wartość (obok pracy, innowacyjności) 
ma złoto i inne kruszce szlachetne, niektóre metale, diamenty i ich ekwiwalent wyrażony parytetem. 

Historia pełna jest wojen i konfliktów o te właśnie dobra, i to one na przestrzeni dziejów stanowiły zabezpieczenie 
realnej wartości towarów i rzeczy. | tu właśnie — wybaczcie proszę ten ekonomiczny wstęp — wkraczamy w rejony bliskie 
tematycznie „Odkrywcy”. 

Na przełomie roku pojawiła się sensacyjna informacja o odkryciu przez amerykańską firmę Sub Sea Research zatopionego 
przez Kriegsmarine frachtowca wypełnionego ładunkiem złota, srebra, platyny i diamentów wartości 2 mld 600 mln dolarów! 
Dobra te były częścią rozliczeń między USA a aliantami (w tym Związku Sowieckiego), w ramach systemu Lend-Lease wypo- 
sażającego koalicję antyhitlerowską w produkcję amerykańskiego przemysłu zbrojeniowego. Żadne tam opcje walutowe, czy 
tzw. finansowe instrumenty pochodne — twardy pieniądz w postaci szlachetnych metali i diamentów (również przemysłowych) 
za konkretne uzbrojenie. Tak jak to było przez wszystkie wieki historii naszej cywilizacji. Jest broń — jest pieniądz. 

Po odkryty skarb chciwie (a jakże!) wyciągane są różne ręce (w tym korporacji prawniczych chcących pożywić się na 
murowanych konfliktach prawnych z tytułu praw własności) i zapewne dlatego wszelkie informacje dotyczące znaleziska są 
okryte tajemnicą. Często chyba również mamy do czynienia z celową dezinformacją. „Odkrywca” współpracując z brytyjskim 
dziennikiem „Daily Telegraph" będzie śledził (to chyba szczególnie trafne w tym przypadku określenie) całe bezprecedensowe 
przedsięwzięcie — dzisiaj zapraszam do artykułu Piotra Maszkowskiego na ten właśnie temat (str. 23). Ponieważ „Blue Baron" - 
kodowa nazwa odkrytego frachtowca sama brzmi jak tytuł filmu, zostańmy jeszcze przez chwilę przy produkcji filmowej. Przed 
miesiącem wspominałam o „Walkirii” filmie o von Stauffenbergu i zamachu na Hitlera — dzisiaj zapraszam do lektury artykułu 
Leszka Adamczewskiego (str. 28) uzupełniającego kinowy obraz losów zamachowców, a zwłaszcza losu ich rodzin w świetle 
przyjętej przez hitlerowców zasady odpowiedzialności rodzinnej — to wątek bliżej jak dotąd nieznany szerokiej publiczności. 

| jeszcze nieco filmu w najnowszym „Odkrywcy” — tym razem dokumentalnego. O roli dokumentu filmowego w poznaniu 
historii napisano wiele, ale na ogół niezbyt dużo wiemy o roli reżysera dokumentalisty i jego sposobie pracy, o metodach 
weryfikacji źródeł | doboru archiwalnego materiału dokumentalnego — wiele z tych zagadnień odnajdziemy w rozmowie 
Janusza Skowrońskiego z wybitnym dokumentalistą Robertem Stando (str. 30). Na koniec gorąco polecam dwa artykuły 
związane z tematyką Narodowych Sił Zbrojnych — Mariusza Olczaka str.(24) i Łukasza Orlickiego (str. 26). NSZ to temat 
z najbardziej tragicznych kart naszej najnowszej historii - czy doczeka się wielkiego filmu? Nie wiem. Chyba niełatwo 
byłoby oddać całą złożoność, i podkreślam, tragizm losów tego związku zbrojnego. „Żołnierze wyklęci" w dalszym ciągu 
czekają na osąd historii. Ci, których szukamy zwłaszcza! — (szczegóły w artykule Ł.Orlickiego.) 

Serdecznie zapraszam do lektury! 
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Fot.: M. Kulesza (2). 


poprzednim, lutowym, numerze 
WEsar podaliśmy Państwu 

pierwsze, wstępne informacje 
dotyczące tegorocznej konferencji. Jak 
już wiecie w tym roku spotykamy się 
na Mazurach a konkretnie w Wilkasach 
koło Giżycka. 

Serdecznie zapraszamy do spędze- 
nie weekendu z „Odkrywcą”. 

Tym razem podajemy nieco infor- 
macji organizacyjnych. Wpisowe na 
konferencję wynosi 90 zł od osoby. 
W ramach opłaty każdy uczestnik ma 
zagwarantowany udział we wszystkich 
punktach programu konferencji, łącznie 
z transportem w czasie jej trwania oraz 
materiały konferencyjne. 


Noclegi 


W tym roku mamy do dyspozycji Wioskę 
Turystyczną Wilkasy, w której gwaranto- 
wany nocleg ma ponad 350 osób. Do 
Waszej dyspozycji: 

* pokoje 2-osobowymi w cenie 107 zł/ 
dobę (budynek hotelowy) 

+ pokoje 3-osobowe w cenie 138 zł/ 
dobę (budynek hotelowy) 

e pokoje 1-osobowe w cenie 103 zł/ 
dobę (pawilon) 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci; RUCH, EMPiK, HDS, Garmond-Press, 

£olporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne miejsca, 
«których dostaniecie „Odkrywcę” 

Szalystok — Muzeum Wojska. ul. J. Kilińskiego 7; 

Bielsko-Biała — „Bands” s.e., ul. Słowackiego 12/18. 

Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”. 

2 Sierpnia 80 nr 12/13. 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2; Sklep 

Military „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1; 

£zestochowa — Antykwamia Księgarnia „Niezależna”, 

=. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; 

dansk -sklep „Militaria”, ul, Czerwony Dwór (targowisko). „Gdańska 

Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia „Muza”, ul. 

Camcarska 33; „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 38, ul. Łagiewniki 
52, Świętojańsi 

Gdynia — „Desant”. ul. Portowa 4; 

e! - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 

Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 

Jedlina Zdrój — Pałac, ul, Zamkowa 8; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”. ul. Długa 11; 

etrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1: 

Kosin — księgamia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 

*aków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17: „Phantom”, 
= Sławkowska 13-15; 

sosna — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18; 

4eszno — „Kiosk”, ul. Węgierska: 

ban — PH. „Dawid”. ul. Żymierskiego 2: 

eż — Księgarnia Odkrywcy, ul. Próchnika 16, księgamia Wojskowa. 

+ Tuwima 34; 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5, 

el. 017/ 586 42 73 

% echorze — Muzeum Rybołówstwa. al. Bursztynowa 28; 

owa Ruda — Kopalnia Węgla. ul. Obozowa 4; 

Pzowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 

©sówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich. 

2 — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1: 

$oznan — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4: księgamia 
Powszechna”. Stary Rynek 63/Kozia 20: Księgarnia Uniwersytecka, ul. 

Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26; 


« pokoje 2-osobowe w cenie 165 zł/ 
dobę (pawilon) 

e pokoje 2-osobowe z dostawką w ce- 
nie 226 zł/dobę (pawilon) 

w cenie noclegu wliczone jest śniadanie. 
Wszystkie pokoje są z łazienkami. 

* domki typu „Brda” z kuchnią, łazienką 
5-osobowe (z możliwością noclegu dla 6 
osób) w cenie 223 zł/dobę 

e domki typu „Mikołajki” z aneksem 
kuchennym, łazienką 3-osobowe (z moż- 
liwością noclegu dla 4 osób) w cenie 
169 zł/dobę i 5-osobowe w cenie 199 
zł/dobę 

W cenę wliczone jest śniadanie. 

Koszty pobytu uczestnicy pokrywają 
samodzielnie. 

Rezerwacji noclegu należy dokonać 
samodzielnie w Wiosce Turystycznej 
Wilkasy sp. z o.o., ul. Niegocińska 7, 
Wilkasy, 11-500 Giżycko. Telefony: 0608 
031 192, (087) 428 04 54, (087) 428 04 
94; fax. (087) 428 00 24; 
e-mail: rezerwacja(awioskaturystyczna.pl 
www.wioskaturystyczna.pl 
Hasło: „Odkrywca” 

Zgłoszenia przyjmujemy do 15 kwietnia: 
— telefonicznie: 071 / 329 71 71 

— faksem: 071 / 328 83 71 

— e-mail: konferencja(Wodkrywca.pl 


IV Konferencja popularno-naukowa 


Odkrywcą na Mazurach” 
15=l17 maja 2069 


— listownie — Redakcja „Odkrywca”, ul. 
Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


Wpłaty należy dokonać na konto 
IBHiK sp. z o.0., ul. Wojska Polskiego 156, 
62-500 Konin w banku BZ WBK SA, nu- 
mer konta 39 1090 1522 0000 0000 5206 
3428, z podaniem danych osobowych: 
Imienia i nazwiska, adresu oraz numeru 
PESEL. Są one niezbędnym w celu ubez- 
pieczenia uczestnika konferencji. Termin 
wpłat - do 30 kwietnia 2009 r. 

Następne informacje na temat konfe- 
rencji w kolejnych numerach „Odkrywcy” 
i na naszej stronie www.odkrywca.pl 


Rzeszów — sklep „Agatka”, al. | Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego 
H/pawilonu Merkury, 

Serock — Sklep. Rynek 3 lok. 2 

Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90: 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą. 
ul. Kościuszki 
Szczecin — Kiosk „Mat 
- Przejście Podziemne: 
Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. 
Walońska; 
Tomaszów 


„ ul, Jasna 82/84: PHU-Paul 


zosa Jeleniogórska 9, Stara Chata 


Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15; 

Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86: 

Wałcz — „Bar u Majora”; 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52; 

Warszawa — „Pelta”. ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”. ul. Corazziego 
sklep „Mapa”. ul. Ostrobramska 109; Sklep Podróżnika. ul. Kaliska 

8/10; 

Włodarz — trasa turystyczna; 


16117: eela: „Sfera”. ul Szczytnicka 50/52: „Księgarnia Dolnośląska” 
ul. Świdnicka 28; księgarnia, podziemie Dworca PKP. księgarnia, Dworzec. 
PKS; księgamia „Eureka”, ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża .„Arsenał”. ul. Zamkowa 2: 
Zgorzelec — księgarnia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 8: 

Zielona Góra — Księgamia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjnej 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr I i od nr 3 do 22. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” 
w cenach preferencyjnych. 


Odnalezione 
ndary dziadów naszych 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Wykrwawiony w osłonowych walkach pod Gryżlinami, i dalej 
w Napiwodzkich lasach, 1. Newski Pułk Piechoty płk. Pierwu- 
szyna ukrył swój sztandar. Dwukrotnie ranny Pierwuszyn, przed 
ostatnią próbą przebicia się z leśnego kotła, w pobliżu wsi Zim- 
na Woda, polecił zdjąć sztandar z drzewca i zakopać w ziemi. 
Opiekun sztandaru, podchorąży Dziarski, ściśle zlokalizował 
miejsce ukrycia. Próba przerwania nie udała się... 


ziarski przedostał się do 

Rosji. Rozbity pułk odbudo- 

wywał się w Lidzie. Wśród 

oficerów, którzy przybyli 

do skompletowania pułku 
znajdował się ppor. Ignatiew. Zamknięty 
w sobie, unikający towarzystwa innych 
miał dziwne przyzwyczajenie noszenia 
w kieszeniach munduru swoich ulu- 
bieńców - świnki morskiej i kanarka. 
Swój melancholijny nastrój tłumaczył 
rozczarowaniem nie posiadania przez 
jednostkę pułkowej świętości — sztandaru. 
Dowiedziawszy się, że wśród żołnierzy 
znajduje się podchorąży, który ukrył 
sztandar, lgnatiew zapalił się, aby go 
uratować. Wkrótce oboje zniknęli. Wrócili 
po trzech tygodniach w podartej chłop- 
skiej odzieży... niosąc sztandar jednostki! 
Okazało się, że przeszli przez front do 
Prus Wschodnich. Przemieszczając się 
tylko nocą, ukrywając przed niemieckimi 
i rosyjskimi podjazdami, odnaleźli miejsce 
ukrycia sztandaru, odkopali go i ruszyli 
w powrotną drogę. Przy powtórnym 
przekraczaniu linii frontu obaj wpadli 
na Niemców. W czasie próby ukrycia 
się w błocie Ignatiew został postrzelony 
w nogę a jego kanarek utonął. Urato- 
wali icn Kozacy. O bohaterskim czynie 
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Ignatiewa i Dziarskiego natychmiast 
poinformowano Wielkiego Księcia Miko- 
łaja, który nagrodził obydwu wysokimi 
nadaniami. Jesienią, w Carskim Siole 
obaj bohaterowie zostali przedstawieni 
samemu carowi 

W leśnym kotle Tannenbergu 1914 
roku, kolejne rosyjskie pułki zaciekle 
walczyły o ratowanie pułkowych świę- 
tości. Nie zawsze było tak jak w przy- 
padku sztandaru 1. Newskiego Pułku 
Ukrywając, dzieląc na części a nawet 
niszcząc własne sztandary zapobiegały 
przejęciu ich przez wroga. Bitwa pod 
Tannebergiem 1914 roku przyniosła 
straty sztandarów porównywalne z tymi 
spod sławetnego Austerlitz. 

Sztandar 2. Sofijskiego Pułku zo- 
stał zakopany po drodze do wsi Wały, 
w miejscu ostatniego leśnego boju resz- 
tek pułku. Osłaniany przez kilku żołnierzy 
od ognia nadbiegających Niemców, por. 
Łoginow ukrył cały sztandar. Do dzisiaj 
nie odnaleziony lub odkryty przypadkowo 
tkwi zapewne gdzieś w ziemi pomiędzy 
wsią Muszaki i Wały. 

Sztandar 3. Narwskiego Pułku wg 
jednej wersji został uratowany, inna 
mówi, że ślad po nim zaginął. Mogło tak 
się stać w czasie ostatniej walki pułku, 


ryte 


28 sierpnia, na północnych krańcach 
Olsztynka. 

Płótno i wyłamany „Georgljewski 
Krzyż" (Krzyż Św. Jerzego) należące 
do 4. Koporskiego Pułku wyniesiono 
do Rosji. Dowódca, płk Żylcow, ucało 
wawszy wcześniej sztandar, nie mogąc 
znieść utraty pułku popełnił samobójstwo. 
Drzewce z grotem i tzw. wstęgami ju- 
bileuszowymi w porzuconym w lesie 
pułkowym obozie odnaleźli Niemcy 
Płótno zostało uratowane przez podch. 
Kołoczyńskiego i por. Wojtowskiego. 

Sztandar 5. Kałużskiego Pułku zo- 
stał wyniesiony przez podch. Smykowa. 
Niemcy blisko byli zdobycia płótna 
sztandaru 6. Libawskiego Pułku. Od- 
powiedzialny za jego bezpieczeństwo 
żołnierz, zdjął go z drzewca, owinął 
dookoła własnej piersi i tak poszedł... 
do niewoli. Jako iż faktu tego w porę 
nie odkryto, siostra Czerwonego Krzyża 
Henrietta Sorokina przemyciła do Rosji 
przekazując tzw. Trofiejnej Komisji, któ- 
ra natychmiast zwróciła go do pułku. 
Rosjanie z poświęceniem i za wszelką 
cenę wynosili swoje wojskowe świętości 
z kotła Tannenbergu. Jedna wersja mówi, 
że w ręce Niemców dostał się jedynie 
sztandar 7. Rewelskiego Pułku znaleziony 
na ciele zabitego oficera. Według drugiej, 
sztandar 7. Pułku został wysłany na tyły 
po walce stoczonej 26 sierpnia, po czym 
został znaleziony przez Niemców w zdo- 
bytym 28 sierpnia obozie 23. Nizowskie- 
go Pułku. 7. Rewelski Pułk Piechoty był 
praktycznie rozgromiony. „Został sztandar 
i pluton” — jak donosił gen. Samsonow. 


Sztandar wyniesiono z pola walki za 
cenę wielu ofiar. Po zdjęciu z drzewca 
jeden z oficerów schował go na piersi. 
Resztki pułku próbowały przebijać się 
ku granicy. Oficer niosący płótno został 
zabity w pobliżu wsi Osiekowo. Niemcy 
znaleźli jego ciało | schowany sztandar, 
na gołe drzewce bez szczytu, tuleje 
i wstęgi trafili później. 

W czasie walki pod wsią Gardyny 
i Turowo, dowódca 1. batalionu płk 
Dychow rozkazał zerwać z drzewca 
płótno i owinąć nimi pierś szeregowe- 
go Brachwogla. Następnie wskazał mu 
w miarę bezpieczną drogę i polecił cofać 
się, aby ratować sztandar. Brachwogel 
podszedł do obozu drugiej kategorii 
Nizowskiego Pułku Piechoty. Główno- 
dowodzący pułku dowiedziawszy się, 
że ten ma na sobie sztandar sądził, iż 
ma do czynienia z przebranym niemiec- 
kim żołnierzem. Odebrawszy sztandar 
złożył go do pułkowej kasy, wprost do 
skrzyni na pieniądze. 28 sierpnia obóz 
Nizowskiego Pułku został zaatakowany 
przez niemiecką kawalerię i dostał się 
do niewoli. Razem z nim sztandar 7. 
Rewelskiego Pułku. Krzyż Św. Jerzego 
i tzw. temblak ze sztandaru ocalił podch. 
Kozub. W niemieckim obozie jenieckim 
oddał je podporucznikowi tego pułku — 
Sienkiewiczowi. 

Więcej już, jak się wydaje, ani jedno 
sztandarowe płótno nie trafiło w ręce 
Niemców. Znany jest także przypadek 
rosyjskiego jeńca — ordynansa, który 
wydał Niemcom miejsce ukrycia jednego 
z większych fragmentów rozdzielonego 
na części sztandaru 30. Połtawskiego 
Pułku. Swój czyn przypłacił życiem. 
Został w nocy utopiony przez jeńców 
z tego pułku w beczce z moczem. 
W 21. Muromskim Pułku podzielono 
sztandar między oficerów, aby ponownie 
przybić do nowego drzewca już w Rosji. 
Jeden z nich poległ. Przy jego ciele 
znaleziono tzw. wstęgi jubileuszowe. 
O losie sztandarowego płótna 22. Niże- 
gorodzkiego Pułku wiadomo było tyle, iż 
jeden z fragmentów Prusacy odnaleźli 
w rzeczach wziętego do niewoli oficera. 
Komisja gen. Pantelejewa ustaliła, iż 
z okrążenia wyniesiono tuleję drzewca 
i tzw. aleksandrowskie wstęgi jubileuszo- 
we. Początkowo twierdzono, że sztandar 
został wyniesiony przez przebijających 
się niedobitków 21. Muromskiego Pułku. 
Wspomniana jedna tylko część płótna — 
kąt z dwugłowym orłem — odnaleziona 
została przez Niemców w obozie je- 
nieckim, w rzeczach rosyjskiego oficera. 
Drzewce, prawdopodobnie, zostały znisz- 
czone, gdyż reszta płótna została spa- 
lona przez żołnierzy A jednak, w 2003 
roku, opalony grot z orłem osadzonym 
pomiędzy laurowymi liśćmi, w głębokim 
lesie odnalazł poszukiwacz. W zgodzie 


z danymi jest to grot 22. Niżegorodz- 
kiego Pułku Piechoty. Orła w płomieniu 
dokładnie tego wzoru posiadał ten tylko 
pułk w całym XIII. Korpusie gen. Klujewa, 
którego rozproszone jednostki kończyły 
ucieczkę właśnie w pobliżu wsi Sadek. 
Ten cenny, nieodzowny element sztanda- 
ru leżał pod mchem, w odległości około 
800 m na południowy-zachód od wsi, 
około 270 m od szosy Puchałowo-Sadek, 
na przeciwko fundamentów zniszczonego 
siedliska, około 30 m od przebiegającego 
koło chaty leśnego duktu... 

Sztandar 31. Aleksopolskiego Pułku 
zakopywał por. Gołowiński. W rejonie 
leśnej walki o przebicie się resztek pułku 
przez okolice wsi Puchałowo, nestor pol- 
skiej eksploracji, odnalazł grot osadzony 
na spróchniałym drzewcu. Ozdobne 
gwożdzie mocujące płótno i resztki ma- 
teriału wciąż tkwiły przy drzewcu. Dzisiaj 
wiadomo już, że były to pozostałości 
sztandaru 31. Pułku Piechoty. 

23. Nizowski Pułk całość swojego 
starego sztandaru wyniósł szczęśliwie 
z okrążenia. 24. Symbirski stracił na 
rzecz zwycięzców drzewce, wstęgi i grot 
— odnalezione przez nich pod Puchało- 
wem po nocnych walkach 30 sierpnia 
Samo płótno zostało zawinięte w szynel, 
umieszczone w cynkowej skrzynce amu- 
nicyjnej i zakopane przez por. Skripkina 
w miejscu ostatniego boju niedobitków 
pułku. Dwaj ukrywający, oznaczyli to 


o RÓ zna 


Sztandar Puł- 
ku Lejb-Gwar- 
dyjskiego. Na 
szczycie wi- 
doczny masyw- 
ny orzeł charak- 
terystyczny dla 
sztandarów tych 
pułków. 


POSZUKIW, 


miejsce i przedarli się do Rosji. Potem, 
w czasie wojny, zawsze trzymano ich 
przy pułkowych obozach, aby nic nie 
mogło się im przydarzyć. Mimo to, nigdy 
potem płótna nie odnaleziono. 

Po pobiciu 29. Czernigowskiego 
Pułku pod Orłowem, dowódca ginie 
w ostatniej walce pod wbitym w ziemię 
sztandarem. Wbrew niemieckiej propa- 
gandzie, twierdzącej, iż sztandar został 
zdobyty, żołnierze usuwają Krzyż Św. Je- 
rzego z grotu i wraz z płótnem odchodzą 
do Napiwodzkich lasów. W krytycznym 
momencie walki pod Orłowem płk Alek- 
siej polecił rozwinąć sztandar i osobiście 
poprowadził na bagnety sztandarową 
półkompanię. Dowódca pułku został 
zabity. Do sztandaru rzucili się Niemcy. 
Rozgorzała okrutna walka wręcz. Por. 
Gołubiew przechwycił sztandar od trzy- 
krotnie rannego sztandarowego i również 
padł zabity. Niemcy tak opisali to wy- 
darzenie: „(...) być może, na świecie nie 
istnieje inny wojenny łup, o który szłaby 
taka bohaterska i dramatyczna walka, jaka 
odbyła się o sztandar Czernigowskiego 
Pułku”. Wtedy ranny sztandarowy odrywa 
płótno i chowa je na piersi. Ktoś wyła- 
muje Krzyż Św. Jerzego z płomienistego 
szczytu. Grupa ze sztandarem zalega 
przybita .do ziemi przez karabiny ma- 
szynowe i pozostaje tak między dwoma 
liniami do nocy. O zmroku Czernigowcy 
wynoszą znamienszczika i nasączony 
jego krwią sztandar. Odnalezio- 
no także wyłamany Krzyż Św. 
Jerzego. Po walce, pod trupami 
zabitych, drzewce znajdą już 
Niemcy. Przybity do kozackiej 
piki sztandar znajduje się przy 
rozbitym pułku. 30 sierpnia 
resztki zostają okrążone przez 
Niemców. Nowy sztandarowy 
ponownie zrywa sztandar z piki, 
chowa go na piersi i razem 
z nim dostaje się do niewoli. 
Nocą przekazuje płótno kapła- 
nowi pułkowemu ojcu Sokoło- 
wowi. Nazajutrz rosyjskie siostry 
miłosierdzia owinęły sztandar 
na ciele kapłana. Niemcy ogło- 
siwszy go jeńcem wojennym, 
dołączyli do grupy 20 zwalnia- 


Pułkowa ceremonia przybicia 
nowego płótna sztandaru do 
drzewca. 


|xoXYAUNWZAN 


nych z obozu żołnierzy. W ten sposób 
Sokołow przez Szwecję powrócił do 
Rosji, gdzie przedstawił sztandar carowi. 
Drzewce z tuleją i pustym grotem (bez 
Krzyża Św. Jerzego) jako „sztandar” do 
1945 r. znajdowały się w Berlinie. 

32. Kriemienczugski zakopuje swoje 
symbole oddzielnie. W kwietniu 1915 r. 
w pobliżu Wielbarka, Niemcy odkopali 
osobno ukryte wstęgi, Krzyż Św. Jerze- 
go i tuleję z drzewca. Płótno nigdy nie 
zostało tam odnalezione. 


Wraz z żołnierzami 24. 
Symbirskiego Pułku 
ostatni skok ku granicy 
próbował wykonać arty- 
lerzysta 6. brygady. 


Żołnierskie pagony 
144. Kaszyrskiego 
Pułku ukryte nieda- 
leko miejsca odna- 


lezienia sztandaru. I 


Podchorąży Gilim ze 141. 
Możajskiego Pułku łamie 
drzewce i same płótno wyno- 
si do Rosji. Resztki drzewca, 
tuleję i obie wstęgi, nocą 
z 31VIII na 1.IX.1914, po , 
walce w rejonie wsi Puchałowo 
odnajdują Niemcy. Oficero- 
wie 142. Zwienigorodzkiego 


Pułku dzielą między siebie kp 
płótno, aby przechować je przez nie- 


w nieuchronnej niewoli. Przez 
długie lata emigracji będą 
kompletować kolejne fragmen- 
ty. Do dzisiaj brakuje już tylko 
jednego, najważniejszego. 
Wraz z wziętym do niewoli por. 


dobitki XIII 
Korpusu w pobliżu wsi 
Sadek, w rejonie gdzie 
Niemcy przechwytywali 
sztandarowe resztki. 


oficerów i żołnierzy 
pułku. Ostatni Do- 
rogobużcy pomarli 
w latach 50. ubie- 
głego wieku. 

Po niefortunnej 
próbie wyniesie- 
nia go z okrąże- 
nia, sztandar Lejb- 
Gwardyjskiego Keg- 
sholmskiego Pułku 
został częściowo 
zniszczony przez 
żołnierzy. Żaden z fragmentów nie dostał 
się w ręce Niemców. Sztandar został 
zdjęty z drzewca, które spalono, a sa- 
mego, masywnego orła zakopano. Płótno 
przekazano por. Anuczinowi, który razem 
ze sztandarowym Wasiljewem mieli 
przedostać się z okrążenia. Po dro- 
dze wpadli na Niemców. Wasiljew 
poległ, zakrywając własnym ciałem 
porucznika. Anuczin przedostał się 
do resztek pułku i razem z innymi 
dostał się do niewoli. Dowódca 
pułku gen. Malinowski zdecydo- 
wał, aby większą część sztandaru 
spalić, gdzieś niedaleko Nidzicy, 
a jego resztki dać na przechowa- 
nie oficerom. Pozostałe fragmenty 
zostały potem 

złożone w cer- 
kwi w Belgra- 
dzie. 


Isajewem zaginął środkowy 

fragment opatrzony podobizną Zbawi- 
ciela i sentencją „Z nami Bóg”. Niemcy 
zdjęli go z torturowanego Isajewa i nigdy 
więcej go nie odnaleziono. Pozostałe 
elementy zwycięzcy odnaleźli pod wsią 
Sadek 30.VIII.1914 r. 

Jako ostatni, tworzący osłonę odcho- 
dzącego XIII. Korpusu z Olsztyna wycho- 
dzi 143. Dorogobużski Pułk. W ciężkich 
walkach, wybity prawie do nogi zakopuje 
płótno sztandaru pod wsią Dorotowo, 
w pobliżu jeziora Wulpińskiego. Niemcy 
odnaleźli na świeżym pobojowisku tylko 
drzewce. Dziesięciu pozostałych przy 
życiu żołnierzy, niosąc ze sobą ciało do- 
wódcy płk. Kabanowa, odeszło w zieleń 
mazurskich lasów. Sekret miejsca ukrycia 
przez długie lata emigracji chroniło kilku 
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Znany już czytelnikom „Od- 
krywcy” 144. Kaszyrski Pułk Pie- 
choty od 1.1.1914 r. pozostawał 
pod dowództwem płk. Kachow- 
skiego. Stacjonował w Brian- 
sku. Posiadał długą tradycję 
Wymienia się go już w XVI w. 


Korpusu na połu- 
dnie, ku granicy. 
Oznaczało to cał- 
kowite poświęcenie 
jednostki na straty. 
Świeżo przybyły 
niemiecki korpus 
nieustannie atako- 
wał. Dwie niekom- 
pletne baterie arty- 
lerii zamilkły wkrót- 
ce pod ostrzałem 
70 pruskich armat 
i 16 ciężkich dział. Kaszyrcy podjęli 
nawet próbę kontrataku zajmując na 
krótko olsztyński dworzec. Wycofawszy 
się na pozycje wyjściowe wytrzymali 
cały dzień aż do wieczora. Tak długo 
jak im to było nakazane. Dowódca, płk 
Kachowski, który znajdował się przy 
sztandarze, w obliczu utraty pułku i zna- 
mion jednostki zastrzelił się. 

Los sztandaru do 2004 roku był 
nieznany. Wiadomo było, iż żadna jego 
część nie trafiła w ręce Niemców. Dzi- 
siaj, dzięki poszukiwaczom wiadomo, 
że sztandar wraz z kilkoma pozostałymi 
przy życiu dotarł do tylnych straży XIII. 
Korpusu, uciekającego i powoli wchodzą- 
cego do gęstego lasu gdzie rozegrał się 
ostatni akt. Tam, w zamieszaniu nocnej 
utarczki, cały, nienaruszony sztandar 
w pośpiechu zagrzebany został płytko 
pod leśną ściółką. Niemcy nie zauważyli 
tego faktu z powodu ciemności i jakich- 
kolwiek śladów ukrywania. Po 90. latach 
sztandar trafił jednak do Olsztyna, skąd 

wywodziły się jednostki, które 
także rozbiły Kaszyrski Pułk 
Piechoty. Stamtąd zaś do 
Warszawy, do działu kon- 


jako oddaną jednostkę, która po- 
przez lata wojen napoleońskich 
umacnia swoją tradycję, a w XIX 
w. walczy w kilku ówczesnych 


2 ż 
Niedobitki pułków przebijających się z okrąże- 
nia chowały wszystko co mogło przydać się 
zwycięzcom. 


wojnach imperialnej Rosji zdo- 


bywając najwyższe nadania w okresie 
panowania cara Aleksandra Il. Pułkownik 
Kachowski, dowódca 144. Kaszyrskiego 
Pułku otrzymał zadanie — trzymać się 
pod Olsztynkiem w okolicach wsi Mierki, 
aby osłaniać odwrót rosyjskiego XIII. 


serwacji Muzeum Zamku Królewskiego 
w Warszawie, gdzie znajduje się do 
dzisiaj, podobnie jak fragmenty sztan- 
daru 30. Połtawskiego Pułku, który od 
wielu lat znajduje się w Muzeum Wojska 
Polskiego. 


Odpowiedź na pytanie dlaczego, ani 
rosyjskie ani nasze władze wciąż nie wi- 
dzą rozwiązania dla kwestii przekazania, 
wymiany, czy innego działania zmierzają- 
cego do odzyskania przez zainteresowa- 
ne strony swoich świętości jest według 
mnie dwojaka: święta jest także chwała 
spadająca na zdobywców (a tą przyjęło 
się eksponować) oraz wstydliwa potrzeba 
posiadania w zbiorach obiektów zacnych, 
chociaż niekoniecznie pasujących do 
„koncepcji ogólnej”. Nie sądzę też, aby 
wymiana była kwestią sprzyjającego poli- 
tycznie lub nie klimatu. Po stratach jakie 
poniosło polskie muzealnictwo w czasie 
ostatniej wojny oraz przez kolejne pół 
wieku, moim zdaniem nic dziwnego nie 
ma w fakcie, i chyba chęci, posiadania 
chociażby dwóch rosyjskich pułkowych 
świętości w zbiorach krajowych. 


W miejscach ukrywania, dzie- 
lenia czy niszczenia sztanda- 
rów pozostawały guzy mocu- 
jące płótno do drzewca. 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 
* zmiana częstotliwości 


* znakomite zasięgi 


* dwa mikroprocesory 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


Nie pragnę uprawiać na łamach „Od- 
krywcy” polityki tym bardziej taniej, której 
wszelkimi przejawami wielu z nas jest zmę- 
czona, jednakże poszukiwanie odpowiedzi 
na pytanie co dalej ze sztandarem 144. 
Kaszyrskiego Pułku musiało o politykę za- 
haczyć. Decyzje należą do odpowiednich 
ministerstw i żadne dotąd nie zapadły. Po 
przekazaniu sztandaru przez odkrywców 
na ręce Warmińsko-Mazurskiego Konser- 
watora Zabytków, trafił do pracowni konser- 
wacji na Zamku Królewskim w Warszawie. 
Wszystkie elementy zostały pieczołowicie 
zmierzone, opisane i sfotografowane. 
Z powodu braku* odpowiedniej komory 
grzybobójczej, zabiegów odgrzybienia 
dokonano w Bibliotece Narodowej. Po tym 
procesie wszystkie elementy zabezpieczo- 
no i złożono ponownie w magazynach na 
Zamku Królewskim. 

W naszych zbiorach znajdują się cen- 
ne dla innych narodów obiekty, które raz 
na jakiś czas ubiegają się o ich zwrot. 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 
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Podobnie czyni także polska dyploma- 
cja. Zjawisko stare jak świat. Niemniej, 
niezwykle rzadko dochodzi do zwrotów 
czy wymian, zdarza się tak przy okazji 
bardzo ważnych wydarzeń politycznych. 
Są to najczęściej gesty bardzo dobrej 
woli. Nie potrafię odpowiedzieć na pyta- 
nie jakiego wydarzenia oczekiwać, aby 
doszło do „takich gestów” w przypadku 
pułkowych rosyjskich i polskich sztan- 
darów. Nasze MSZ od dłuższego czasu 
prowadzi z rosyjskimi odpowiednikami 
rozmowy o takiej wymianie. Jednakże 
w grę wchodzą inne zabytki w postaci 
sztandarów. Mam wrażenie, sądzę, iż 
podobnie reszta Czytelników, że problem 
wymiany (ew. zwrotu) zasadza się także 
na braku wspomnianej dobrej woli po 
obu stronach i to od bardzo dawna. 
Sztandar 144. Pułku do dzisiaj ofi- 
cjalnie nie jest eksponatem zamkowego 
muzeum. Podobno nie ma go także 
w muzealnej ewidencji, co byłoby zro- 
zumiałe, gdyż po co Muzeum Zamku 
Królewskiego carski sztandar z | wojny. 
Ech, szukajmy zatem dalej tych jeszcze 
nie odnalezionych. Tannenberg to istna 
sztandarowa mekka. Będziemy mieli 
więcej przetargowych kart... [=] 
Zdjęcia: arch. redakcji, zbiory Autora 


Fragmenty dot. historii sztandarów 
rosyjskich pułków, pochodzą z art. 
„Losy carskich sztandarów” z nr 1/2005 
„Odkrywcy”. 


A 


ROBER E zza 


Skarb z Piorunkowice 


„Dnia 9 listopada 1948 roku zgłosił się do mnie obywatel Szybol 
Jan, zamieszkały w miejscowości Strzeleczki, i oświadczył, że 
wie od obywatela Hebrechta Edwarda, zamieszkałego w miej- 
scowości Radostyń, o pewnym schowku w zamku hrabiego We- 
ssela w miejscowości Schweinsdorf, obecnie Świnów” — donosił 
w raporcie służbowym Leonard Rogala, inspektor penetracyjny 
Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych." W taki sposób 
rozpoczęła się historia jednego z największych „srebrnych” 
skarbów odnalezionych przez to tajemnicze „Przedsiębiorstwo 
Państwowe Wyodrębnione” na Opolszczyźnie. 


iorunkowice to niewielka wieś 
położona wśród malowni- 
czych pagórków, w połowie 
drogi z Prudnika do Nysy, 
na dawnej granicy księstwa 
opolskiego i księstwa nyskiego należą- 
cego niegdyś do wrocławskich biskupów. 
Pierwotne założenie dworskie wzniesiono 
w Piorunkowicach na skraju terasy rzecz- 
nej Ścinawki Niemodlińskiej na przełomie 
XVII i XVIII wieku. Należał wówczas do 
znanej śląskiej rodziny hrabiowskiej 
von Mettich. W 1820 roku folwark 
stał się własnością miejską — wów- 
czas przeprowadzono całkowitą 
przebudowę i przekształcono dwór 
w klasycystyczny pałac. Powstała 
wtedy parterowa, kamienno-ceglana 
budowla z użytkowym poddaszem 
i kwadratową wieżyczką nakrytą 
barokowym hełmem. Dokładnie sto 
lat później kolejny właściciel pałacu 
w Piorunkowicach, wspomniany 
hrabia von Wessel przeprowadził 
kolejny remont kapitalny. Po wojnie 
w pałacu znajdowała się siedziba 
dyrekcji stadniny koni, a później 
urządzono Zakład Specjalny Dla 
Dorosłych. W latach 70. budynek 
przejęła miejscowa Rolnicza Spół- 
dzielnia Produkcyjna, która pod- 
jęła się remontu obiektu. W jego 
trakcie całkowicie zmieniono | 
układ wnętrz. W trakcie prac od- 
kryto schowek... Ten fakt został 
zrelacjonowany przez Grzegorza | 
Kędziora, prezesa RSP Piorun- ii | 
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kowice, na łamach „Nowej Trybuny Opol- 
skiej”: „W latach osiemdziesiątych, kiedy 
zaczęliśmy remontować pałac, najstarsi 
mieszkańcy pokazywali mi miejsce, gdzie 
miał być skarb. To była taka kieszeń, pusta 
przestrzeń pomiędzy drewnianą podłogą, 
kolebkowym sklepieniem położonego niżej 
pomieszczenia. Wiem też, że z zamku było 
podziemne przejście do domku w ogro- 
dzie. Podobno zaraz po wojnie natknęła 
się na nie UB, prowadząc jakieś prace 


ADVYNynu rej 


Informacja o schowku. 


fysirą cut fochła 


w pałacu. Rzekomo były w nim ukryte 
jakieś powozy z uprzężami”.* 

Kolejne lata to stopniowe popadanie 
pałacu w ruinę. Został sprzedany trzy lata 
temu prywatnemu właścicielowi. Nowy 
dysponent pałacu co prawda przepro- 
wadził wstępne prace zabezpieczające, 
niemniej jednak brak dalszego, gruntow- 
nego remontu spowodował, że obiekt 
niszczeje w oczach. Ostatnio został 
ponownie wystawiony do sprzedaży. 


Poszukiwania 


Inspektor Rogala niezwłocznie przystąpił 
do akcji Następnego dnia wraz z Ja- 
nem Szybolem udał się do Radostynia, 
na spotkanie z autochtonem Edwardem 
Hebrechtem, murarzem z zawodu. Ten 
ostatni zachęcony przez Szybolę zaczął 
opowiadać: „To było ponad dwadzieścia 
lat temu, w 1928 roku, dlatego nie pamię- 
tam wszystkiego. Pracowałem 
wówczas jako murarz. Robili- 
śmy w zamku w Schweinsdorf. 
Pewnego razu majster kazał 
mi wykonać otwór w ubikacji, 
gdzie była kiedyś wędzarnia. 
Pod tą wędzarnią była piwniczka 
murowana mająca około 2 m. 
Wejście do tej wędzami z koryta- 
rza zamurowano i zrobiono nowe 
— z jednego pokoju na parterze. 
Drzwi dębowe prowadzące do 
schowka zostały zamaskowane 
i zaklejone tapetą"* 

Hebrecht nie mógł sobie 
przypomnieć, w którym pokoju 
znajdowało się wejście do 
skrytki. Wiedział, że na pewno 
był to jeden z trzech pokoi na 
prawo od wejścia do pałacu: 
„Majster mówił, że miały tam być 
ukryte dokumenty i inne cenne 
" rzeczy” — czytamy w relacji 

Po tej rozmowie Edward 
Rogala wysłał raport służbowy 
do dyrekcji Przedsiębiorstwa Po- 


4 


33 


pod podłogą w jednym z po- 
koi pałacu odkryto schowek, 
a w nim niezwykle cenne przed- 
mioty poniemieckie, m.in. tacę 
srebrną, naczynie srebrne 
w kształcie lichtarza, imbryki 
srebrne, lichtarzyki srebrne, 
serwantkę srebrną itd. 


szukiwań Tereno- 
wych oraz wyraził 
chęć eksploracji 
pałacu. Skiero- 
wano go jednak 
do ważniejszych 
zadań — musiał 
odnaleźć maszy- 
ny do liczenia 
i statystyczne 
w Opolu oraz spenetrować okolice Kę- 
dzierzyna — Blachowni 

Do sprawy „skarbu z Piorunkowic” 
wrócono blisko rok później. Sprawozda- 
nie inspektora penetracyjnego Mikołaja 
Bartoszewicza z 20.X.1949 r. potwierdza 
ten fakt: „(...) udałem się do Strzeleczek, 
pow. Głubczyce do ob. Szybola Jana, 
który miał wskazać miejsce odnośnie 
schowka. Po oświadczeniu Szybola Jana, 
że może jechać ze mną dnia 20. 10. 1949r. 
zgłosiłem się powtórnie i razem pojecha- 
liśmy do Piorunkowie (...)".* Ekipa, posił- 
kując się wskazówkami Szybola, zdołała 
odnaleźć schowek. Był to prawdziwy 
srebrny sezam. W piwniczce znaleziono 
kilkadziesiąt przedmiotów wykonanych 
ze srebra, sztućce oraz szkło i porcela- 
nę. Wykaz odnalezionych przedmiotów 
obejmował ogółem 102 pozycje I mieścił 
się na czterech stronach maszynopisu. 
W wykazie wymieniono między innymi: 
„tacę srebrną prostokątną z napisem nie- 
mieckim »Hern Stoebe rok 1840-1910« 
o wymiarach 65,5x37,5; naczynie srebrne 
w kształcie lichtarza, imbryki srebrne, 
lichtarzyki srebrne, serwantkę srebrną itd." 
oraz kilkaset różnego rodzaju srebrnych 
sztućców. Niestety, nie zachował się 
spis obiektów o wartości zabytkowej, 
o którym poniżej. 

Jak to zwykle w takich przypadkach 
bywa, tuż po wydobyciu skarbu doszło do 
konfliktu. Zgodnie z przepisami inspektor 
penetracyjny zawiadomił posterunek MO 
w Rudziczce, Urząd Bezpieczeństwa 
oraz Powiatowe Starostwo w Prudniku. 
Poinformowany został także tzw. aktyw 
społeczny, czyli miejscowi członkowie 
partii. Przedstawiciele starostwa przejęli 
skarb jako czasowy depozyt i zabrali 
do Prudnika. Gdy następnego dnia 
w Starostwie zameldował się po odbiór 
depozytu inspektor Leonard Rogala, który 
przyjechał samochodem ciężarowym 
z Wrocławia — starosta Nowak odmówił 
ich wydania: „(...) Starosta Powiatowy ob. 
Nowak oświadczył, że przedmiotów tych 
nie wyda motywując tym, że poprzednio 
musi uzyskać zgodę władz wojewódzkich, 
ponadto nadmienił, że remanenty te były 
przywiezione przez jego ludzi, a tym sa- 
mym Starostwo niemi zadysponuje”.5 

Rozpoczęła się urzędnicza przepy- 
chanka. Spór otarł się o Śląski Urząd 
Wojewódzki w Katowicach. Ostatecznie 
na swoim postawił Wicewojewoda Śląski 


Zygmunt Rom- 
balski, na któ- 
rego polecenie 
obiekty o war- 
tości muzealnej, 
zakwalifikowane 
przez kustosza 
Muzeum Woje- 
r7 wódzkiego dr. 
Józefa Klusa, 
przekazano do Państwowego Ośrodka 
Muzealnego w Pszczynie.* Pozostałe 
przedmioty, także srebro, do Banku 
Narodowego miało przekazać Przed- 
siębiorstwo Poszukiwań Terenowych 
z Wrocławia. Wszystkie dokumenty 
wydobyte ze skrytki, w tym testament 
hrabiego Wessela trafiły do... Urzędu 
Bezpieczeństwa w Prudniku. 

Czy wszystkie znalezione przedmio- 
ty trafiły do depozytu? Należy wątpić. 
W dokumentach PPT znajdują się mętne 
wyjaśnienia dotyczące różnic w pro- 
tokołach oraz informacje o „przedmio- 
tach nie ujętych w spisie”, które później 
odnaleziono u przedstawicieli „aktywu 
społecznego”. Natomiast główny autor 
tego sukcesu — Jan Szybol otrzymał 
w nagrodę skromną kwotę 10 tys. zło- 
tych premii przyznanej przez Naczelnego 


pam 
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Dyrektora Przedsiębiorstwa Poszukiwań 
Terenowych. [m] 
Zdjęcia: Renata Matusiak 

Dokument — AP/Wr., zespół akt PIGM 
Del. Okręgowa we Wrocławiu, sygn. 64. 


Przypisy: 

' Oświadczenie spisane przez Leonarda Ro- 
galę w dn. 9.11.1948 r. Archiwum Państwowe 
we Wrocławiu, zespół akt Państwowej Inspekcji 
Gospodarki Materiałowej Delegatura Okręgowa 
we Wrocławiu, sygn. 64, k.12. Skrót raportu. 
2 Strauchmann K., Primke R. „Zapomniany 
skarb hrabiego Wesela” [w:] „Nowa Trybuna 
Opolska” nr 149 z 27.V1.2008. 

* Oświadczenie z dn.10.11.1948 r. spisane przez 
L. Rogalę. APWr. PIGM/ Delegatura Okręgowa 
we Wrocławiu, sygn. 64, k.18. Skrót raportu. 

* Sprawozdanie Michała Bartoszewicza z dn. 
21.10.1949 r. APWr. PIGM/ Delegatura Okręgowa 
we Wrocławiu, sygn. 64, k.14. Skrót raportu. 

8 Pismo inspektora L. Rogali w imieniu PPT 
do Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego w Ka- 
towicach na ręce wojewody Z. Rombalskiego 
z dn. 28.10.1949 r. APWr. PIGM/ Delegatura 
Okręgowa we Wrocławiu, sygn. 64, k. 10-11 
8 Jak ustalił Krzysztof Strauchmann - do 
pszczyńskiego muzeum trafiło 45 obiektów za- 
bytkowych pochodzących z Piorunkowic, m.in. 
włoska i niemiecka porcelana oraz angielskie 
srebra datowane na XVIII wiek. 


Robert Primke 
Nauczyciel, historyk i publicysta zajmujcy się dziejami 
Śląska 
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apisałem „ostatnia penetra- 

cja”, bo gdy zamek odzy- 

ska dawny blask i stanie 

się luksusowym hotelem 

z codziennie strzyżonym 
trawniczkiem, tacy jak my nawet do ogro- 
dzenia się nie zbliżą, by nie usłyszeć: 
„Czego tu?". 

Dach jest właściwie skończony (fot.) 
W kaplicy archeolodzy zrobili wkop 
odnajdując pod posadzką pochówki 
mnichów, resztę kaplicy i dziedziniec 
przejechano georadarem — wyniki 
w opracowaniu. Mury kaplicy zostaną 
sklamrowane trzema kotwami, więc „bę- 
dzie stało”, jak to kiedyś orzekł profesor 
Zwierzycki w trakcie budowy wrocław- 
skiej Iglicy. Opowiem! 

Był rok 1948 i właśnie zapadła de- 
cyzja o zorganizowaniu we Wrocławiu 
„Wystawy Ziem Odzyskanych”, której 
jedynym celem było pokazanie Zacho- 
dowi, że my, Polacy świetnie dajemy 
sobie radę z zasiedleniem i zagospo- 
darowaniem nowo pozyskanych terenów 
jako, że alianci wyrażali takie obawy 
przed przyznaniem Polsce niemieckich 
ziem wschodnich. Wszystko wokół szło 
w ruinę, więc trzeba było zbudować 
„Iglicę”, by pokazać, że mamy żelazo, 
umiemy je pospawać, a potem całość 
postawić. Ale najpierw trzeba było orzec, 
czy grunt przed Halą Ludową (dzisiaj 
wróciła do nazwy Hali Stulecia) wytrzyma 
duże punktowe obciążenia. Jak grunty 
- to geolog. A jak geolog - to prof 
Zwierzycki, sławny na świecie zanim 
jeszcze osiadł we Wrocławiu. Przywie- 
ziono Profesora. Stanął. Rozejrzał się. 
Tupnął nogą w ziemię. — Będzie stała! 
— orzekł, i zabiera się do odejścia. — No, 
ale Panie Profesorze... wie Pan Profesor... 
przepisy... jakaś ekspertyza. Z całym 
szacunkiem... proszę nas zrozumieć... 
może coś na papierze? Popatrzył na nich 
Zwierzycki i wyciągnął rękę. — Proszę 
o kartkę i ołówek. Położył kartkę na kolanie 
i napisał... „Będzie stała” i podpisał: Zwie- 
rzycki. Profesor Zwierzycki miał ogromny 
autorytet więc mógł sobie pozwo- 
liść na taki numer nawet wtedy, 
w 1948 roku, toteż może to być 
prawdziwa anegdota. W każdym 
razie, tak opowiadano studentom 
pierwszego roku wrocławskiej 
geologii w ubiegłym wieku, czyli 
moich, emeryta czasach, bo mnie 
od emerytów i nestorów zezwała 
ta ruda Naczelna „Odkrywcy”. 
Zapłaci mi za to! Wracajmy do 
zamku na stoku góry Ślęży 

Pora na samokrytykę. Bardzo 
nie lubię, ale trudno. Pisząc kie- 
dyś, dawno, o zamku w Górce 
wysnułem teorię o prawdopodo- 
bieństwie istnienia tunelu komu- 
nikacyjnego, który zaczyna się 
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WOJTEK STOJAK 


Penetracja ostatnia, bo zamek Górka ma nowego właściciela, 


któ! 


remont zaczął „od podstaw”, czyli od dachu, bo taka 


właśnie kolejność zapobiega dalszej dekapitalizacji, nie tylko 
cennego zabytku, ale każdego remontowanego gruntownie bu- 
dynku. Ogrom już włożonych środków gwarantuje odzyskanie 
dawnej świetności, a nawet więcej... stare opierzenia łupkowego 
dachu były cynkowe, potem „ocynk”, dziś blacha miedziana... 
więc lepsze. Pozostaje tylko mieć nadzieję, że światowy kryzys 
nie dotknie zamku w Górce przed zakończeniem prac. 


w stojącym obok budynku gospodarczym 
(fot.) i prowadzi do zamku. Tunelu używa- 
nego w czasach, gdy nie istniało jeszcze, 
dobudowane później skrzydło z zaple- 
czem kuchennym. Logicznie i ze swadą 
uzasadniłem potrzebę jego istnienia 
i gdy dziś spytacie miejscowych „Dokąd 
idzie ten tunel?" odpowiedzą wam: „Do 
zamku, taki jeden o tym pisał”. Dzisiaj mu- 
szę odszczekać swoją poprzednią teorię 
i z podobną logiką i swadą udowodnić, 
że prawdą jest to, co teraz piszę, a nie 


tamto, co wtedy pisałem. To trudne za- 
danie i wcale się nie dziwię, że nikt mi 
już nie wierzy. Wróćmy do Górki. 
Dopiero teraz, zimą 2009, pierwszy 
raz wlazłem przez dziurę w zamurówce 
do końca tunelu i tenże koniec zoba- 
czyłem, co spowodowało zmianę teorii 
z „tunelowej”, na „studzienną”. Mam 
nadzieję, że ta będzie już ostatnia. 
Końcowy odcinek, wychodzącego z bu- 
dynku gospodarczego, omurowanego 
korytarza (fot.) o długości kilkunastu 


metrów, jest zamurowany (po wojnie). 
Potem, oczywiście, ktoś wywalił dziurę, 
ale przy samej ziemi, więc żeby wejść, 
irzeba się uświnić. Przed laty, gdy 
robiłem „Klub Poszukiwaczy Skarbów” 
o Górce, uznałem, że lepiej będzie, 
gdy uświni się Arek Pawełek. | tak się 
stało. Wlazł i uświnił się Arek, a potem 
wystawił łeb z tej dziury i powiedział 
do kamery: „Dałej jest zasypane!”, co ja 
uznałem za wiążące i tak powstała teoria 
tunelowa”, jak się teraz okazało — błęd- 
na! | przed i za otynkowaną zamurówką, 
korytarz jest zasypany gruzem, ziemią, 
piachem na wysokość około pół metra, 
co jest o tyle dziwne, że wszystkie inne, 
również dawno nie użytkowane pomiesz- 
czenia, są czyste. A na końcu, czyli 
tam gdzie spodziewam się studni, leży 
nie mniej niż metr gruzu i ziemi. Tunel 
(rys.), zakręcający na końcu w lewo, 
kończy się przodkiem przypominającym 
sztolniowy, gdyż skały są z trzech stron, 
a nad głową ażurowe ceglane sklepienie 
świadczące, że kiedyś było połączenie 
z powierzchnią. Jeżeli jest tu studnia, 
io pode mńą, zasypana. Podobne roz- 
wiązanie, umożliwiające pobór wody 
pod ziemią, zastosowano na Donjonie 
srebrnogórskiej twierdzy, co ma głęboki 
sens w warunkach zimowych. Teorię 
studzienną” potwierdza jeszcze jeden 
szczegół budowlany. W tunelu, przy 
ścianie pozostawiono rowek, którym 
może ściekać woda, rozlana np. przy 
1ej nabieraniu ze studni. Na przedłużeniu 
iego rowka, w sąsiadującym pomiesz- 
czeniu, wykonano w posadzce rynsztok 
z cegieł, który przez dziurę w murze 
wyprowadza rozlaną przypadkowo wodę 
na zewnątrz, na skarpę. 

Oprócz studziennej istnieje jeszcze 
jedna wersja wyjaśniająca przeznaczenie 
tunelu — nazwijmy ją „oficjalną”. Wersja 
oficjalna jest bezsprzecznie prawdziwa, 
bo oparta na zdobytych informacjach, 
ale moim zdaniem opisuje wtórną funk- 
cję tunelu, gdy studnia nie była już 
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potrzebna, bo zaopatrzenie 


technicznie sposób (są dwa 4 
ujęcia wody na zboczu wzno- 
szącej się powyżej góry). Ta 
druga, późniejsza funkcja, polegała 
na zasypaniu studni i wykorzystaniu 
istniejącego tunelu z rowkiem ścieko- 
wym do odprowadzania nieczystości 
powstających przy oprawianiu zwierzyny 
łownej. Pamiętać należy, że von Kulmit- 
zowie nie musieli występować do nikogo 
o zgodę na ustrzelenie zająca, więc 
odławiano masowo. Krew z oprawianej 
na dziedzińcu zwierzyny ściekała do 
dawnej studni, a następnie na skarpę 
rowkiem i ceglanym rynsztokiem. Potem 
tylko lunąć wiadrem wody i czysty dzie- 
dziniec czekał na złaknionych dziczyzny 
gości państwa baronostwa. Na czym 
opieram swoją tezę, że była to funkcja 
wtórna — wykorzystanie nieużywanego 
już ujęcia wody do innych potrzeb, 
a nie celowo wykonana 
instalacja? 

* zgrzyt estetyczny — gdy 
pani hrabina przyjedzie 
jeszcze w trakcie opra- 
wiania, 

* rozwiązanie skrajnie 
niefunkcjonalne — jeśli nie 
było adaptacją już istnieją- 
cej, tylko specjalnie w tym 
celu wykonaną instalacją 
„odkrwiania zająca”, 

* zbyt wysokie, nieade- 
kwatne do przeznaczenia 
koszty wykonania, 


zamku w wodę odbywało ( A SZ ż 
się w inny, nowocześniejszy | ZAMEK. * te3 ag 
ę 0 
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* absurdalna lokalizacja, 
« dyskomfort zapachowy w całym budyn- 
ku gospodarczym i bliskim otoczeniu. 

Reasumując, żeby potwierdzić lub 
wykluczyć moją teorię „studzienną”, 
trzeba w kurzu i ciasnocie kopać gruz 
na głębokość metra i daleko odwalać, 
a nikomu się nie chce. Stąd nadzieja, 
że ta teoria, podobnie jak poprzednia, 
też się utrzyma przez parę lat zanim 
jej ktoś nie obali. Chyba, że ja sam 
pokopię i. być może, będę musiał 
znów odszczekać? Cóż, do trzech 
teorii sztuka 

Gdy ja siedziałem w domniemanej 
studni, i dumałem układając sobie 
w głowie nową teorię, która pozwoli 
mi zarobić na „Odkrywcy”, Maciek 
z Krzyśkiem, dla relaksu, wleźli na 
strych budynku gospodarczego (fot) 
z nadzieją, że znajdą resztę dubeltówki 
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z nabijanym złotem napisem „Breslau”. 
Taką właśnie lufę znaleziono tam przed 
paru laty, przy zrywaniu desek podłogo- 
wych na opał. Dubeltówki nie znaleźli, 
tylko zetlałe papierzyska (fot.) i strzępy 
„Schlesische Zeitung” z 18.1.1944 r., 
gdzie wyczytałem mnóstwo ciekawych 
rzeczy. | tak: 

e z ogłoszeń drobnych: 

- „Grafin von Oppersdorff zgubiła na 
dworcu w Głogowie pierścionek z rubinem 
otoczonym brylantami. Prosi o zwrot do 
zamku w Głogowie” - o nagrodzie ani 
słowa. „Zostawiono skórzane, ocieplane 
rękawiczki na przystanku tramwajowym we 
Wrocławiu — nagroda za zwrot. 

* z komunikatu OKW: 


- „Wrejonie Kercza i Kirowgradu oddziały 
wojsk lądowych i Waffen SS powstrzymały 
rosyjskie ataki niszcząc 81 nieprzyjaciel 
skich czołgów”, 

— „(...) koło Witebska nasze oddziały od- 
parły atak Bolszewików”, 

— „(...) koło Rewla wróg wprowadził do wal- 
ki nowe jednostki, atak powstrzymano”, 

— „W ciężkich walkach nad jeziorem 
limeńskim i k/Leningradu zniszczono 26 
sowieckich czołgów”, 

— „Trwają terrorystyczne naloty amerykań- 
skie na zachodnie tereny Rzeszy”, 

- „(...) nasza flota podwodna zatopiła 
na północnym Atlantyku statki o tonażu 
36500 BRT". Jak z komunikatów OKW 
wynika oprócz U-bootwaffe na frontach 
coś marnie. 5 

* z kroniki kryminalnej: 


— „54-letni mleczarz Adolf Rau- 
pach dolewał wody do mleka, 
a jego żona Minna przerabiała 
skradzione mleko na masło. 
Adolf dostał 1 rok, a Minna 
Raupach 8 miesięcy więzie- 
nia” — jak widać „zawiasów” 
nie praktykowano, ochrony 
danych osobowych złodziei 
też nie. 

* inne komunikaty: 

— „FUhrer nadał następującym 
Ślązakom Krzyż Rycerski Że- 
laznego Krzyża: Oberst Berg, 
Hauptmann Rickert, Hauptmann Streck 
i Oberleutnantowi Heinrichowi, który 
wyrwał swoją kompanię z okrążenia 60 
sowieckich czołgów. Góring nadał po- 
śmiertnie Krzyż Rycerski Oberfeldweblowi 
Quastowi. Quast w walkach powietrznych 
zestrzelił 84 nieprzyjacielskie maszyny”. 

+ komunikat Luftschutzu: 

— „powtarzający się sygnał: długi-długi- 
krótki-krótki... przerwa... długi-długi-krót- 
ki-krótki... przerwa, oznacza, że ludność 
powinna udać się do schronu”. 

A poza tym w kinie „Skala” na MIi- 
kołaja grali „Wenn der junge Wein bliht" 
(ja jeszcze chodziłem do tego kina, 
nazywało się „Pokój”, dziś nie istnie- 
je), a w „Capitolu” szły „Dwie siostry” 
o 13.30, 15.45 i 18.00. Tyle, spóźnionych 
nieco, aktualności ze strychu budynku 
gospodarczego. Jak trafić do tunelu 
studziennego wskazują zdjęcia. Oso- 
biście odradzam wyprawę, bo jak was 
nie dopadnie Pan Genek, który pilnuje 
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obiektu, to Azor na pewno. 
duży. (5 | 
Zdjęcia: arch. Autora. Rysunki 

— twórczość własna Wojtka Stojaka. 


a Azor jest 


PS. Pan Prezes fortecznego Parku 
Kulturowego mgr. Jarosław Michalak 
(ten sam, z którym łatoszyliśmy bunkier 
w Boryszynie, tylko wtedy to był Jarek) 
tłumaczy sprawę tak: forty „rogowe” 
w Srebrnej są dwa — fort „rogowy” Ro- 
gowy (Hornwerk) i fort „rogowy” z punktu 
widzenia sztuki fortyfikacyjnej — Hohen- 
stein. Ten ostatni lepiej pasuje do opisu 
Gerstela. 

Mój tel. (071) 354 54 40. 


Wojtek Stojak 

Niegdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. 
Nestor polskich eksploratorów. Twórca cieszącego 
się ogromną oglądalnością, cyklicznego programu 
telewizyjnego dla poszukiwaczy — „Klub Poszukiwaczy 
Skarbów". 
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Sprzedaż ratalna 
na oświadczenie 
o zarobkach 


Wykrywacz metali typu PI z selekcją metali 


Postaw na bardzo duży zasięg 


Zadzwoń po darmowy informator 


"SAPER" 
Elektroniczne 

Urządzenia 
Poszukiwawcze 


MIDAS 700 ZŁ 
TRAPER 550 ZŁ 


www.wykrywacze-metali.info 


k.knotAwp.pl 


W cenie wykrywacza dowolny rodzaj zasilania 
i dowolna średnica sondy 


tel.034 3223658 O 602 488 494 


Częstochowa ul. Ludowa 283 


Sobota | 


— wieś niezwykiych skarbów 


SZYMON WRZESIŃSKI 


Dolny Śląsk jest regionem szczególnie bogatym w średnio- 
wieczne zamki, czy szlacheckie dworki. Niestety, ich piękno 
możemy podziwiać jedynie na archiwalnych pocztówkach, 
bowiem większość z nich jest obecnie w stanie trwałej ruiny. 
Opuszczone, zaniedbane, nie budzą zainteresowania nie tylko 
turystów, ale co gorsza, także lokalnej władzy konserwatorskiej 
odpowiedzialnej wielokrotnie za ich stan. Z pałacami w zapo- 
mnienie odchodzi także historia, często pełna tajemnic, ukrytych 
skarbów, niezwykłych postaci — jak w Sobocie... Przyjrzyjmy 


się jej z bliska. 


arówno w okresie 
średniowiecza, 
jak i w kolejnych 
epokach, zabu- 
dowania Soboty 
zajmowały szeroką dolinę 
pomiędzy Wzniesieniami 
Płakowickimi, a zachod- 
nim krańcem Wysoczyzny 
Ostrzycy. W połowie XIII w. 
lokalny książę w zamian za 
wierną służbę podarował 
niemieckiemu rodowi ry- 
cersklemu starą słowiańską 
osadę (w formie lenna). 
Najprawdopodobniej 
Dyła nią rodzina von Ryme, 
poświadczona w źródłach 
od 1254 r. Rozpoczęte 
inwestycje skupiły się na wzniesieniu 
w centrum wsi drewnianej rezydencji 
otoczonej fosą. Kilkanaście lat później 
11268 r.) w miejscu drewnianej kaplicy 
znajdującej się na wzniesieniu, po pra- 
wej stronie drogi prowadzącej do Dę- 
bowego Gaju, ufundowano murowany 
kościół. Na przełomie XIII i XIV stulecia 
Sobotą władał Herman, a następnie 
jego syn Henryk, wpływowi rycerze 
na dworach książąt śląskich. W tym 
samym mniej więcej okresie okoliczni 
górnicy odkryli pomiędzy wsią Dworek, 
a Sobotą spore pokłady złotego piasku. 
Od tej chwili cała okolica stała się nad 
wyraz cenna i pożądana. Tymczasem 
ma początku kwietnia 1318 r. książę 
aworski Henryk czując się zwierzchnim 
sanem całej wsi, przekazał patronat 
mad katolicką świątynią oraz wynikające 
zeń dochody zakonnicom z klasztoru 
Św. Marii Magdaleny. Oczywiście nie 
spodobało się to Henrykowi von Ryme, 
albowiem utracił wpływ na rozchód 
sościelnych dochodów. Książę jednak 
zdania nie zmienił. Mało tego, z czasem 


postarał się, aby zakonnice całkowicie 
przejęły kościół w Sobocie i dobra 
w Dworku (1330). Dziedzicom pozostała 
tylko nadzieja, że na ich włościach 
także znajdzie się cenny kruszec albo 
bardziej przyjazny 
władca. Wydawało EJ 
się, że szczęście 
wreszcie zacznie im 
sprzyjać. Po śmierci 
księcia Henryka, 
kolejny książę — 
Bolko, po „męskiej 
rozmowie” z panem 
Soboty postanowił 
samodzielnie decy- 
dować o obsadzie 
probostwa we wsi. 
Magdalenki szybko 
dopatrzyły się moż- 
liwości utraty znacznych wpływów, więc 
postanowiły odmówić. Stąd w 1349 r. 
doszło do wielkiego sporu. W końcu 
jednak książę świdnicki — po naci- 
skach biskupa — uznał racje zakonnic, 
i okoliczni użytkownicy kopalni nadal 
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Do skrzyń wielkich składano 
portrety rodzinne, kolekcje 
białej broni, zbiór monet, 
liczącą kilkanaście tysięcy 
woluminów bibliotekę, cenne 
rękopisy, stare mapy, nuty, 
zegary, porcelanę, komplety 
sreber stołowych, biżuterię, 
sztaby srebra i złota 


PO. 


dostarczali „złoty piasek" wprost do 
klasztoru w Nowogrodźcu. 

Kopalnie złota funkcjonowały z po- 
wodzeniem przez kolejne dekady, 
do czasu wyczerpania się pokładów. 
Pozostają jednak pytania, czy aby 
na pewno wydobyto całe złoto skoro 
prace prowadzono w prymitywnych 
warunkach tylko w okresie średniowie- 
cza? Po drugie, czy w pobliżu Soboty 
może znajdować się gar- 
niec wypełniony złotym 
piaskiem, ukryty niegdyś 
przez jakiegoś Walończy- 
ka lub innego kopacza? 
Nie można tego wykluczyć 
— zwłaszcza w kontekście 
późniejszych wydarzeń. 
Ponieważ część docho- 
dów przeznaczano na za- 
kup cennego wyposażenia 
do kościoła w 1427 r. 
pokusili się nań husyci. Ile 
z tego faktycznie zdołali 
zabrać, a ile wartościo- 
wych przedmiotów zostało 
bezpowrotnie ukrytych 
- pozostaje zagadką do 
dzisiaj... 


Napoleońska kasa wojenna 


W styczniowym numerze „Odkrywcy” 
pisałem o walkach w dolinie Bobru oraz 
legendarnym ukryciu i poszukiwaniu skar- 
bu zaledwie kil- 
ka kilometrów 
od Soboty. 
Wspomnia- 
łem lakonicz- 
nie o pobycie 
wojsk we wsi 
należącej do 
ówczesnego 
hrabiego Au- 
gusta Ludwika 
Ferdynanda 
von Nostitza, 
<E osobistego ad- 

iutanta słynne- 
go feldmarszałka księcia Gebharda Le- 
berechta von Bluchera. Ponieważ w tych 
niespokojnych latach działania wojenne 
toczyły się bardzo blisko mieszkańców 
Soboty, większość z nich słusznie ukryła 
cenniejsze przedmioty. Wspominając 
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o tym okresie warto powołać się na 
dziennik katolickiego proboszcza z So- 
boty, niejakiego Scharfenberga: „Dnia 23 
maja (1813 roku — przyp. Sz. W.) przybyli 
tu Prusacy i Rosjanie w wielkim bezładzie 
(...). Zakwaterowali się tutaj, a mój dom 
i podwórze pełne były rosyjskiej kawalerii. 
Kiedy tamci futrowali swoje konie i popijali 
wódkę, przybyli konno dwaj oficerowie 
pruskich strzelców, którzy byli przez tutej- 
szego hrabiego Nostitz'a (...) ze Zgorzelca 
przysłani, by nas chronić przed wybrykami 
przeciągających tu Rosjan. Całkiem na- 
turalnym mi było tych obu panów przyjąć 


Obecność obu oficerów gwardii uratowała 
nas przed całkowitym splądrowaniem ze 
strony Rosjan”. 

Następnego dnia do wsi przybył 
sam hrabia, który dopilnował, aby woj- 
ska rosyjskie zajęły pozycje obok wsi. 
Pomogło, ale na chwilę. Zaraz po wy- 
jeździe hrabiego Rosjanie postawili na 
lennie kościelnym baterie artylerii oraz 
wiele tysięcy szałasów. Zniszczyli przy 
tym młody las sosnowy, spalili dziesięć 
szczap drewna opałowego, wybili zwie- 
rzynę. Załamany proboszcz pisał: „Nikt 
nie wiedział ze strachu i trwogi co robić. 
Mój dom był dzień i noc przez Rosjan (...) 
postawiony na nogi. Wszyscy (mieszkańcy 
— przyp. Sz. W.), co do mnie przyszli, do- 
stawali poradę, a oficerom gwardii składali 
skargi i szukali ochrony przed plądrowa- 
niem. (...) Budynki pozbawiono dachów, 
a mieszkańców środków żywnościowych”. 
O tym, że we wsi posiadano nie tylko 
żywność świadczą późniejsze wydarze- 
nia. 27.V.1813 r. do wsi przybyły wojska 
francuskie, włoskie i hiszpańskie: „Ci 
z kolei (...) ograniczali się do przypadków 
zabrania ludziom pieniędzy i odzieży”. 

Po kilkunastu tygodniach w Sobocie 
znów zjawili się żołnierze. Tym razem 
były to oddziały rosyjskich strzelców oraz 
silne oddziały konnicy kozackiej, które 
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o świcie 19 sierpnia rozbiły w Górnym 
Mojeszu oddziały francuskie. Oprócz 260 
jeńców, zdobyto i przywieziono do wsi 
kilkadziesiąt wozów prowiantowych i sa- 
nitarnych, 150 koni, znaczną ilość bydła 
rzeźnego oraz tabory z dodatkowym 
wyposażeniem. Najcenniejszy okazał się 
wóz z kasą wojenną zawierający 70 tys. 
dukatów! Rankiem we wsi zdobywcy po- 
dzielili zawartość kasy: Kozacy otrzymali 
złoto, a piechota srebro. Radość ze zdo- 
byczy była tak wielka, że zorganizowano 
wielką popijawę. Podobno jej wymiernym 
skutkiem było zaginięcie sporej ilości 


Ruiny kościoła w Sobocie. 
Stan obecny. 


okolicy w ziemi nadal 
spoczywają pokaźne 
ilości nader wartościo- 
wych monet! Warto 
nadmienić, że w wielu 
okolicznych domo- 
stwach miano trzy- 
mać szereg cennych 
przedmiotów (np. 
szable francuskie). 
Nic dziwnego skoro 
we wsi kilkakrotnie 
organizowano impro- 
wizowane „bazary”, na 
których żołnierze armii 
rosyjskiej za żywność 
i alkohol sprzedawali 
zagarnięte uprzednio 
łupy. 


Ukryty skarb dziedzica 


Mimo wojennej zawieruchy przetrwały 
najważniejsze obiekty. Pałac i świątynia 
ewangelicka 20 sierpnia zostały nie- 
znacznie uszkodzone od pocisków fran- 
cuskich. Z kolei kościół katolicki przetrwał 
cały, choć w pobliżu przez kilka dni latały 
dziesiątki kul armatnich, a 28 sierpnia 
pierwszy batalion 148. pułku zajął nawet 
przykościelny cmentarz. 


Ówczesny właściciel Ferdynand von 
Nostitz wszedł do historii dzięki swemu 
bohaterstwu w bitwie pod Ligny. Po za- 
kończeniu wojen napoleońskich hrabia 
powrócił, pełniąc rozmaite, aczkolwiek 
ważne funkcje, m.in. dowódcy 5. regi- 
mentu huzarów, czy generała dywizji 
królewskiej. Znacznie wzbogacony po 
kampaniach wojennych, jeszcze bardziej 
powiększył stan swego majątku po sprze- 
daży renesansowej rezydencji w Płako- 
wicach (ob. część Lwówka Śląskiego). 
Nie powinny więc zaskakiwać słowa 
licznych świadków, którzy byli zachwy- 
ceni przepięknym i nader wartościowym 
wyposażeniem pałacu w Sobocie. 

Po śmierci Augusta Ferdynanda 
(1866) majątek w Sobocie otrzymał jego 
syn Willy, sprawujący w owym czasie 
funkcję oficera w sztabie Manteuffla. 

Pałac był własnością rodu von No- 
stitz, aż do czasu wkroczenia do wsi 
wojsk sowieckich. Według wspomnień 
jednego z niemieckich mieszkańców 
Soboty, który przed wojną wielokrotnie 
odwiedzał hrabiowską rodzinę: „Trójkon- 
dygnacyjny pałac zachwycał przepychem, 
wrażenie robiły ogromne pokoje pełne 
pięknych mebli”. Naoczny świadek wspo- 
minał również o sali balowej wyłożonej 
wspaniałym parkietem, marmurowymi 
kominkami i ogromnym żyrandolem na 
240 świec. 

Stan spokoju trwał jednak tylko 
do końca 1944 r. Z początkiem na- 


... jego wnętrze. 


stępnego roku wobec niepokojących 
wiadomości o zbliżaniu się do Soboty 
Armii Czerwonej rodzina von Nostitz 
podjęła decyzję o ewakuacji w bardziej 
bezpieczne rejony. Postanowiono także 
ratować dobra rodowe, od wieków gro- 
madzone przez rodzinę. Nie zachowały 
się niestety żadne rejestry czy katalogi 
zawierające spis cennych przedmiotów 
rodziny von Nostitz. Zgodnie z relacją 
służby, która pozostała w rezydencji 
przez kolejne tygodnie: „Przygotowania 
do wyjazdu i wywózki cennych rzeczy 


rozpoczęły się pod koniec stycznia 1945 
roku. W dolnych częściach pałacu, w kilku 
pomieszczeniach na kamiennych posadz- 
kach ustawiono drewniane skrzynie, które 
wyłożono sianem. Do nich składano por- 
irety rodzinne, kolekcje białej broni, zbiór 
monet, liczącą kilkanaście tysięcy wolu- 
minów bibliotekę, cenne rękopisy, stare 
mapy, nuty, zegary, porcelanę, komplety 
sreber stołowych, biżuterię, sztaby srebra 
i złota. Nie ruszono natomiast mebli, wła- 
ściciel liczył się z ich ewentualną stratą”. 
Kilka dni później, na początku lutego: 
„Załadowano (wszystko — przyp. Sz. W.) 
na wozy i w ciągu trzech nocy wywieziono 
do Lwówka, gdzie na stacji załadowano 
Je do pociągu”. Plan wydawał się prosty. 
Pociąg z cenną przesyłką wyruszył do 
Gryfowa Śląskiego w kierunku Zgorze|- 
ca, a stamtąd miał udać się do Drezna. 
Sęk w tym, że po dwóch dniach cały 
transport powrócił do Lwówka Śląskiego! 
Najprawdopodobniej przyczyną było 
zniszczenie przez sowieckie lotnictwo li- 
nii kolejowych. Dlatego wg relacji służby: 
„W ciągu dwóch nocy 16 wozów drabi- 
niastych przywiozło skrzynie z powrotem 
do pałacu. Wszystko złożono w sieni 
między głównym wejściem a kamiennymi, 
szerokimi schodami, prowadzącymi na 
pierwsze piętro". Z tego powodu główne 
wejście zostało zamknięte, a korzy- 
stano jedynie z drzwi umieszczonych 
w jednym z dwóch bocznych skrzydeł. 
Kilka dni później Nostitzowie wsiedli do 
bryczki, a pięć skrzyń kazali wsadzić 
do jednego powozu. Po pożegnaniu 
się z zarządcą pałacu i służbą opuścili 
Sobotę na zawsze... 


Czy warto szukać? 


Zdaniem Gustawa Bernera, jednego 
z ówczesnych mieszkańców Lwówka Śl. 
pierwsze oddziały Armii Czerwonej do- 
tarty do Soboty wieczorem 14.I1.1945 r. 
Wkrótce potem rozpoczęły się gwałty 
| grabieże. Sowieci wdarli się także do 
pałacu, wyważając uprzednio wielkie 
drzwi. Wchodząc do sieni zauważyli 
wiele skrzyń, które wewnątrz wyłożone 
były... sianem! Nic nie dało przeszukanie 
pałacu. Rozwścieczeni Rosjanie wyła- 
dowali częściowo swój gniew niszcząc 


wywieziony został drogą kolejową do jakie- 
goś pewnego, bezpiecznego miejsca. Po- 
wrót transportu do Lwówka i przewiezienie 
skrzyń z powrotem do pałacu w Sobocie 
to mistyfikacja. Druga hipoteza — skarb 
został ukryty w przygotowanej wcześniej 
kryjówce w okolicach Soboty bądź w sa- 
mym pałacu, pod którym znajdować się 
miały liczne podziernia, tunele i lochy, 
mające jeszcze średniowieczny rodowód 
lub w pałacowym parku”. 

Moim zdaniem pierwszą wersję 
należy odrzucić z kilku powodów. Było 
za mało czasu, by szukać skrytki na 
skarby w nieznanym miejscu w oko- 
liceach Gryfowa Śl. lub Zgorzelca. 
Ponadto grożba wkroczenia wojsk 
na pogranicze śląsko-łużyckie była 
zbyt wielka, by istniał sens chowania 
tam sporego ładunku. Zgadzam się 
natomiast z drugą wersją o ukryciu 
skarbu na terenie majątku Nostitzów. 
Dlaczego? Po pierwsze, doskonale znali 
teren, wszak władali majątkiem niemal 
160 lat! Po drugie, w pobliskich lasach 
było wiele tuneli po średniowiecznych 
poszukiwaczach złota. Ukrycie w nich 
rozmaitych przedmiotów nie stanowiło 
większego problemu. Nie odrzucałbym 
też teorii o zakopaniu części dóbr pod 
pałacem, którego najstarsze fundamen- 
ty z piwnicami, wzniesiono po pożarze 
z 1484 r. Nie można również zapomnieć 
o leżącej na uboczu maleńkiej wsi 
Pieszków należącej do dominium No- 
stitzów. Idealnie nadawała się do ukry- 
cia majątku z kilku powodów — bliska 
odległość dzieląca ją od Soboty, mała 
liczba gospodarstw i... brak obiektów, 
które mogły posiadać cenne przed- 
mioty. Nie było w Pieszkowie kościoła, 
pałacu, co pozwalało wierzyć, iż wieś 
nie wzbudzi zainteresowania Rosjan. 
Ponieważ po wojnie zachowało się za- 
ledwie kilkanaście domów z przełomu 
XIX i XX w., nigdy nie prowadzono 
tu większych poszukiwań naukowych 
i amatorskich. 

Zrujnowana re- R E 
zydencja w Sobocie 
długie lata pozosta- 
wała w ruinie, aż do 
całkowitej rozbiórki 
przed rokiem 1980. 


POS 


KIWANIA 


się resztki fundamentów pałacu, kto wie, 
czy nie z ukrytym skarbem... 

Na nietypowe znalezisko w Sobocie 
natrafiono zaraz po wojnie, podczas roz- 
biórki starych budynków przez młodzież. 
W trakcie porządkowania gruzów dawnej 
gospody „znaleziono w zawalonej piwnicy 
kilkaset butelek wina i przednich marek 
alkoholu. Znaleziony skarb zinwentary- 
zowano, a po przeliczeniu posłużył, jako 
kapitał zakładowy powstającego sklepu” 
— wspominał przed laty Jan Bochenek. 
Inaczej potoczył się los kilkunastu rene- 
sansowych i barokowych płyt nagrob- 
nych, które kilka lat temu skradziono 
z ruin katolickiego kościółka. Dodajmy, 
iż przez kilka dekad piękne piaskowcowe 
zabytki zabezpieczone były jedynie stertą 
gałęzi i nikt do dzisiaj nie poniósł za to 
żadnej kary! [m 

Zdjęcia współczesne i archiwalne: 

zbiory Autora 


Wykorzystane w tekście cytaty po- 
chodzą z książek ujętych w poniższej 
bibliografii. 


BIBLIOGRAFIA: 

1. Bossowski J. A., Braniewski E. „Napo- 
leon we Lwówku Śląskim”, Częstochowa 
2003. - . 

2. Olczak M. „Kampania 1813. Śląsk i Łu- 
życe”, Warszawa 2004. 

3. Primke R., Szczerepa M. „W kręgu 
skarbów i tajemnic Dolnego Śląska”, 
Warszawa 2005. 

4. Primke R., Szczerepa M i Szczerepa 
W. „Wojna w dolinie Bobru”, Jelenia Góra 
2009. 

5. Wrzesiński Sz. „Tajemnice rycerzy. 
Życie codzienne śląskich feudałów, Za- 
krzewo 2008. 


Szymon Wrzesiński 
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KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 


+ fortyfikacje. zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne — cała Polska! 


+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


większość pięknych mebli. Nie pomogło 
również schwytanie zarządcy, który — 
zapewne po zażyciu trucizny — zmarł 
w trakcie przesłuchania. Nad ranem do 
Soboty dotarły kolejne oddziały radziec- 
kie, ale i one niczego nie wskórały. 
Tajemnica ukrycia większości przed- 
miotów z pałacu Nostitzów do dzisiaj 
nie została wyjaśniona. Zdaniem Roberta 
Primke i Macieja Szczerepy, historyków 
| autorów poczytnych książek o tajemni- 
cach Dolnego Śląska: „Rozważyć należy 
dwie hipotezy. Pierwsza — dobytek rodu 


Obecnie w tym miej- 
scu znajduje się pusty 
plac, obok którego 
przetrwały jedynie: 
kilka budynków go- 
spodarczych i miesz- 
kalnych z drugiej 
połowy XIX w. oraz 
neogotycka kaplica > Pe 
z 1914 r. (obecnie 
rozszabrowana). Pod 
warstwą ziemi oczy- 
wiście nadal znajdują 


http://hisco.w.interia.pl albo pc 
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s Radar z Blechhammer 


Tak prawdopodobnie 
wyglądał odnaleziony 
radar w całości. r) 


bszar, na którym dokonano 

odkrycia znajduje się na 

niezwykle interesującym 

terenie, w pobliżu jednego 

z największych zagłębi 
przemysłu chemicznego na Śląsku 
W czasie wojny funkcjonował tu ośrodek 
produkcji paliw syntetycznych, działania 
prowadziła 15. Armia Lotnicza USA, 
istniało kilkanaście obozów pracy 
przymusowej oraz filia KL Auschwitz. 
Odnalezione fragmenty radaru znajdują 
się obecnie w miejscu chyba najwła- 
ściwszym. Od 5 lat działa bowiem 
w Kędzierzynie Koźlu niezwykle prężna 
grupa pasjonatów. Własnym sumptem 
zorganizowali w tutejszym domu kultury 
„Lech” Izbę Pamięci, w której ekspo- 
nują pamiątki i dokumenty będące 
świadectwem lokalnej historii. Nie jest 
to jednak improwizowana wystawa 
czasowa, a raczej mini-muzeum oparte 
na najlepszych wzorcach, których mo- 
głoby pozazdrościć niejedno muzeum 
państwowe. Ekspozycja podzielona jest 
na 2 części. Pierwsza poświęcona jest 
zestrzelonym lotnikom amerykańskim, 
gdzie prezentowane są odnalezione frag- 
menty części samolotowych, dokumenty 
i zdjęcia archiwalne. Każdy z prezen- 
towanych przedmiotów jest doskonale 
zidentyfikowany. W drugiej zgromadzono 
materiały dotyczące tutejszych obozów 
jenieckich i pracy przymusowej, a także 
zakładom chemicznym funkcjonującym 
w Kędzierzynie Koźlu i Blachowni. Całość 
stoi na wysokim poziomie merytorycznym, 
o czym mogą świadczyć liczne dyplomy 


16 ODkRywca 3/2009 


PIOTR MASZKOWSKI 


go urządze 


uznania, wystawiane zarów- 
no przez lotnicze organiza- 
cje kombatanckie, ośrodki 
akademickie, jak i instytu- 
cje badające losy więźniów 
i jeńców wojennych. 


Trochę historii... 


W czasie II wojny światowej 
jedną z większych bolą- 
czek Ill Rzeszy był brak 
własnych, nieograniczo- 
nych zasobów materiałów 
pędnych, niezbędnych do 
prowadzenia operacji woj- 
skowych. Rozwiązaniem było zdobycie 
nowych źródeł ropy, eksploatowanie 
źródeł sojuszniczych (rumuńskie złoża 
w Ploeszti), czy też wykorzystanie tech- 
nologii produkcji paliw syntetycznych. 
W Niemczech powstało kilkanaście tego 
typu ośrodków chemicznych, z których 
na obecnych ziemiach polskich najbar- 


Poskręcane i zardzewiałe znale- 
zisko w pełnej krasie. 


Pod koniec grudnia 2008 roku, na jednym z go- 
|, spodarstw rolnych nieopodal Kędzierzyna Koźla 
zostały odnalezione części niezidentyfikowane- 
ia. Po oględzinach i identyfikacji 
okazało się, że natrafiono na fragmenty radaru 
pochodzącego z czasów Il wojny światowej. 


dziej znany jest kompleks w Policach. 
Pozostające nieco w cieniu historii za- 
kłady Oberschlesische Hydriewerke A.G 
w Blachowni i IG Farben w Kędzierzynie 
Koźlu rozpoczęto wznosić na przełomie 
1939 i 1940 roku. Zagłębie chemiczne 
zostało wybudowane olbrzymim nakła- 
dem sił i środków przy wykorzystaniu 
jeńców, robotników cudzoziemskich 
i przymusowych, a także więźniów filii 
obozu koncentracyjnego KL. Auschwitz 
w ciągu niespełna 4 lat. Zakłady wzno- 
szone na względnie bezpiecznym tere- 
nie, niedługo po uruchomieniu produkcji 
znalazły się w zasięgu 15. Armii Lotniczej 
USA, operującej z baz w południowych 
Włoszech. Zgrupowanie to wzięło na 
siebie główny ciężar alianckiej „kampanii 
paliwowej” przeciwko niezwykle istotnym 
celom, jakimi były ośrodki rafineryjne, za- 
opatrujące w materiały pędne niemiecką 
machinę wojenną. W marcu 1944 roku 
alianci przeprowadzili rozpoznanie po- 
wietrzne tutejszych instalacji, co stało się 
z jednej strony zapowiedzią przyszłych 
działań, z drugiej, wpłynęło na rozbu- 
dowę systemu obrony przeciwlotniczej. 
Na całym obszarze wzniesiono liczne 


Fragment urządzenia bez nazwy? 
Nie, jest to modulator BC-456-A oraz 
prądnica DM-33-A z bombowca Libe- 
rator służące do zasilania instalacji 
pokładowych. Zapewne w ten sposób 
już niedługo zostaną również opisane 
części odnalezionego radaru. 


stanowiska Flak wspomagane radarową 
siecią wczesnego ostrzegania i kierowa- 
nia ogniem. W rezultacie obszar zyskał 
miano jednego z najzacieklej bronionych 
terenów, o największym stopniu intensy- 
fikacji ognia p.lot. Pierwszy nalot miał 
miejsce 7.VII.1944 roku, w którym wzięło 
udział kilkaset maszyn amerykańskich. 
Do końca roku Amerykanie powtarzali 
bombardowania jeszcze 16 razy z udzia- 
'em Latających Fortec B-17 i Liberatorów 
B-24, eskortowanych przez myśliwskie 
Mustangi P-51 oraz Lightningów P-38. 
W efekcie zakłady zostały zniszczone, 
a produkcja paliw zastopowana. 


Skąd się wziął radar? 


Jak większość obiektów o znaczeniu 
strategicznym zakłady w okolicach Kę- 
dzierzyna i Blachowni ochraniane były ra- 
darowym systemem wczesnego ostrzega- 
mia i naprowadzania ognia. W okolicach 
rozlokowano również kilkadziesiąt baterii 
orzeciwlotniczych Flak, co w połączeniu 
z zaawansowanym systemem zadymiania, 
miało skutecznie przeciwdziałać alianckim 
salotom bombowym. System z pewnością 
Dył niezły, jednak nie przy intensywności 
otów wykonywanych przez 15. Armię 
Lotniczą. Dokładne dane dotyczące tego 
zagadnienia, w odniesieniu do okolic 
sędzierzyna, nie zostały dotychczas 
opracowane, natomiast eksploratorzy 
do dziś znajdują w okolicy postumenty 


Podstawa radaru 
w czasie przenoszenia. 
= 


po radarach typu 
FuMg 65 „Wirz- 


Członkowie „Blackhummer '44”. Od lewej: Waldemar Ociep- 
ski, Maciej Cząstka i Edward Haduch. 


burg Riese” i „Freya” oraz pozostałości 
po stanowiskach baterii p.lot. Nigdy 
jednak nie udało się odnaleźć większych 
fragmentów urządzeń, poza drobnymi 
fragmentami. Mimo, że okolica była do 
tej pory intensywnie eksplorowana przez 
liczną rzeszę poszukiwaczy, do tej pory 
nikt nie mógł pochwalić się podobnym 
znaleziskiem. Zresztą o mały włos i to 
trafienie mogło zostać bezpowrotnie 
utracone. — Człowiek, który natrafił na 
pozostałości radaru nie chce rozgłosu. 
Było to na polu w okolicach Blachowni 
- mówi Waldemar Ociepski założyciel 
grupy historycznej „Blackhummer '44" 
z Kędzierzyna Koźla, która zabezpieczyła 
znalezisko. — Gospodarz pozyskując pia- 
sek natrafił na niezidentyfikowane szczątki 
jakiegoś urządzenia. Początkowo wziął je 
za złom i chciał sprzedać w najbliższym 
skupie. Gdy dowiedział się , że to mogą 
być części jakiegoś samolotu, skontakto- 
wał się ze swoim znajomym, który przez 
przypadek znał mnie i moją działalność. 
Tak pod koniec grudnia minionego roku 
zobaczyłem po raz pierwszy znalezisko 
- wspomina. Na pierwszy rzut oka po- 
skręcana kupa zardzewiałego żelastwa, 
nie przypominała niczego konkretnego. 
Jednak po konsultacjach ze specjalistami 
okazało się, że są to spore fragmentu 
radaru, najprawdopodobniej typu FuMg 
62 D „Wurzburg” służącego do na- 
prowadzania ognia artylerii 
przeciwlotniczej. Ustalenia 
te częściowo potwierdziła 
penetracja najbliższej okoli- 
cy. — Okazało się, że w pobliżu 
znajdowało się stanowisko 
obrony przeciwlotniczej (Flak 
Batterie), które zresztą było 
nam wcześniej znane. Nawet 
znajdowaliśmy drobne pozo- 
stałości po niej. Prawdopodob- 
nie podczas porządkowania 
terenu po wojnie demontowa- 
no, niepotrzebne, bądź uszko- 
dzone instałacje i wrzucano 
do pobliskiego dołu lub leju 
po bombie. Planujemy zreszią 
kontynuować poszukiwania 


w okolicy, licząc, że być może natrafimy 
na pozostałe fragmenty, które okoliczni 
mieszkańcy przed laty zaadaptowali na 
własne potrzeby. Szczególnie liczymy 
na składaną czaszę anteny, która jakimś 
cudem mogła przetrwać. Odnalezione 
zostały elementy osprzętu elektrycznego, 
prawdopodobnie skala podniesienia cza- 
szy, jeden z boków obudowy, fragment 
podstawy. Jest skrzynka elektryczna, 
jeszcze z zachowanymi wiązkami kabli, 
skala z podziałkami i krzesełko obsługi. 
Większość części pochodzi najprawdopo- 
dobniej ze wspomnianego radaru FuMg 
62, jednak, pośród nich zidentyfikowane 
zostały również drzwi od kabiny centrali 
systemu sterowania ogniem Flak oraz 
tuby akustycznego urządzenia nasłucho- 
wego nieznanego typu. W tej chwili trwają 
starania o pełną identyfikację urządzenia 
i jego poszczególnych fragmentów. Jest 
to proces trudny, gdyż niewielu jest 
specjalistów z dziedziny radarów, którzy 
mogliby określić przeznaczenie konkret- 
nych elementów. Byłoby to wskazane 
zwłaszcza, że są dwie koncepcje rekon- 
strukcji i ekspozycji urządzenia. Pierwsza 
jest taka, aby oczyścić i zabezpieczyć 
całość w takim stanie, w jakim znajduje 
się obecnie. Druga zakłada uzupełnienie 
o brakujące części i przywrócenie pier- 
wotnego wyglądu oryginalnego radaru. 
Zanim to nastąpi będzie musiało minąć 
jeszcze trochę czasu. W międzyczasie, 
przejeżdżając przez Kędzierzyn Koźle, po 
wcześniejszym umówieniu, warto zajrzeć 
do piwnic domu kultury „Lech”. Nikt 
z pasjonatów historii nie wyjdzie stamtąd 
rozczarowany. [m | 
Zdjęcia: „Blackhammer '44”, 

arch. redakcji 


W artykule „Legenda lekkokonnych 
— czyli Somosierra po 200 latach” opu- 
blikowanym w numerze grudniowym 
„Odkrywcy” omyłkowo podano, że au- 
torem zdjęć wykorzystanych w materiale 
jest Andrzej Olejko — autor artykułu. 
Tymczasem autorem zdjęć jest Pan 
Krzysztof Radzikowski. Za pomyłkę 
przepraszamy. 
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1942 roku o Masyw 

Śnieżnika rozbił się nie- 

miecki samolot transpor- 

towy Junkers JU 52/3m. 

Zginęło w nim 9 osób. 

Miejsce katastrofy znajduje się na wyso- 
kości 1000 m n.p.m poniżej „Szwajcarki” 
(dawna nazwa schroniska pod Śnieżni- 
kiem). Uderzenie o zbocze góry było tak 
potężne, że samolot przełamał się na 
dwie części oddalone od siebie o około 
250 metrów. Niemcy trafili na środkowo- 
tylną część Junkersa, w której znajdowa- 
ło się siedmiu martwych członków załogi. 


PAWEŁ ZATWARDNICKI 


Pochowano ich w Siennej koło Kletna, 
z drugiej strony Masywu. 

Po zakończeniu Il wojny światowej 
w Międzygórzu zamieszkał Gajowy, 
ojciec obecnego Leśniczego. Podczas 
prac leśnych odnalazł on przednią część 
wraku samolotu. W spalonej kabinie 
znajdowały się ciała dwóch pilotów. Była 
to przednia część — kabina. Informacja 
szybko rozniosła się po okolicy i za 
poszukiwanie pozostałych szczątków 
zabrało się wielu pasjonatów, na tyle 
skutecznie, że wrak „znikał w oczach” 
zasilając „zbiory” najbliższego złornowi- 
ska. Do dzisiaj można znaleźć w lesie 


Przy pięknej październikowej pogodzie 
wybraliśmy się z Jurkiem na poszukiwania. 
Najpierw leśną drogą, później ostro pod 
górę wzdłuż strumienia, nietrudno było nam 
znaleźć miejsce wskazane przez Gajowe- 
go. Po 66 latach nie rośnie tu nawet trawa. 
Na powierzchni ziemi leży bardzo dużo 
elementów kokpitu, przewody hydraulicz- 
ne, śruby, elementy instalacji elektrycznej 
samolotu (wtyczki, bezpieczniki, kable 
miedziane, przełączniki), dużo stopionego 
aluminium oraz inne części, których nie 
sposób zidentyfikować. Do cenniejszych 
znalezisk należą: przełącznik „L/0/R" 
w dobrym stanie, osłona opornika 2000 


części „Ciotki JU”. 


omów oraz cyrkiel nawigacyjny (kroczek) 
do pomiaru odległości na mapie z podział- 
ką milimetrową do 5 cm z jednej strony, 
z drugiej, skalami: 1:25 000 — 4 cm/1 km; 


Klinem w „Riese” 


PIOTR MASZKOWSKI 


Przykładów jak trudno poszukiwaczom zorgani- 
zować się, przejść przez biurokracyjne sito for- 
malności i zacząć skutecznie działać, było aż 
nadto. W Głuszycy się udało. Zawiązała 
się grupa ludzi, którzy już wiele zrobili 
i zamierzają zrobić jeszcze więcej, aby 
odkryć tajemnice „Olbrzyma”... 


ksploracja podziemnych kompleksów 
w Górach Sowich, podobnie jak 
odkrywanie tajemnic „Riese” wy- 
maga pracy zespołowej. Praktyka 
wykazała, że działania tego typu 
udają się, kiedy poszukiwacze łączą swe siły. Jak 
trudna jest to współpraca, przekonywaliśmy się już 
wielokrotnie. Mimo, że do tej pory sporo było prób kon- 
solidacji poszczególnych grup działających na tym niezwykle 
interesującym terenie, niewiele z nich przetrwało próbę czasu. 
W Górach Sowich bardzo szybko rozchodzą się drogi, nawet 
zżytych ze sobą przyjaciół. Zbyt duża jest tu pokusa bycia 
odkrywcą nieznanych podziemi, czy pionierskiego przekopa- 
nia kolejnych zawałów. Nader często dochodzi do konfliktów, 
sporów kompetencyjnych i różnic zdań. Każdy badacz broni 
swoich tez do upadłego, udowadniając za wszelką cenę 
własne, jedynie słuszne racje. Potwierdzeniem, że nie jest 
to regułą, są liczne akcje eksploracyjne, które prowadzone 
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Krzysztof 
Kamyczura 


Ryszard 
Woronko. 


Bogdan 
Chmielarz 
systematycznie od lat przynosiły efekty, m.in. 
przebadanie „Osówki”, zaawansowane odwierty. 
w Sokolcu, czy też niedawne prace w kom- 
pleksie „Rzeczka”, gdzie również powstaje 
formalna grupa eksploracyjna pod egidą 
„Sztolni Walimskich”. Co prawda przełomu 
jak do tej pory nie było, ale wypada liczyć, 
że wszystko przed nami. Niedawno zawiązało. 
się kolejne, tym razem sformalizowane stowarzy- 
szenie ludzi, których połączyła tajemnica „Riese”. Grupa 
Sztolniowa „Klin” z Głuszycy liczy jak do tej pory kilkunastu 
niezwykle doświadczonych członków, wśród których są zarówno 
eksploratorzy, przewodnicy po kompleksach, jak i naukowcy 
z AGH. Podczas spotkania inauguracyjnego omówione zostały 
niezwykle szeroko zakrojone plany działań na najbliższy rok. 
Grupa jak na razie nie zdradza szczegółów, jednak z pewno- 
ścią ich wyniki będziemy publikować na łamach „Odkrywcy”. 
Pozostaje nam życzyć, aby Grupa Sztolniowa „Klin”, uniknęła 
błędów popełnianych przez poprzedników, a także dokonała 
wielu owocnych odkryć. u 


na Śnieżniku 


1:100 000 - 1 cm/1 km. Zebraliśmy 
w sumie kilkadziesiąt kilogramów części. 
w 1997 r. powódź odsłoniła pozostałe 
fragmenty wraku. W strumieniu natrafiono 
wówczas na koło i elementy silnika (gło- 
zki). W zeszłym roku Leśniczy znalazł 
część statecznika. 

Jak zawsze na koniec nasuwa się 
pytanie? Jaka była historia ostatniego lotu 
JU 52? Na pewno nie został zestrzelony, 
ponieważ w tym rejonie nie toczyły się 
działania wojenne. Nie uległ katastrofie 
z powodu braku paliwa, o czym świadczą 
ślady sugerujące ogromny pożar. Moim 
zdaniem jedną z przyczyn był brak do- 
swiadczenia pilotów. JU 52 miał największy 
isięg (1000 km) przy prędkości 245 km/h 
1a pułapie 1000 m - prawdopodobnie na 
takiej wysokości leciał przed katastrofą. 


W Luftwaffe służyło 
wielu młodych pilo- 
tów, którzy nie mie- e 
li odpowiedniego lez 
przygotowania do 
pilotowania samo- 
lotów. Często zda- 
rzało się, że ich braki w technice pilotażu, 
doprowadzały do tragicznych wypadków. 
Kolejną przyczyną mogła być fatalna aura. 
Lot odbywał się np. w nocy, przy złych 
warunkach atmosferycznych i wystarczył 
błąd nawigatora w obliczeniach odległości 
do pasma Sudetów, aby doprowadzić 
do katastrofy i śmierci 9 osób. Zapewne 
wiele jest miejsc, gdzie można natknąć 
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się na wraki samolotów. Część 

z nich odnaleziono, inne czekają na swo- 

ich odkrywców. Dla zwykłych ludzi są to 

kawałki złomu rozrzucone po lesie, dla nas 

poszukiwaczy, to kawałek historii wydartej 

ziemi. m) 
Zdjęcia: arch. Autora 


Paweł Zatwardnicki 
Kolekcjoner, miłośnik historii Ziemi Kłodzkiej oraz 
tajemnic Il wojny światowej. 
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Bursztynowa gorączka SB 


= Kr ) 


PIOTR MASZKOWSKI d ge | 


KIWAN 


„Ten list był w niemieckiej książce i dzieci go 
znalazły. Jak widać to będzie ta bursztynowa 
komnata co ją tyle lat szukacie. Zeby tylko nie było 
na mnie, bo ja nie ukrywał i nic nie winien nikomu. Jak 
gazety pisały, że jeszcze szukacie to oddaję”. Anonim takiej 
treści znalazł w skrzynce pocztowej pracownik Wydziału Kul- 
tury Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Olsztynie. 
Był czerwiec 1969 roku. Być może nie zwróciłby na przesył- 
kę większej uwagi, gdyby nie dołączony do niej, pisany na 


prize 
kodowa 


sec; 
jah, 
tybkacckoń- 
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wyblakłym papierze, niemiecki list i mapa sporządzone pod 
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początku lutego br. na 
N a" „Rzeczpospolitej” 

ukazał się artykuł Cezarego 
Gmyza „Jak SB i KGB tropiły »Burszty- 
nową Komnatę«". Autor powołuje się 
na przekazane niedawno przez ABW 
Instytutowi Pamięci Narodowej, dotąd 
utajnione, akta personalne Ericha Kocha, 
więzionego w Polsce gauleitera Prus 
Wschodnich. Wśród licznych informacji, 
jakie można odnaleźć w tekście, poja- 
wiła się również wzmianka dotycząca 
dwóch operacji przedsięwziętych w tej 
sprawie przez PRL-owską Służbę Bez- 
pieczeństwa o kryptonimach „Jantar” 
oraz „Komnata”. Akta tych działań, wg 
C. Gmyza, niestety nie znalazły się jak 
dotąd w archiwach IPN. Nam udało 
się dotrzeć do zaskakujących materia- 
łów dotyczących innej, nieznanej lub 
mało znanej akcji SB - operacyjnego 
rozpracowania sprawy o kryptonimie 
„Bursztyn”. Informacje na ten temat opu- 
blikowano w broszurce (znajdującej się 
w archiwach IPN) wydanej w 1974 roku 
przez Departament Szkolenia i Doskona- 
lenia Zawodowego MSW. Opracowanie 
niezwykle ciekawe, gdyż prezentuje 
proces i metodologię śledztwa prowa- 
dzonego w sprawie poszukiwań „Bursz- 
tynowej Komnaty”. Przykład na tyle mo- 
delowy, że doczekał się przedstawienia 
go adeptom SB i MO w ramach zajęć 
dydaktycznych. Analizując treść bro- 
szury „Komnata Bursztynowa” autorstwa 
A. Fiołka i J. Szymczaka warto zwrócić 
uwagę na z pozoru błahe sprawy. Szko- 
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fu mia jodrwem rrmikorńiu, 


© jeża mukacio to oddzje. 


leniowcy prezentują czytelnikowi jedynie 
kilka podstawowych danych na temat 
„Bursztynowej Komnaty". Dodają jednak 
informacje, które z dzisiejszego punktu 
widzenia wydają się niezwykle cieka- 
we. Czytamy więc, że: „poszukiwania 
»Komnaty Bursztynowej« prowadzone 
są od zakończenia działań wojennych, 
zarówno przez władze radzieckie, jak 
i polskie. (...) Służba nasza miała wiele 
informacji o rzekomym miejscu ukrycia 
» Komnaty Bursztynowej«. Informacje 
te były skrupulatnie sprawdzane, lecz 
poszukiwania nie dały oczekiwanych 
efektów”. Ta lakoniczna notatka, w ze- 
stawieniu z dzisiejszą, wciąż uzupełnianą 
wiedzą na ten temat, potwierdza udział 
naszych służb w światowym wyścigu po 
Bursztynową Komnatę. Fakt ten nigdy 
nie był tematem licznych publikacji 
dotyczących poszukiwań BK, w któ- 
rych wymieniane są niemal wszystkie 
specsłużby powojennego świata, lecz 
z rzadka SB. 

Przesyłka skierowana w czerwcu 1969 
roku do Wydziału Kultury Prezydium WRN 
w Olsztynie została nadana w Morągu. 
Oprócz zacytowanego już, pisanego 
prostym językiem anonimu, nadawca do- 
łączył list wraz z mapą nieznanego bliżej 
terenu. Nawet dzisiaj, mimo wyblaknięcia 
słabej jakościowo broszury MSW z 1974 
roku, kiepska kopia przedrukowanego 
listu wygląda niezwykle autentycznie. 
Poszczególne słowa zapisane zostały 
ołówkiem, równym, wykaligrafowanym 


Bozońnie 


hitlerowskich skar- 
bów. Sporządzo- 
ny na tym samym 
dokumencie szkic 
sytuacyjny, wyko- 
nany techniką rysunku technicznego nie. 
mógł budzić początkowo żadnych za- 
strzeżeń. Precyzyjnie określał konkretne 
miejsce, w którym należało rozpocząć 
poszukiwania. Poniżej tłumaczenie treści 
listu dokonane w ramach działań opera- 
cyjnych SB (pisownia oryginalna): 

„Elbląg 25 grudnia 1944. 

Mój Synu. Ta okropna wojna wydaje 
się zbliżać ku końcowi. A przyszłość 
przedstawia się bardzo czarna. My bę- 
dziemy musieli opuścić naszą słoneczną 
Ojczyznę i iść naprzeciw zniszczeniu. 
Dlatego pozostawiłem matkę w Prusach 
Wschodnich, aby w możliwie największym. 
bezpieczeństwie przetrwała. Gdybym nie 
powrócił, a ty osiągniesz pełnoletność, 
kup ten kawałek ziemi, który ci naryso- 
wałem. Pieniądze na to możesz z powo- 
dzeniem pożyczyć. To, co jest tam zako- 
pane, wielokrotnie zwróci nam to, cośmy 
w naszej ojczyźnie musieli pozostawić. 
W pierwszym kopcu znajduje się 800 kg 
złota w sztabach i biżuterii. W następnym 
kopcu znajdują się kosztowne przedmioty 
bursztynowe z pałacu carów spod Le- 
ningradu. To wszystko zostało na rozkaz 
Oberkommanda z Królewca ewakuowane 
z zachowaniem największej tajemnicy 
i tu właśnie zakopane. Przypadkowo 
wszystkie plany przechowania znalazły 
się w moim posiadaniu. Złoto znajduje 
się pod 3 — metrową warstwą ziemi. Na- 
stępnie znajduje się podwójna warstwa 
podkładów kolejowych. Nie odkopywać 
z boku, niebezpieczeństwo min. W pierw- 


szym kopcu odkryć podkłady kolejowe. 
Co piąty podwójny podkład należy mocno 
związać. Pozostałe mogą pojedynczo się 
zluzować. Powiązane podkłady podnieść 
/ luźno leżący lont przeciąć, skrzynie ze 
złotem łatwo się odróżniają ze skrzyń 
z materiałem wybuchowym. Wszystkie 
ionty należy odciąć, również i te, które 
wystają na wewnątrz. Pozostałe kopce są 
z pierwszym kopcem połączone lontami. 
Jak tylko instalacja wybuchowa zostanie 
usunięta, wszystkie kopce są odbezpie- 
czone i można je w kolejności odsłaniać. 
Gdybyś nie mógł sam tego skarbu wy- 
dobyć, to przekaż to wszystko rządowi. 
To wszystko nie może dłużej niż 25 lat 
przetrwać w ziemi. Najwyżej do sierpnia 
1969 roku. W każdym kopcu, co piąty 
podkład posiada instalację wybuchową, 
ale po uszkodzeniu instalacji w pierwszym 
kopcu, dalsze nie są już niebezpieczne. 
Nie śpiesz się, zastanów się i bądź mądry. 
= Twój ojciec. 

PS. To wszystko otrzymałem od pew- 
nego oficera sztabowego, który mi to 
przekazał przed śmiercią z prośbą nie 
przekazywania tego nazistom. Wszystkie 
plany znajdują się pod podłogą w moim 
mieszkaniu służbowym. Bądź zdrów 
i wspominaj mnie — Ojciec”. 

Pracownicy Wydziału Kultury Pre- 
zydium WRN mieli ciężki orzech do 
zgryzienia, co dalej zrobić z tajemniczą 
przesyłką i zawartymi w niej informacja- 
mi. Po namyśle zdecydowali się prze- 
kazać całość otrzymanych materiałów 
do wyjaśnienia Służbie Bezpieczeństwa. 
Sprawa trafiła do Wydziału Il Komendy 


Szkic załą- 


3 g 3 : czony do 
3 CK dokumentu 
s z w języku 
ż i niemieckim. 


Wojewódzkiej Milicji Oby- 
watelskiej w Olsztynie. 
Została potraktowana nie- 
zwykle poważnie i podda- 
na szczegółowej analizie, 
głównie pod kątem auten- 
tyczności, jak i wiarygod- 
ności zawartych informacji. 
Funkcjonariusze postano- 
wili działać dwutorowo, 
z jednej strony rozpoczęli 
postępowanie zmierzające 
do identyfikacji nadaw- 
cy anonimowej przesył- 
ki, z* drugiej, zainicjowali 
przygotowania do zloka- 
lizowania ukrycia skarbu, 
zgodnie z instrukcją za- 
wartą w dołączonym do 


korespondencji szkicu. Mimo, iż auten- 
tyczność listu budziła pewne zastrze- 
żenia, dokumenty sprawiały wrażenie 
rzetelnych i pewnych. Jak wspomniano 
wyżej, całość została sporządzona na 
pożółkłym i zleżałym papierze będącym 
drukiem służbowym niemieckiej stacji 
meteorologicznej, co uwiarygodniało 
czas powstania dokumentów w 1944 
roku. Szkice i rysunki również wyglądały 
wiarygodnie, zaś osoba je wykonująca 
musiała znać się na planach i oznacze- 
niach topograficznych. 

Dochodzenie rozpoczęto od szcze- 
gółowej analizy grafologicznej charakteru 
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pisma w jęz. niemieckim, a następnie 
porównano z polskim anonimem w celu 
wyeliminowania możliwości sporządzenia 
ich przez jedną osobę. W tej kwestii 
ekspertyza nie była jednoznaczna, gdyż 
mimo wielu cech wspólnych, oba rodzaje 
pisma w pewnym stopniu różniły się. 
Dalsze działania skupiły się na próbie 
identyfikacji nadawcy anonimowego listu. 
W związku z tym, że przesyłka została 
wysłana z Morąga, poszukiwania skon- 
centrowano na terenie miasteczka i jego 
najbliższej okolicy. Porównano wyniki 
ekspertyzy grafologicznej listu z podob- 
nymi anonimami wysyłanymi z tego ob- 
szaru, jednak działania te nie przyniosły 
spodziewanych rezultatów. Stosunkowo 
łatwiejsze było odszukanie miejsca wska- 
zanego na szkicach. W tym względzie 
Służba Bezpieczeństwa działała mode- 
lowo. Zgromadzono 
niemiec- 
kie mapy, 
na które 
naniesio- 
no zmiany 
w topogra- 
fil, jakie za- 
szły w cią- 
gu ćwierć- 
wiecza od 
zakończenia 
wojny. Tak 
wyposaże- 

ni funkcjo- 
nariusze SB, 
wsparci siłami 
lokalnej komen- 
dy powiatowej 
ruszyli w teren. 
Poszukiwania 
nie trwały dłu- 
go, gdyż plany 
okazały się nie- 
zwykle precyzyjne 
i dobrze opisa- 
ne. Interesujący 


Szkic po _ obszar znajdował 
Przetłumączę. się 3 km na pół- 
„uz języka  nocny-wschód od 
niemieckiego. Elbląga nieopodal 


wsi Gronowo Górne. 
Bardzo pomocny w doprecyzowaniu 
właściwej lokalizacji okazał się charak- 
terystyczny układ dróg, w szczególności 
biegnącej nieopodal niedokończonej 
autostrady Elbląg-Kaliningrad. Poszcze- 
gólne wskazówki zawarte w niemieckim 
planie, łącznie z podanymi odległościami, 
znajdowały swoje odzwierciedlenie na 
badanym obszarze. Ostatecznie udało 
się ustalić, że miejsce zakopania skar- 
bów znajduje się obok drogi prowadzącej 
z Gronowa Górnego do wsi Nowiny, 
na terenie zabudowań gospodarstwa 
ogrodniczego. Chcąc uniknąć pomyłki 
przy ustalaniu właściwego miejsca oraz 
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sprawdzić prawdziwość i przydatność in- 
formacji o nieistniejących już elementach 
krajobrazu, wspomagano się relacjami 
miejscowej ludności, w tym Niemców 
zamieszkujących okolicę przed rokiem 
1944. Warto również zaznaczyć, że na 
potrzeby poszukiwań został wynajęty 
samolot, z którego dokładnie obfotogra- 
fowano obszar poszukiwań. Miejsce ukry- 
cia skarbów zostało więc odnalezione. 

W międzyczasie olsztyńska SB do- 
konując kwerendy swoich archiwów pod 
kątem poszukiwań podobnych spraw, 
znalazła zeznanie złożone w 1964 roku 
przez mieszkańca powiatu Sejny. Niejaki 
Edmund W. twierdził, że jako robotnik 
przymusowy widział, jak w pobliżu El- 
bląga żołnierze niemieccy zakopywali 
w polu skrzynie. Kiedy funkcjonariusze 
dotarli do niego i zaprowadzili na wizję 
lokalną, zauważył pewne podobień- 
stwo terenu, jednak z tą różnicą, że 
w pobliżu gdzie widział całą akcję było 
duże jezioro lub rzeka. Co prawda to 
zupełnie inna historia, niemniej jednak 
potwierdza z jaką skrupulatnością SB 
poszukiwała skarbu. | oto funkcjonariu- 
sze stanęli przed dylematem, co czynić 
dalej? Rozpocząć prace inwazyjne na 
zabudowanym terenie, co wiązałoby się 
ze sporymi kosztami (rozbiórką obiektów 
i wypłatą odszkodowania właścicielowi), 
czy też raczej skupić się na identyfikacji 
nadawcy anonimu i ostatecznie wyklu- 
czyć możliwość mistyfikacji? Zwyciężyła 
druga koncepcja, a mianowicie zdecy- 
dowano prześwietlić właściciela działki, 
jakim był Zenon Miśkiewicz. 

Na tym etapie właściwie kończy się 
przygoda, a sprawa nabiera charakteru 
typowo kryminalnego. W wyniku pro- 
wadzonego dochodzenia SB dokładnie 
„prześwietliła" życiorys Zenona Miśkie- 
wicza. Rezultaty okazały się, najogólniej 
mówiąc dość zaskakujące. Urodził się 
w 1923 roku w wielkopolskim Niemczy- 
nie. W czasie wojny jego rodzina została 
zakwalifikowana do Ill grupy narodowo- 
ściowej (Deutsche Volksliste — DVL), czyli 
Niemców częściowo spolonizowanych 
lub żyjących w związkach mieszanych. 
Jak było w przypadku rodziny Miśkie- 
wiczów nie ustalono, niemniej młody 
Zenon został wcielony do Wehrmachtu. 
Początkowo pełnił stosunkowo lekką 
służbę we Francji, lecz 1942 roku wy- 
słano go na front wschodni. Pod koniec 
wojny wzięty do niewoli przesiedział 
„internowany w ZSRR” do 1947 roku. Po 
zwolnieniu wrócił do Polski, gdzie zaczął 
nowe życie. 

Funkcjonariuszom analizującym na- 
szego bohatera, zaczęły pasować niektó- 
re elementy układanki. Zaczęli nabierać 
co do niego poważnych podejrzeń. Znał 
język niemiecki w sposób perfekcyjny, co 
więcej, służba w niemieckim wojsku za- 
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pewne nauczyła go charakterystycznego 
żargonu i specjalistycznej terminologii. 
Ponadto był osobą wykształconą, uzyskał 
bowiem dyplom wyższej uczelni (zawód: 
ogrodnik). Dalszy ciąg życiorysu Miś- 
kiewicza śledczy mogli odczytać z akt 
milicyjnych. Przez długie lata imał się 
różnych zajęć, często zmieniając miejsca 
zamieszkania. W latach 60. postawił na 
własny interes i założył ze wspólnikiem 
gospodarstwo ogrodnicze. Na jego 
rozkręcenie zadłużył się w Spółdzielni 
Oszczędnościowo Pożyczkowej na spo- 
rą jak na owe czasy kwotę 25 tys. zł. 
Jak się okazało Zenon Miśkiewicz całą 
kwotę roztrwonił. Dość szybko znalazł 
jednak rozwiązanie. Ubezpieczył własne 
mieszkanie na 70 tys. w PZU, a niedłu- 
go później podpalił. Uczynił to jednak 
na tyle nieumiejętnie, że pożar został 
niemal natychmiast ugaszony, w związku 
z czym nie otrzymał żadnego odszko- 
dowania, na które tak bardzo liczył. Co 
ciekawe podczas ustalania przyczyn 
pożaru odnaleziono w jego domu sporo 
niemieckiej literatury, w tym m.in. „Mein 
Kampf" oraz mapy z okresu Ill Rzeszy. 
Mimo zadłużenia i kłopotów z prawem, 
uzyskał z SOP-u i Banku Rolnego kolejną 
pożyczkę, za którą zakupił w 1966 roku 
z Państwowego Funduszu Ziemi działkę 
w Gronowie Górnym o numerze 130/2, 
na której wzniósł nowy dom i cieplarnię 
— działkę, gdzie w świetle anonimowego 
listu i ustaleń SB miał się znajdować 
poszukiwany skarb. Dla analizujących 
sprawę oficerów motywy działania Zeno- 
na Miśkiewicza, jako nadawcy i autora 
anonimu, stawały się coraz bardziej 
jasne. W międzyczasie Zakład Krymi- 
nalistyki Komendy Głównej MO wydał 
ostateczną ekspertyzę, która potwierdzi- 
ła, że autorem napisanego po polsku 
anonimu i niemieckiego listu była jedna 
ita sama osoba. Nieco później ustalo- 
no ponad wszelką wątpliwość, że oba 
dokumenty sporządził Zenon Miśkiewicz. 
Oddajmy w podsumowaniu sprawy głos 
autorom opracowania: „ Poszukiwania na- 
kreślonego na szkicu miejsca prowadzone 
w ramach czynności śledczych /posłu- 
giwano się nawet samolotem/ pozwoliły 
zidentyfikować to miejsce. Okazało się, że 
punkt, który został uwidoczniony na szkicu 
jako miejsce ukrycia „skarbów”, znajdował 
się na posesji Zenona Miśkiewicza. Z do- 
kładnego określenia tego punktu w treści 
dokumentu wynikało, że. aby odnaleźć 
rzekome „skarby”, należało zniszczyć 
budynek mieszkalny Miśkiewicza oraz po- 
stawione przez niego szklarnie. Ponieważ 
Miśkiewicz miał duże zadłużenie w Banku 
Rolnym w Elblągu, a ponadto podpalił 
mieszkanie na terenie pow. Nysa w 1965 
roku, uzasadnione było podejrzenie, iż 
sporządzając owe dokumenty i wysyłając 
je władzom wojewódzkim w Olsztynie miał 


zamiar doprowadzić do rozbiórki obiektów 
do niego należących, aby uzyskać odszko- 
dowanie. (...)". 

Zenon Miśkiewicz w czasie prze- 
słuchania przyznał się, że był autorem 
i nadawcą anonimu. Nie przyznał się 
jednak, że sporządzając list i szkice, nie 
zamierzał w konsekwencji prowadzonych 
poszukiwań na jego posesji ubiegać się 
czy wyłudzić odszkodowanie. Swoim 
działaniem pragnął jedynie zaintere- 
sować władze skarbami, jakie miały 
być zakopane na jego działce, o czym 
dowiedział się od dwóch Niemców, 
których rozmowę kiedyś podsłuchał. Nie 
wiadomo, czy podejrzany miał więcej 
szczęścia czy rozumu. Prokuratura Re- 
jonowa w Elblągu, jakimś cudem dała 
wiarę jego wyjaśnieniom i umorzyła spra- 
wę. Nie o cud jednak chodziło, raczej 
o brzmienie artykułu, z którego chciano 
zakwalifikować czyn Miśkiewicza. Otóż 
miał podlegać 265 art. KK, kierowane- 
mu przeciwko temu: „kto w celu użycia 
za autentyczny podrabia lub przerabia 
dokument albo takiego dokumentu jako 
autentycznego używa (...)" lub „(...) czy- 
ni przygotowania do przestępstwa okre- 
ślonego w $ 1 w ten sposób, że podrabia, 
przerabia lub nabywa druk urzędowy, 
pieczęć stempel lub inne narzędzie (... 
Miśkiewicz żadnego z wyżej wymienio- 
nych wykroczeń jednak nie popełnił, 
gdyż zarówno list, jak i szkice opracował 
osobiście od podstaw — nie podrobił, 
nie przerobił, nie nabył... 

Gdy przeanalizujemy dokładnie 
działania Miśkiewicza zauważymy wiele 
interesujących szczegółów, którym au- 
torzy broszury „Komnata Bursztynowa” 
poświęcili mało miejsca. Ciekawy wydaje 
się być opis wykonania skrytek. oraz 
skomplikowanych zabezpieczeń, jakie 
miały chronić depozyt. Czyżby Zenon 
Miśkiewicz sam je opracował, a może 
spotkał się z podobnymi w czasie swojej 
służby w Wehrmachcie? Tak naprawdę, 
nie wiemy czym się zajmował w wojsku, 
jaką pełnił funkcję. Precyzyjny sposób 
wykonania szkiców wydaje się przera- 
stać umiejętności nawet wykształconego 
ogrodnika. Pytania można mnożyć, 
niektóre z nich zawsze pozostaną bez 
odpowiedzi. Jedno jest pewne, do opra- 
cowania A. Fiołka i J. Szymczaka należy 
podchodzić ostrożnie, gdyż zapewne 
zawiera jedynie te informacje, które 
były użyteczne na potrzeby materiału 
dydaktycznego MSW. Prawdziwy obraz 
tej sprawy znajduje się w teczkach 
dochodzenia, do których postaramy się 
dotrzeć. a 


Na podstawie materiałów uzyskanych 
z Wrocławskiego Oddziału Instytutu 
Pamięci Narodowej, sygn. IPN Wr 
0148/374 


Podmorski skarb widmo 


PIOTR MASZKOWSKI 


W ostatnim czasie amerykańska firma Sub Sea Research zaj- 
mująca się profesjonalną eksploracją wrakową, ogłosiła odna- 
lezienie zatopionego w czasie Il wojny światowej frachtowca. 
Nie byłoby być może w tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie 
zawartość jego ładowni... potężny ładunek złota, srebra, platyny 
i diamentów wartości 2 mid 600 min dolarów. 


ierwsze informa- 

cje o drogocennym 

wraku pojawiły się 

już we wrześniu ze- 

szłego roku. Były to 
enigmatyczne zapowiedzi pla- 
nowanej eksploracji namierzo- 
nego statku zatopionego pod- 
czas Il wojny światowej, który 
w swych ładowniach przewoził 
dobra i surowce wartości miliar- 
dów dolarów. Odkrywcą miała 
być jedna z największych firm 
zajmujących się podmorskimi 
poszukiwaniami Sub Sea Rese- 
arch ze Stanów Zjednoczonych. 
Według pierwszych szacunków, 
sama miedź znajdująca się na pokładzie 
była warta 165 mln dolarów. Dysponują- 
ca najnowocześniejszym sprzętem loka- 
cyjnym oraz zaawansowaną technologią 
nurkową firma SSR planowała przepro- 
wadzić akcję wydobywczą na przełomie 
stycznia i lutego 2009 r. 

Burza wokół tej sprawy wybuchła 
pod koniec stycznia, po ukazaniu się 
artykułu Jaspera Coppinga w „Daily 
Telegraph". Temat natychmiast został 
podchwycony przez światowe i krajowe 
media, rozbudzając wyobraźnię milionów 
czytełników. 

Tajemniczy wrak, któremu firma SSR 
nadała nazwę kodową „Blue Baron” zo- 
stał namierzony wg odkrywców 40 mil 
od wybrzeży Gujany, na głębokości 800 
stóp. Odkrycia dokonano na podstawie 
odnalezionego dziennika okrętowego 
U-boota U-87; a także dokumentów 
z portu macierzystego zatopionego 
statku. Wiedzę odnośnie drogocennego 
ładunku przewożonego na pokładzie 
„Blue Barona" uzyskano z Ministerstwa 
Skarbu Stanów Zjednoczonych, a także 
archiwów, gdzie przechowuje się mate- 
riały dotyczące umowy Lend Lease. Na 
tej podstawie udało się ustalić, że w ła- 
downiach ma się znajdować m.in. 10 ton 
złota, 70 ton platyny, 15 ton diamentów 
przemysłowych, 16 milionów diamentów 
jubilerskich, a także po kilka ton miedzi 
i cyny. Wg informacji ujawnionych przez 
SSR, brytyjski frachtowiec przewożący 
surowce dla Stanów Zjednoczonych wy- 
płynął z jednego z europejskich portów, 


Artystyczna wizja torpedowego ataku na Blue Barona. 
Www.xray-mag.eu 


kierując się do niepodanego z nazwy 
portu w Ameryce Południowej. Tam miał 
nastąpić rozładunek części przewożo- 
nych towarów, po czym „Blue Baron" 
dołączył do formującego się konwoju 
i wraz z nim skierował się na północ, 
do Nowego Jorku. Po drodze jednak 
został storpedowany i zatopiony przez 
niemieckiego U-boota U-87. Miało to 
nastąpić w czerwcu 1942 roku. 
Prezentowana historia, jest jednak 
mało precyzyjna. Otóż przebieg służby 
większości U-bootów jest stosunkowo 
dobrze znany, w związku z tym dość 
łatwo można dotrzeć do informacji do- 
tyczących działań prowadzonych przez 
U-87. Okazuje się, że niemiecka jed- 
nostka dowodzona przez kpt. Joachima 
Bergera wypłynęła w maju 1942 roku 
w swój trzeci patrol z bazy w St. Nazaire. 
16.VI.1942 roku U-boot nawiązał kontakt 
i zaatakował konwój XB-25, posyłając 
tego dnia na dno dwa parowce, amery- 
kańskiego „Cheerokee” i płynącego pod 
brytyjską banderą „Port Nicholson”. Jak 
do tej pory wszystko zgadza się z wersją 
przedstawioną przez SSR. Oprócz drob- 
nego szczegółu. Oba statki zatonęły. 
nieopodal północnych wybrzeży Stanów 
Zjednoczonych na płn.wsch. od Cape 
Cod w stanie Massachusetts, a więc ok. 
2000 mil na północ od brzegów Gujany, 
gdzie notabene U-87 w świetle dostęp- 
nych opracowań nigdy nie operował. Czy 
w takim razie, któryś z nich mógł być 
„Blue Baronem”? Jest to raczej wątpliwe, 
gdyż zachowało się sporo źródeł na 
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temat tej akcji, zaś atak przeżyło wielu 
marynarzy. Wiemy również, co zawierały 
ładownie obu jednostek. Przynajmniej 
oficjalnie wiadomo, że nie przewoziły 
cennych kruszców. 

Postanowiliśmy zwrócić się bezpośred- 
nio do firmy Sub Sea Research z pytaniami 
o to sensacyjne odkrycie. Odpowiedź 
dostaliśmy dość szybko, lecz poza obiet- 
nicą skontaktowania nas z właściwymi 
ludźmi, którzy wyjaśnią niejasności, nie 
uzyskaliśmy do teraz żadnej odpowiedzi. 
Więcej szczęścia 
mieliśmy z Jaspe- 
rem Coppingiem, 
dziennikarzem „Daily 
Telegraph", mającym 
bezpośredni kontakt 
z odkrywcarmi. — Ro- 
zumiem, że sprawa 
ta wywołuje emocje 
i jednocześnie jest 
mocno zagmatwana. 
Żaden z elementów 
tej historii, zwłaszcza 
fakty dotyczące zato- 
pienia „Blue Barona" 
przez U-87 nie pasują 
do ustalonego przez 
historyków przebiegu 
służby tego U-boota, zaś zdjęcie dostarczo- 
ne przez firmę SSR naszej redakcji przed- 
stawia statek „Port Nicholson" zatopiony 
wiele mil od wybrzeży Gujany. Dlatego też 
zdecydowaliśmy się zbudować ten temat 
bardziej na podstawie informacji dostar- 
czonych przez odkrywców, niż na własnej 
analizie i ocenie wiarygodności tego taktu. 
Przyznam szczerze, że nie wiem więcej, 
niż to co już zostało napisane. Jedynymi, 
którzy mogą udzielić bardziej wiarygodnych 
danych jest firma SSR. 

Mamy więc do czynienia raczej 
z akcją dezinformacyjną. J. Copping 
twierdzi, że żadna informacja co do 
lokalizacji nie jest celowo potwierdzona 
przez SSR z oczywistych względów. Nie 
chodzi bowiem tylko o kwestie ochrony 
wraku przed konkurencją, lecz w głównej 
mierze o zapewnienie jak największego 
udziału w podziale znaleziska. W świetle 
przedstawionych faktów, prawa do wraku 
i jego zawartości rościć mogą zarówno 
Stany Zjednoczone — odbiorca ładunku, 
jak i Wielka Brytania czy Rosja — jako 
prawdopodobnie strony wysyłające cen- 
ny transport do USA w ramach rozliczeń 
za amerykańską pomoc. W tej sprawie 
trwają obecnie negocjacje i najprawdo- 
podobniej od ich wyniku zależy dalsza 
polityka informacyjna SSR. Dzisiaj już jest 
wiadome, że prawdziwymi zwycięzcami 
będą firmy prawnicze. Niemniej jednak 
temat i wydarzenie jest fascynujące i nie- 
wątpliwie pobudza wyobraźnię. Miejmy 
nadzieję, że do sprawy jeszcze uda się 
nam wrócić. u 
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Odnalezione Archiwum Komendy Głównej Narodowych Si! Zbrojnych 


Schowek w dębowej 


Z pewnością to jeden z naj- 
większych odnalezionych po 
1989 r. zbiorów źródeł dotyczą- 
cych Polskiego Państwa Pod- 
ziemnego. Dokumenty zostały 
odkryte w ostatnich dniach 
grudnia 2008 r. w budynku 
warszawskiej SGGW. 


najdowały się w dwóch 

skrytkach umieszczonych 

w dębowej szafie żaluzyjnej 

o wysokości nieco ponad 

1,5 m. Mebel, jak wynika 
z odnalezionego w dokumentacji ra- 
chunku, został zakupiony w Warszawie 
dnia 29.IV.1944 r. Można przypuszczać, 
iż zakup podyktowany był przemyślaną 
decyzją umieszczenia w niej schowka. 
Złożenie w niej archiwum należy wiązać 
ze zmianą, w dniach 22-23.IV.1944 r., 
na stanowisku Komendanta Głównego 
NSZ. Funkcję tę objął wówczas ppłk 
Stanisław Nakoniecznikoff-Klukowski, 
wcześniej m.in. Komendant Podokręgu 
Mazowsze Północ ZWZ. Z nim należy 
wiązać odnalezione archiwum. 

Nowa szafa dawała pewność, że me- 
bel nie zostanie spalony lub wyrzucony. 
Takie ryzyko mogło istnieć w przypadku 
wykorzystania starszej szafy. Podobnie 
wybór szafy z żaluzjami był podyktowany 
stosunkowo łatwym umieszczeniem w niej 
bezpiecznego i obszernego schowka 
mogącego pomieścić ok. 0,5 m dokumen- 
tacji w teczkach. Sam fakt zachowania 
rachunku świadczy o celowym zakupieniu 
mebla na „cele organizacyjne”. 
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szafce 


Szafa posiadała dwie skrytki. Pierwszą 
zlokalizowaną u podstawy, w przestrzeni, 
która mogła być wykorzystana do zasuwa- 
nia drewnianej żaluzji. Drugą umieszczono 
w zwieńczeniu szafy. Nie można wyklu- 
czyć, że skrytki wykonano już w składzie 
mebli Stokowskich (tam gdzie zakupiono 
szafę). Warto zwrócić uwagę, że w podob- 
nie wykonanej szafie biurowej Władysław 
Weker Szef Biura Fałszerstw NSZ-ZJ ulo- 
kował archiwum swojej komórki. 

Szafa wraz z kompletem mebli wyko- 
nanych w latach 30. XX w. stała po zakoń- 
czeniu wojny w gabinecie rektora SGGW 
prof. Franciszka Staffa (1885-1966), brata 
poety Leopolda Staffa. Przed wojną był on 
profesorem SGGW i dziekanem Wydziału 
Rolnego w latach 1920-1930. Po wojnie 
został rektorem SGGW. 


Dokumenty 


Na podstawie analizy dokumentacji można 
powiedzieć, że jest to główna część ar- 
chiwum dowództwa NSZ z lat 1942-1944. 
W sumie zbiór liczy ponad 4500 stron, 
z czego 2425 stron samych dokumentów. 
Pozostała reszta to prasa, ulotki, broszury 
i opracowania. Najstarsze dokumenty po- 
chodzą z 1.1.1942 r. i 15.XII.1942 r., zaś 
najmłodszy, z poranka 1.VIII.1944 r., kiedy 
to ukryto archiwum. Dokumenty zostały 
pozostawione w oryginalnych teczkach. 
Umieszczono na nich napisy tytułowe: 
„Roz(kazy) of(icerskie) i inne; do zabrania 
w.w.; Pi W komplet; B(iuletyn) C(entralny) 
i pisma; P(ropaganda) C(entralna) sprawy 
finansowe, rachunki, sprawozdania i.t.p. 
oraz korespondencja, S(łużba) C(ywilna) 
N(arodu) do wykorzystania; B.J. / P(ropa- 
ganda) C(entralna) Kom(una) materiały; 
Archiwum ad acta; P(ropaganda) C(en- 
tralna) materiały, P. Jakób; Listy p. Jakób; 
Ofiary, Do druku a/a; B(iuletyn) C(entralny) 
/P.P.; P. Nowak; P. Jur, Różne (kopie art. 
ref. i.t.p.) a(d) a(cta), Szaniec; Do zała- 
twienia — moje”. 

Wśród archiwaliów odnalazły się doku- 

menty kolejnych Dowódców — Komendan- 
tów Głównych NSZ (NSZ-AK i NSZ-ZJ): 
« _ „Czesławskiego” — płk. Ignacego Ozie- 
wicza, do czerwca 1943 r. Komendanta 
Głównego NSZ, m.in. rozkaz nr 1/42/org. 
podpisany przez „Szymkiewicza”. 
« „Żegoty” — Tadeusza Kurcyusza, 
Pełnomocnika Dowódcy AK do Spraw 
Scalenia NSZ i Komendanta Głównego 
NSZ do śmierci 22-23.IV.1944 r. 
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* _ „Kmicica” — Stanisława Nakonieczni- 
koff-Klukowskiego, Komendanta Głównego 
NSZ od 22-23.IV.1944 r. do 24.VII.1944 r. 
- m.in. Rozkaz Powstańczy nr 1 z 15. 
VII.1944 r., 7.VII.1944 r. (dz. 151/44). 

*  „Lesińskiego” — ppłk. Albina W. Raka — 
m.in. dokumenty dotyczące objęcia przez 
niego dowództwa i rozłamu w NSZ. 

* „Powały”- gen. bryg. NSZ Tadeusza 
Jastrzębskiego — Komendanta Głównego 
NSZ do połowy X.1944 r., w tym — Roz- 
kazy, m.in. z 24.VII.1944 r. 

Wśród nich są liczne rozkazy ofi- 
cerskie, m.in.: nr 6/42 z 15.XII.1942 r., 
1943, i 1944 r. Obok rozkazy ogólne, 
rozkazy szczegółowe, w tym rozkaz nr 
1/43 z 1.1.1943 r. Niezwykle interesująca 
jest duża grupa wniosków awansowych 
i odznaczeniowych oraz dokumenty 
sztabu i szefa sztabu NSZ ppłk. dypl./ 
płk. NSZ Wacława Świecińskiego ps. 
„Tuwar”, a także kody korespondencyjne 
NSZ. Ponadto wśród archiwaliów znalazły 
się także dokumenty: 

+ Dowództwa NSZ Wydział V Szta- 
bu (Instrukcja Organizacyjna Referatu 
Łączności Organizacyjnej na szczeblu 
Dowództwa NSZ z 21.XII.1943 r.) 

+ < Biura Informacji NSZ z 1943 r. (w tym 
instrukcja organizacyjna) 

+ Kwatermistrzostwa NSZ (w tym in- 
strukcja organizacyjna) 

*_ Wydziału VI Sztabu Służba Oświato- 
wo-Wychowawcza Dowództwa NSZ. 

Ciekawym fragmentem archiwum są 
dokumenty dotyczące sprawy objęcia 
przez ppłk. Albina W. Raka ps. „Lesiński" 
funkcji Komendanta NSZ. Jest wśród nich 
pismo z jego rezygnacją, list dotyczący tej 
nominacji do gen. „Bora”, list w tej sprawie 
Rady Politycznej przy NSZ do gen. „Bora”, 
informacja o zatrzymaniu „Lesińskiego”, 
sentencja wyroku śmierci dla niego, wresz- 
cie protokół z posiedzenia Rady Politycznej 
przy NSZ w sprawie „Lesińskiego”. 

Wśród dokumentacji zachował się 
bogaty zestaw archiwaliów dotyczących 
akcji scaleniowej NSZ i AK oraz związa- 
nych z tym podziałów w szeregach NSZ 
— korespondencja z dowództw, sprawy 
konfliktów pomiędzy oddziałami NSZ i AK 
w terenie. Zachowały się również zeszyty 
kasowe z pokwitowaniami, spisami wpłat, 
rachunkami i dowodami wypłat. Wraz 
z dokumentacją finansową, w kopertach 
zachowały się pieniądze organizacyjne, 
w banknotach 500, 100, 50 i 10 złoto- 
wych. W sumie jest to ok. 2000 zł. Dla 


oorównania dodatek funkcyjny w 
dowódcy NSZ wynosił wów- 
czas 1000 zł. 

Spośród okręgów najwię- 
cej zachowało się dokumen- 
tów Okręgu Il Mazowsze 
Północ NSZ, którego komen- 
dantem był płk Nakoniecz- 
nikoff-Klukowski. Jest m.in. 
list dowódców z Okręgu Ma- 
zowsze Płn. z 27.XI.1943 r. 
w sprawie wyroków wyda- 
wanych z powodu przecho- 
dzenia oddziałów z AK do 
NSZ, rozkazy specjalne, ko- 
respondencja, z Okręgu Ill 
— Lubelskiego (podpisane 
przez „Boguckiego” — mir. 
Zygmunta Broniewskiego) 

i Okręgu XIII — Białostockie- 
go. Szereg teczek dotyczy 


garaż 
ud sę NE 


działalności cywilnej organizacji Obozu 
Narodowego, jakim była Służba Cywilna 
Narodu. 

Duży segment dokumentacji poświę- 
cony jest rozpracowaniu działalności 
Komuny. Są wśród nich: opracowania, 
notatki informacyjne dotyczące rozszy- 
frowania ugrupowań komunistycznych 
- PPR, wykaz ilościowy komunistów 
w poszczególnych powiatach przygoto- 
wany przez wywiad NSZ — 1.XI.1943 r.; 
sprawozdanie na temat komuny z po- 
wiatu miechowskiego. Nie ma wśród 
dokumentów ani jednego poświęconego 
rozpracowywaniu elementów o sympa- 
tiach komunistycznych w KG AK. 

Z innych, interesujących dokumentów 
możemy wymienić: relację z pierwszej 
Konfederacji UPA odbytej we Lwowie 
w połowie stycznia 1944 r.; maszynopisy 
publikacji, w tym „Agentury bolszewizmu 
na ziemiach polskich” z 1944 r., fałszy- 
we dokumenty in blanco z pieczątkami 
i podpisami; materiały szkoleniowe, 
propagandowe i informacyjne; wydaw- 
nictwa informacyjne Obozu Narodowego 
poświęcone zachodnim granicom Polski, 


plakaty i ulotki; raporty o prasie 
i artykułach prasowych na temat 
wpływów komuny; schematy 
struktury ON i NSZ; referaty Pro- 
pagandy Służby Cywilnej Naro- 
du, opracowanie „Potrzeba i cele 
wojskowego organizowania ko- 
biet, charakter pracy i obowiązki 
kobiety żołnierza w P.S.K."; 
opracowanie „Zwałczając ko- 
munę - do jakiej Polski dążymy”; 
fotografie ze złożenia wieńców 
i pamiątkowych tabliczek 
pod pomnikami w Wołominie 
dnia 1.X1.1943 r.; opracowanie 
„Metody pracy KPP i jej przybudówek 
w ostatnich kilku latach i w chwili obec- 
nej"; instrukcja dla oficerów politycz- 
nych Obozu Narodowego; szkic Aktu 
Powstania Obozu Narodowego w or- 
ganizacji (projekt); deklaracja ideowa 
ruchu Miecz i Pług; Pisma programowe 
Obozu Narodowego — okólniki 7/44 
z 14.VII.1944 r.; Komunikaty Obozu Na- 
rodowego, m.in. nr 6/1944 z 3.VII.1944 
r., nr 7/1944 z 16.V.1944 r., nr 6/1944 
oraz wiersze z 1943 r. z Mińska Litew- 
skiego, autor R.A., ur. 1917 r. 

Wśród dokumentów możemy wy- 
mienić nie tylko wytworzone przez NSZ 
i AK, ale również inne struktury i orga- 
nizacje konspiracyjne oraz polityczne, 
ugrupowania narodowe, a także podle- 
głe im formacje: Rady Jedności Narodo- 
wej; Krajowej Reprezentacji Politycznej; 
Stronnictwa Narodowego; Organizacji 
„Polska Niepodległa”; Tymczasowej 
Narodowej Rady Politycznej z okresu 
Ii-VI.1944 r.; Obozu Narodowo-Radykal- 
nego; Kierownictwa Politycznego Obozu 
Narodowego Komendy Centralnej Obozu 
Narodowego; Komitetu Odsieczy Lwowa 


— biuletyny, korespondencja 
i odezwy; KG Narodowej 
Organizacji Wojskowej; OW 
Związku Jaszczurczego - 
wnioski awansowe; Propa- 
gandy Centralnej Obozu 
Narodowego - Wydziału 
Propagandy Wewnętrznej; 
Wydziału Organizacyjnego 
Obozu Narodowego — Okól- 
nik nr 4 z 27.IV.1944 r.;, Or- 
ganizacji Politycznej Obozu 
Narodowego — Okólnik nr 3 
z 8.XII.1943 r.; Kierownictwa 
Politycznego Okręgu XIII 
Obozu Narodowego — raport 
miesięczny z 4.XI1.1943 r. 
Dokumentację uzupełnia licz- 
ny zbiór (ponad 2 tys. stron) 
prasy wydawanej przez AK, 
NSZ i inne ugrupowania kon- 
spiracyjne. 


Znaczenie znaleziska 


Odnalezienie tak dużej ilości dokumen- 
tów dowództwa NSZ to z pewnością 
znaczne uzupełnienie zachowanej do- 
tychczas dokumentacji tej organizacji. 
Warto podkreślić, że w AAN wśród 89 
przechowywanych teczek oryginalnych 
dokumentów NSZ zachowała się tylko 
jedna teczka (jedynie ok. 40 stron doku- 
mentów) z materiałami Dowództwa NSZ. 
Stosunkowo niewiele innych archiwaliów 
Dowództwa znajduje się w zbiorach 
prywatnych w Warszawie i Białymstoku. 
Jedynie część z meldunków i rozka- 
zów dotyczących NSZ-AK znajduje się 
w SPP w Londynie w aktach VI Od- 
działu Sztabu Naczelnego Wodza. Tym 
większe znaczenie należy przywiązywać 
do zbioru odnalezionego na terenie 
SGGW. Oprócz ilości ma tutaj ogromne 
znaczenie zarówno kompletność, jak 
i integralność dokumentacji. Dokumenty 
zachowały się w oryginalnych teczkach 
z opisami z czasu wojny. Możemy na tej 
podstawie ocenić zarówno pracę kan- 
celaryjną w okresie konspiracji, obieg 
dokumentów pomiędzy poszczególnymi 
ogniwami Komendy Głównej NSZ, jak 
i sposób wykorzystania w codziennej 
pracy informacji pochodzących z mel- 
dunków, ale i prasy. Nie bez znacze- 
nia jest również fakt uwiarygodnienia 
poszczególnych dokumentów poprzez 
potwierdzenia ich złożenia w zbiorze 
archiwum Dowództwa NSZ. u) 

Kontakt w sprawie poszukiwania zbio- 
rów: mariusz.olczak(waan.gov.pl 


Mariusz Olczak 

Historyk, absolwent Instytutu Historycznego UWR. 
Kieruje pracami Archiwum Czynu Niepodległościo- 
wego w AAN w Warszawi. Autor kilkunastu książek o 
tematyce historycznej. 
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Ryngraf utopiony w szkarłacie 


ŁUKASZ ORLICKI 


Sprawa niewyjaśnionego losu prawie dwustu żołnie- 
rzy oddziału NSZ dowodzonego przez kpt. Henryka 
Flame ps. „Bartek”, była przedmiotem śledztwa pro- 
wadzonego przez Prokuraturę Wojewódzką w Opolu 
na początku lat 90. oraz Prokuraturę Rejonową w Gli- 
wicach. Oba zakończyły się niepowodzeniem. Kilka 
lat temu z tajemnicą zmierzył się Instytut Pamięci 
Narodowej. Czy uda się poskładać wszystkie ele- 
menty tej zagadki? Być może kluczową rolę odegrają 
Czytelnicy „Odkrywcy”, którzy odpowiedzą na apel 
zamieszczony na końcu niniejszego artykułu... 


początkiem jesieni 1946 roku 

w Wojewódzkim Urzędzie 

Bezpieczeństwa Publicznego 

w Katowicach zorganizowano 

tajną naradę. Prowadził ją 
zastępca szefa Wydziału III. Oprócz naj- 
wyższych stopniem pracowników WUBP 
wzięli w niej udział komendanci placó- 
wek UB na szczeblu powiatu, z których 
każdy przywiózł ze sobą, zgodnie 
z poleceniem, najbardziej zaufanego 
funkcjonariusza. Przebieg narady miał 
pozostać pilnie strzeżoną tajemnicą, 
o której zabroniono wspominać nie tylko 
na zewnątrz, ale również we własnym 
gronie. Ci najbardziej zaufani i pełniący 
odpowiedzialne funkcje towarzysze, zo- 
stali zapoznani ze szczegółami przygo- 
towywanej od dłuższego czasu misternej 
operacji zmierzającej do zlikwidowania 
oddziału NSZ pod dowództwem „Bart- 
ka”. Kluczowym punktem przygotowań 
operacji określonej kryptonimem „plan 
likwidacji B", stała się dosyć ryzykow- 
na prowokacja przeprowadzona przez 
agenta o ps. „Lawina” wprowadzonego 
w struktury partyzanckiego oddziału 
„Bartka”. 

Działający na Śląsku Cieszyńskim 
oddział NSZ został zorganizowany 
i dowodzony przez kpt. Henryka Flame 
ps. „Bartek”. Wojnę 1939 roku roz- 
począł jako kapral pilot 123. Eskadry 
Myśliwskiej. Następnie z grupą żołnierzy 
przedarł się na Węgry, gdzie został na 
krótko internowany. Po udanej ucieczce 
ukrywał się przez jakiś czas u węgier- 
skich gospodarzy, gdzie został aresz- 
towany i trafił do obozu jenieckiego. Po 
zwolnieniu w 1940 r. dotarł do Polski, 
w rodzinne strony. Dosyć szybko założył 
organizację wywiadowczo-sabotażową 
podporządkowaną AK. Zagrożony aresz- 
towaniem uciekł do lasu. Tam dowodząc 
już własnym, samodzielnym oddziałem 
partyzanckim, otrzymał propozycję 
wejścia w struktury Narodowych Sił 
Zbrojnych działających również w tym 
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Ryngraf z wize- 
runkiem Matki Bo- 
skiej Ostrobram- 
skiej. 


rejonie — na którą 
„Bartek” przystał. 
W lutym 1945 roku 
w rejon operowania od- 
działu wkroczyła Armia 
Czerwona. Zgodnie z rozka- 
zem z centrali, Henryk Flame ujawnił 
się wraz ze swymi podkomendnymi 
| oddał do dyspozycji władzy ludowej 
Mimo protestów miejscowych komuni- 
stów został mianowany komendantem 
posterunku Milicji Obywatelskiej w Cze- 
chowicach. Jednak już w kwietniu 1945 
roku zagrożony aresztowaniem, wraz 
z całą obsadą posterunku i swoimi były- 
mi podkomendnymi, ponownie „poszedł 
do lasu". Jego siły liczące początkowo 
ok. 60 ludzi szybko wzrosły do 200, 
a w szczytowym okresie, sięgały ponad 
300 dobrze uzbrojonych i umundurowa- 
nych partyzantów. Wspierała go miejsco- 
wa ludność i liczna rzesza informatorów, 
uprzedzająca „Bartka” o ruchach sił 
bezpieczeństwa. Górzysty teren Śląska 
Cieszyńskiego, jego rodzinnych stron 
ułatwiał praktycznie całkowitą kontro- 
lę nad znacznym obszarem. Oddział 
przeprowadzał akcje głównie przeciwko 
posterunkom UB i-członkom partii, wy- 
konując również wyroki śmierci. Jego 
sława oparta na głośnych i spektaku- 
larnych akcjach, jak choćby całkowite 
opanowanie uzdrowiskowej miejscowo- 
ści Wisła, w której przeprowadził słynną 
dwugodzinną defiladę, przyniosła mu 
wkrótce miano „Króla Podbeskidzia”. 
Tajny agent UB, który miał odegrać 
kluczową rolę w operacji zlikwidowania 
zgrupowania „Bartka” należał podczas 
wojny do AK i nazywał się Henryk Wen- 
drowski. Przyjął pseudonim „Lawina”. 
Wykorzystując wiedzę zyskaną przez siły 
bezpieczeństwa z rozbicia kierownictwa 


* Zastrzelony „Bartek”. 


Obszaru Zachodniego NSZ | sfa- 
brykowane przez UB dokumenty, 
nawiązał kontakt z łącznikiem 
Henryka Flame. „Lawina” podał się 
za wysłannika centralnych organów 
NSZ, zobowiązanego do przekazania 
specjalnych rozkazów dotyczących 
ewakuacji zgrupowania partyzanckiego 
na Ziemie Zachodnie, gdzie ich zada- 
niem będzie zwalczanie ewentualnych 
sił Wehrwolfu grasujących na tamtym 
terenie oraz oczekiwanie na możliwość 
przejścia dalej na Zachód i połączenie 
się tam z żołnierzami Brygady Świę- 
tokrzyskiej. Szczegółami przerzucenia 
oddziału, liczącego wówczas ponad 200 
członków, miał się zająć sam „Lawina”. 
Aby uwiarygodnić swoją osobę i misję, 
Wendrowski powołując się na informa- 
torów, przekazywał informacje o kilku 
pozorowanych obławach przeprowadza- 
nych przez znaczne siły bezpieczeń- 
stwa. Prowadzona przez „Lawinę” gra 
musiała być na tyle przekonująca, że po 
dłuższym wahaniu „Bartek” zgodził się 
na operację. Zgodnie z planem Wen- 
drowskiego do trzech miejscowości na 
Podbeskidziu: Wisły, Ustronia i Szczyrku 
miały przyjechać ciężarowe samochody, 
nie więcej niż dwa na raz. Członkowie 
NSZ ze względów bezpieczeństwa mieli 
podróżować jedynie z bronią osobistą, 
reszta wyposażenia oddziału miała być 
przewożona osobno. Przygotowania prze- 
biegły bez większych problemów i osta- 
tecznie 4.1X.1946 roku wyruszył pierwszy 
z pięciu, sześciu (?) transportów. Wtedy 
właśnie odjeżdżających na Zachód żoł- 
nierzy NSZ, ich bliscy widzieli po raz 
ostatni... od tego momentu wszelki ślad 
po nich zaginął. 

Kilka lat temu podczas śledztwa pro- 
wadzonego przez Oddziałową Komisję 
Ścigania Zbrodnii przeciwko Narodowi 
Polskiemu w Katowicach w sprawie 
deportacji mieszkańców Żywiecczyzny, 
jedna z mieszkanek regionu zwróciła się 


z prośbą o wyjaśnienie losów jej szwa- 
gra, członka NSZ, który miał w 1946 roku 
wyjechać wraz z innymi partyzantami 
na Zachód. Rodzinie nigdy nie udało 
się uzyskać o nim żadnej wiadomości. 
Prokuratorzy z IPN szybko ustalili, że 
w latach 90. prowadzono w tej sprawie 
dwa śledztwa: Prokuratury Rejonowej 
w Gliwicach i Okręgowej w Opolu. Oba 
zostały umorzone wobec niewykrycia 
sprawców. Jednak zgromadzony wtedy 
materiał okazał się dosyć istotny, dotarto 
do dokumentów i świadków. Wydawało 
się również, że nie wyczerpano wszyst- 
kich możliwości dotarcia do prawdy. Roz- 
poczęto kolejne śledztwo, które trwa do 
dzisiaj. Okazało się, że w odpowiedzi na 
apel ogłoszony w środkach masowego 
przekazu w latach 90. zgłosił się jeden 
z byłych funkcjonariuszy UB — Jan Zie- 
liński, który dręczony wyrzutami sumienia 
chciał przekazać prawdę o wydarzeniach 
z 1946 roku.. 

Przewożeni ciężarówkami żołnierze 
„Bartka” trafiali w różne, wytypowa- 
ne wcześniej miejsca. Na ogół były 
to opuszczone poniemieckie folwarki 
oddalone od ludzkich siedzib. Na miej- 
scu czekali na nich podający się za 
łączników funkcjonariusze UB, którzy 
w serdeczniej atmosferze podejmowali 
przybyłych uroczystą, mocno zakrapianą 
alkoholem kolacją. Na długo przed świ- 
tem, gdy wszyscy zmorzeni byli głębo- 
kim snem następował punkt kulminacyj- 
ny całej operacji... Zieliński wspominał, 
iż jeden z funkcjonariuszy zasztyletował 
wartownika z grupy „Bartka”, następnie 
do pomieszczenia gdzie spali partyzanci 
wrzucono granaty. Większość śpiących 
nie ucierpiała, jednak mocno oszoło- 
mieni zarówno eksplozją jak i wypitym 
wcześniej alkoholem, do którego wg 
świadka dodano środki odurzające, 
nie byli w stanie ani stawiać oporu ani 
uciekać. Wszystkich słaniających się na 
nogach NSZ-towców schwytano. Rano 
zaprowadzono ich nad dwa głębokie 
(około 4 i szerokie na 5 metrów) doły, 
rozebrano do naga, a następnie partia- 
mi ustawiano riad grobem i strzelano 
w tył głowy. W pierwszym dole znalazło 
się 30 ciał, do drugiego, wykopanego 
w drewnianej altance, wrzucono ich 39. 
Złożone obok mundury oblano benzyną 
i spalono, przed zasypaniem na zwłoki 
wrzucono jeszcze „luzem” znaki tożsa- 
mości w takiej samej liczbie jak ilość 
ciał. Składający relację funkcjonariusz 
nie pamiętał jednak, czy nieśmiertelniki 
były niemieckie, rosyjskie czy polskie. 
Po egzekucji, w której, jak twierdził, 
bezpośrednio nie uczestniczył, pojechał 
wraz z ze znanym mu już wcześniej 
funkcjonariuszem Gęborskim, na znajdu- 
jące się w pobliżu poniemieckie lotnisko. 
Na miejscu jego towarzysz pokazał 


jeden z baraków, pod którym 
umieszczono połączone ka- 
blami miny. Według planu ko- 
lejna grupa NSZ-towców miała 
zostać wysadzona w powietrze. 
Zieliński dręczony wyrzutami sumienia 
zasymulował chorobę, co pozwoliło mu 
uniknąć kolejnych egzekucji. Wspominał 
jednak, że po kilku miesiącach spotkał 
owego Gęborskiego, który przekazał 
mu tylko, że wszystko poszło zgodnie 
z planem i partyzanci zginęli w wyniku 
eksplozji. 

Operacja eksterminacji oddziału 
„Bartka” z pewnością udałaby się w ca- 
łej rozciągłości gdyby nie przypadek. 
Jeden z transportów został przewieziony 
w okolice miejscowości Barut, gdzie 
partyzantów zakwaterowano w przygoto- 
wanym budynku na leśnej polanie. Tam 
wydarzenia potoczyły się zgodnie z po- 
przednim scenariuszem. Do pomiesz- 
czenia wrzucono granaty, a pozostałych 
przy życiu żołnierzy NSZ zastrzelono. 
Jednak jednemu z nich Andrzejowi 
Bujakowi ps. „Brzoza” udało się ukryć 
na strychu. Po kilku dniach powrócił do 
głównej bazy „Bartka” ze wstrząsającą 
relacją. Sam „Lawina”, który najwyraźniej 
zorientował się w sytuacji, w miejscu 
zgrupowania już się nie pojawił. Kpt. 
Henryk Flame, który ujawnił się w lutym 
1947 roku po ogłoszonej amnestii, pró- 
bował odnaleźć ślady mordu na swoich 
żołnierzach i być może dotarł do leśnej 
polany w pobliżu Barut. Jednak MBP 
było konsekwentne. W grudniu 1947 
roku Henryk Flame został zastrzelony 
w restauracji pod Czechowicami przez 
miejscowego milicjanta. Funkcjonariusz 
został nawet zatrzymany, wkrótce jednak 
zwolniono go z aresztu i przeniesiono 
na inny posterunek. Krótko potem zginął 
pod kołami pociągu, być może zlikwi- 
dowany w zemście za śmierć „Bartka”. 
Jedyny żyjący świadek ze strony ofiar, 
Andrzej Bujak ujawnił się dopiero w la- 
tach 90. 

Przez ostatnie lata prowadzący 
śledztwo z ramienia Oddziałowej Komisji 
Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi 
Polskiemu w Katowicach prokuratorzy: 
Piotr Nalepa i Dariusz Psiuk próbowali 
odnaleźć ciała zamordowanych w 1946 
roku żołnierzy Narodowych Sił Zbrojnych. 
W poszukiwania zaangażowali się rów- 
nież red. Adam Sikorski z TVP, i współ- 
pracujący z „Odkrywcą” dr Wiesław 
Nawrocki oraz świadkowie — mieszkańcy 
Barut. Bezskutecznie... 

Równie dużo wysiłku włożono w zlo- 
kalizowanie pierwszego miejsca egzeku- 
cji. Mimo starań śledczych, wizji lokalnej 
z udziałem żyjącego jeszcze w latach 
90. świadka — funkcjonariusza UB — nie 
udało się odnaleźć miejsca zbrodni. 
Oparto się więc na poszlakach. Ówcze- 


POSZUKIWANIA 


sny znajomy Jana Zielińskiego, 
Gęborski w owym czasie pełnił 
funkcję komendanta obozu 
w Łambinowicach, a podczas 

akcji likwidacji rolę gospodarza, 

świetnie znał teren i warunki. 
Zapamiętany przez świadka zamino- 
wany barak znajdował się na leżącym 
w pobliżu miejsca pierwszej egzeku- 
cji lotnisku, na którym stały jeszcze 
samoloty niemieckie, nienaruszone 
hangary, i co bardzo charakterystycz- 
ne, znajdował się tam również basen 
kąpielowy przeznaczony dla obsługi 
obiektu i personelu. Po sprawdzeniu 
wszystkich starych niemieckich lotnisk 
w tamtym rejonie udało się wytypować 
tylko jedno — Stary Grodków. (patrz 
„Odkrywca” nr 10/2008). Jednak mimo 
długich poszukiwań nie odnaleziono 
w jego pobliżu mogił 69 żołnierzy NSZ 
oddziału „Bartka”. Dopiero niedawno 
do IPN dotarły pogłoski, jakoby jeden 
z anonimowych eksploratorów odnalazł 
w rejonie lotniska ryngraf przedstawia- 
jący Matkę Boską. 

Przywiązywanie wagi do takiego 
rodzaju znaleziska jest oczywiste. Ryn- 
grafy były bardzo chętnie noszone przez 
żołnierzy Narodowych Sił Zbrojnych, 
i stanowią do dziś jeden z najbardziej 
charakterystycznych symboli tej formacji. 
Noszono je w różnej formie i wielkości, 
mogły przedstawiać zarówno Matkę 
Boską Ostrobramską jak i Częstochow- 
ską. Z pewnością informacja o miejscu 
odnalezienia jednego z nich w okoli- 
cach niemieckiego lotniska w Starym 
Grodkowie stanowić będzie niezwykle 
ważny trop. 


Zdjęcia: Archiwum Instytutu Pamięci 
Narodowej 


LITERATURA: 
Laszczka A. „Operacja »Lawina«", [w:] 
„Tygodnik Powszechny”, nr 31/2008. 
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ZENIA 


Więźniowie specjalni 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


13 lutego na ekrany polskich kin weszła „Wal- 
kiria” w reżyserii Bryana Singera, hollywoodzka 
produkcja o antyhitlerowskim spisku na życie 
wodza Ill Rzeszy, który to spisek zaowocował 
zamachem w „Wilczym Szańcu”. Bombę niemal 
tuż pod nogami Hitlera podłożył szef sztabu 
armii rezerwowej, pułkownik Claus Schenk von 
Stauffenberg, w którego w filmie wcielił się Tom 
Cruise. Tak się złożyło, że na terytorium dzisiej- 
szej Polski leżą nie tylko ruiny „Wilczego Szań- 
ca”, ale mający również związek z zamachem 
były hitlerowski obóz koncentracyjny Stutthof 
w Sztutowie u nasady Mierzei Wiślanej. 


nenburg, czyli leżący niedaleko Kostrzyna nad Odrą 

Słońsk), ale za to najdłużej funkcjonującym hitlerowskim 
obozem koncentracyjnym na obecnych ziemiach polskich. Dzia- 
łał od drugiego do ostatniego dnia Il wojny światowej w Europie, 
w sumie 2077 dni. Wśród więźniów tego obozu była specjalna 
kategoria, w nazistowskiej nomenklaturze określana jako Sippen- 
hafilinge. W Stutthofie pojawili się oni w sierpniu 1944 roku. Ale 
zanim do tego doszło „Wilczym Szańcem” - mazurską Kwaterą 
Główną Fihrera — wstrząsnęła potężna eksplozja... 


Or: Stutthof nie był pierwszym (w grę wchodzi Son- 


Zamach w „Wilczym Szańcu” 


W sierpniu 1944 roku cała wschodnia część Generalnego 
Gubernatorstwa została opanowana przez Armię Czerwoną, 
a w Warszawie trwało Powstanie. W niewielu zatem kinach, 
dostępnych dla Polaków, widzowie mogli obejrzeć (pomijam 
fakt, czy chcieli...) „Tygodnik Dźwiękowy Guberni Generalnej", 
polskojęzyczną wersję hitlerowskiej kroniki filmowej. W jednym 
z wydań sierpniowych „Tygodnika" pokazano zdjęcia filmowe 
z „Wilczego Szańca”, wykonane-20 lipca tuż po zamachu na 
życie Hitlera. Zdjęciom baraku zniszczonego eksplozją bomby, 
podłożonej przez płk. Stauffenberga, towarzyszy komentarz 
czytany przez lektora toporną polszczyzną: „Oto miejsce 
zamachu wykonanego 20 lipca na Fihrera I sztab niemieckiej 
komendy wojskowej przez grupę niesumiennych (tu w znaczeniu 
pozbawionych sumienia — przyp. L. A.) oficerów”. 

Jak wiemy z historii, Hitler wyszedł z zamachu jedynie lekko 
ranny, a akcja „Walkiria” zakończyła się fiaskiem zanim na dobre 
ją rozpoczęto. Spiskowcy nie wykorzystali odpowiedniego momen- 
tu dla aresztowania przywódców partii nazistowskiej i opanowania 
ważnych obiektów państwowych. Nie przerwano nawet łączności 
Kwatery Głównej Fihrera ze światem zewnętrznym. Ponadto 
wielu oficerów nie dotrzymało swojego zobowiązania poparcia 
zamachu, a niektóre działania, podjęte zgodnie z opracowanym 
planem, okazały się spóźnione i mało skuteczne. Paraliżującą 
jakiekolwiek działania okazała się przede wszystkim wiadomość, 
że Hitler przeżył zamach. W Berlinie do wieczora 20 lipca wier- 
ne Fiihrerowi oddziały Wehrmachtu i SS stłurniły spisek, a na 
dziedzińcu kompleksu budynków byłego Ministerstwa Wojny przy 
Bendlerstrasse rozstrzelano wykonawcę zamachu, płk. Stauffen- 
berga, jego adiutanta ppor. Wernera von Haeftena i dwóch innych 
spiskowców: gen. Friedricha Olbrichta i płk. Alberta Mertza von 
Quinrheima. Niedoszłemu prezydentowi Rzeszy, gen. Ludwigowi 
Beckowi, „pozwolono” popełnić samobójstwo. W następnych 
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5 To zdjęcie, wykonane 15.VII.1944 r. | 
w „Wilczym Szańcu”, przedstawia 6 
pułkownika Clausa von Stauffenberga * 
(z lewej), Adolfa Hitlera i Feldmar- 
szałka Wilhelma Keitla. 


dniach w ręce gestapo wpadło wielu spiskowców — wojskowych 
i cywilów — członków antyhitlerowskiego ruchu oporu. Aresztowano 
też najbliższe rodziny głównych uczestników spisku przeciwko 
Hitlerowi. Ich żony, dzieci, rodzeństwo, rodziców i teściów nie 
można było jednak postawić przed Trybunałem Ludowym, cho- 
ciaż Hitler zaprzysiągł im zemstę. Wobec nich zastosowano więc 
zasadę Sippenhaft, czyli odpowiedzialności rodzinnej. Trafili do 
obozów koncentracyjnych. 


Wizyta Himmiera 


Hitlerowski obóz Stutthof koło dzisiejszej wioski Sztutowo 
był miejscem kaźni nie tylko tysięcy Polaków z Pomorza 
Gdańskiego i Prus Wschodnich, ale także z innych regionów 
okupowanego kraju oraz Żydów i ludzi kilkunastu narodowości 
z prawie całej Europy. Przez pierwsze dwa lata Stutthof funk- 
cjonował na statusie „wychowawczego obozu specjalnego dla 
jeńców cywilnych” i podlegał wyższemu dowódcy SS i policji 
na okręg Danzig-Westpreussen (Gdańsk-Prusy Zachodnie) 
Richardowi Hildebrandtowi. Formalnie nie był zatem obozem 
koncentracyjnym, o co w Berlinie zabiegał namiestnik Rzeszy 
w prowincji Gdańsk-Prusy Zachodnie i gdański gauleiter NSDAP 
Albert Forster. Aż wreszcie 23.XI.1941 r., w Stutthofie na ulicy, 
która dzisiaj nazywa się Muzealna, zatrzymała się opancerzona 
limuzyna z numerem rejestracyjnym SS-1. Na inspekcję obo- 
zu przyjechał sam Reichsfuhrer SS i szef policji niemieckiej 
Heinrich Himmler. Jego wizyta przyniosła oczekiwany przez 
Forstera rezultat. 19 grudnia tegoż roku Himmler wysłał pismo 
do Obergruppenfihrera SS Oswalda Pohla, któremu podlegały 
obozy koncentracyjne, zawiadamiając go oficjalnie o przejęciu 
obozu Stutthof, co m.in. oznaczało jego systematyczną roz- 
budowę. Z zachowanych dokumentów Inspektoratu Obozów 
Koncentracyjnych w Oranienburgu wynika, że KL Stutthof 
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został przez tenże inspektorat formalnie przejęty 7.1.1942 roku, 
a trzy tygodnie później zaliczony do obozów koncentracyjnych 
I stopnia. W lipcu 1944 roku w północno-zachodniej części 
obozu Stutthof w błyskawicznym tempie zbudowano Sonder- 
lager (obóz specjalny), składający się z trzech jednakowych 
baraków i baraku gospodarczego. Całość otoczono drutem 
kolczastym pod wysokim napięciem i dodatkowo murem cegla- 
nym o wysokości 4 m. Nikt z zewnątrz, także z samego obozu, 
nie miał prawa zobaczyć, kogo więziono w obozie specjalnym. 
Wprawdzie budowa rozpoczęła się na początku lipca, a nie po 
20 tegoż miesiąca, czyli dniu zamachu na Hitlera, to jednak 
po ukończeniu tej inwestycji władze nazistowskie zdecydowały 
wysłać do Stutthofu rodziny ludzi, którzy odważyli się podnieść 
rękę na wodza Wielkoniemieckiej Rzeszy. Zwłaszcza rodzinę 
pułkownika Staufienberga 


Odpowiedzialność rodzinna 


Tajemnicę obozu specjalnego zdradził podczas procesu przed 
Sądem Okręgowym w Gdańsku w październiku 1947 roku Obe- 
rscharfuhrer SS Ewald Foth, jeden z członków załogi KL Stutthof. 
To on powiedział, że wśród więzionych w tym obozie były m.in. 
rodziny Stauffenbergów i Goerdelerów. W tym miejscu przypomnę. 
że były nadburmistrz Lipska Carl Goerdeler po zabiciu Hitlera 
miał objąć urząd kanclerza Rzeszy. Więźniowie ci — mówił Foth 
— byli ściśle izolowani, ale wobec nich nie stosowano szykan 
obozowych. Żywność dostarczano im z kuchni esesmańskiej, 
gazety i książki z biblioteki komendantury obozu. Ponadto nie byli 
zmuszani do pracy. W innym procesie członków esesmańskiej 
załogi KL Stutthof informacje Fotha potwierdził Mikołaj Klawan 
(wbrew widniejącej w zachowanych dokumentach pisowni jego 
imienia, nie był to Polak), blockfuhrer w obozie specjalnym. W tym 
specjalnym zakątku Stutthofu na przełomie lat 1944-45 przebywało 
około 20 osób więzionych na zasadzie „odpowiedzialności ro- 
dzinnej”. Wynika to z zachowanego meldunku o stanie liczebnym 
KL Stutthof z 24.1.1945 roku. Tegoż dnia w obozie specjalnym 


Militaria, pojazdy wojskowe, 
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ły hitlerowski obóz 
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więziono w sumie 160 mężczyzn i 14 kobiet, przeważnie Niem- 
ców. Rodziny spiskowców z antyhitlerowskiego ruchu oporu były 
zatem w zdecydowanej mniejszości. 

Hrabina Nina, wdowa po płk. Stauffenbergu, więziona była 
gdzie indziej. Zmieniono jej nazwisko na Schank, co stanowiło 
część planu nazistów wymazania nazwiska Stauffenberg. Jej 
synowie otrzymali nazwisko Meister. Po wojnie hrabina Nina 
opowiadała, że hitlerowcy nie znęcali się nad nią fizycznie. 
Otrzymywała specjalne racje żywnościowe, ponieważ była 
w ciąży (córkę Konstancję urodziła w styczniu 1945 roku we 
Frankfurcie nad Odrą), zezwalano jej też na cotygodniową kąpiel. 
Więziona w Stutthofie jej i męża rodzina po wojnie potwierdziła 
słowa Fotha. Nie traktowano ich źle. Przez jakiś czas przebywał 
z nimi młodszy brat Goerdelera. — Fritz. Studiował medycynę, 
a więc mógł być użyteczny, choć w obozie brakowało lekarstw. 
Z tego zapewne powodu, ale również ze względu na wiek, stres 
i wyjątkowo srogą zimę, gdy w styczniu 1945 roku na Mierzei 
Wiślanej temperatura spadła grubo poniżej minus 20”C, pobytu 
w Stutthofie nie przeżyła Freiin von Lerchenfeld — matka Niny von 
Stauffenberg. Zmarła na krótko przed ewakuacją grupy więźniów 
specjalnych do centralnych Niemiec 

23.1.1945 r. czołgi radzieckie wtargnęły do Elbinga (Elblą- 
ga) po kilku godzinach docierając nad zamarznięty Zalew 
Wiślany. Tylko on dzielił Rosjan od KL Stutthof. W tych też 
dniach zarządzono ewakuację obozu. W pierwszej kolejno- 
ści wywieziono właśnie więźniów specjalnych. A sam obóz, 
z którego 30 kwietnia uciekła jego esesmańska załoga, wy- 
zwolili czerwonoarmiści dopiero 10.V.1945 r., a więc już po 
bezwarunkowej kapitulacji Ill Rzeszy. Wolności doczekało się 
niespełna 200 żywych szkieletów... Baraki obozu specjalnego 
w KL Stutthof nie przetrwały do czasów dzisiejszych. d 

Zdjęcia Autora i z archiwum Autora 


Notka o autorze 
Dziennikarz „Głosu Wielkopolskiego”. Wieloletni współpracownik „Odkrywcy”, 
autor wielu niezwykle popularnych książek o tematyce eksploratorskiej. 


RSKA W POLSCE 


Ponad 800 stoisk, 15 tysięcy 
zwiedzających, powierzchnia 
giełdy 80 000 m2, niepowtarzalna 
atmosfera, 17-letnia tradycja. 
Zapraszamy do Łodzi !!! 


Informacja i rezerwacja stoisk 
tel/fax: 0-42 2054433, 


- UL.ŚW.TERESY 56/58 piątek 9.00-20.00, sobota 8.00-16.00 


Przygotowania do tej rozmowy rozpocząłem od popularnej wyszukiwarki internetowej. 
Drukarka szybko „rozgrzała się”, wyrzucając kolejne kartki z diugiej listy artystycznych 
dokonań mojego rozmówcy. Jego filmografia może imponować! Reżyser, scenarzysta, 
laureat wielu nagród. jeden z tych, dzięki którym film dokumentalny ma swoje należne 
miejsce w historii polskiego kina. Podejmowai niechciane i zapomniane tematy, często 
okiem kamery dotykał skomplikowanych zmagań z historią, zwłaszcza polsko-niemiec- 
kich trudnych rozliczeń z przesziością. Interesowali go Westerplatczycy i Albert For- 
ster, Powstańcy Wielkopolscy i Artur Greiser, rządca Warthegau stracony publicznie na 
poznańskiej Cytadeli, Ziemie Zachodnie z ukochanym Ktodzkiem, gdzie trafił po wojnie 
i niemiecki literat Gerhart Hauptmann, kończący swój żywot w polskich już Karkono- 
szach. Z wszystkich jego filmów bije profesjonalizm twórczy, poparty głęboką wiedzą, 
niemal detektywistyczną pracą badawczą i zgromadzoną dokumentacją. No i szczęście, 
które w tej profesji mieć trzeba, gdy odkrywa się, a potem okiem kamery powraca do 
zdarzeń z przesziości. Na taśmie filmowej rejestrował wielu świadków historii. Gdyby 
nie on, wielu spraw nigdy byśmy nie poznal 


Mój dokumen 


z Robertem Stando, reżyserem filmów dokumentalnych rozma- 


wia Janusz Skowroński 


Jak zaczęła się Pana przygoda 
z filmem? 

Jeszcze jako uczeń gimnazjum i li- 
ceum Im. Chrobrego w Kłodzku lubiłem 
pokazywać się na estradzie i scenie. 


Po co? 

Chciałem zaimponować swojej dziew- 
czynie Krystynie, do której także „uderzał” 
kolega z naszej klasy, Rysiek. Wystawiłem 
w szkole „Niemców” Kruczkowskiego, 
byłem kierownikiem artystycznym zespołu 
| rywala obsadziłem w roli... Jurysia-pija- 
ka. Zneutralizowałem go skutecznie, sam 
zagrałem oczywiście antyfaszystę Petersa. 
Był rok 1950, dla mnie pierwsze, dorosłe 
spotkanie z problematyką niemiecką. Rok 
później zrobiłem „Wodewil warszawski”, co 
spowodowało mój ostry konflikt z ojcem. 
Zabronił mi nawet działalności artystycz- 
nej, bo zbliżała się matura. Zamieszkałem 
przez to w szkolnej bursie. Ta działalność 
miała mi pomóc w dostaniu się do szkoły 
filmowej w Łodzi. Było to już przemyślane 
z mojej strony, bez żadnego szpanerstwa 
wobec dziewczyny. Rok 1951 to nie tylko 
oklaski w szkole za wystawione sztuki, 
ale i jeden wielki stres — matura, śmierć 
ojca, choroba matki. Egzamin w Łodzi 
zdałem ale nie przyjęto mnie do „filmówki” 
z braku miejsc. Dostałem się za drugim 
razem, w roku 1958. Po wojsku, za to od 
razu na drugi rok. Na Wydziale Reżyserii 
PWSTIF w Łodzi trafiłem na naprawdę 
wspaniałych ludzi. Profesor Wanda Ja- 
kubowska, człowiek wybitny, pedagog 
o wielkiej klasie. Kontakt z nią miał ludzki 
wymiar. Choć wcale nie musiała, przezna- 
czała swoje filmowe honoraria na pomoc 
wszystkim studentom naszego roku, bo 
żyło się naprawdę biednie. Dziś o takich 
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zachowaniach się nie słyszy. O tym, że 
zająłem się filmem dokumentalnym 
zdecydował mój kontakt z prof. 
Jerzym Bossakiem, filmowcem, 
dokumentalistą. On nauczył mnie 
cennej rzeczy — jak w krótkim 
czasie ująć maksimum treści. Bo 
to jest istota dokumentu filmowego. 
Kto wyszedł spod ręki Bossaka, 
ten wiedział, jak robi się dokument 

A jest to sztuką! Nawet dziś, gdy pierwsze 
cięcie materiału może łatwo prowadzić do 
filmowej manipulacji 


W Pana bogatej filmografii duże zna- 
czenie mają tematy polsko-niemieckie. 
Nie są to proste tematy, zero-jedynkowe 
typu „dobry Polak — zły Niemiec” lub 
odwrotnie. Piętno wojny? 

Po kolei. Urodziłem się w Berlinie. 
Jestem Polakiem, z matki Rosjanki, 
wychowywałem się w duchu germano- 
filskim, wśród Polaków i Niemców. Do 
mnie, Polaka, bez przerwy podczas 
okupacji docierały oznaki pogardy 
i nienawiści. Całą wojnę mieszkałem 
w Toruniu. Rozpoznawałem wszystkie 
niemieckie mundury, stopnie wojskowe. 
Okupacja, choć dała mi mocno w kość, 
pozostawiła we mnie poszanowanie 
do porządku. To później przydało się 
w mojej pracy. Narodową tragedią Po- 
laków było wyprowadzenie nas tuż po 
wojnie z pewnej normy, zabicie pięknej 
cechy, jaką była słowiańskość. Wpadli- 
śmy w dziwną patologię. O tym mówię 
w „Niefachowym stryczku” — dokumencie 
filmowym o publicznej egzekucji Artura 
Greisera, zbrodniarza, gauleitera i na- 
miestnika Kraju Warty na stokach po- 
znańskiej Cytadeli. To było moje drugie 


| 


„podejście" do tego tematu, po „Granicy 
zbrodni Artura Greisera”. Wtedy usłysza- 
łem od jednego z dziennikarzy: — Po co, 
idioto, pokazujesz takie rzeczy! Niech pan 
się nie zajmuje Niemcami, niech pan się 
zajmie Katyniem! Ja nie daję się po- 
uczać, wiedziałem, że muszę zrobić ten 
film, choćby dlatego by przypomnieć, 
jak Greiser uśmiercał ludzi w obozie 
w Chełmnie nad Nerem, głównie Żydów. 
Jak prosił Himmlera — a dotarłem do 
listów Greisera do Himmlera — o wymor- 
dowanie 35 tysięcy chorych na gruźlicę 
Polaków. | to po wcześniejszym wymor- 
dowaniu tam 100 tysięcy Żydów. To, że 
akurat z Polakami do tego nie doszło, 
to z obawy przywódców III Rzeszy, że 
eliminować gruźlików można i wśród 
swoich, Niemców. A to już mogło się 
wymknąć spod kontroli. 


1 zrobił Pan film o publicznej egze- 
kucji w Polsce... 

Na szczęście ostatniej, w przededniu 
lipcowego święta — 21.VII.1946 roku. 21 
czerwca w auli uniwersyteckiej rozpoczął 
się przed Najwyższym Trybunałem Naro- 
dowym proces Greisera, zakończony 9 
lipca wyrokiem skazującym oskarżonego 
na karę śmierci. Chciałem jakoś wytłu- 
maczyć te tłumy, tysiące zgromadzo- 


nych ludzi. Z jednej strony — zło zostało 
słusznie ukarane. Ale z drugiej — pytałem 
ich po latach, mówili o tym z zażenowa- 
niem, wstydzili się, że brali w tym udział. 
A przecież Greiser to był inny gaulelter. 
Urodził się w Środzie Wielkopolskiej, 
do szkoły chodził w Inowrocławiu. Wy- 
chowywał się wśród Polaków a tak ich 
nienawidził! Do końca procesu mówił po 
niemiecku. Upokarzał Polaków do końca. 
Ale osobowościowo był inny od swego 
następcy w Gdańsku Alberta Forstera. 


O nim zrobił Pan również film. 

Tak, który długo nie mógł ujrzeć 
światła dziennego. Forstera widziałem 
w dzieciństwie. Też za swoje czyny 
został powieszony, w warszawskim 
więzieniu, ale już nie publicznie. Choć 
w porze obiadowej. Z tym filmem to 
miałem problem. Ktoś z cenzury we- 
zwał mnie i zakomunikował, że film nie 
wejdzie na ekrany. Ponoć twarz Forstera 
przypominała do złudzenia partyjnego 
aparatczyka, Romana Zambrowskiego. 
„My wiemy, co wy chcecie przez to powie- 
dzieć” — usłyszałem. Film „poszedł” wiele 
lat później, swoje „odleżakował” 


W Pańskich filmach można znaleźć 
szereg postaci, o które upomina się 
Pan, bo zapomniała o nich historia. 
We wspomnianym już „Niefachowym 
stryczku” taką postacią jest Stanisław 
Hejmowski. 

Mecenas Hejmowski był znany z nie- 
zależności poglądów. Przed wojną nie 
bał się bronić komunistów, mimo, że 
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Kadry z archiwalnych filmów wykorzystane w „Niefacho- 
wym stryczku”. Od góry: Artur Greiser, obwieszczenie 
o wyroku na niego, moment egzekucji, kat-kelner z re- 
stauracji „Smakosz”, złożenie ciała — w kadrze z lewej 
strony Andrzej Munk. 


walczył przeciw 
bolszewikom 
w 1920 roku, 
a po wojnie AK- 
owców. W cza- 
sie okupacji, 
którą przeżył 
w. Warszawie, 
ukrywał Żydów. 
Po wojnie wró- 
cił do Pozna- 
nia i w 1946 r. 
z urzędu bronił 
Greisera. Przeżywał z tego powodu 
wewnętrzny konflikt i prosił o zwolnienie 
z tego obowiązku. Gdy Najwyższy Try- 
bunał nie wydał na to zgody, Hejmowski 
w procesie wsławił się jako obrońca 
sprawiedliwości i humanitarnych zasad. 
Domagał się, by sądzić Greisera za 
czyny, a nie w duchu zemsty. | jakże 
głęboko przewidującym był ten poznań- 
ski adwokat. W moim filmie pokazuję, jak 
podczas procesu Hejmowski w mowie 
obrończej wypowiada prorocze słowa: 
„Naród niemiecki będzie istniał mimo 
doznanych klęsk militarnych. I kiedyś i on 
otrzyma ustrój demokratyczny, kiedyś 
ion wejdzie do Narodów Zjednoczonych. 
1 my będziemy z tym narodem sąsiado- 
wali przez najbliższe tysiąc lat. Czy nam 
się to podoba, czy nie”. On, który — jak 
wspomniałem — nie chciał być obrońcą 
hitlerowskiego zbrodniarza, zdobył się 
na stwierdzenie: „Wyrok śmierci byłby 
nie krokiem naprzód lecz krokiem wstecz. 
Cechą naszego narodu jest zdolność do 
przebaczania naszych krzywa, ta zdolność 
jest wynikiem naszej wiary”. Hejmowski 
opowiadał mi, że wśród kilkunastoty- 
sięcznej publiczności zgromadzonej na 
poznańskiej Cytadeli, obserwującej scenę 
wieszania Greisera, były dzieci. | zda- 
rzyło się, że dzieciaki bawiły się później 
w kata i oprawcę. Z jakim skutkiem? 
Dziecko powiesiło inne dziecko... 

Gdy pracowałem nad tym tematem 
i poznałem Hejmowskiego, był już mocno 
przygaszonym człowiekiem. On - ge- 
neralnie rzecz biorąc — intelektualnie 
przerastał całą poznańską palestrę. Po 


latach wkurzało mnie, że ten wielki Polak, 
patriota, obrońca robotników Poznańskie- 
go Czerwca, nie miał nawet ulicy swego 
imienia. Ktoś uznał, że poprawniejszą 
politycznie będzie nazwa Adwokatów 
Poznańskich. Dobrze, że w 2006 roku 
ktoś wreszcie poszedł po rozum do gło- 
wy i jedna z uliczek w centrum Poznania 
nosi jego imię. 


Na przykładzie tego procesu widać, 
jak ogromną rolę odgrywają przytacza- 
ne przez Pana dokumenty. Pokazuje 
Pan, jak Greiser pisze ołówkiem prośbę 
o wstawiennictwo w Watykanie, do 
samego papieża Piusa XII. 

Nic mu to nie pomogło, choć rze- 
czywiście Watykan zwrócił się potem 
z wnioskiem do polskich władz. Zaś 
intencja polskich obrońców była czytel- 
na — nie chciano tworzyć potencjalnego 
niemieckiego męczennika. Ale Bierut nie 
skorzystał z prawa łaski. Także prośba 
Greisera, aby zamienić powieszenie na 
rozstrzelanie, jako śmierć żołnierską, 
została odrzucona. 


A skąd tytuł filmu „Niefachowy 
stryczek”? 

Źle zawiązano pętlę na szyi Greisera, 
zrobiono za krótki „skok” pętli. Greiser 
dusił się wisząc na szubienicy przez 
kilkanaście minut. Publiczna egzekucja, 
relacja radiowa, która się zachowała, 
podniecony głos sprawozdawcy Bo- 
gusława Borowicza, kamera wszystko 
filmuje. Katem jest kelner z pobliskiej 
restauracji „Smakosz” tylko dlatego, że 
posiadał czarny frak, niezbędny rekwizyt 
przy egzekucji. Gdy zdejmują Greisera 
z szubienicy i wkładają do trumny, 
w kadrze pojawia się pomocnik reżyse- 
ra — sam Andrzej Munk! Co z tego, że 
namiastka zasady „oko za oko, ząb za 
ząb” została spełniona. Analizowałem to 
długo, można było z Greiserem postąpić 
zupełnie inaczej. Przede wszystkim wy- 
móc zeznania, które przyrzekał napisać 
przed Najwyższym Trybunałem Narodo- 
wym w Polsce. A tak? Zrobiono z tej 
egzekucji sadystyczne widowisko. 
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Tego samego dnia, gdy w Poznaniu 
zostaje powieszony Greiser, przez most 
graniczny na Nysie Łużyckiej opuszcza 
Polskę specjalny pociąg. A w ostatnim 
wagonie trumna ze zwłokami. 

Rzeczywiście, daty się zgadzają! Był 
koniec lat 80. Pracowałem wtedy w wy- 
twórni filmowej „Czołówka”, która miała 
ścisłe kontakty z Armeefilmstudio w Berli- 
nie. Ta NRD-owska wytwórnia zapropono- 
wała nam koprodukcję filmu. „Hauptmann- 
-Transport", rzecz o ostatniej drodze 
zwłok niemieckiego pisarza Gerharta 
Hauptmanna spod Karkonoszy na bał- 
tycką wyspę Hiddensee. Moim zadaniem 
było znalezienie kontaktu z Polakami, któ- 
rzy w jakiś sposób — już po zakończeniu 
wojny — zetknęli się z tym niemieckim 
pisarzem. Udało mi się uzyskać zgodę 
profesora Stanisława Lorentza, żeby ze- 
chciał wystąpić przed kamerą. Niezbyt 
już zdrowy, 88-letni profesor zapropo- 
nował, że wystąpi w Sali Matejkowskiej 
Zamku Królewskiego w Warszawie. Wy- 
stawione są tam dwa obrazy Jana Matejki 
„Rejtan” i „Batory pod Pskowem”, które 
zostały przez Lorentza sprowadzone 
z miejscowości Hain w Karkonoszach. 
Później miejscowość przemianowano na 
Matejkowice, obecnie jest to Przesieka. 
W lipcu 1945 roku będąc w jelenio- 
górskiem, profesor dowiedział się, że 
w swej willi Wiesenstein mieszka Gerhart 
Hauptmann. Nazajutrz, po otrzymaniu tej 
wiadomości, przerwał pracę przy odnaj- 
dywaniu zrabowanych przez hitlerowców 
polskich dzieł sztuki i odwiedził niemiec- 
kiego pisarza. Wieś, w której mieszkał, 
Agnetendorf, przekształcano już na polski 
Agnieszków, obecnie jest to Jagniątków, 
dzielnica Jeleniej Góry. Niestety, z mojej 
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pracy, zwłaszcza z relacji 
profesora, niewiele wykorzy- 
stano w filmie „Hauptmann- 
Transport". Ledwie 2 minuty, 
choć materiału było nawet 
na 15 minut wartościowego 
dokumentu. Reżyser Mat- 
thias Blochwitz nie uznał na- 
wet za stosowne pokazania 
fotografii Hauptmanna, jaką 
otrzymał profesor Lorentz 
z odręczna dedykacją pi- 
sarza, dosłownie za to, „że 
dał mu rzecz najważniejszą 
w tych czasach — przywrócił 
mu spokój”. Przypomnijmy, 
że to zdanie wypowiedział Hauptmann. 
po otrzymaniu od Lorentza dokumentu 
stwierdzającego, że willa Wiesenstein jest 
pod opieką polskiego Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki i nie podlega rekwizycji ani 
zajęciu pod kwaterunek. Inny fragment 
mojej pracy, zdjęć i relacji ze spotkania 
z byłym dziennikarzem Władysławem 
Grzędzielskim z Warszawy, w ogóle nie 
umieszczono w tym filmie. 


Co takiego zrobił Grzędzielski? 

Dotarł z Warszawy do willi Haupt- 
manna późną wiosną 1945 roku, już po 
wojnie. Jako wysłannik agencji prasowej 
„Polpress” został posłany tam przez 
Julię Mincową. Nie miał zadania robić 
z nim żadnego wywiadu. Wyposażony 
w depeszę Agencji Reutera stwierdza- 
jącą, że prasa szwajcarska i szwedzka 
martwią się o pisarza, a na Zachodzie 
krążyły o nim niepokojące wieści, zjawił 
się, bo potrzebny był szybki materiał 
informacyjny z Polski na zagranicę, 
co się z Hauptmanem dzieje. Pisarz 
zaproponował Grzędzielskiemu rozmo- 
wę następnego dnia. Polak nie mogąc 
nigdzie znaleźć noclegu, przespał noc 
w redakcyjnym wojskowym Willysie, 
którym tu dotarł. Rozmowa, przykra dla 
Grzędzielskiego, bo usłyszał od pisarza, 
że ten... nie zna Hitlera, nigdy nie została 
opublikowana, w świat poszła jedynie 
wiadomość, że Hauptmann żyje i miesz- 
ka pod Karkonoszami. Dopiero po latach 
wielu Grzędzielski zamieścił na łamach 
„Polityki” wspomnienie. Zawierało m.in. 
słowa: „Wkroczyłem do ciemnego holu, 
wpuszczony przez odźwiernego. Pośrodku 
stały skrzynki z butelkami i puszkami— dary 
dowódców jednostek radzieckich, kwa- 


Robert Stando: — docierałem do 
cichych bohaterów tamtych wyda- 
rzeń, jednym z nich był poznański 
adwokat Stanisław Hejmowski. 
l do ciekawych dokumentów, 
Greiser pisał ołówkiem list do pa- 
pieża Piusa XII z prośbą o wsta- 
wiennictwo u polskich władz. 


terujących w pobliżu”. | dalej o Haupt- 
mannie: „Mówił cichym, melodyjnym 
głosem, piękna niemczyzna z ubiegłego 
stulecia, o przyjaznym spotkaniu z ofi- 
cerami radzieckimi i troskliwej opiece ze 
strony pierwszych władz polskich, które 
zabezpieczyły dom przed niepożądany 
mi gośćmi, a także dostarczają żywność 
i lekarstwa”. Poszedłem tym tropem, 
spotkałem się z nim w Warszawie, gdzie 
Grzędzielski był wysokim urzędnikiem 
Polskiej Misji UNESCO, zrobiłem kilka 
ujęć filmowych i nagrałem jego wypo- 
wiedź. Nie wiem komu w NRD zależało 
aby dokonać tendencyjnej selekcji mojej 
pracy. Reżyserowi czy wytwórni filmowej? 
Ale komuś z pewnością. 


No i zaprotestował Pan... 

Zrobił się skandal. Bo po uroczystej 
projekcji filmu wstałem i powiedziałem, 
co o tym sądzę. Dobitnie, o pomijaniu 
wkładu Polaków w powojenną pomoc 
Hauptmannowi. | nie przysiadłem się do 
stołu dla oficjeli, bo nie tam było moje 
miejsce. Od Blochwitza otrzymałem 
wcześniej książkę Pohla „Bin ich noch 
in meinem Haus". Pomijała pewne fakty 
z ostatnich chwil życia Hauptmanna i dni 
po jego śmierci. 


Dziś już wiemy, że Pohl nie znał 
wszystkich faktów. Napisał, co widział 
i wiedział. A skoro napisał o „wypędzo- 
nym po śmierci” piewcy Śląska, nobliście 
— to on sam stał się szybko dyskredyto- 
wanym i zakazanym w Polsce. Można 
dyskutować nad wartością książki, ale 
jest to jeden z dokumentów epoki. 

Tak, ale skoro dotarłem do Polaków, 
którzy w tamtych trudnych czasach 
wznieśli się ponad urazy, kiedy pamięć 
piekła jak sól, i w pierwszym roku po 
wojnie pomagali pisarzowi i jego domowi, 
to nie można takich rzeczy przemilczać. 
Jeśli chcemy budować porozumienie 
między obydwoma narodami. Przecież 
kilka miesięcy wcześniej obowiązywała 
goebbelsowska wojna totalitarna. Dla 
wielu Polaków oznaczało to także totalną 
odpowiedzialność Niemców. Przeciw- 
stawienie się wtedy takim poglądom 
oznaczało przeciwstawienie się obowią- 
zującym emocjom. | byli Polacy, którzy 
się na to zdobyli! Na tym polegała da- 
lekowzroczność takich ludzi, jak Lorentz 
czy jeleniogórski starosta Wojciech Ta- 


Zaka oraz jego sekretarz, później student 
chitektury Politechniki Warszawskiej 
Zdzisław Straszak. Dlatego uparłem 

się, że moja dokumentacja ta filmowa 

- ta zebrana, nie mogą zaginąć. 


1 tak powstały dwa Pana dokumen- 

filmowe na ten temat — najpierw 
„Hauptmann 1945-1946” a potem „7 
1 pół tygodnia”. 

Tytuł tego drugiego filmu wymyślił 
Andrzej Fidyk. Ja nadałem mu roboczy 
sytuł „Rozkład”. 


Dlaczego? 

Dlatego, że trzymanie ciała pisarza 
w jego gabinecie przez 7 tygodni było 
aktem nieludzkim — nawet w tych cza- 


na pogrzeb, wziął zaległy urlop i wyjechał 
rozżalony z powodu własnej niemocy. Ja 
nie chciałem polemizować z Blochwitzem. 
Chciałem moją wiedzę, ważną historycz- 
nie, filmowo uzupełnić. Stąd te dwa filmy. 
W imię historycznej prawdy. 


Badając tę sprawę wiemy dzisiaj, że 
Świątkowskiemu zależało na przejęciu 
domu Hauptmanna na rzecz Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, któ- 
rego był przewodniczącym. I w końcu 
dopiął swego. 

Jednak to wszystko burzyło harmonię 
panującą między -domem Hauptmanna 
a paroma Polakami, którzy nieśli temu 
domowi spokój, być może zapowiadali 
nawet lepszą przyszłość w stosunkach 


Robert Stando: — Odkryciem przy filmach o Hauptmannie była relacja prof. Lo- 
rentza i powojenna korespondencja Hauptmannów ze Straszakami. Nie brakuje 
w nich podziękowań dla Polaków, a nawet osobistych pamiątek, podarowanych 


przez pisarza. 


sasaaaca 
Ja sa 


ET 


sach! To był upór ówczesnego Ministra 
Sprawiedliwości Henryka Świątkowskiego 
1 upór Ministerstwa Ziem Odzyskanych. Ta 
blokada zezwolenia na wyjazd do Niemiec 
była związana z wywozem wraz z ciałem 
bezcennej biblioteki Hauptmanna. Ale 
był i drugi powód blokady — chciano 
uniemożliwić przy tej okazji wyjazd owym 
„Sonderzugiem” — pociągiem specjalnym 
grupie Niemców z otoczenia Hauptman- 
na z rodzinami i ruchomym dobytkiem. 
Kością niezgody były... maszyny — do 
pisania i szycia, które po zniszczeniach 
wojennych były rzadkością. Przyjaciel 
domu Hauptmanna, polski starosta jele- 
niogórski Wojciech Tabaka, nie wytrzymał 
nerwowo tego „przetargu”, podczas gdy 
zwłoki Hauptmanna czekały w upalne dni 


kowa. dowiadujemy się o problemach 
tego nietypowego w powojennej Polsce 
domu. Była to prośba o dostarczenie 60 
ton koksu na ogrzanie willi i to w czasach, 
gdy opału brakowało. Prośba, która nie 
wymaga komentarza. A jaki był finał? 
Interwencja studenta Straszaka u ministra 
Stefana Jędrychowskiego, jego zgoda 
a potem osobisty nadzór Straszaka, by 
koks z wałbrzyskiej kopalni mógł dotrzeć 
do Agnieszkowa, pokazuje zaangażowa- 
nie Polaków. Mało tego, węgiel dostar- 
czono za darmo, choć Tamara Straszak 
opowiada mi w filmie, że Zdzich, by 
wszystko pomyślnie załatwić, udał się do 
Wałbrzycha z dwiema skrzynkami wódki. 
Bo należało załatwić ciężarówki, którymi 
koks z Wałbrzycha dotrze do Agnieszko- 
wa. Listy nie stanowią dla dokumentalisty 
frapującego materiału, chyba że dociera 
on do takich listów. 


4 


ANECEOCFYOO rr 


Robert Stando: — pokazywałem różne postawy Polaków. Mi- 
nister Sprawiedliwości Henryk Świątkowski wypowiadał się 
w sprawie Greisera. Później odkryłem, że i Hauptmanna. 
Gdy ten leżał w trumnie w swoim domu, minister wydawał 
dyspozycje, by dom przydzielić dla TPPR-u. 


ZEN 


polsko-niemieckich. O takich ludziach, 
spieszących z pomocą nie można za- 
pominać, gdy goni się za sensacją. Nie 
po raz pierwszy nasz polski, humanitarny 
zryw został zaprzepaszczony rzekomo 
w imię sprawiedliwości, a nawet w ma- 
jestacie prawa 

Jako dokumentalista miałem to szczę- 
ście, że docierałem do wielu świadków. 
W'tej sprawie była to dr Tamara Straszak, 
żona Zdzisława Straszaka, pierwsze- 
go, codziennego polskiego opiekuna 
Hauptmanna w jego najtrudniejszych 
powojennych miesiącach. To dzięki 
zachowanym i nieznanym wcześniej 
listom żony Hauptmanna, Margarete, 
do Zdzisława Straszaka, a także listowi 
pielęgniarza pisarza-noblisty Paula Metz- 


Z tego co wiem, Straszak zabiegał 
również o wystawienie w zrujnowanej 
Warszawie jednej ze sztuk Hauptmanna. 
Odważny pomysł... 

.. ale pokazujący jak przyszłościowo 
i dalekowzrocznie myślał! On i Hejmow- 
ski, dwaj jakże różni bohaterowie moich 
filmów a tyle ich łączy! Myślenie o przy- 
szłości. Studiując już w Warszawie, Stra- 
szak odwiedzał Hauptmanna dwukrotnie, 
długo rozmawiał, no i przez Jędrychow- 
skiego załatwił ten koks. Z listu Straszaka 
do prof. Lorentza wiemy, że prosił, by 
profesor wsparł starania o wystawienie 
jednej ze sztuk Hauptmanna, najchętniej 
„Tkaczy” w Warszawie. Straszak miał 
tak dobre relacje z pisarzem, że nie 
wykluczał jego obecności na premierze 
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ROZMOWA 


w zrujnowanej wojną stolicy. Nie doszło 
do tego, bo nie zgodzono się na wy- 
stawienie żadnej ze sztuk Hauptmanna 
w Warszawie, a on sam zachorował 
iw czerwcu 1946 roku zmarł. Z kolei 
w korespondencji Hauptmanna do Stra- 
szaka jakże ważne jest ostatnie zdanie: 
„W interesie obu naszych narodów i ala 
odbudowy obu krajów pragnąłbym takiego 
zrozumienia i wzajemnego oddania, jakim 
obaj nauczyliśmy się nawzajem obdarzać”. 
Pada ono 5 grudnia 1945 r. 

Dokument filmowy musi mieć puenitę. 
A wie Pan jaka ona jest akurat w tym 
z moich filmów? Pokazuję, jak w 1954 roku 
amatorski teatr w Bielawie pod kierunkiem 
Teodora Mierzei jako pierwszy w Polsce 
wystawia po wojnie „Tkaczy” Hauptmanna. 
I to na Śląsku, w miejscu, gdzie rozgrywa 
się akcja tej sztuki. 


Aby być dobrym dokumentalistą 
należy... 
. wiedzieć, co chce się zrobić, 
w jakim celu i dla kogo. Pierwszy błąd 
to myślenie podczas robienia dokumentu 
wyłącznie o „kasie”. Wtedy pojawia się 
pokusa przypodobania się temu, kto 
wykłada pieniądze, nie zaś temu, dla 
kogo film ma być przeznaczony. Film 
dokumentalny musi być filmem z prze- 
słaniem, tego mnie nauczono. 


Jak dociera Pan do materiałów 
dokumentacyjnych do swoich filmów? 
Są to w większości rzeczy nieznane, 
publikowane po raz pierwszy, często 
zapomniane lub odtajnione. To wymaga 
dużej pracy. 

Niech Pan mnie nie kojarzy przy- 
padkiem ze służbami specjalnymi, które 
mają mi coś załatwić! (śmiech). Wręcz 
przeciwnie. Moją — myślę, że niezbędną 
- cechą bycia w tym zawodzie jest tzw. 
„upierdliwość”. Dla reżysera dokumentu nie 
ma pojęcia, że czegoś nie ma. Drążę tak 
długo aż znajdę. Aż osiągnę swój cel. 


Pomaga przypadek, łut szczęścia? 

Drugą cechą jest konsekwencja 
Jak zabierałem się do filmu o Forste- 
rze, „przekopanie” jednej biblioteki nie 
wystarczyło. Trzeba dotrzeć do dobrych 
konsultantów, którzy podpowiedzą, 
gdzie szukać. Nad filmem o Forsterze 
„drążyłem” dziewięć miesięcy. Przy in- 
nych znacznie dłużej. Filmy historyczne 
wymagają cierpliwości. Uśmiałem się, jak 
przeczytałem wywiad w jednej z gazet 
z autorem sztuki teatralnej o ostatnich 
dniach Hauptmanna. Napisał ją w 10 
dni. Ja ten temat „drążyłem” 10 lat — 
przy trzech filmach o nim. Dodajmy do 
tego „leżakowanie” materiału, który mam 
nagrany, a który „nie idzie” do montażu. 
Tak było z 88-letnim profesorem Lorent- 
zem, którego relacji Niemcy nie chcieli 
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wykorzystać w „Hauptmann-Transport". 
Ja nie wyobrażałem sobie filmu bez tego, 
musiałem to pokazać. 


Czy w swoich filmach rozwiązuje 
Pan wszystkie sprawy do końca? 

Staram się, choć nie jest to takie 
proste. Wróćmy raz jeszcze do Haupt- 
manna. W jego willi przebywa jego pielę- 
gniarz — Metzkow. Gdy szukałem śladów 
po nim w Niemczech, wszędzie krążyły 
negatywne opinie. Kto go Hauptmannowi 
„podstawił”? To jest dopiero wyzwanie 
dla poszukiwaczy tajemnic przeszłości! 
Albo druga mocno zagadkowa postać — 
sowiecki pułkownik NKWD Sokołow. Po 
co się zjawia u Hauptmanna? By rozma- 
wiać z nim o poezji? To jest bez sensu. 
Sprawa ma — moim zdaniem — głębsze 
dno. Chodzi o gauleitera Karla Hanke, 
który uciekł samolotem ze zniszczonego 
Festung Breslau. Pohl pisze w „Bin ich 
noch in meinem Haus”, że wylądował 
w Jeleniej Górze. 


Pozwoli Pan, że kontynuując ten 
wątek, przytoczę odpowiedni fragment, 
bo mam akurat „ciepłe” tłumaczenie 
tej książki: „Zbliżał się koniec Festung 
Breslau. Gauleiter Śląska uciekł ze 
swojej »twierdzy« samolotem typu 
»Fieseler Storch«. Wylądował w Jele- 
niej Górze, gdzie został na jedną noc 
i zniknął w mundurze jakiegoś wojaka. 
Krótko po tym miał podobno popełnić 
samobójstwo w którejś z saksońskich 
wiosek”.' 

Skoro przenocował, przebrał się 
i zniknął, to należy postawić sobie py- 
tanie: skąd Pohl znał takie szczegóły? 
Moim zdaniem odpowiedź narzuca się 
sama — najpewniej ten nocleg miał miej- 
sce w willi Wiesenstein. Z Gerhartem 
Hauptmannem łączyły go bliskie stosun- 
ki, przecież ledwie trzy lata wcześniej 
Hanke posyła po Hauptmanna samo- 
chód z Wrocławia, by ten mógł godnie 
obchodzić nad Odrą swe 80. urodziny. 
Należy zastanowić się nad tym, czy 
Hauptmannem, stacjonujący w Legnicy 
Rosjanie, nie zajęli się po to, by ten 
mógł ich skutecznie naprowadzić na 
trop Hankego. 


W rękopisach Preussischer Kultur- 
besitz w Berlinie można znaleźć inny 
dokument — wpis do księgi gości domu 
Hauptmanna. W willi Wiesenstein pod 
datą 21.1.1945 r. wpisuje się sam Hans 
Frank. 

No widzi Pan, to kolejny dowód na to, 
że u Hauptmanna nie zbierał się żaden 
antyhitlerowski ruch oporu. Przeciwnie, 
chyba uzasadnione jest przypuszczenie, 
że siedzibę Hauptmanna potraktowano 
jako punkt przerzutowy hitlerowskich 
elit w końcu wojny. | paradoksalnie, 


Hauptmann wcale nie musiał o tym 
wiedzieć! 


W 2007 r. w Kotlinie Kłodzkiej, 
w okolicach Zieleńca, odnaleziono 
szczątki samolotu. Mógł nim lecieć 
uciekający z Festung Bresłau Hanke. 
Dziennikarz wrocławskich „Faktów” 
twierdzi, że Hanke miał wraz z pilotem 
uratować się w cudowny sposób, ska- 
cząc przed katastrofą na spadochro- 
nach. Kłóci się to jednak z przytoczoną 
relacją Pohla. 

Takim „dociekliwym” dziennikarzom 
proponuję sięgnąć do książki Pohla 
i poczytać. Choć i dla mnie zastanawia- 
jące jest to, że im późniejsze wydania, 
tym coraz mniej szczegółów o Hankem 
pojawia się w tym konkretnym fragmencie 
książki. Może komuś na tym zależy, aby 
temat wyciszyć i nie było skojarzeń, które 
| tak nasuwają się same? 


Czego należy życzyć dzisiejszym 
dokumentalistom? 

Z prawdziwą satysfakcją obejrzałem 
ostatnio fabularną „Małą Moskwę". Ude- 
rza mnie tu wierność detalom, Krzystek 
naprawdę się przyłożył — czapki z głów! 
A sam pamiętam, jak było w Legnicy, 
gdy pojechałem z ekipą enerdowską do 
„Hauptmann-Transport" na zdjęcia bazy ra- 
dzieckiej. Teraz odżył klimat tamtego cza- 
su, postaci, autentyzm zachowań radziec- 
kiego naczalstwa. A film dokumentalny? 
Jest dzisiaj znów modny. Ale robiony pod 
komercyjne zamówienia i wymagania jest 
tworem kalekim. Taki dokument sam „zabi- 
ja się" swoją niefachowością. Dokument fil- 
mowy musi mieć przesłanie. Należy zadać 
sobie pytanie — po co się go robi? Przede 
wszystkim, by nie ośmieszać patriotyzmu, 
a stąd już krok do najgorszego, nazywam 
to dywersją ideologiczną. Wszystkim do- 
kumentalistom, a także poszukiwaczom 
prawdy i przyszłym odkrywcom życzę 
cierpliwości i dotrwania do końca w tym, 
co robią. Należy być sobą i mieć oczy 
szeroko otwarte na świat. Uczyć się | nie 
poddawać bezkrytycznie cudzym myślom. 
Odrobina sceptycyzmu i wieczne uczenie 
się to najlepszy środek uzdrawiający naszą 
rzeczywistość. 


Dziękuję bardzo za rozmowę. 
(rozmowa autoryzowana) 


Przypis: 

' Gerhart Pohl: „Bin ich noch in meinem Haus?" 
(Czy jestem jeszcze w swoim domu?) — polskie 
tłum. Małgorzata Urlich-Kornacka. 


Janusz Skowroński 

Informatyk, dziennikarz lokalny, autor książek i artyku- 
tów o tajemnicach Il wojny światowej, szczególnie na 
Dolnym Śląsku. Pisze o relacjach polsko-niemieckich 
w następstwie Il wojny. Pracuje nad nową książką 
o tajemnicach Gór Izerskich. 


„Jaki wykrywacz mam kupić” pozostaje jednym z najczęściej zadawanych pytań na forach inter- 
netowych dla poszukiwaczy i mitośników historii. Po kilkuletniej przerwie chcemy zatem powrócić 
do cyklu, w którym będziemy starali się przybliżyć zainteresowanym Czytelnikom urządzenia do- 
stępne na rynku (także wtórnym), ich własności i możliwości, by wybór sprzętu stał się bardziej 
świadomy i odpowiadający nie tylko potrzebom czy specyfice poszukiwań, ale także predyspozycjom 
przyszłego operatora. Zadanie to powierzamy znanym i cenionym w środowisku Autorom, profe- 
Sjonalnie zajmującymi się wykrywaczami metali. Liczymy na żywy odzew ze strony Czytelników, 
producentów i dystrybutorów, na sugestie i wszelkie propozycje, dotyczące zawartości artykułów 
oraz modeli wykrywaczy, które miałyby zostać zaprezentowane w pierwszej kolejności. Zaczynamy 


od pewnych ogólnych założeń... 


Wybieramy wykrywacz dla siebie 


PIOTR SZYNGIERA, ARTUR TRONCIK 


Najlepszy wykrywacz 


Czytając dostępne w internecie, bądź w zachodnich 
pismach „testy” wykrywaczy, można odnieść czasami 
wrażenie, że najlepszy detektor to ten, który jest właśnie 
opisywany. Autorzy posługują się utartym schematem 

' rozpoczynającym się z grubsza od pozytywnego zasko- 
czenia po otwarciu kartonu (lub zachwyt nad samym 
zapakowaniem), a kończącego się mniej lub bardziej 
wspaniałymi znaleziskami w trakcie testów terenowych, 
z instrukcją obsługi wykrywacza („strzałka w górę zwięk- 
sza, a strzałka na dół zmniejsza”) pośrodku. Teksty te, 
aczkolwiek niosące pewną dozę informacji, nieodparcie 
nasuwają myśl, że powstały w określonym celu — bynaj- 
mniej nie poznawczym... 

Gdzie zatem szukać informacji na temat co wybrać? Otóż 
wszędzie, gdzie tylko to możliwe. Należy ją tylko starannie 
przefiltrować, aby wśród plew odnaleźć ziarno prawdy 
Niewątpliwie najpopularniejsze i najłatwiej dostępne źródło 
wiedzy to internet. Fora internetowe polskie i zagraniczne, 
serwisy typu youtube, strony internetowe użytkowników po- 
szczególnych wykrywaczy, sklepy z wykrywaczami, portale 
aukcyjne itd. — wszędzie tam odnajdziemy ziarno prawdy 
i żadnego z tych źródeł nie należy zaniedbywać, tylko 
korzystać z niego rozsądnie z należytą dozą krytycyzmu. 
Specyfika internetu sprawia, że jest on bardziej cierpliwy 
niż papier i każdą bzdurę czy kłamstwo przełknie. Informa- 
cje podawane w internecie najczęściej pochodzą od osób 
anonimowych, a medialny szum nierzadko wywoływany jest 
przez zainteresowane osoby. Niemalże codzienną praktyką 
jest pojawianie się entuzjastycznych opinii na forum i jedno- 
czesne wystawienie rzekomo fantastycznego urządzenia na 
sprzedaż, na aukcji. 

Osobną kategorią są niektórzy rzemieślnicy chałupniczo 
produkujący detektory, którzy nie ujawniając swojej tożsamości 
bezceremonialnie zachwalają swój towar, jako rzekomo zado- 
woleni użytkownicy. Podobnych sztuczek jest całe mnóstwo, 
ale to temat na zupełnie inną rozprawę, raczej z dziedziny 
„metody marketingowe i wciskanie”, kompletnie odbiegającą 
od tematu jakim chcemy się zająć. Tak jak wspomnieliśmy, 
internet to mimo wszystko wartościowe źródło. Można zapo- 
znać się ze specyfikacjami parametrów, opiniami prawdziwych 
i bezinteresownych użytkowników, osiągami (zdarza się, że 
prawdziwymi), dźwiękami wykrywaczy, podstawami obsługi, czy 
wreszcie ich wyglądem. Informacje te są zazwyczaj mocno 
rozproszone, wycinkowe, częściowo zmanipulowanie, a przez 
to nie do końca miarodajne. Lukę tę chcielibyśmy po części 
zapełnić. 


Li 


Sprzęt na miarę potrzeb 


Przystępując do wyboru wykrywacza należy zadać sobie 
zasadnicze pytanie: do czego będzie służyć? Chciałoby się 
odpowiedzieć: do wszystkiego! Prześmiewca zaraz zarepli- 
kuje: sprzęt do wszystkiego jest do niczego! I będzie miał 
sporo racji, bo czy tym samym urządzeniem można poszu- 
kiwać zagubionych guzików, drobnej biżuterii, poniemieckich 
depozytów, zatopionych czołgów czy zasypanych ciężarówek? 
Oczywiście nie. Spróbujmy zatem usystematyzować | po- 
dzielić wykrywacze metali pod względem ich zastosowania. 
Na początek oddzielmy te przeznaczone na naprawdę 
„grubego zwierza”. Są to zwykle urządzenia o specjalnej 
konstrukcji i bardzo dużych lub nietypowych sondach. Do 
nich możemy zaliczyć takie konstrukcje jak: White's TM 808 
czy Lorenz Deepmax X3. Tym urządzeniom warto poświęcić 
osobną uwagę, ale może innym razem. Skupmy się zatem 
na „klasycznych” wykrywaczach z sondą o wymiarach nie 
przekraczających kilkudziesięciu centymetrów. Przyjmijmy 
następujący podział: 

1. Detektor na drobiazgi (w tym guziki, monety, odznacze- 
nia, łuski, plomby, itp.) wykonane głównie z metali kolorowych. 
Od tego typu urządzeń będziemy oczekiwali: 

«_ dobrej dyskryminacji pozwalającej unikać zbędnego kopa- 
nia żelaznych śmieci (np. gwoździ), 

*_ ruchowego (wymagającego ciągłego przemiatania sondą) 
trybu pracy, dzięki któremu sygnały powodowane przez drobne 
przedmioty są uwypuklane, a problemy związane z konieczno- 
ścią ciągłego dostrajania wykrywacza zminimalizowane, dzięki 
odpowiedniej filtracji. 

* mile widziany będzie specjalny tryb namierzania, ułatwiający 
wydobycie znalezionego, ale wciąż zagrzebanego w ziemi 
przedmiotu, 

* wskaźnika głębokości zalegania znaleziska (możliwie precyzyj- 
nego, dobrze pokazującego głębokość niezależnie od warunków 
gruntowych, rodzaju metalu, czy typu podłączonej sondy), 

* _ precyzyjnej identyfikacji znalezisk - pomocnej co prawda 
w ograniczonych przypadkach, ale mimo wszystko przydatnej 
dla tych, którzy potrafią właściwie interpretować otrzymywane 
informacje, 

* wymiennych sond o małych rozmiarach, do prac w wa- 
runkach szczególnych. 

2. Detektor na militaria i skrytki (do poszukiwań większych 
przedmiotów głównie z żelaza, takich jak bagnety, szable, 
hełmy, skrzynki, kanki, beczki, itp.). Tutaj najbardziej będzie 
liczył się zasięg, który uzyskujemy głównie dzięki: 

« statycznemu trybowi pracy, w którym odbierany sygnał 
nie jest filtrowany, a przez to doświadczony operator może 
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wychwycić najsubtelniejsze nawet reakcje detektora. Nie bez 
znaczenia jest brak konieczności przemiatania sondą, co 
umożliwia powolniejsze poruszanie się, a nawet zatrzymanie 
nad znaleziskiem, tym samym uzyskanie informacji o rozległo- 
ści sygnału i pośrednio o głębokości zalegania i rozmiarach 
obiektu, 

* precyzyjnym układom dopasowującym detektor do gruntu, 
na którym prowadzone są poszukiwania. Profesjonalni poszu- 
kiwacze preferują ręczną kompensację wpływu gruntu, ale 
dostępne są także urządzenia posiadające systemy automa- 
tycznego dostrajania i śledzenia zmian gruntu. Od jakości ich 
działania oraz umiejętności ich obsługi zależeć będzie, czy 
uda się uzyskać pełnię możliwości detekcyjnych czy nie, 

* możliwości swobodnej dyskryminacji w zakresie żelaza, 
by odrzucać drobiazgi typu drut, czy gwoździe, a wykrywać 
przedmioty o większej masie i powierzchni, 

* dostępnym sondom o możliwie dużych rozmiarach. 
Poszukując dużych obiektów żelaznych takie udogodnienia jak 
pomiar głębokości, czy identyfikacja znalezisk będą nam zbęd- 
ne, gdyż najczęściej ich wskazania i tak są błędne (normą jest 
sygnalizowanie hełmu stalowego, jako np. monety ze srebra), 
gdyż stosowne układy projektowano z myślą o przedmiotach, 
których rozmiary są znacznie mniejsze niż średnica sondy. 

3. Wykrywacze specjalistyczne (do poszukiwań samorod- 
ków, meteorytów czy minerałów i wszelkich anomalii grunto- 
wych, do prac podwodnych, do ośrodków silnie zasolonych 
itd.). W tej grupie trudno zdefiniować wspólne dla wszystkich 
kryteria, jakie powinny spełniać tego rodzaju detektory. Nie- 
wątpliwie musżą — ze swojego założenia — być przystosowane 
do celu, do jakiego mają być wykorzystywane. Przykładowo, 
wykrywacze do poszukiwań samorodków powinny charakte- 
ryzować się wysoką częstotliwością emitowanego sygnału, 
a wykrywacze do meteorytów powinny mieć rozbudowane 
funkcje, służące do dopasowania do gruntu, z mile widzianą 
precyzyjną identyfikacją w zakresie żelaza. Wątek wykrywaczy 
specjalistycznych niewątpliwie wymaga osobnego potrakto- 
wania, na co nie możemy sobie pozwolić w wąskich ramach 
tego artykułu. 

4. Urządzenia uniwersalne mogące służyć do poszukiwań 
zarówno drobiazgów kolorowych, jak i dużego żelaznego zło- 
mu. Urządzenia uniwersalne powinno cechować połączenie 
najważniejszych własności wspomnianych wyżej przyrządów. 
Podstawowymi kryteriami, które powinny spełniać jest posia- 
danie trybu dynamicznego oraz statycznego w jakiejś formie. 
Spotykane są urządzenia, w których oba te tryby można 
uruchomić jednocześnie, co stwarza dodatkowe możliwości 
zaawansowanemu poszukiwaczowi, a nowicjusza wprowadzają 
w konsternację i powodują zawrót głowy — z racji mnogości 
uzyskiwanych sygnałów. 

Powyższy podział jest oczywiście dalece umowny i zapew- 
ne niejeden poszukiwacz gotów by go kwestionować twier- 
dząc, że wykrywaczem statycznym można równie skutecznie 
poszukiwać monet. Być może, ale jedynie w szczególnych 
okolicznościach i w rękach wytrawnego operatora. Zresztą, 
w tym miejscu należy z całą mocą podkreślić, że wykrywacz 
bez operatora jest całkowicie bezużyteczny i tylko od jego 
umiejętności zależy, czy potencjał urządzenia będzie w pełni 
wykorzystany. 


Uczymy się czytać 


Po wstępnym rozeznaniu, jakiego rodzaju urządzenie jest nam 
potrzebne i jakim dysponujemy budżetem, spróbujmy wyłuskać 
je w gąszczu oferowanego sprzętu, w zalewie informacji oraz 
dezinformacji. W tym celu musimy zacząć od lektury specy- 
fikacji technicznych dostępnych na stronach dystrybutorów 
i producentów. Oto co możemy wyczytać: 
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INFORMACJE OGÓLNE 


Dostępne try- 
by pracy 


Statyczny, pseudostatyczny (statyczny, ale. 
bez możliwości zatrzymania sondy nad me- 
talem — często z regulacją szybkości ze- 
strajania), dynamiczny, mieszany. 
Czy występuje? Jakie informacje są do- 
stępne po jego uruchomieniu? 4 
Skala ciągła czy skokowa? Ile poziomów? 


Tryb namierza- 
LUCJ 

Pomiar głębo- 
LCESI 

Tryb VCO 


Tryb, w którym sygnał akustyczny zmienia 
swoją wysokość wraz ze zmianą siły sygna- 
łu. Niektórzy lubią, niektórzy nie. 

Stała? Jaka? Z możliwością zmiany? W ja- 
kich zakresach? Wieloczęstotliwościowy? 


Częstotliwość 
sygnału 


W tym miejscu warto zatrzymać się na chwilę nad ostat- 
nim parametrem — częstotliwością, jako jednym z ważniej- 
szych, określającym do pewnego stopnia obszar zastosowań 
detektora. Od częstotliwości zależy bowiem, jaką uda się 
uzyskać czułość na drobiny metalowe (im wyższa, tym le- 
piej) i głębokość penetracji gruntu (im niższa, tym lepsza). 
W niektórych modelach częstotliwość można zmieniać (np. 
przełącznikiem w Minelab Eureka Gold, z menu w White's 
DFX, czy poprzez wymianę sond w Minelab X-Terra). Czy- 
telność sytuacji mącą nieco wykrywacze emitujące wiele 
częstotliwości jednocześnie, przy braku jasności, które z nich 
są tak naprawdę używane. Często ich zastosowanie wiąże 
się z wprowadzonymi algorytmami kompensowania wpływu 
gruntu (np. Minelab Sovereign) czy specjalnymi trybami 
pracy w warunkach zasolenia i specyficzną dyskryminacją 
(rodzina Fisher CZ). 

Sporo nieporozumień budzi także wyposażenie niektórych 
wykrywaczy w możliwość nieznacznych zmian częstotliwości, 
które nie powodują zasadniczych zmian własności detekcyj- 
nych, a jedynie służą do odstrojenia się od zakłócającego 
źródła promieniowania elektromagnetycznego, co pozwala np. 
na pracę w towarzystwie kolegi z takim samym urządzeniem. 
Dla osoby chcącej poważnie zabrać się za poszukiwania, do 
najważniejszych parametrów należeć będą te określające: 
MOŻLIWOŚCI DOSTOSOWANIA DETEKTORA DO GRUNTU 


UOCOJCUUCAJ Nastawa fabryczna (brak możliwości stro- 
LIEKOCI jenia). Automat. Półautomat. Ręcznie. Śle- 
dzenie zmian gruntu. Dostępne informacje 
o własnościach gruntu. Możliwości wpływu 
na proces samoczynnego dostrajania (np. 
odłączenie automatu, szybkość działania 
itd.). 
UCZWCSJTEM Tak. Nie. 
cy na mokrej 

morskiej plaży 


Jako się rzekło, dla poszukiwaczy drobnicy ważna bę- 
dzie: 
IDENTYFIKACJA | DYSKRYMINACJA 


DEKZLCHIUN LCD czy wskazówkowym? Ile poziomów 
identyfikacji dla żelaza, a ile dla metali 
kolorowych? 

Ile kategorii różnych dźwięków? Jakie moż- 
liwości wpływu na wydawane dźwięki (np. 
regulacja rozpiętości, przypisywanie dźwięku 
dla określonej grupy obiektów?) 

Ciągła. Wybiórcza. Zakres regulacji (pełny, 
Czy tylko żelazo?). Sposób regulacji (poten- 
cjometr czy cyfrowo?).. Szybki wybór alterna- 
tywnej nastawy dyskryminacji (przełączanie 
klawiszem lub przełącznikiem). 


PYZISSZUILER 
cja 


Ponieważ informacja o wykryciu metalu rzadko jest przeka- 
zywana optycznie, niezmiernie ważnym w detektorze jest. 
DŹWIĘK 


Regulacja głośności Jest, czy nie ma? 


U OSEGEK CHOSEN YCINIELIEJ Jest? Sposób działania? 
słabych sygnałów) 
Regulacja dźwięku progowego 


Jest, czy nie ma? Ręcz- 
na, czy automatyczna? 
Możliwość ustalenia wysokości RESŻ 

dźwięku wiodącego 
Wyjście audio Głośnik. Słuchawki. Ro- 
dzaj gniazda. 


By poszukiwania mogły być długie, możliwie nie męczące 
i efektywne, musimy upewnić się, jakie są: 
MOŻLIWOŚCI DOSTOSOWANIA WYKRYWACZA DO INDY- 
WIDUALNYCH I BIEŻĄCYCH POTRZEB 


Regulacje czułości Osobno dla trybu sta- 
tycznego i dynamicz- 
nego? 

Tak. Nie. 

Tak. Nie. Regulowane 
(ile poziomów?) 
Możliwość regulacji fil- 
trów dopasowujących 
ich działanie do prędko- 
ści przemiatani: 

Tak. Nie. Ile zbiorów 
nastaw? Istniejące pro- 
gramy do wyboru? 
Wybór rodzajów wyświe- 
tlanej informacji. 

Zakres regulacji długo- 
ści wysięgnika. Wymiary 
po złożeniu (do jakiego 
plecaka się zmieści?) 


Możliwość regulacji kontrastu 
Podświetlenie ekranu 


Zmiana prędkości przemiatania 


Zapis nastaw w pamięci 


Dostosowanie informacji na 
ekranie 


Rozmiary 


Nie bez znaczenia są wszelkie inne 
POZOSTAŁE PARAMETRY 


Interfejs 


* Możliwości dostosowania wyświetlanych informacji do 
potrzeb i preferencji (rodzaje informacji i usuwanie zbędnych 
elementów z ekranu) 
* Czytelność wyświetlacza (w słońcu, przy słabym świetle, 
wielkość znaków czy cyfr) 

Rozmieszczenie elementów regulacyjnych i ogólna wygoda 
przy dokonywaniu regulacji. 
« Ocena wytrzymałości (subiektywna — bez robienia crash 
testów...). 
« Ocena odporności na deszcz (jw.). 
« Ergonomia pracy (w sensie mechanicznym — wyważenie, 
wygoda uchwytu, dopasowanie podłokietnika itp.). 
« Ocena użytych materiałów i jakości wykonania. 

Panie, jak głęboko to sięga?" 

Najbardziej poszukiwaną informacją jest bez wątpienia „jaki to 
ma zasięg?”. | tu rozpościera się przed nami ocean głupstw, 
bzdurek, zafałszowań i najzwyklejszych kłamstw. W dezinfor- 
macji brylują zainteresowani sprzedażą, dlatego informacje 
podawane przez sprzedawców i producentów należy traktować 
z najwyższą nieufnością. Co znamienne, zasięgów detekcji 
próżno szukać w materiałach firm zachodnich. Natomiast 
na rodzimym podwórku trwa licytacja, który wykrywacz ma 
większy zasięg na tę czy inną lewitującą w powietrzu monetę 
Podawane są przy tym czasami zupełnie fantastyczne osiągi. 
Nie pora ani miejsce, aby analizować teraz to zjawisko, gdyż 
chcielibyśmy skupić się na wypracowaniu własnego podejścia 
w ocenie realnych zasięgów wykrywaczy, a nie tropieniu nie- 
prawidłowości u innych. Miejmy przede wszystkim świadomość, 
że test wykonywany w powietrzu, jest zabiegiem czysto teore- 
tycznym, poznawczym, ale mówiącym niewiele o tym, czego 
możemy się spodziewać w rzeczywistych warunkach. Nie lek- 
ceważmy jednak całkowicie tych testów, tak jak nie lekceważą 
ich poważne ośrodki badawcze na Zachodzie i potraktujmy je 
jako materiał wyjściowy do dalszych testów. 

Ponieważ to co interesuje poszukiwacza najczęściej znaj- 
duje się w ziemi, aby poznać reakcje wykrywacza, przedmiot 
testowy w ziemi znaleźć się musi. | znów, nie możemy dys- 


Gałki, przełączniki, przyciski membranowe, klawiatura foliowa, 


pokrętło obrotowo-impulsowe. 


LCD graficzny (jaka rozdzielczość) czy znakowy (ile linii 

i znaków)? Wyświetlacz specjalizowany. 

Jakie ogniwa? Dostępność pakietów z akumulatorkami — ich 
pojemność. Możliwość zasilania z akumulatorków. Wymagania 
| specjalne — np. konieczność stosowania baterii alkalicznych. 


W zaokrągleniu — wszak baterie bywają różne. 


Wyświetlacz czy miernik wskazówkowy 


Rodzaj zasilania 


Waga z bateriami 


Zakres dopuszczalnych temperatur pracy 
Zanużalność 
Cena 


O co musimy jednak spytać? 


Pewnych informacji nie sposób wyczytać w specyfikacjach 
— należy o nie dopytać, najlepiej innych użytkowników upa- 
trzonego sprzętu. Poniższe postaramy się sprawdzić sami 
badając dostarczone urządzenia i podzielić się swoim spo- 
strzeżeniami, opisując prezentowane detektory w kolejnych 
częściach planowanego cyklu. 

e Głośność i jakość dźwięku (ocena subiektywna). 

e _ Możliwość sprawdzenia bieżących nastaw (czy wystarczy 
rzut oka, czy należy przeszukiwać poszczególne nastawy 
w menu). 

+ _ Ogólna ocena prostoty obsługi (łatwość dokonywania zmian, 
ilość nastaw). 

* Podtrzymywanie nastaw (giną po wyłączeniu zasilania? 
Pokrętła same się przestawiają?). 


Ważne dla lubiących wykuwać znaleziska z lodu — są tacy! 


Czy sonda z kablem jest całkowicie wodoszczelna? 


Bez komentarza. 


ponować stanowiskiem, na którym będą zgromadzone próbki 
wszelkich rodzajów gleb, na które może się natknąć operator 
wykrywacza. 

Z tego powodu musimy posiłkować się rozwiązaniami 
zastępczymi, symulować określone sytuacje. Wpływ gruntu 
na własności detekcyjne planujemy sprawdzić zakopując 
w ziemi przedmioty testowe o znacznych rozmiarach (np 
kanister, hełm) oraz drobniejsze przedmioty, na których 
można wykonać dodatkowe testy takie jak, ocenę wpływu 
sposobu ułożenia czy oddziaływanie czynników zakłóca- 
jących, typu kamień magnetyczny, czy drobny przedmiot 
żelazny. Liczymy w tym przypadku na sugestie Czytelników 
„Odkrywcy”, którzy mają swoje określone potrzeby czy 
spostrzeżenia, a niektórzy nawet dysponują własnymi po- 
letkami doświadczalnymi, na których sprawdzają potencjał 
wykrywaczy swoich i kolegów. 
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Iglo z materiału nieme- p 
talicznego i amagne-- = 4 
tycznego z apara- s 

turą do badania 
wykrywaczy 
metali. Defence 
Research Es- 
tablishment 
Suffield, Ka- 
nada. Źródło 
internet. 


O czym jeszcze warto wiedzieć? 


Poza zasięgiem detekcji, który dla początkującego poszuki- 
wacza wydaje się najważniejszy, istnieje cały szereg innych 
parametrów, decydujących o tym, czy dany wykrywacz będzie 
się sprawdzał, czy też nie. Będziemy chcieli zbadać i zamie- 
ścić wyniki z oceny: 

* jakości dyskryminacji i identyfikacji (z jakiej odległości 
działa, jak wpływa na nią grunt i obiekty zakłócające itp.), 

* rzeczywistego zużycia prądu, 

« odporności na zewnętrzne zakłócenia elektromagnetyczne, 
+ wpływu zaburzeń elektrostatycznych (np. podczas pracy 
w trawie), t 

* jakości separacji i odporności na efekt maskowania od żelaza, 
* stabilności sygnału wiodącego, 

* precyzji namierzania, 

* precyzji pomiaru głębokości. 

Pokusić się można także o rozważania na temat trzeciorzęd- 
nych z pozoru cech, jak np.: 

* _ dostępność akcesoriów (np. osłon na elektronikę i sondę), 
* jakość informacji zawartych w instrukcji obsługi, 

* dostępność serwisu, 

+ popularność, za czym się kryje ilość użytkowników, od 
których można uzyskać ewentualną pomoc, porady (w tym 
także programy, czy zbiory nastaw dostępne w internecie), 
* cechy specjalne (np. szacowanie rozmiaru obiektu, moż- 
liwość programowania poprzez komputer PC, komunikaty 
głosowe, wbudowane żelazko z GPS-em, itp.), które mogą 
okazać się kluczowe, przy podejmowaniu 
ostatecznej decyzji o zakupie. 


Na zakończenie — od Autorów 


Chcemy podkreślić, że planowane przez nas 
testy detektorów nie mają na celu wskaza- 
nia, który wykrywacz należy kupić, a jedynie 
mają pomóc Czytelnikowi, na co ma zwrócić 
uwagę dokonując samodzielnego wyboru. 
Mamy nadzieję, że uda nam się unaocznić jak 
prezentuje się dany wykrywacz na tle innych 
sprzętów dostępnych na rynku, i czy jest 
w stanie spełnić określone oczekiwania, czy 
raczej należałoby poszukać czegoś innego. 
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Będzie nam niezmiernie miło, jeśli niniejszy artykuł 
i planowane testy pomogą w podjęciu trafnej decyzji. 
Jaka by ona jednak nie była, nie wolno zapomnieć, że 
pełna wiedza o wykrywaczu przychodzi z czasem i żaden, 
nawet najbardziej wyrafinowany test, nie jest w stanie od- 
kryć wszystkich cech instrumentu, które chcąc dogłębnie 

poznać, wymagają spędzenia setek, jeśli nie tysiąca 
godzin w terenie. 

Podejmując się tego zadania mamy świadomość, że 
wystawiamy się na ostrzał, głównie ze strony wszyst- 
kich materialnie zainteresowanych tym, co zostanie 

napisane. Mimo to jesteśmy zdeterminowani, by po- 
dawane przez nas informacje były rzetelne, możliwie 
precyzyjne i maksymalnie obiektywne. Mamy nadzieję, 
że nasze niektóre — co nieuniknione — subiektywne 
oceny jako osób, które niemal na co dzień stykają 
się z wykrywaczami, także spotkają: się z życzliwym 
zainteresowaniem i nie rozpętają kolejnej burzy. 
Będziemy unikać wszelkich zaczepek, a ewentualne 
polemiki z góry odsyłamy do cyberprzestrzeni, na 
fora. Niewątpliwie nie uda nam się uniknąć potknięć, 
czy uproszczeń, za co z góry przepraszamy. Liczymy 
natomiast na konstruktywną krytykę, ale ze strony 
Czytelników, do których adresowany jest rozpoczy- 
nający się cykl 

Oczywiście to co zostanie przez nas napisane należy trak- 
tować z dużą podejrzliwością. Wiadomo, serwisant wykrywaczy 
będzie polecał sprzęt, który najczęściej się psuje, a wytrawny 
poszukiwacz — najlichsze urządzenie, żeby konkurencja mu 
nie wyrosła. d 


Warto przeczytać: 

1. Zbyszko Janiszewski „Wyprawy z Pionierem i Dukatem" [w:] 
„Odkrywca” 8/2002. 

2. Wiesław Wieczorek „W obronie »Dukata«" [w:] „Odkrywca” 
11/2002 (i odpowiedź na polemikę tamże) 

3. Zbyszko Janiszewski „Wykrywacz nie tylko dla początkują- 
cych” [w:] „Odkrywca” 12/2001. 

4. Adam Rudnicki „Wokół wykrywaczy” [w:] „Odkrywca” 3/2002 
(i odpowiedź na polemikę tamże). 

5. Piotr Szyngiera „Wykrywacze metalu bez tajemnic" [w:] 
„Odkrywca" od 12/2003 do 4/2004. 

6. Andrzej Wyka „Jak głęboko sięga wykrywacz metali?" [w:] 
„Odkrywca” 8/1998. 


Piotr Szyngiera 

Inżynier elektronik. Autor wielu publikacji naukowych i popularyzatorskich doty- 
czących wykrywaczy metali. Prowadzi firmę zajmującą się serwisem wykrywaczy 
metali. 


Artur Troncik 
Zawodowy operator wykrywacza metalu. Członek Fundacji „Latebra”. Autor szeregu 
spektakularnych odkryć i współautor ich naukowych opracowań. 


Stanowisko testowe 
samojezdną platformą do testowa- 
nia wykrywaczy min w różnych wa- 
runkach glebowych. Źródło internet. 


Neptun na straży gdański 


GRAŻYNA ANTONIEWICZ 


Zapuszczając się w gdańskie podziemia, można bez wychodze- 
nia na powierzchnię przejść przez całą Starówkę — zapewniają 
badacze tajemnic Gdańska. To oczywiście fantazja, ale czy na 
pewno... Są przecież gotyckie piwnice, lochy, tajemne przej- 
ścia, krypty, kazamaty. Nie liczę schronów, bunkrów i starych 
zbiorników na wodę. Także pod starymi mostami są ciekawe 
poterny. Czasem natura odsłania fragment podziemnego świata, 
gdy po deszczu zawali się jezdnia. 


Nura pod fontannę 


Nawet gdański Neptun ma swoje pod- 
ziemia. Przez żelazny właz przed Dwo- 
rem Artusa można wejść pod fontannę. 
Którędy? To pilnie strzeżony sekret, aby 
nie zjawili się tam niepożądani goście. 
Pewnego dnia przed trzema laty udało 
mii się jednak wprosić z wizytą. 

Konserwator Wacław Rasnowski 
(konserwator dzieł sztuki, znany z opieki 
nad gdańskimi fontannami) podnosi właz. 
Odsłania wąski otwór. Trzeba ostrożnie 
stanąć na rurze. Potem pokonać żelazne 
szczeble drabinki i... już jesteśmy pod 
Neptunem. Kawałeczek XIX- wiecznego 
korytarza, dalej zaczyna się XV|- wieczny 
mur. Stare cegły są w niezłym stanie. 
Tylko trochę wilgotnie. Wąsko. Dziwnie. 
Korytarz biegnie w stronę Złotej Bramy 
| kończy się ścianą. Mur postawiono 
w 1954 roku za nim jest odstojnik. — Zby- 
szek, dodaj trochę wody na trójząb, bo za 
słabo cieknie! - woła mój przewodnik po 
podziemiach Neptuna. Stoimy pod fontan- 
ną. Tajemnicze rurki idą trzonem do góry 
I tam się rozchodzą. Nad sklepieniem jest 
basen. Podziemia są tunelem starego 
gdarfskiego wodociągu, starszego niż 
fontanna o co najmniej sto lat. — Tutaj 
jest zawór, tu rozdzielacz, tu kurki, którymi 
biegnie woda na każdą sekcję — objaśnia 
konserwator. — Każda rurka zasila coś in- 
nego. Jedna jest do trójzębu, inna do tzw. 
koronki, inna do koni. A tą woda ścieka do 
odstojnika. Żeby'fontanna tryskała jak nale- 
ży, musi przez nią przepływać pięć metrów 
sześciennych wody na godzinę. Trochę 
to skomplikowane, ale podziemia robią 
wrażenie. Wychodząc zabieram na pa- 
miątkę kawałek czarnego bitumicznego 
marmuru, fragment starej XVI|-wiecznej 
fontanny Neptuna. 

Jeszcze tylko jedno zdjęcie Nep- 
tuna trzymającego w ręku trójząb, 


Brama Wyżynna od strony zachodniej 
z widocznym rurociągiem biegnącym 
pod mostem oraz fragmentem ele- 
wacji dolnej kondygnacji (obecnie 
niewidocznym). Fragment ryciny M. 
Deisch, ok. 1765 (MHMG). 


przez który spływa woda. U jego stóp 
dwa delfiny i konie morskie, którym woda 
tryska z pysków. W drugiej ręce bóg 
mórz trzyma czarę ofiarną. Koń wyciąga 
ku niej głowę, a woda spływa z patery 
do gęby zwierzęcia. Neptun na plecach 
ma ukryty otwór, którym można zajrzeć 
do instalacji. 


Krypty I czaszki 


Najbardziej znane, choć nie do końca 
zbadane są podziemia w kościele Świę- 
tego Mikołaja. Po kamiennych schodkach 
można zejść do tzw. Galerii Świętego 
Jacka. Pomieszczenie służące od lat za 
kotłownię, przed kilkoma laty okazało 
się kryptą pod kapitularzem dawnego 
klasztoru (o czym pisaliśmy przed laty 
w „Odkrywcy”). Krypta robi ogromne 
wrażenie — poukładane starannie kości 
ze zbiorowych mogił, czaszki z ponad 
100 grobów, a w nich szkielety. W pod- 
ziemiach pod dawną alejką krużganków 
stare, ceglane łuki i kolejne zamurowane 
wejścia do krypt. 

Pod ścianą kościoła intrygująca, ka- 
mienna płyta z żelaznymi uchwytami. Tu 
jest wejście do tunelu, który wychodził 
do baszty „Jacek”, zapewniają niektórzy. 
Podobno, kiedy stuka się w posadzkę, 
w piwnicach baszty słychać głuchy 
odgłos — jest tam nie- 
zbadana, pusta 
przestrzeń. — 
Nie ma żadnych 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


podziemnych korytarzy, ani też połączenia 
z basztą „Jacek”, to wszystko legendy 
— stanowczo zapewnia Jacek Krzysz- 
tofowicz, przeor gdańskiego klasztoru 
dominikanów. Poszukiwacze nie wierzą. 
Nadzieje daje im romańska piwnica 
znaleziona tuż za murami klasztoru i od- 
kryty trzy lata temu (pięć metrów pod 
posadzką) tajemniczy, pionowy szyb 
w pobliskim kościele św. Katarzyny). Jak 
doszło do tego sensacyjnego odkrycia 
w najstarszym gdańskim kościele para- 
fialmym? Od kilku lat w Katarzynie istnieje 
olbrzymi problem z wodami podskórnymi. 
Kiedy zrobiono badania okazało się, że 
od strony ulicy Katarzynki płynie rzeczka 
i skręca pod kościołem. Żeby dobrze 
rzeczkę namierzyć, przyszła ekipa ze spe- 
cjalnym radarem do prześwietlania gruntu. 
Z rozpędu zaczęli sprawdzać świątynię. 
Nieoczekiwanie wyszły im dziwne rzeczy. 
Powiedzieli: — A u macie w ziemi tunel. Jest 
zawalony, znajduje się na rzędnej minus 5 
metrów pod powierzchnią gruntu. Został 
wypełniony jakimś materiałem, najprawdo- 
podobniej gruzem — stwierdził specjalista 
od interpretacji obrazu georadarowego. 
— Wychodzi nam też szyb pionowy — do- 
dał. Okazało się, że miał rację. — Posadzka 
była z gotyckiej cegły — opowiadają ci, 
którzy weszli do środka. 

Szyb wypełniony gruzem idzie pięć 
metrów pionowo w dół i dalej skręca 
na południe. Stare dokumenty mówią, 
że do Katarzyny był przybudowa- 
ny domeczek. Widać go już na 
najwcześniejszych szkicach Gdań- 
ska... Mocno uszkodzony podczas 
działań wojennych został rozebrany 
w latach 40. Mieszkały w nim dia- 
konisy przy świętej Katarzynie. 
Zejście z domeczku było do 
gotyckiej krypty, która pełniła 
rolę piwniczki... Najbar- 
dziej prawdopo- 


Drówniaha rura wodociągowa wcho- 
dząca'w inurowany korytarz, ul. Św. 
Ducha. Fot. A. Firynowicz. 


dobną hipotezą jest ta, że przed wiekami 
w piwniczce był odwach, czyli siedziba 
warty, obrona strategicznego tunelu, 
który stanowił fragment podziemnej drogi 
wiodącej pod murami Gdańska, między 
Głównym a Starym Miastem. A może 
jest to początek lochów podziemnego 
Gdańska? 


Pod bastionami 


Labirynt podziemnych korytarzy ciągnie 
się pod bastionami otaczającymi słynną 
gdańską śluzę. Korytarze o wysokich 
sklepieniach prowadzą do obszernych 
komnat, w których kiedyś składowano 
proch strzelniczy i amunicję. Niestety, sto 
lat temu większość fortyfikacji zburzono, 
zasypując fosy okalające miasto, przy 
okazji niszcząc podziemne przejścia. 

W czasie słynnej powodzi w 2001 
roku osunęła się skarpa rowu, w którym 
biegną tory kolejowe, tuż przy wiadukcie 
łączącym Hucisko z Nowymi Ogrodami. 
Można było wtedy przez jakiś czas 
oglądać fragment piwnic i fundamentów 
budynku nadprezydentury. Budynek 
powstał w latach 1882-1886. To co zo- 
baczyli gdańszczanie było zapewne frag- 
mentem podziemnego przejścia między 
dawną szkołą oficerską a koszarami. 


Zamiirowany 
otwór w*kazatna- 
cie pod Katownią. 
Fot. My Bigoś: 
jarska. 


Odkopana w Bramie Wyżynnej 
drewniana rura wodociągowa. 
Fot. K. Darecka. 


W pobliżu Hali Targowej — w ser- 
cu miasta - odkryto niemal całkowicie 
zachowaną romańską piwnicę. Dużą 
gotycką piwnicę ma Muzeum Narodowe 
w Gdańsku, przy ulicy Toruńskiej (to bu- 
dynek dawnego klasztoru franciszkanów) 
— niedostępną dla zwiedzających, gdyż są 
tam media grzewcze. Przepastne piwnice 
gotyckie i renesansowe są pod Ratuszem 
Głównego Miasta. W niektórych znajdo- 
wały się cele więzienne. Zobaczymy je, 
gdy skończy się remont Ratusza. 

Równie ciekawe są nieznane głębo- 
kie piwnice w Twierdzy Wisłoujście, pod 
wieńcem okalającym wieżę dawnej latarni 
oraz poterny i kazamaty w bastionach 
Fortu Carre. Część Głównego Miasta po- 
konać można pod ziemią, żeglując po... 
Kanale Raduni, który płynie pod Tar- 
giem Rakowym, Huciskiem i ruchliwym 
skrzyżowaniem obok budynku dawnego 
„Żaka” w podziemnym korytarzu. 

W gdańskim areszcie są kazamaty, 
w których przetrzymywano i torturowano 
po wojnie więźniów politycznych. Na pod- 
ziemne cele w gdańskim areszcie natra- 
fiono przypadkowo. W pobliżu są jeszcze 
inne niedostępne korytarze i piwnice. 
Może wiosną uda się mi tam zajrzeć. 


Pozostałości kazamaty bastionu „Kot” 
przykrywa bruk ul. Okopowej. W kaza- 
macie bastionu św. Elżbiety mieści się 
lokal gastronomiczny. Znane są także 
pozostałości podziemnych przejść i po- 
mieszczeń w rejonie Grodziska. Niektóre 
z nich również zagospodarowano. Jeżeli 
tylko uda się zdobyć zgodę proboszcza, 
warto wstąpić do ponurej krypty zdobio- 
nej trupimi czaszkami na gdańskiej Oruni 
(do kościoła Loyoli). 

Pierwsze lochy połączyły w połowie 
XIV w. krzyżacki zamek z kościołem 
Mariackim i bramą Długouliczną. Po 
I pokoju toruńskim, gdy Krzyżacy prze- 
konali się, że na lojalność poddanych 
nie mają co liczyć, nasilono podziemne 
prace, tworząc pod miastem sieć tajnych 
korytarzy. W czasach Rzeczpospolitej 
podziemne tunele drążyli także kupcy, 
łącząc w ten sposób swoje kamieniczki. 
Niektóre z ówczesnych piwnic miały po 
kilka poziomów. Pod Biskupią Górką 
istnieje potężny labirynt. 

Ostrożnie szacuje się, że pod Sta- 
rym Miastem w Gdańsku ciągnie się 
kilkadziesiąt kilometrów najróżniejszych 
tuneli. Nikt nie wie, w jakim są stanie, 
dokąd prowadzą i co się w nich kryje. 
Większość wejść do lochów zamurowa- 
no, zalano asfaltem lub zablokowano 
grubymi sztabami. 


Indiana Jones... w spódnicy 


O tym, że gdańskie podziemia to nie wy- 
twór fantazji, przekonują ostatnie badania 
archeologiczne. W Zespole Przedbramia 
i w piwnicy Bramy Wyżynnej odkryto za- 
murowane otwory. To pobudza wyobraź- 
nię. Katownia z kazamatą, Wieża więzienna 
z Norą Żmii (najgłębiej położona) — tam też 
są prawdopodobnie zamurowane otwory. 
Legenda głosi, że Nora Żmii była lochem 
bez wyjścia. Wrzucano do niej skazańca 
i już nie wychodził, ale czy tak było na- 
prawdę? Nie ma pewności. Mogło tam 
być pomieszczenie podziemne. Bowiem 
w kazamacie pod Katownią wyraźnie wi- 
dać zamurowane dwa wyjścia, za nim są 
być może dwa tunele. Rozchodzące się 
w. kierunku południowo-zachodnim oraz 
północno-zachodnim. Przypuszcza się, że 
połączone były z korytarzami znajdującymi 
się pod Bramą Wyżynną. 

W podróż do podziemnego świata 
zabrała mnie miłośniczka starych wodo- 
ciągów Katarzyna Darecka z Muzeum 
Historycznego Miasta Gdańska. Mówią 
o niej Indiana Jones w spódnicy. Spotkać 
ją można tam, gdzie nikt nie zagląda. Na 
wieży ratusza, w podziemiach Katowni. 
Odkrywa wciąż nowe tajemnice dawne- 
go Gdańska — a to gotyckie drzwi, a to 
więzienne ryty na ścianach, a to zamu- 
rowane przejścia. Zaczynamy od Bramy 
Wyżynnej. Ostrożnie schodzimy po 


wąskiej drabinie do piwnicy. Na dole 
nie ma światła, więc zapalamy latarki. 
Kamiennymi schodkami wędrujemy jesz- 
cze niżej, pod posadzkę. Latarki słabo 
rozpraszają ciemności. Ostrożnie idzie- 
my piaszczystym korytarzem, po chwili 
pojawia się ułożony na ziemi drewniany 
wodociąg. Wyżej na ścianie zamurowany 
otwór... — To pierwotne wyjście na wały 
— mówi pani Katarzyna. Po przeciwnej 
stronie taki sam zamurowany otwór — inne 
wyjście na wały. Tędy z bramy szedł 
XVI-XVII-wieczny wodociąg (zachowały 
się ładne podpórki). Wodę czerpano 
z Raduni. Płynęła drewnianymi rurami 
pod mostem zwodzonym, przez fosę do 
Bramy Wyżynnej. Stąd rozprowadzana 
była na Główne Miasto. — Wodociąg 
istnieje w Gdańsku od XIV wieku. To było 
jedno z pierwszych miast w Europie, gdzie 
powstała sieć wodociągowa — opowiada 
Katarzyna Darecka. Drewniana rura, na 
której po odsłonięciu pojawił się grzyb 
i sól, prawdopodobnie jest młodsza, 
z XVIII wieku (drewniane konstrukcje były 
bowiem co pewien czas wymieniane). 
Oglądamy murek, dwie wnęki i znów 
zamurowany otwór — tu szła druga nitka 
wodociągu. 

Na razie nie znaleziono kolejnych mu- 
rowanych korytarzy. Co nie oznacza, że 
ich nie ma. Na dawnych planach widać, 
jak wodociąg chowa się w podziemiach 
murów. Oglądamy plany — tutaj był kunst 
wodny, który zasilał Główne Miasto. — Wi- 
dać most przez kanał Raduni, pod mostem 


Most na 
Zaroślaku. 
Fot-G. An- 
toniewicz, 


Wizualizacja — 
przekrój przez 
Zespół Przed- 
bramia ul. Dłu- 
giej i przez Bra- 
mę Wyżynną 
z pokazaniem 
podziemnych 
pomieszczeń. 
Oprac. K. Da- 
recka. 


rynienka. Tędy szła woda. Przez ten otwór 
rurociąg wchodził do piwnicy Bramy Wy- 
żynnej. Miasto było zasilane w wodę, co 
widać na ilustracjach. Dosyć gęsto stały 
studnie, tzw. rząpia i żurawie do wycią- 
gania wody — opowiada Pani Katarzyna 
pokazując ryciny. Niestety, nie wiemy jak 
kładziono rury wodociągu pomiędzy Ka- 
townią a Bramą Wyżynną? W murowanych 
korytarzach czy w ziemi? Znalazłam kilka 
przykładów, że były w ceglanych tunelach. 
Taki korytarz odkryto w okolicy ul. Świętego 
Ducha, gdzie niegdyś stały ławy mięsne. 
Pod Zieloną Bramą istnieje kolejny tunel. 
Moja koleżanka Maria Bojarska opowia- 
dała, że dosyć długo szła wyprostowana, 
potem musiała coraz bardziej się schylić, 
wreszcie trzeba było wędrować prawie 
na czworakach. Dalej już nie poszła. Bała 
się, że utknie. Takie ciekawostki jednak 
są. Więc możliwe, że gdańskie wodociągi 
były w takich murowanych tunelach przy- 
najmniej po części. 

| na koniec wizyta w podziemiach na- 
poleońskiego mostu na Zaroślaku. Schro- 
ny, bunkry i dziwne budowie (typu wielkie 
murowane zbiorniki na wodę — to osobny 
temat). Idąc stromą uliczką Zaroślak nad 
kanałem Raduni mijamy piękny zabytkowy 
most. Zbudowany z cegieł, kryje w so- 
bie dziwne, malownicze pomieszczenia, 
prowadzące w kierunku dawnej fosy oraz 
nie istniejących już wałów obronnych, na 
których miejscu wznosi się dzisiaj kom- 
pleks budynków Urzędu Wojewódzkiego. 
Stary most mieszkańcy nazywają Na- 
poleońskim. Most 
zbudowali Prusacy 
prawdopodobnie 
pod koniec XVIII 
w., a więc w cza- 
sach, gdy Fran- 
cuzów nie było 
już w Gdańsku. 


LG) 
si 


Katarzyna 
Darecka 

w niskim 
wejściu do 
Nory Źmii. 


— Prawdopodobnie łączył Stare Miasto 
z Górką Biskupią. Był to most fortyfikacyjny 
— opowiada konserwator zabytków Wiesła- 
wa Glińska. — Tunel prowadził wprost do 
ukrytych pod ziemią schodów, wiodących 
na szczyt Biskupiej Górki. Wojska, idąc 
tym podziemnym przejściem docierały do 
świetnie zachowanej poterny, w środku któ- 
rej są schody na most. Wreszcie żołnierze 
wchodzili na Biskupią Górkę, która miała 
ogromne znaczenie strategiczne — doda- 
je. Jak pisze prof. Jerzy Samp, badacz 
literatury i kultury Pomorza: „Biskupia 
Górka została przez gdańszczan (w obliczu 
wojny ze Szwedami) solidnie ufortyfikowana 
i taka pozostała do najnowszych czasów. 
Mostodrestaurowano może i schody spotka 
ten los". u 


Grażyna Antoniewicz 

Urodzona w Sopocie pruszczanka. Karierę dzienni- 
karską rozpoczęła w czasach Franciszka Józefa, Do 
redakcji literackiej Radia Gdańsk trafiła przypadkiem. 
Zasiedziała się tam aż siedem lat. Potem 
przeniosła się do „Dziennika Bałtyckiego”. 
Pasjonuje ją historia. Będąc na tropie za- 
gadki z przeszłości wejdzie do najgłębszej 
dziury. Lubi słuchać opowieści ludzi, bo 
jak mawia, prawie każdy życiorys to mate- 
riał na wspaniałą książkę lub reportaż. 


Na prośbę Pana Jacka 
Pierzaka, dokładnie formułuje- 
my stanowisko jakie zajmuje w 
Wojewódzkim Urzędzie Ochro- 
ny Zabytków w Katowicach, 
które w art. „Zdążyć przed 
spychaczem” („Odkrywca” nr 
2/2009 nie zostało sprecyzo- 
wane. Otóż Pan Jacek Pierzak 
jest starszym inspektorem na 
stanowisku ds. inspekcji zabyt- 
ków archeologicznych. Śląskim 
Wojewódzkim Konserwatorem 
Zabytków jest Pani Barbara 
Klajmon. 
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TAJEMNICE HISTORII 


ŁUKASZ ORLICKI 


Pod koniec stycznia 2009 roku na specjalnie zorganizowanej konferencji ogłoszono oficjalnii 
wyniki sekcji i oględzin lekarskich ciała generała Władysława Sikorskiego. Był to punkt zwrotn 
w liczących sobie blisko 66 lat spekulacjach. Streszczenie konkluzji jaką przyjęto po zakończenii 
badań, publikowano we wszystkich polskich mediach. „Śmierć nastąpiła w wyniku katastro: 
lotniczej” — to krótkie zdanie mocno ostudziło atmosferę sensacji podsycaną przez niektórych 
publicystów i dziennikarzy. Czy jednak wyniki sekcji ciała generała wyjaśniają wszelkie nieja- 


Tajemnica śmierci generał 
Sikorskiego rozwiązana? 


ar AE” 


sności dotyczące śmierci pasażerów i załogi Liberatora AL. 523? W jakim kierunku zostanie 


skierowane teraz śledztwo? 

w łównym celem badań zle- 

conych przez prowadzą- 

cą śledztwo Oddziałową 

Komisję Ścigania Zbrod- 

ni przeciwko Narodowi 

Polskiemu w Katowicach pozostawała 

identyfikacja na podstawie kodu DNA, 

sądowo-lekarskie oględziny oraz badania 

radiologiczne i sekcja ciała Naczelnego 

Wodza. Wnioski zostały przedstawione 

przez Instytut Ekspertyz Sądowych 

im. prof. Johna Sehna w Krakowie 

23.1.2009 r. w ramach kompleksowej 

opinii skierowanej do IPN. Poniżej przed- 

stawiamy skrótowe omówienie wyników 
tych badań. : 

k Wydobyta z wawelskiej krypty drew- 
niana trumna, a następnie ukryta w jej 
wnętrzu metalowa, zostały otwarte na 
terenie Instytutu Ekspertyz Sądowych 
Odsłonięto w ten sposób gruby biały 
foliowy worek na zwłoki, w którym owi- 
nięty w dwa zielonkawo-brunatne mary- 
'narskie koce spoczywał generał Sikorski. 

a ik Badań genetycznych, w trakcie 
_ których porównano materiał genetyczny 
_ pobrany od rodziny w „linii matczynej” 
oraz z przedmiotów osobistych generała 
rzechowywanych w Muzeum Wojska 
>olskiego, z 99,92% dokładnością 
pozwoliły potwierdzić autentyczność 
zczątków. Ciało znajdowało się już 
v stanie daleko posuniętego rozkładu 
dużym stopniu zróżnicowania, nastą- 
Ilo. przy tym prawie całkowite zeszkie- 
etowanie lewej ręki i obydwu podudzi 
p. Pod zwłokami znaleziono wąski, 


ski, kilkucentymetrowy fragment 
drewna | drobne drewniane drzazgi, 
guzik oraz fragmenty metalowego lutu, 


zej ekshumacji w latach 90. 
nerał ubrany był w koszulę z dwie- 
szeniami zapinanymi na guziki, 
J0dkoszulek oraz spodenki. Materiał był 
rdzo złym stanie i dosłownie rwał 
/ każdym dotyku. Nogi poniżej 
Li s 
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ę --4 AH trumnę podczas 
i 


kolan były luźno związane fragmentem 
materiału. 

Już wstępne oględziny uwidoczniły 
ranę głowy, która przez wiele lat była 
obiektem różnego rodzaju domniemań. 
Lekarz brytyjski, oficer RAF, mjr Daniel 
Canning badający ciało Sikorskiego 
w Gibraltarze określił ją, w 1967 r. 
w rozmowie z Davidem Irvingiem, jako 
rozcięcie długości jednego cała. Relacje 
innych świadków, m.in. mjr. Anthonego 
Quayle'a opisywały tę ranę jako czysty 
otwór. Ponieważ w Gibraltarze ciało 
Naczelnego Wodza nie zostało pod- 
dane sekcji, wielu badaczy starało się 
samodzielnie wyjaśnić jej pochodzenie.! 
Najbardziej niewiarygodną, ale zyskującą 
liczne grono wyznawców, była hipoteza 
wysunięta przez Tadeusza Kisielew- 
skiego. Twierdził on, że rana mogła 
zostać odniesiona w wyniku postrzału! 
Tymczasem podczas sekcji krakowscy 
specjaliści mogli stwierdzić wyraźnie: 
„(...) W obrębie twarzoczaszki po stronie 
lewej widoczne złamanie połączone z wła- 
maniem w głąb zatoki czołowej fragmentu 
kości górnej ściany lewego oczodołu przy- 
środkowo, na obszarze o wym. około 3x 1,5 
cm. W części przyśrodkowej włamania tkwi 
zaklinowany, drążący do zatoki czołowej, 
płaski, drobny fragment drewna, który 
zabezpieczono”. W toku późniejszych 
badań dendrologicznych udało się okre- 
ślić ten gatunek drewna jako daglezję, 
pozostałe fragmenty drewna w trumnie 
pochodziły z drzew iglastych bądź li- 
ściastych, najprawdopodobniej cyprysu 
i wiązu. Biorąc pod uwagę wszystkie 
relacje pochodzące z roku 1943 okazuję 
się, że najbardziej zbliżonym do prawdy 
świadkiem opisującym obrażenia Sikor- 
skiego pozostaje por. Ludwik Łubieński, 
który twierdził, iż Naczelny Wódz, oprócz 
połamanych rąk i nóg, miał ranę oka 
i nosa, a ze skroni sterczały drewniane 
drzazgi pochodzące, jak domniemywał 
Łubieński, z przewożonej na pokładzie 


samolotu jednej ze skrzyń po pomarań- 
czach.? 

W trakcie sądowo-lekarskich oglę- 
dzin i sekcji, którą wykonali w 2008 r. 
lekarze: dr med. Adam Gross, dr med. 
Tomasz Konopka, dr med, Krzysztof 
Woźniak okazało się, że ciało Nacze|- 
nego Wodza odniosło o wiele większą. 
liczbę obrażeń niż zostały opisane 
w dokumentach i wspomnieniach 
świadków. Ciało zostało dosłownie 
zmasakrowane odnosząc w sumie 
następujące możliwe do stwierdzenia 
obrażenia: „ranę powłok lewej strony. 
twarzy; w obrębie czaszki - ograniczone 
złamania stropu i ścian lewego oczodołu. 
oraz włamanie fragmentu kostnego sta- 
nowiącego dolną ścianę zatoki czołowej, 
z utkwieniem w nim fragmentu drewna; 
złamanie barkowego końca prawego 
obojczyka; złamania sześciu prawych 
żeber, w tym jednego dwukrotnie; zła- 
mania dziesięciu lewych żeber, w tym 
trzech dwukrotnie i jednego trzykrotnie, 
złamanie trzonu prawej kości łokclowe 
z powstaniem odłamu pośrednieg. 
o charakterze klinowatym; złamanm: 
spiralne trzonu prawej kości udowi 
z powstaniem odłamów pośrednich, . 
manie prawej kości piętowej w obrębi 
podpórki kości skokowej; ponadto ji 
wynika z b. radiologicznych, stwierdzone 
złamanie wyrostków poprzecznych krę- 
gów lędźwiowych po stronie prawej ori 
złamanie dystalnej części prawej kośc 
strzałkowej”. Takiego rodzaju obrażeni: 
kości musiały spowodować. rozległe 
obrażenia narządów wewnętrznych, 
łącznie z silnym krwotokiem i obraże- 
niami mózgowia, wystarczającymi do 
zgonu. t s 

Analizując mechanizm powstani: 
obrażeń, zespół lekarski stwierdził, iż: 
„złamanie czaszki powstało w wyniku ura- 


| 


z daglezji — przyp. Ł.O). Siła | 


działała z dołu do góry, względnie głowa 
lerzająca o nieruchomy przedmiot poru- 
ała się w dół; złamanie spiralne trzonu 
ości udowej spotykane jest najczęściej 
..) u ofiar wypadków komunikacyjnych, 
zględnie przy upadku z wysokości na 
wyprostowaną kończynę; złamania żeber 
..) powstają przy masywnych urazach 
jelonarządowych, np. wypadkach ko- 
lunikacyjnych i upadkach z wysokość 
łamania są skutkiem wtedy deformacji 
latki piersiowej w chwili urazu (...). 
Opisując charakter urazów, lekarze 
usieli odpowiedzieć jeszcze na jedno 
łażne pytanie: czy obrażenia odniosła 
soba żyjąca, czy też, jak chcieli zwo- 
lennicy teorii spiskowej, zamordowany 
już generał. Wobec rozkładu zwłok i nie- 
możliwości przebadania zmian skórnych 
sprawiło to pewne trudności. Lekarze 
oparli się jednak na charakterystycz- 
nych cechach złamań: „(...) mechanizmy 
dwóch spośród stwierdzonych złamań — 
spiralnego złamania trzonu kości udowej 
oraz złamania podpórki kości skokowej, 
przemawiają za tym, iż w momencie ich 
powstania było zachowane napięcie mię- 
śni kończyny dolnej. Przy braku napięcia 
mięśni stabilizujących kończynę, siła 
działającego urazu spowodowałaby raczej 
jej ugięcie w stawach lub powstanie zła- 
mań innego typu. Również do powstania 
złamań wyrostków poprzecznych kręgów 
lędźwiowych konieczne jest silne napięcie 
mięśni: wyrostki te ulegają bowiem zła- 
maniu wskutek nagłego skurczu mięśni 
lędźwiowych”. Dodatkowo, ww. złamanie 
trzonu kości łokciowej mogło powstać 
w trakcie odruchowego zasłonięcia 
się ręką przed uderzeniem w twardą 
powierzchnię żywego, a nie martwego 
człowieka. 

Badania toksykologiczne przepro- 
ladzone przez biegłych z zakresów 
trucizn organicznych i nieorganicznych, 
nie ustaliły obecności żadnej możliwej 
do wykrycia trucizny. Nie stwierdzono 
również jakiegokolwiek rodzaju śladów 
wskazujących na przebywanie ciała 
/ pobliżu źródła eksplozji np. materiału 
uchowego. Ostatecznie końco- 
we wnioski całej kompleksowej opinii 
brzmiały: „Obecność licznych złamań 
tości, o takim charakterze i lokalizacji 

...) pozwala na przyjęcie, że zgon Wła- 
dysława Sikorskiego nastąpił w wyniku 
obrażeń doznanych wskutek urazu wielo- 
narządowego o znacznej energii, a nic nie 
sprzeciwia się, że nastąpiło to w przebie- 
gu katastrofy lotniczej. (...) Zgon wskutek 
obrażeń wielonarządowych następuje 
zazwyczaj szybko (w czasie mierzonym w 

nutach). w niniejszym przypadku, wo- 
bec faktu, że samolot zanurzył się w wo- 
dzie, „w mechanizmie śmierci spodziewać 
się można współistnienia utonięcia. (...) 
żanie innych sposobów wcześniej- 
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szego pozbawienia życia uważamy za 
bezprzedmiotowe”. Wspomnianej w ra- 
porcie możliwości przyspieszenia zgonu 
poprzez utonięcie, przeczy jednak brak 
w organizmie okrzemków (jednokomórko- 
wych glonów występujących w wodzie), 
których obecność jest charakterystyczna 
właśnie dla sytuacji, gdy ofiara umiera 
w wyniku utopienia. Ostatecznie wg 
wszystkich cytowanych analiz i pracy 
krakowskich lekarzy, śmierć gen. Sikor- 
skiego nastąpiła najprawdopodobniej 
w momencie uderzenia Liberatora 
o powierzchnię morza. Oczywiście 
możemy spodziewać się pytania, które 
z pewnością postawią zwolennicy tezy 
o zamachu: czy w przypadku łagodne- 
go wodowania — co mieli potwierdzać 
niektórzy świadkowie odnalezieni przez 
Dariusza Baliszewskiego oraz ekspertyza 
prof. Jerzego Maryniaka (mimo wielu 
zastrzeżeń kierowanych pod jej adresem 
przez różnego rodzaju osoby, nie została 
ona oficjalnie obalona) — było możliwe 
odniesienie tak dużych obrażeń? Na to 
pytanie odpowie każdy, kto zapoznał się 
choćby z jednym z licznych poglądo- 
wych filmów prezentujących zachowanie 
bezwładnego ciała pasażera samocho- 
du, nie zapiętego pasami, gwałtownie 
zatrzymującego się na przeszkodzie przy 
niewielkiej stosunkowo prędkości rzędu 
50-60 km/h. Trudno uwierzyć, aby nawet 
najlepiej i najsprawniej przeprowadzone 
wodowanie odbyło się mniej gwałtownie 
niż takiego rodzaju wypadek. 


Śledztwa cląg dalszy 


Trwające już od września 2008 roku 
śledztwo IPN obnażyło z pewnością 
rażące zaniedbania jakie stały się udzia- 
łem polskich historyków i czynników 
rządowych. Okazuje się, że obecne 
w archiwach dokumenty dotyczące obu 
brytyjskich śledztw (z 1943 i 1960 r.), nie 
zostały prawdopodobnie, mimo ich ujaw- 
nienia, dokładnie przebadane przez ja- 
kiegokolwiek polskiego badacza! A jeśli 
już ktoś się tym zajął, to wnioski i ocenę 
zawartych tam materiałów zachował 
całkowicie dla siebie. Dzięki temu opi- 
nia publiczna od wielu lat mogła być 
karmiona fałszywymi informacjami o „ko- 
lejnym przedłużeniu utajnienia archiwów 
brytyjskich". Tymczasem materiały te są 
całkowicie dostępne. Jedynym wyjątkiem 
mogą być materiały śledztwa prowadzo- 
nego, prawdopodobnie, przez brytyjski 
kontrwywiad w 1943 r., których oficjalnie 
nigdzie nie ma. Pozostają one w sfe- 
rze domniemań i spekulacji opartych 
na założeniu, że takie śledztwo obok 
prac oficjalnej komisji zostało w ogóle 
przeprowadzone. Brak profesjonalnego 
historycznego opracowania, analizujące- 
go stan źródeł dotyczących wydarzeń 


u 


w Gibraltarze spowodował również nie- 
stety to, że w opinii większości Polaków 
ugruntowały się jedynie dwa stanowiska: 
„spiskowo-zamachowe” oparte na arty- 
kułach, programach telewizyjnych D. 
Baliszewskiego i książkach T. Kisielew- 
skiego oraz „racjonalne”, przyjmujące 

za pewnik hipotezę o przypadkowej | 
katastrofie samolotowej i pozostawia- 
jące większe lub mniejsze niejasności 
bez komentarzy. Choć tych ostatnich = 
w dalszym ciągu pozostaje sporo. Jedna 

z nich staje się wbrew pozorom dużo | 
bardziej wyrazistsza nawet na podsta- 

wie wyników ekshumacji. Skoro bowiem 
relacja por. Łubieńskiego dotycząca wy- 
glądu ran gen. Sikorskiego okazała się 
najbardziej wiarygodna, to jak traktować i 
podaną przez niego inną informacją, 
zapisaną w brudnopisie swojego raportu 

z lipca 1943 r., że pozostałe ciała ola" 
były „trudne do rozpoznania z powodu 
braku jakiejkolwiek odzieży na sobie"? 
Czy pozostałe osoby przygotowywały 
się do spoczynku jak odnaleziony bez 
munduru generał Sikorski? W każdym 
razie śledztwo IPN trwa dalej, i nic nie 
zapowiada, aby miało się w niedługim 
czasie skończyć. Obecnie prowadzą- 
cy sprawę prokuratorzy IPN: Dariusz 
Psiuk i Piotr Nalepa, koncentrują się na 
gromadzeniu i analizie wspomnianych 
wyżej materiałów archiwalnych zarówno 
polskich, jak i brytyjskich oraz na roz- . 
strzygnięciu niezwykle istotnego pytania 
o wygląd i wyposażenie Liberatora AL 
523. Kwestia ta była powodem wielu 
sporów i polemik, dotyczących przede, 
wszystkim sprawy wyglądu drzwi komory 
bombowej samolotu, które stanowiły 
najsłabszą część konstrukcji szczególnie 
podatną na zniszczenie podczas próby 
awaryjnego lądowania. 


Dziękuję za pomoc i udoś 
materiałów prok. Dariuszowi . ukov 
i prok. Piotrowi Nalepie z OKŚZP 
w Katowicach. Ę 


Cytaty pochodzą z udos 
dzięki Oddziałowej Komisji 
Zbrodni przeciwko Narodowi P. 
w Katowicach „Opinii Kompl 
opracowanej przez Instytut | 
au im. prof. Johna EP. 


Przypisy: 

1 D. Irving, Accident... s. 73, 
2 Nie jest jednak przy tym wol 
Wspominał bowiem w napój b. 
© prawej stronie twarzy, podczaś 
były po stronie lewej. T. Kisielewski 
cy”, sir. 239 
* Brudnopis sprawozdania por. Łubieńsł 
z Polskiej Misji Wojskowej w Gibraltat 
1943 r. Fotokopia dokumentu publ 
w książce „Zabójcy” T. Kisielewskiego. 
Zbiory Polskie Hoover Institution Archives. | 
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Poproszono mnie o napisanie kilku słów o sposobach czysz- 
czenia i konserwacji monet. Od wielu lat kolekcjonuję monety. 
Z tej racji na co dzień mam do czynienia z numizmatami róż- 
nej jakości i wartości. Większość wymaga czyszczenia bądź 
konserwacji. Dlatego też chciałbym podzielić się z Wami swoją 

jiedzą, jak pielęgnować i czyścić swoje zbiory, aby cieszyły 


ie tylko Wasze oko. 
onety złote 


Złoto będąc metalem szlachetnym jest 
odporne na działanie czynników atmos- 
ferycznych i prawie wszystkich kwasów. 
Wyjątkiem jest tzw. aqua regi (woda kró- 
lewska, tj. mieszanina stężonych kwasów 
azotowego i solnego). Kolejnym zagroże- 
niem dla złota jest rtęć. Należy uważać, 
aby nie zetknęły się ze sobą, bowiem 
złoto rozpuszcza się w rtęci tworząc 
amalgamat, tzw. czerwoną rtęć. 
Najczęściej jednak mamy do czynie- 
nia z zabrudzeniami typowymi: ziemia, 
tłuste plamy, kurz itp. Usuwamy je ciepłą 
wodą z płynem do naczyń za pomocą 
miękkiej szczoteczki (ja używam pędzla 
do golenia przystrzyżonego do połowy 
jego długości), następnie płuczemy pod 
bieżącą wodą i osuszamy flanelową 
latką (proszę nie używać szmatek 
lanych, gdyż mogą one zatysować po- 
Wierzchnię monety). Zdarza się, że złota 
moneta ma kolor zielonkawy lub czerwo- 
, jest to nalot substancji z otoczenia 
monety — związki miedzi i związki żelaza. 
Mimo ich wyglądu, nie wolno takich 
"monet „szorować”, naloty te dość trudno 
isunąć, choć nie są trwale związane ze 
tem. Czyszcząc takie egzemplarze 
uję tzw. kąpiel do złota, specyfik 


Moneta nieczysz- 
czona (denar He- 
liogabala). 


Moneta oczysz- 
czona z piękną 


Moneta za bar- 
dzo oczyszona — 
zniszczona przez 
usunięcie patyny 
(denar Trajan). 
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Przykład monety 5-fenigowej przed (po 
lewej) i po oczyszczeniu. 


Asy Klaudiusza. a) wykwaszony, znisz- 


czony, widoczne wżery; b) mniej czytel- 
ny lecz ze szlachetną patyną. 


dostępny na portalach internetowych lub 
w sklepach z narzędziami jubilerskimi. 
Po kąpieli monetkę należy umyć pod 
bieżącą wodą i osuszyć (nie stosować 
szmatek do czyszczenia biżuterii, gdyż 
powodują tzw. wtórny poler rozpozna- 
walny przez fachowców). Po wykonaniu 
wszystkich zabiegów czyszcząco-pielę- 
gnacyjnych należy zapakować monetkę 
do pudełeczka lub włożyć do koperty 
i dokładnie opisać. Oczyszczonej monety 
nie powinno się dotykać palcami, należy 
delikatnie chwycić za rant najlepiej przez 
flanelkę. 


Monety srebrne 


Srebro wchodzi w reakcje chemiczne 
z wieloma substancjami, najczęściej 
z kwasami tworząc siarczki, azotany, 
chlorki itp. Związki te są bezbarwne, lecz 
pod wpływem światła ciemnieją i stają się 
szarą lub czarną patyną zwaną czasem 
oksydą. Patyna nadaje monecie szla- 
chetny wygląd antyku i chroni metal 
przed czynnikami zewnętrznymi. Do 
rzadkości należą numizmaty z czy- 
stego kruszcu (wyjątkiem są współ- 
czesne monety pamiątkowe ze srebra), 
najczęstszym dodatkiem do stopów 
jest miedź, czasem (rzadko) cyna, 
cynk lub ołów. W monetach 
bardzo starych jedynie od 30 
do 60% stopu stanowiło srebro, 
takie numizmaty po dłuższym 
pobycie w ziemi ulegają korozji. 


onserwacja monet 


Najczęściej spotykamy się z zielonymi 
wykwitami na monetach (związki miedzi), 
które dość łatwo da się usunąć przy 
pomocy kąpieli chemicznych. Należy 
przygotować sobie cztery słoiczki: 
+ jeden z amoniakiem - stężenie 
5-10% 
e _ dwa słoiczki z wodą 
* jeden z kwasem (5% kwas siarkowy 
lub 5% ocet. Niektórzy używają także co- 
ca-coli zawierającej kwas ortofosforowy). 
Monetę moczymy na przemian: 
w amoniaku — płuczemy — w kwasie — 
płuczemy. Następnie myjemy pod bie- 
żącą wodą szczoteczką z naturalnego 
włosia, np. szczoteczką do zębów. 
Jeśli zachodzi konieczność * zabieg 
można powtórzyć kilkakrotnie. W odpo- 
wiednie preparaty do czyszczenia monet 
srebrnych można zaopatrzyć się w skle- 
pach numizmatycznych i złotniczych. 
Monety sklejone zieloną śniedzią 
można rozłączyć poprzez kąpiele w 10% 
amoniaku, choć osobiście wolę takie 
zlepki (srebrne, brązy lub miedziaki) 
rozdzielać za pomocą tzw. „szoków 
termicznych". Najpierw zbrylone monety 
myję szczoteczką do zębów, w wodzie 
z płynem do naczyń (lub proszkiem do 
prania) i zostawiam w czystej wodzie na 
3-4 godziny. Następnie wkładam mokrą 
monetę do woreczka foliowego i zamra- 
żam. Po wyjęciu z zamrażarki zanurzam 
we wrzątku! Powtarzam te czynności 
kilkakrotnie, oczywiście w miarę potrze- 
by. Zaletą „szoków termicznych” jest 
to, że prócz rozdzielenia monet, łatwiej 
odchodzą od nich skamieniałe, zbrylone 
warstwy ziemi, gliny, itp. Monety staramy 
się rozdzielać nie używając metalowych 
narzędzi. Co najwyżej możemy wykorzy- 
stać wąskie, drewniane kliny (najlepsze 
są cienkie listewki dębowe lub z gwoja- 
ku). Po oczyszczeniu monety z zielonego. 
nalotu, płuczemy ją w wodzie z sodą 
oczyszczoną. Następnie opłukujemy 
bieżącą wodą i osuszamy. Słyszałem 
również o metodzie termicznej odwrotnej 
do tej, którą wyżej opisałem. A więc 
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najpierw monety nagrzewamy (np. 
termowentylatorem lub suszarką 
do włosów), a następnie polewamy 
zimną wodą. Dr Marek Kołyszko 
(Instytut Archeologii UMK w Toru- 
niu) opisując konserwację skarbu 
z Ptolemajos („Skarb z Ptolemajos 
— katalog z wystawy”, Warsza- 
wa 2008) pisze, że kon- 
serwatorzy nagrzewali 
zbrylone monety na 
słońcu — w Libii tem- 
peratura dochodzi 
do 607?C — a następ- 
nie schładzali pod 
klimatyzatorem. 

Pamiętajmy! Uży- 
wając środków che- 
micznych należy działać ze 
szczególną ostrożnością i „wyczuciem”, 
stosować preparaty jak najkrócej ściśle 
wg proporcji, a po każdej czynności 
monetkę myć szczoteczką pod bieżącą 
wodą. Chcąc zabezpieczyć monety 
podczas mycia, musimy je dobrze umo- 
cować. Posłuży nam do tego zwykła 
deseczka (metody najprostsze są naj- 
skuteczniejsze), z nawierconymi otworami 
o średnicy zapałki. Kładziemy monetkę 
na deseczce, mocujemy trzema lub 
czterema zapałkami — bez siarki! (siarka 
łatwo niszczy monety miedziane i srebr- 
ne) lub wykałaczkami. Tak „przytwierdzo- 
na" moneta nie przesuwa się podczas 
czyszczenia. Nie należy mocować ich 
gwoździkami, gdyż możemy zarysować 
rant monety. 

Do czyszczenia | konserwacji poje- 
dynczych monet współczesnych (dato- 
wanych od XVII w.) używam „kąpieli” 
do mycla biżuterii srebrnej (do nabycia 
w internecie lub w sklepach złotniczych 
Koszt od 25 do 35 zł). Zanurzamy monet- 
kę w kąpieli na ok. 1-2 min, a następnie 
płuczemy pod bieżącą wodą czyszcząc 
miękką szczoteczką i osuszamy flanelką. 
Dzięki tym zabiegom zachowujemy więk- 
szą część szlachetnej, ochronnej patyny. 
Zabieg powtarzamy zależnie od tego, 
czy zależy nam bardziej na ciemnej, 
czy srebrnej monecie. Przykładowo, tzw. 
półtoraki, trojaki etc. warto zostawić ciem- 
ne, natomiast monety przed i powojenne 
można oczyścić do czystego metalu 
(2 zł, 5zł, 10 zł, 2 i 5 RM), aczkolwiek 
osobiście wolę takie monety z odrobiną 
szarości w tle. 


Monety miedziane I brązy 


Miedź oraz jej stopy z cyną i cynkiem 
dosyć łatwo wchodzą w reakcje tworząc 
różnego rodzaju związki chemiczne na 
wierzchniej warstwie monety. W przypad- 
ku, gdy monetę wykonano z jednorod- 
nego stopu, tzn. metale były dokładnie 
wymieszane po stopieniu, wówczas 


Czyszczenie w kąpieli do bi- 
żuterii. Moneta przed kąpielą, 
w jej trakcie i po kąpieli. 


KOLEKCJONERSTWO 


chwilę (około 10-15 sekund) 
w 5-10% amoniaku, a następ! 
opłukać starannie czyszc: 
szczoteczką. W miarę potr 
czynność można powtarzać. 
Zapewne wielu z Was posia- 
da monety bez patyny (najczę- 
ściej ktoś próbuje czy- 
ścić monety kwasa- 
mi aż do „gołego” 
metalu). Takie 
sztuki, jak i te 
oczyszczan 
mechaniczi 
czy za pomoc 
amoniaku, nale 
ży po dokładnym 
umyciu zabezpie- 


moneta koroduje równomiernie na całej 
powierzchni. Niestety, zdarza się to 
bardzo rzadko. Najczęściej w metalu są 
punktowe skupiska różnej jakości stopu, 
co powoduje tworzenie się tzw. „wżerów”. 
Związki powstające na powierzchni mo- 
nety nazywamy patyną. Patyny nie wolno 
usuwać, gdyż nie tylko dodaje ona pięk- 
na, „szlachetności” i podnosi ich wartość, 
ale przede wszystkim chroni monetę 
przed dalszą korozją. Dlaczego tak się 
dzieje? Moneta była przez długi czas 
w obiegu, była dotykana ludzką ręką, 
oddziaływały na nią związki chemiczne 
zawarte w atmosferze, czy związki orga- 
niczne. Następnie „trafiła” do ziemi, gdzie 
poddana została działaniom związków 
rozpuszczonych w wodzie (zależne od 
składu gleby). Skutkiem wszystkich tych 
procesów, po latach na powierzchni 
utworzyła się warstwa patyny. Patyna 
sama jest związkiem chemicznym, 
dlatego nie reaguje z otoczeniem, lecz 
„wgryza się” w głąb monety aż do wy- 
czerpania substancji czynnych. 

Reasumując, patyny nie usuwamy, 
ponieważ: 

e chroni metal przed czynnikami ze- 
wnętrznymi, 

* pod patyną moneta może okazać się 
jedyne cienkim „przeżartym” kawałkiem 
metalu, 

* podnosi wartość numizmatyczną 
monety. 

Z wyżej wymienionych powodów 
nie moczymy monet z miedzi i brązów 
w żadnych chemikaliach typu Domestos! 
Czyścimy monety ciepłą wodą z płynem 
do naczyń lub proszkiem do prania, 
jak zwykle przy pomocy szczoteczki do 
zębów. Jeśli warstwa skamieniałej ziemi 
nie odchodzi, lub odchodzi zbyt opornie, 
moczymy i zamrażamy (patrz — bryły mo- 
net). W żadnym wypadku nie używamy 
kwasów typu ocet lub soku z cytryny. 
W przypadku wystąpienia wykwitów tzw. 
„rdzy miedzianej”, zwanej także „pleśnią 
miedzianą”, należy monetę zanurzyć na 


czyć. Istnieją różne metody 
zabezpieczania monet przed korozją, np. 
posmarowanie oliwką dla dzieci lub róż- 
nego rodzaju specjalistycznymi lakierami. 
Osobiście używam wosku. Topię czysty 
wosk pszczeli w naczynku i zanurzam 
monetę na ok. 1-2 minuty. Po wyjęciu 
wycieram chusteczką higieniczną, zawi- 
jam w drugą chusteczkę i podgrzewam 
suszarką do włosów. Nadmiar wosku 
wsiąka w chusteczkę | pozostaje czysta, 
zakonserwowana moneta. 


Monety cynowe I aluminiowe 


Monety cynowe i aluminiowe czyścimy 
przez naprzemienne kąpiele w kwasie, 
wodzie i amoniaku. Należy postępować: 
bardzo ostrożnie (monetę umieszcza 
w chemikaliach tylko na 2-3 sekundy) 
Następnie monetę myjemy pod bieżącą 
wodą, osuszamy | konserwujemy lakier 
lub woskiem. 
Jeżeli stosujecie do ich konserwac 
metody chemiczne, sugeruję rozpoczęci 
wszelkich czynności od monety najbar- 
dziej zniszczonej, tzw. destruktu (mont 
złamana, przebita, mocno skorodowanmi 
itp.) To bardziej bezpieczne działani. 
bowiem wówczas będzie wiadomo jal 
związek chemiczny reaguje na monecie. 
Niemniej jednak uczulam, i to bardzo 
przed nieprzemyślanym, zanych 
stosowaniem związków chemicznyci 
Należy stosować je niezwykle ostrożnie! 
Jeżeli moneta jest czytelna — nie niszcz- 
my jej chemią. Powodzenia. u 
Zdjęcia: zbiory Autora 


W przypadku jakichkolwiek pytań, 
piszcie: msoprawcaQwp.pl 


Marek Sokołowski 

Numizmatyk, złotnik, kolekcjoner, specjalista od mol 
antycznych, redakcyjny konsultant od identyfika 
monet. Przyjaciołom znany jako Oprawca Waloński 
Przydomek wziął się z pasji Marka — oprawia w złoto 
i srebro kamienie szlachetne dla Sudeckiego Bractwa 
Walońskiego. 
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DAMIAN CZERNIEWICZ 


dragoni 


(putki liniowe) 


Na początku XX wieku rosyjska kawaleria uznawana była za jed- 
ną z najlepszych. Wedle wspomnień księcia Trubeckiego, który 
służył w pułku kirasjerów lejb-gwardii cesarzowej Aleksandry Fio- 
dorowny, a także niemieckiego historyka generała von Pozeck, 
silna, także jedna z lepszych na świecie niemiecka kawaleria, 
generalnie wolała nie odpierać ataków kawalerii rosyjskiej. 


latach 1908-1914 rosyjska 
kawaleria liniowa składa- 
ła się z 57 regularnych 
pułków i dzieliła się na 
21 pułków dragonów, 18 
pułków huzarów i 17 pułków ułanów oraz 
Krymski Pułk Konny cesarzowej Aleksan- 
dry Fiodorowny. Trzy kawaleryjskie pułki 
z jednakowym numerem i jeden pułk 
_ kozacki zestawiały dywizję. Na przykład: 

2. kawaleryjską dywizję tworzyły 12. 

tarodubowski Pułk Dragonów, 12. Bieł- 
gorodzki Pułk Ułanów, 12. Achtyrski 
Pułk Huzarów i 12. Doński Pułk Kozacki 
(w stosunku do pułków kozackich prze- 
pis ten nie zawsze miał zastosowanie, 
zdarzały się więc odstępstwa od zasady 
jednolitej numeracji pułków w dywizji). 

Organizacyjnie pułk kawalerii skła- 
dał się z dwóch dywizjonów, dywizjon 
z dwóch lub trzech szwadronów, szwa- 
dron z czterech plutonów, pluton z kolei 
dzielił się na drużyny. 

Uniformy czasu pokoju występowały 
w wersji paradnej, codziennej, służbowej 
i letniej. Mundur balowy przysługiwał 
tylko kawalerii gwardii. 
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Ze słowem „dragon” łączą się dwa 
pojęcia: pierwotne — to piechota posa- 
dzona na konie, i nowsze — kawaleria, 
zdolna działać w szyku pieszym. Sama 
nazwa „dragon”, od dawna zakorzeniona 
w historii, sięga połowy XVI wieku, kiedy to 
francuski marszałek posadził doborowych 
piechurów na konie i dał im sztandary 
z przedstawieniem smoków. Od tych to 
stworów (francuskie le dragon) wywodzi 
się też nazwa dragon. Lecz istnieje także 
i inna wersja, mówiąca, iż nazwa wywodzi 
się od broni używanej w tych pułkach: 
tzw. „dragona”, czyli krótkiego muszkie- 
tu. Słowo „dragon” zostało zapożyczone 
przez Rosjan z języka francuskiego, kiedy 
w 1631 roku powstał pierwszy dragoń- 
ski pułk w armii carskiej. Początki tego 
rodzaju wojska w Rosji były trudne. Za 
organizację pułków dragońskich zabrał 
się sam władca, Piotr | Romanow. Wła- 
ściwie byli to wówczas zwyczajni piesi 
żołnierze, którzy dla większej ruchliwości 
przemieszczali się na koniach, i spieszali 
się przed atakiem. Na przestrzeni czasu 
liczba pułków dragońskich w armii ro- 
syjskiej spadała na korzyść kirasjerów, 


ułanów, huzarów czy konnych strzelców. 
W wojennym 1812 roku istniało jeszcze 
36 pułków dragońskich. 

Od 1882 roku proces ten przybrał 
kierunek odwrotny: wszystkie liniowe 
ułańskie, huzarskie, a jeszcze wcześniej 
i kirasjerskie pułki zostały przeformowane 
i przemianowane na dragońskie. Zabiegi 
te wywołały ostry protest oficerów kawa- 
lerii i masowe opuszczanie armii. Nikt nie 
chciał zmieniać szykownego huzarskiego 
munduru na ubogi „półpieszy” dragoński. 
Należy zaznaczyć, iż w tym czasie, za cara 
Aleksandra Ill, prestiż służby oficerskiej 
osiągnął już swoje wyżyny. Współczesnym 
czytelnikom, dalekim od realiów ówczesnej 
służby wojskowej, przyczyna rezygnacji 
z tejże może wydawać się niepoważna. 
Jednakże w tamtych czasach do kwestii 
munduru podchodzono ze szczególną 
skrupulatnością. Młodzi ludzie pragnący 
wstąpić na służbę, często wybierali pułk ze 
względu na piękno munduru... Z tablicami 
pułkowych odmian mundurowych można 
było zapoznać się w każdym specjalistycz- 
nym sklepie z wojskowymi dodatkami. Na 
przykład, a było to wiek wcześniej, nie- 
jakiemu Denisowi Dawydowowi, który był 
podpułkownikiem i dowódcą szwadronu 
w Achtyrskim Pułku Huzarów, sam car 
zaproponował przejęcie pod komendę 
pułku dragonów, z czym miał wiązać się 
awans do rangi pułkownika. Dawydow 
zrezygnował z tej możliwości, motywując 
w odmownym piśmie, że wtedy będzie 
musiał zgolić swoje znakomite wąsy, które 
należały się jedynie huzarom. 

Po wojnie rosyjsko-japońskiej lat 
1904-05, w celu podniesienia prestiżu 
służby w armii w ramach przeprowa- 
dzanej reformy, imperator Mikołaj II 
rozkazami z 6 i 18.XII.1907 i 10.1.1908 „ 
roku przywrócił historyczne nazwy puł- 
kom ułańskim i huzarskim, lecz mundury 
wszystkich rodzajów kawalerii pozostały 
praktycznie jednakowe we wszystkich 
pułkach z wyjątkiem munduru paradne- 
go. W latach 1907-1914 w armii rosyj- 
skiej istniały następujące liniowe pułki 
dragonów: 

1. Moskiewski Pułk Lejb-Dragoński Im- 
peratora Piotra Wielkiego. 

2. Pskowski Pułk Lejb-Dragoński Jej Wy- 
sokości Cesarzowej Marii Fiodorowny. 
3. Noworosyjski Pułk Dragoński Jej 
Wysokości Wielkiej Księżny Jeleny Wła- 
dimirowny. 

4. Nowotroicko-Jekaterynosławski Pułk 
Dragoński generała feldmarszałka księcia 
Potiomkina-Taurydzkiego. 

5. Kargopolski Pułk Dragoński. 

6. Głuchowski Pułk Dragoński Cesarzo- 
wej Katarzyny Wielkiej. 

7. Kinburnski Pułk Dragoński. 

8. Astrachański Pułk Dragoński generała 
feldmarszałka Wielkiego Księcia Mikołaja 
Mikołajewicza. 


9. Kazański Pułk Dragoński Jej Wysoko- 
ści Wielkiej Księżny Marii Nikołajewny. 
10. Nowogorodzki Pułk Dragoński Króla 
Wirtemberskiego. 

11. Ryski Pułk Dragoński. 

12. Starodubowski Pułk Dragoński. 

13. Pułk Dragoński Wojennego Orderu sze- 
fostwa generała feldmarszałka hr. Minicha. 
14. Małorosyjski Pułk Dragoński Księcia Na- 
stępcy Tronu Niemieckiego i Pruskiego. 
15. Perejasławski Pułk Dragoński Cesarza 
Aleksandra III. 

16. Twerski Pułk Dragoński Jego Cesar- 
skiej Wysokości Cesarzewicza. 

17. Niżegorodzki Pułk Dragoński Jego 
Cesarskiej Wysokości (Mikołaja Il). 


PP a A 
Starszy podoficer 3. Noworosyjskie- 
go Pułku Dragonów. Widoczna ręko- 
jeść szabli azjatyckiego wzoru. 


18. Siewierski Pułk Dragoński Króla Danii 
Chrystiana IX. 

19. Archangiełogrodzki Pułk Dragoński. 
20. Fiński Pułk Dragoński. 

oraz pozbawiony numeru Nadmorski Pułk 
Dragoński. 


Mundur paradny | codzienny 


Paradnym i codziennym nakryciem głowy 
we wszystkich pułkach dragońskich — 
za wyjątkiem 16., 17. i 18. tworzących 
Kaukaską Dywizję Kawaleryjską oraz 
Pułku Nadmorskiego — był kask z czarnej 
lakierowanej skóry z włosianym grzebie- 
niem. Daszek kasku okuty był metalową 
listwą szerokości 0,8 cm w kolorze metalu 
obranego przez pułk (srebrny lub złoty). 
Łuskowa podpinka kasku wykonana była 
także w zgodzie z „metalem” pułku 
W pułku Wojennego Orderu oba oku- 
cia mocujące podpinkę opatrzone były 
wizerunkiem granatu z płomieniem. Pod 
prawym „oczkiem” podpinki znajdowała 
się duża okrągła kokarda. Z przodu na 
kasku znajdowało się godło państwowe 
z odpowiedniego dla pułku metalu. 

W Pskowskim Pułku Lejb-Dragońskim 
zamiast orła państwowego na kasku noszo- 


no emblemat w kształcie kirysu z gwiazdą 
orderu św. Andrzeja, symbol Pskowskiego 
Pułku Kirasjerskiego. Pskowski Pułk Kira- 
sjerski odróżniał się od innych pułków tej 
broni jasnymi kirysami, zdobytymi w boju 
23.X.1812 roku na kirasjerach francuskich. 
U oficerów kirys był pozłacany, okucia 
wycięcia na szyję i ręce były posrebrzone 
z pozłacanymi guzami. W pułku Wojenne- 
go Orderu zamiast godła państwowego 
widniała w tym miejscu złota gwiazda 
orderu Św. Jerzego, a w jej centrum znaj- 
dował się pomarańczowy krąg z czamą 
małą obręczą. W kręgu umieszczono mo- 
nogram C.F. (Sw. Georgij — św. Jerzy). Na 
czarnej małej obręczy widniał złoty napis 
„Za służbę i odwagę”. 

W pułkach nr 3., 4., 5., 6., 11., 12., 
14., 15. nad godłem państwowym mie- 
ściło się metalowe oznaczenie jednostek 
w rodzaju metalu obranego przez pułk 
(złoty lub srebrny). Włosiany grzebień 
(określany zapożyczonym z języka francu- 
skiego terminem plumaż) czarnego koloru 
stosowano w pułkach nr 1., 3., 5., 7., 11 
15., 19., 20.; białego — w 2., 4., 6., 8., 9., 
10., 12., 13., 14.; purpurowego — u trę- 

baczy. Szerokość 
grzebienia 


Oficerska czapka dra- 
gońska wz:1882. 


u góry wynosiła 9 cm, w dole 
2,2-2,8 cm, a najdłuższa dłu- 
gość włosa — 4,5 cm. 
Nadmorski Pułk Dragoński „4? 
nosił papachy z czarnego 
futra. Sukienny wierzch 
czapki w kolorze mun- < 
duru obszyty był krzy- 5 
żowo: żółtą taśmą po 
okręgu u niższych stop- 
niem, u oficerów — złotym 
galonem. Z przodu na 
papachach widniała ko- 
karda, a nad nią złote 
oznaczenie. W pułkach 
16., 17., 18. noszono 
czapki wzoru azjatyckiego. Dla niższych 
stopniem przewidziano filcową czapkę 
obszytą czarnym kożuchem baranim. 
Górną część czapki tworzyło sukienne 
dno o wysokość 6,7 cm z krzyżującymi się 
wypustkami szerokości 0,3 cm. Na skrzy- 
żowaniu wypustek przyszywano guzik. Za 
ciekawostkę mundurową można uznać 
następujący schemat: w 16. pułku dno 
czapki było koloru munduru, a wypustki 
malinowe, w 17. i 18. pułkach dno było 
malinowe, a wypustki koloru munduru. 
Wachmistrze i podchorążowie tych puł- 


Kask dragonów 

ze srebrnymi 

okuciami, pod- z 
pinką i godłem 
oraz czarnym 
grzebieniem 
z włosia. 


R”. 
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ków nosili dwie taśmy jedna nad drugą - 
(wąska nad szeroką) w odległości 0,6 
cm. Z przodu papachy „panowało” godło 
państwowe w kolorze pułkowego metalu, 
nad nim, we wszystkich trzech pułkach, 
stosowano oznaczenie wedle pułkowego: 
metalu i kokardę. Na sukiennym szczycie - 
czapki widniał srebrny lub złoty pomponik. 
Dno wyszywane było krzyżującymi się 
wypustkami. Dolny skraj dna obszywanoa 
galonem. Kaszkiety w pułkach nr 1., 8., 
5. 7, 11., 15, 16, 17, 18, 9338 
posiadały otoki w różnych kolorach, przy 
czym, w pewnych pułkach także wypusi 
otoków bywały odmiennego koloru. W puł= 
kach 2., 4., 6., 8., 9., 10., 12., 13., 14 
otok i kolory wypustek naramienników były 
białe. Mundury w pułkach 1., 3., 5., 7., 
15., 16., 17., 18. były jednorzędowe: 
z ośmioma guzikami, czarne i z koloro- 
wymi wypustkami. 

Mundur oficerski wykonany był z ciem- 
no-zielonego sukna z białą podszewką. 
Pętelki i kontr-pagony były złote lub srebr- 4 
ne: W pułkach 17. i 18. z lewej i prawej 
strony na piersi munduru znajdowały się: 
naszywane ładownice, niegdyś przezna- 
czone na amunicję (tzw. napatronniki). 
Były uszyte z sukna mundurowego, mając 

długość 10,5 cm i wysokość 7,3 cm, 
nąszywane na podkładkę z suk- 
"na malinowego koloru. Oficer- 
skie napatronniki obszyte 
były tzw. „galonem kauka- 
skim" z malinową wstawką. 
W ładownicach tkwiło sześć 

drewnianych tulei z po-: 
złacanymi lub posre= 

% brzonymi główkami,. 

. połączonych łań= 

cuszklem z klamra: 

mi kaukaskiego 
wzoru. Niżsi 
stopniem nie 

Ą nosili łań- 


„» 
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Wachmistrz dragonów. Na piersi od- 
znaka zwiadowcy I stopnia i odznaka 
za celne strzelanie. 


Opkkrwca 3/2009 
khashsdań, 


47 


- « z 
Na rysunku: 1 — Szeregowy 16. Twerskiego Pułku 
Dragońskiego w szynelu, 2 — Sztab-trębacz 17. Niże- 
gorodskiego Pułku Dragońskiego, 3 — Ober-oficer 17. 
Niżegorodzkiego Pułku Dragońskiego, 4 — Szeregowy 
18. Siewierskiego Pułku Dragońskiego, 5 — Sztandar wz. 
1900, 6 — Pętelka na kołnierzu szeregowego z wstążkami, 
7 — Mankiet rękawa szeregowego z wstążką. 


Na rysunku: 1 — Podoficer zapasowych pułków kawale- 
tyjskich, 2 — Trębacz 14. Małorosyjskiego Pułku Dragoń- 
skiego, 3 — Szeregowy 11. Ryskiego Pułku Dragońskiego, 
4 = Szeregowy 4. Nowotroicko-Jekaterynosławskiego 
Pułku Dragońskiego, 5 — Sztandar wz.1862, 6 — Znak na 
oficerski kask 2. Pskowskiego Pułku Lejb-Dragońskiego, 
7 - Znak na kask 2. Pskowskiego Pułku Lejb-Dragoń- 
skiego. 
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cuszka, a w tuleje wkładano łuski naboi karabinowych, wysunięte 
na wysokość 1,2 cm. 

W pułkach nr 2., 4., 6., 8., 9., 10., 12., 13., 14. noszono specy- 
ficzne kurtki, tzw. kolety. U niższych stopni kolety były jednorzędowe 
czarnego koloru, obszyte po wierzchu kołnierza taśmą, środek 
której był żółty lub biały, a po skrajach biegła haftowana obwódka 
w kolorze naramiennika. Dalsze szczegółowe opisy dragońskiego 
umundurowania zabrałyby bardzo wiele miejsca. Z tego powodu 
też w dalszym ciągu artykułu spróbuję w zarysie jedynie przybliżyć 
te elementy umundurowania i uzbrojenia formacji, które istotne są 
z punktu widzenia poszukiwaczy i zbieraczy, czyli ułatwiają iden- 
tyfikację znalezisk i zdobyczy. 

Szarawary we wszystkich dragońskich pułkach były ciemnonie- 
bieskie z wypustką w kolorze naramiennika. U niższych stopniem 
skrócone. W pułkach nr 3., 5., 7., 11., 15., 19., 20., 16., 17., 
18. mundur był jednorzędowy, o ośmiu guzikach, ciemno-zielony 
z wypustkami w kolorze naramienników. Naramienniki u niższych 
stopniem były sukienne w kolorze pułkowym. Podszywano je suk- 
nem mundurowym. Nie mające wypustek naramienniki obszywano 
nitką w kolorze naramiennika. Na rysunku pokazano naramienniki 
żołnierzy wszystkich dragońskich pułków (oprócz 18.). Naramienniki 
z monogramami szefów pułków noszono w pierwszych szwadronach. 
Naszycia na naramiennikach, określające rangę, były białego koloru, 
zdarzały się i pomarańczowe. A 

Na naramiennikach prócz dystynkcji rang znajdowała się tak 
zwana szyfrowka. Był to rodzaj monogramów szefów pułkowych, 
czyli osób, których imionami ochrzczono pułk (dokładniej na ten 
temat w artykule o szyfrowce w poprzednich numerach „Odkrywcy”). 
Stosowano ją u oficerów i żołnierzy pierwszych szwadronów (były 
to tak zwane szefskije szwadrony). W pozostałych szwadronach 
szyfrowka przestawiała numer pułku. Na naramiennikach munduru 
polowego do cyfry dodawano literę „D” w kroju pisma ręcznego. 
Szyfrowkę na naramiennikach dragonów niższych stopniem na- 
noszono farbą przez szablon: żółtą na purpurowych, malinowych, 
ciemnoniebieskich, zielonych i czarnych naramiennikach. Mogła 
być także biała. Purpurowa — na białych, żółtych, pomararczowych. 
Na naramiennikach oficerskich szyfrowkę wyszywano złotym lub 
srebrnym galonem, tzn. srebrnym na złotym i odwrotnie, takich 
rozmiarów, jak u niższych stopniem. Kolory wypustek oficerskich 
naramienników były w kolorze wypustek żołnierskich naramienni- 
ków, a prześwity na naramiennikach — koloru pola żołnierskiego 
naramiennika. 

Epolety mundurów paradnych noszone w pułkach dragońskich 
były wzoru kawaleryjskiego, opatrzone łuskowym metalowym grzbie- 
tem, składającym się z jedenastu ogniw i z wypustką koloru nara- 
miennika (!), gdzie metalowe pole było wypukłe, szyjka posiadała 
cztery różnej grubości opaski z frędzlami. Wszystko zaś w kolorze 
obranym przez pułk. Szyfrowki na epoletach z zasady nie było, 
z wyjątkiem monogramów szefów w pierwszych szwadronach. 


Umundurowanie czasu wojny (mundur polowy) 


Było praktycznie jednakowe we wszystkich rodzajach kawalerii. 
Dla oficerów: czapka, papacha, mundur polowy zimowy, mundur 
polowy letni, szarawary skrócone, buty z cholewami, naramienniki. 
Wyposażenie polowe tworzyły: pas z klamrą i koalicyjką, futerały 
na rewolwer i lornetkę, torba raportówka i manierka. Skórzane 
elementy wyposażenia były w kolorze brązowym albo ochronnym, 
rękawiczki noszono brązowe. Uzbrojenie boczne stanowiła szabla 
oraz rewolwer ze sznurem polowym. Mundur polowy jednorzędowy, 
ochronnego koloru. 8 guzików w równych odległościach, dolny na 
poziomie pasa. Dwie kieszenie na piersiach z kościanym, ukrytym 
guzikiem, dwie boczne kieszenie poniżej talii. Kołnierz stojący, 
zaokrąglony, koloru munduru. Dla niższych stopniem: czapka, 
zimą papacha, mundur polowy lub bluza, szarawary skrócone, 
buty z cholewami. Przed wybuchem wojny noszono tzw. bezkozyrki 
(czapki bez daszka), zastąpione później kaszkietami z daszkiem. 


u 


18 19 20 npm. 


Na rysunku pokazano naramienniki żoł- 
nierzy wszystkich dragońskich pułków, 
oprócz 18. Naramienniki z monograma- 
mi, to naramienniki tzw. „szefskich” 
(pierwszych) szwadronów w pułkach. 


Naramienniki polowe, pas, szabla, 
lanca, rewolwer, karabinek dragoński, 
ładownica. Bluza koloru ochronnego, 
dwa guziki z lewej strony na kołnierzu 
i jeden pośrodku rozcięcia na piersi. 
Od 1913 roku z dwoma kieszeniami na 
piersi. Naramienniki koloru ochronnego, 
szerokość 6,67 cm; długość do 17,8 cm, 
obustronne (z odwrotnej strony koloru 
pułku). Wypustki na ochronnej stronie 
w dragońskich pułkach ciemno-zielone, 
a w pułkach, które wcześniej były kira- 
sjerskie — białe. Szyfrowka (numer pułku 
plus „D” - na przykład „1.D” — Pierwszy 
dragoński) niebieskiego koloru w dolnej 
części naramiennika, w odległości 2,2 cm 
od dolnego skraju. Wysokość liter i cyfr 
— 3,4 cm. Nie zawsze przestrzegano tych 
wymiarów, nawet w czasie pokoju. 
Zawodowi dragoni dodatkowo posia- 
dali obszycie naramiennika trójkolorowym 
biało-czarno-żółtym sznurem, a żołnierze- 
ochotnicy także trójkolorowym sznurem, 
lecz biało-ciemnoniebiesko-czerwonym. 
Oficerskie naramienniki dragońskie były 
takie jak u oficerów innych formacji. 


Wyposażenie I uzbrojenie 


Kartusz oficerski (ładownica) posiadał 
srebrne lub złote godło państwowe, 
umieszczone na pokrywie, u żołnierzy 
zaś była to złota gwiazda orderu Św. 
Jerzego. W pułkach 3., 15., 16., 17., 
18. używano szabli azjatyckiego wzoru. 
Oficerom zezwalano także na samodzie|- 
ne upiększanie szabel. W pozostałych 
pułkach dzielnie służyła szabla dra- 
gońska wzoru 1881/1909, oficerska lub 
dla podoficerów i niższych stopniem. 
Szabla spoczywała w skórzanej czarnej 
pochwie z jednym kółkiem na rapcie 
i antabką górnego miedzianego okucia. 


Żołnierze niżsi stopniem 
nosili na pochwie szabli 
mosiężne, trójgraniaste 
okucia, służące do mo- 
cowania bagnetu karabi- 
nu wz. 1891/1909 typu 
dragońskiego. Rękojeść 
szabli wyposażona była 
w monogram monarchy, 
górne okucie tzw. nad- 
proże i dolny koniec 
pochwy, czyli trzewik, 
były mosiężne. Temblak 


oficerski wykonany był z czarnej skóry 
lub wstążki przeszywanej srebrną nicią, 
z okrągłą srebrną kiścią, skupioną na 
końcu. U szabel niższych stopniem sto- 
sowano temblak wykonany ze skóry i ze 
skórzaną rozpuszczoną kiścią. 

Karabin dragoński wz. 1891 lub ka- 
rabinek wz. 1910 noszono na brązowym 
pasie, w odróżnieniu od Kozaków przez 
lewe ramię. Bagnet z oksydowanej stali, 
typu kłującego, miał przekrój czworo- 
graniasty. Karabin dragoński odróżniał 
się od pieszej wersji mniejszą długością 
(krótszy o 9.2 cm), brakiem drewnianej 
nakładki na lufę, inną 
konstrukcją pierście- m 


45. Ukraiński Pułk 
Dragoński. Podofi- 
cer z regulaminowo 
umocowanym  _A_. 
rewolwerem 4% 
i szablą w” 
dragońską 
ze skórza- 
nym tem- 
blakiem. 


Kawaleryjski 
epolet pułkownika. 
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ni mocujących lufy. Karabinek nie miał 
bagnetu. Przeznaczony był w zasadzie: 
dla tzw. niestrojewych, muzyków | feła= 
febli. W pułkach dragońskich używano 
rewolweru systemu Nagan wz.1898, 
oficerskiego lub żołnierskiego. Ten drugi: 
nie miał mechanizmu samonapinającego, 
więc w celu oddania kolejnego strzału 
trzeba było ręcznie odwodzić kurek. 
W czasie pokoju rewolwer noszono. 
w czarnej skórzanej kaburze na pasie 
głównym z prawej strony. Sznur do rewo|- 
weru u oficerów wykonany był z białego 
jedwabiu, przeszywanego poma 
rańczowymi i czarnymi nićmi, 
u niższych stopniem — w kolorze 
naramiennika. Sznur ciągnął się 
od kabury i kończył pętlą do 
noszenia na szyi. Rekomendo- 
wane były także rewolwery Smith: 
and Wesson, pistolety Browning. 
mod.1900, Parabellum model 08 
i Colt mod. 1911. Oprócz tego 
w każdym szwadronie 24 szere- 
gowych uzbrojonych było w lance 
(piki) wz. 1862, które od 1910 r. 
wymieniano w pułkach na lance 
wz. 1910 r. Lancę wz. 1910 r. stanowiła 
stalowa rura w kolorze ochronnym (do 
1912 roku — w kolorze sukna munduro- 
wego) długości 224 cm, o wadze 6,5 
funtów. Pośrodku drzewca znajdował 
się temblak i rękaw, u tylca — pętla na 
stopę. Lancę nosili pierwsi w szeregu, 
oprócz wachmistrzów i podchorążych, 
we wszystkich pułkach. 
Zdjęcia: arch Autora. Ryciny — dzięki 
uprzejmości P. Jurija Weremejewa, 
army.armor.kiev.ua 


Redakcja bardzo dziękuje Piotrowl 
Galikowi za korektę językową i me= 
rytoryczną oraz za uczynienie tekstu 
czytelnym. 
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ganizacja i taktyka działania powstańczej służby 
edycznej dostosowywała się do specyfi każdego 
trzech Powstań Śląskich. Natomiast śmiało można 
iedzieć, iż każde następne władze powstańcze w co- 
sposób organizowały opiekę medyczną nad 
owstańcami podczas działań zbrojnych. 


leps: 
nnymi 


rzed | Powstaniem w struk- 
turze organizacyjnej Polskiej 
Organizacji Wojskowej Gór- 
nego Śląska (POW G.Śl.) 
nie uwzględniono oddziałów 
sanitarnych. Wówczas przygotowanie 
zabezpieczenia sanitarnego powierzono 
Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi (PCK) 
oraz organizacji kobiecej POW G.Śl 
Doraźnie organizowana pomoc sanitar- 
na była dostosowana do taktyki walki 
partyzanckiej. Udzielała ją miejscowa 
ludność, pod opieką której pozostawiono 
nych i chorych Powstańców. Z pomo- 
medyczną spieszyli im polscy lekarze, 
a środków leczniczych i opatrunkowych 
dostarczali polscy aptekarze. W wypad- 
kach, gdy była taka możliwość, rannych 
ewakuowano na teren Rzeczypospolitej 
skiej. 
Powstanie także miało prowizo- 
ją służbę sanitarną, ' nieetatową. 
dzięki zwycięskiemu przebiegowi 


lanej przez oddziały powstańcze. 
rzypadku obu Powstań stosowano 
owizowane zabezpieczenie . me- 
lyczne, oparte na zasadzie leczenia na 
miejscu, tzn. w bezpośredniej bliskości 
iń bojowych. Na tyły rannych ewa- 
wano wówczas, gdy pozwalała na to 
sytuacja bojowa. 

Po | Powstaniu dla uchodźców 
politycznych z terenu Górnego Śląska 
organizowano na terenie pogranicza 
emiecko-polskiego, w Polsce, służbę 
medyczną kierowaną przez wydział 
zdrowia Komisariatu Rad Ludowych 
Śląskich i Główny Komitet Niesienia Po- 
mocy Ślązakom Zagłębia Dąbrowskiego 
w Sosnowcu. Zasadniczym problemem 
służby zdrowia tego typu obozów było 
lowanie chorób zakaźnych i profilak- 
tym zakresie. 

okresie Powstań Śląskich w roku 
i 1920 służbę sanitarną tworzyło 
jdziesięciu miejscowych polskich 
rzy, felczerów i aptekarzy. Średni 
personel rekrutował się z pielęgniarek 
PCK oraz sanitariuszy wyszkolonych 
przed i w czasie Wielkiej Wojny przez 


5 
a 


niemiecki Cesarki Korpus Medyczny 
i Niemiecki Czerwony Krzyż. Służbę 
sanitarną Il Powstania bardzo 
aktywnie wspomagali polscy 
zakonnicy (bonifratrzy) z Ka- 
towic. 

Po Il Powstaniu Śląskim, od 
jesieni 1920 r., pod kierunkiem 
Centrali Wychowania Fizycznego, 
a następnie pod komendą Dowództwa 
Obrony Plebiscytu zaczęto organizo- 
wać zakonspirowane oddziały bojo- 


|" wy sam. ug 
ląski Powstańczy Krzyż 


EGORZ GRZEŚKOWIAK, PAWEŁ MIESZCZAŃSKI 


Śląski Powstańczy Krzyż Samarytański 
(awers i rewers). Kolekcja: P. Olbromski. 


we, odpowiadające swoją strukturą 
i uzbrojeniem oddziałom regularnych sił 
zbrojnych. Ujęto w ich strukturze organi- 
zacyjnej polową służbę zdrowia. 

Ponieważ miejscowi polscy lekarze, 
studenci medycyny i farmaceuci zaanga- 
żowani byli w aparacie plebiscytowym, 
dlatego też wystąpił brak personelu 
lekarskiego. Rozwiązano to poprzez 
urlopowanie ochotników z Korpusu Me- 
dycznego Wojska Polskiego. 

Ze względów konspiracyjnych, służby 
medyczne przygotowywały się do działań 
na pograniczu polsko-niemieckim, gdzie 
w dniu plebiscytu zaangażowanych było 
dziewięciu lekarzy, jeden farmaceuta 
oraz trzynastu studentów medycyny. 
Na wypadek akcji zbrojnej pozostawało 
w odwodzie dowództwa POW G.Śl.- 
śląskich lekarzy, na terenie plebiscyto- 
wym, a także 5 kolumn sanitarnych oraz 
konspiracyjne magazyny środków me- 
dycznych. Po plebiscycie kontynuowano 
przygotowania do kolejnego Powstania 
Śląskiego rozbudowując m.in. w kon- 
spiracji służbę sanitarną na obszarze 
plebiscytowym. 

Ill Powstanie Śląskie miało już 
swoją polową służbę zdrowia, organi- 
zacją zbliżoną do służb medycznych 
regularnych armii. Zasadnicze znacze- 
nie dla zabezpieczenia medycznego 
miało dostosowanie działania służby 
sanitarnej do zmieniających się działań 
operacyjno-taktycznych oraz współpraca 
z cywilną służbą zdrowia na obszarach 
kontrolowanych przez powstańcze od- 
działy. 

Powstańcze siły osiągnęły stan ok. 
60 tys. ludzi, dysponowały jednak za- 


ledwie jednym lekarzem lub studentem 
medycyny na ok. 500 Powstańców. 
W skład służby sanitarnej weszli polscy 
ochotnicy — lekarze i studenci medy- 
cyny co stanowiło 40% powstańczego 
personelu lekarskiego. Średni personel 
(pielęgniarki i sanitariusze) był pra- 
wie w 100% śląski. Na czele służby 
sanitarnej stało szefostwo wchodzące 
w skład Naczelnej Komendy Wojsk Po- 
wstańczych. Szefem służby sanitarnej 
był mir lek. Alfred Kolszewski, weteran 
Powstania Wielkopolskiego (1918-1919). 
Służbą medyczną grup bojowych 
„Wschód”, „Południe” i „Północ" kiero- 
wali szefowie sanitarni, którym podlegali 
lekarze pułkowi. Każdy z baonów! po- 
siadał lekarza lub studenta medycyny 
z wyższych lat studiów medycznych. 
Na szczeblu kompanii zadania realizo- 
wały patrole sanitarne, które tworzyły 
pielęgniarki oraz sanitariusze. Szefowie 
sanitarni grup dysponowali kolumnami 
sanitarnymi, pociągami ewakuacyjnymi, 
szpitalami polowymi, kolumnami dezyn- 
fekcyjnymi oraz grupowymi składnicami 
sanitarnymi. 

Służba Sanitarna Ill Powstania do 
swojej dyspozycji miała szpitale polowe 
i tyłowe, stację rozdzielczą rannych 
i chorych na terenie Mysłowice, kilkana- 
ście stacji zbornych rannych i chorych, 
centralną i grupową składnicę sanitarną, 
3 kolumny dezynfekcyjno-kąpielowe, 6 
pociągów ewakuacyjnych i kilka pocią- 
gów sanitarnych na pograniczu śląskim, 
5 ruchomych kolumn sanitarnych oraz 
zakłady lecznicze, którymi dysponowa- 
ły PCK dla Śląska i pełnomocnictwo 
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Śląski Powstańczy Krzyż Samarytański 
(awers i rewers). Odmiana odznaki bez na- 
pisu na rewersie. Kolekcja: P. Olbromski. 
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tych terenach, a następnie rozesłania 
ich po placówkach leczniczych 
na obszarze kraju. głównie w 
Wielkopolsce i Pomorzu. Ewakuacji 
sprzyjała gęsta sieć kolejo- 
wo-drogowa terenu objęte- 
go walkami i odpowiednia 
ilość środków transportu 
sanitarnego. Bez nieoficjal- 
nej pomocy Wojska Polskiego, kie- 
rowane| przez Michała Grobelskiego 
i Witolda Zawadowskiego, sprawne 
zabezpieczenie medyczne działań 
bojowych byłoby niemożliwe. Ogrom- 


frontowe Zarządu Głównego PCK przy 
Naczelnej Komendzie Wojsk Powstań- 
czych. 

W ofensywnym okresie Powstania 
organizacja i taktyka służby sanitarnej 
przystosowana była do błyskawicznego 
natarcia, a po ustaleniu się frontu — do 
działań pozycyjnych, których polem 
walki był wąski pas styczności z oddzia- 
łami wroga w granicach zakreślonych 
zasięgiem ognia artyleryjskiego. Stałe 
zagrożenie frontu w walkach obronno- 
odwrotowych powstańczych oddziałów, 
zmuszała do dostosowywania taktyki 
służby sanitarnej do zmieniającej się 
sytuacji operacyjno-taktycznej. W Ill 
Powstaniu zabezpieczenie medyczne 
oparte było na systemie ewakuacji, 
z elementami leczenia etapowego oraz 
rozsyłania rannych i chorych do zakła- 
dów leczniczych na terenach kontro- 
lowanych przez oddziały powstańcze. 
Pacjentów ewakuowano z baonowych 
i pułkowych punktów zabiegowo-opa- 
trunkowych do szpitali polowych lub 
stacji zbornych rannych i chorych, stąd 
dalej do Głównego Szpitala Wojsk Po- 
wstańczych w Mysłowicach lub do szpi- 
tali na terenie Polski. Możliwy był rów- 
nież system leczenia na miejscu, dzięki 
korzystnej dla strony polskiej strukturze 
narodowościowej miejscowej ludności 
i nasyceniu terenu powstańczego szpi- 
talami cywilnymi, w których niemieccy 
lekarze zachowywali się w większości 
lojalnie wobec powstańców. Ze względu 
na masowy napływ rannych podczas 
kontruderzenia niemieckiego, w dniach 
21.V. — 6.VI.1921 r. oraz niepewność 
utrzymania frontu, służby medyczne 
starały się uniknąć gromadzenia rannych 
i chorych w zakładach leczniczych na 
tyłach oddziałów powstańczych, czy 
nawet na obszarze pogranicza Śląska. 
Zaistniała więc konieczność ewakuacji 
pacjentów ze szpitali położonych na 


na była również pomoc społeczeń- 
stwa polskiego, zwłaszcza z ośrodków 
poznańskiego, warszawskiego i Iwow- 
skiego oraz pomoc organizacji — PCK 
dla Śląska i Towarzystwa Polek. 

Służba sanitarna w Ill Powstaniu 
bardzo dobrze wywiązywała się z posta- 
wionych przed nią zadań. Jej głównymi 
obowiązkami było zapobieganie choro- 
bom poprzez działania profilaktyczne, 
co z kolei przeciwdziałało zmniejszaniu 
się stanów osobowych powstańczych 
oddziałów oraz leczenie rannych i cho- 
rych — po raz pierwszy w historii Powstań 
Śląskich. W placówkach medycznych 
w okresie Ill Powstania Śląskiego było 
leczonych ok. 3 tys. osób.? Mimo to straty 
polskie w Powstaniach — przy uwzględ- 
nieniu czasu trwania walk i liczebności 
powstańczych oddziałów — należy uznać 
za wysokie. 

W maju 1930 r. na uroczystym po- 
siedzeniu Zarządu Głównego Związku 
Powstańców Śląskich, z okazji wybuchu 
Il! Powstania Śląskiego, dr Alojzy Pawe- 
lec*, wystąpił z inicjatywą ustanowienia 
odznaki pamiątkowej. Miała honorować 
zasługi osób, które w okresie Powstań 
Śląskich pełniły służbę w oddziałach 
sanitarnych. Wniosek został jednomyślnie 
przyjęty. Zarząd Główny zlecił opraco- 
wanie przepisów wykonawczych oraz 
projektu odznaki Górnośląskiej Komisji 
Odznaczeń. W grudniu 1930 r., na po- 
siedzeniu Zarządu Głównego Związku 
Powstańców Śląskich, przedstawiono 
projekt graficzny oraz przepisy dotyczące 
nowej odznaki pamiątkowej o nazwie: 
Śląski Powstańczy Krzyż Samarytański. 
Autorem projektu graficznego odzna- 
ki był prawdopodobnie Stanisław 
Ligoń.* 

Zgodnie z przepisami Śląski 
Powstańczy Krzyż Samarytański 


Dr Alojzy Pawelec (1886-1972). 
Foto: „Powstaniec Śląski”. 
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był odznaką jednostopniową o cha- 
rakterze pamiątkowo-kombatancki 
nadawaną za: 

+ wybitną służbę sanitarno-wojska 
w Powstaniach Śląskich 1919-19 
SZA; 

e współpracę lub wspomaganie po: 
wstańczych oddziałów sanitarnych, 

* udzielanie pomocy lub schronienia 
rannym w walce powstańcom. 

Odznaka pamiątkowa mogła być 
również nadawana pośmiertnie. Śląski Po- 
wstańczy Krzyż Samarytański jest w 
mie krzyża równoramiennego o wymiarac 
43x43 mm, wykonanego z mosiądzu. 

Na awersie krzyża, na środk 
umieszczona jest okrągła, dwudziel 
biała tarcza emaliowana z czerwonym 
krzyżem po środku. Wokół krzyża wid- 
nieje napis, wykonany literami łacińskimi, 
koloru złotego: „Zw. Och. Kolumn Sanit. 
p. P. C. K. Katowice" 5 

Na rewersie, na poziomych ramio- 
nach, w dwuwierszu umieszczony jest 
napis dużymi literami łacińskimi: „ZA. 
PRACĘ SAMARYTAŃSKĄ |[l W POWSTA- 
NIACH ŚLĄSKICH ".* Wstążka jest jasno- 
niebieska, szerokości 35 mm z dwoma 
pionowymi białymi pasami o szer. 7 mm 
i amarantowymi wypustkami szer. 2 mm 
wzdłuż krawędzi wstążki.” 

w styczniu 1931 r. Zarząd Główny 
Związku Powstańców Śląskich zwrócił się. 
do firmy Fryderyka Tabaka w Katowicach 
o dostarczenie 150 sztuk odznaki. Zarzą 
Główny płacił firmie Fryderyka Tab: 
12,50 zł za sztukę. 

Pierwsze uroczyste nadanie Śląski 
Powstańczego Krzyża Samarytańskii 
miało miejsce w Katowicach z okazji 
rocznicy wybuchu Ill Powstania Śląskieg 
— w niedzielę 3.V.1931 r. 

Wśród 85 uhonorowanych osób zi 

leźli się najbardzie 
zasłużeni wett 


Wanda 


nej: 
Barniecka, 


Emil Cyran 
Michał Gn 
belski, Jai 


Górny, 
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Tadeusz Hechelewski (pośmiertnie), 
Henryk Jarczyk, Mieczysław Kamiński 
(pośmiertnie), Walenty Klisiewicz, Antoni 
Kolszewski, Kazimierz Kujawski, Andrzej 
Mielęcki (pośmiernie), Ignacy Nowak, 
Alojzy Pawalec, Jerzy Torchalski, Mak- 
symilian Wilimowski, Witold Zawadowski, 
Maria Zdziarska-Zalewska. Odznaczone 
osoby pokrywały koszt odznaki wpłacając 
pieniądze na konto Zarządu Głównego 
Związku Powstańców Śląskich w Katowi- 
cach. Z tego obowiązku zwolnieni byli: 
* powstańcy — inwalidzi wojenni, 

_e_ wdowy i sieroty, których, mężowie 
lub ojcowie, polegli w czasie Powstań 
Śląskich lub zmarli w skutek doznanych 

| ran, 

e rodzice, których synowie lub córki, 

polegli w czasie Powstań Śląskich lub 

zmarli w skutek doznanych ran. 

Wraz ze Śląskim Powstańczym Krzy- 
żem Samarytańskim wręczano legityma- 
cję nadania, której koszt pokrywał Zwią- 
zek Powstańców Śląskich. Obecnie nie 
udało się ustalić czy Śląski Powstańczy 
Krzyż Samarytański posiadał etui. 

Odznaczone osoby, które pełniły 
służbę w Wojsku Polskim, Policji Pań- 
Stwowej lub Województwa Śląskiego, 
Straży Granicznej, Korpusie Ochrony 
Pogranicza oraz innych służbach 
mundurowych mogły oficjalnie nosić 
Śląski Powstańczy Krzyż Samarytański 
na umundurowaniu wieczorowym lub 
galowym w pełnej formie, przypięty na 
lewej piersi, zachowując starszeństwo 
posiadanych polskich i zagranicznych 
orderów i odznaczeń. W przypadku 
noszenia na kurtce mundurowej baretek 
orderów i odznaczeń, baretka Śląskiego 
Powstańczego Krzyża Samarytańskiego 
powinna posiadać wymiary 10x35 mm 
i być umieszczona na podkładce koloru 
czarnego z materiału sukiennego lub 
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aksamitu, o wymiarach o 2 mm wyż- 
szym i szerszym od baretki. Baretka 
miała być noszona na lewej piersi, nad 
lewą górną kieszenią kurtki mundurowej 
zgodnie ze starszeństwem posiadanych 
orderów i odznaczeń.» Na ubraniach 
cywilnych odznaczone osoby mogły 
nosić miniaturkę odznaki pamiątkowej 
o wymiarze 30 mm, wpiętą w lewą 
klapę marynarki. 

Po Il wojnie światowej — Śląski 
Powstańczy Krzyż Samarytański — nie 
doczekał się oficjalnego zatwierdzenia 
przez władze państwowe i wojskowe 
PRL-u. Utworzony w kwietniu 1945 r. 
Związek Weteranów Powstań Śląskich? 
w zakresie swoich kompetencji nie pod- 
jął inicjatywy o wznowieniu nadawania 
odznaki. Odznaczone osoby, które na- 
leżały do ZBOWIiD-u, mogły nieoficjalnie 
na umundurowaniu związkowym nosić 
odznakę pamiątkową jako pełną formę 
lub baretkę, na co władze związku 
patrzyły przez palce. Niedopuszczalne 
było noszenie Śląskiego Powstańczego 
Krzyża Samarytańskiego, tak jak i in- 
nych orderów, odznaczeń oraz odznak 
pamiątkowych z okresu Il RP, w przy- 
padku gdy odznaczona osoba pełniła 
służbę w Ludowym Wojsku Polskim, 
Wojskach Ochrony Pogranicza, Milicji 
Obywatelskiej, Urzędzie Bezpieczeń- 
stwa Publicznego lub innych forma- 
cjach uzbrojonych. Obecnie określenie 
nawet w przybliżeniu liczby nadanych 
do wybuchu Il wojny światowej Śląskich 
Powstańczych Krzyży Samarytańskich 
jest praktycznie niemożliwe do ustale- 
nia.'9 a 
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Przypisy: 

' Baon — batalion 

2 W tej liczbie znalazło się 
ok. 2 tys. rannych (rany postrzałowe) i ok. 
1000 chorych. Na teren RP z liczby 3 tys. 
zostało ewakuowanych ok. 2 tys. (rannych 
i chorych). 

* Alojzy Pawelec (1886-1972) — lekarz, śląski 
działacz polityczny, weteran Powstań Śląskich. 
Poseł na Sejm Śląski i senator Il RP 

* Stanisław Ligoń (1879-1954) znany pod pseu- 
donimem „Karlik z Kocyndra”. Śląski pisarz, 
malarz, ilustrator, działacz kulturalny i polski 
działacz narodowy, reżyser i aktor. 

* Związek Ochotniczych Kolumn Sanitarnych 
przy PCK Katowice. 

* Spotyka się również w kolekcjach muze- 
alnych i prywatnych odmiany odznaki bez 
napisu na rewersie. 

7 Spotyka się Śląski Powstańczy Krzyż Sama- 
rytański zawieszony na wstążce honorowej 
PCK (z dwoma czerwonymi pasami wzdłuż 
krawędzi). 

* Na baretce Śląskiego Powstańczego Krzyża 
Samarytańskiego umieszczano krzyżyk metalo- 
wy koloru czerwonego o wym. 6 mm, w celu 
odróżnienia jej od baretki Krzyża Na Śląskiej 
Wstędze Waleczności i Zasługi kl. Il. Oba 
krzyże były zawieszone na wstążkach o tym 
samym układzie kolorów. 

* Związek Weteranów Powstań Śląskich 
(ZwPŚl.). Odpowiednik Związku Powstańców 
Śląskich z okresu II RP. W sierpniu 1949 r. 
ZWPŚL. połączył się wraz z innymi organi- 
zacjami i związkami kombatanckimi w nową 
organizację: Związek Bojowników o Wolność 
i Demokrację. 

* Qkres od 1932 r. do sierpnia 1939 r. 


Paweł Mieszczański 

Absolwent Śląskiej Akademii Medycznej w Katowi- 
cach — lekarz chirurgii ogólnej. Pasjonat historii służb 
sanitarnych polskich powstań narodowych w okresie 
XIX i XX wieku oraz Wojskowej Służby Zdrowia Il 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Grzegorz Grześkowiak 

Qd początku lat 90. pasjonuje się historią Powstań 
Śląskich i Policji Woj. Śląskiego II RP oraz falerystyką 
wojskową. Autor wielu artykułów w prasie krajowej 
i zagranicznej o historii wojskowości oraz książek 
o falerystyce Wehrmachtu 1939-1945. Współautor 
pierwszego opracowania o historii Policji Województwa 
Śląskiego 1922-1939. 
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316 Kompania Transportowa Pomocniczej Siużby Kobiet 1942-1946 


Drajwerki 
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dział Polek w walkach 

o niepodległość Ojczy- 

zny pozostaje wciąż mało 

znany. Z okazji rocznic 

przypomina się czasem 
nieco o poświęceniu łączniczek i sa- 
nitariuszek z Powstania Warszawskiego 
czy bohaterstwie konspiratorek Państwa 
Podziemnego, jednak wciąż w cieniu 
zapomnienia pozostają dziewczęta 
z Pomocniczej Służby Kobiet, najlicz- 
niejszej polskiej żeńskiej formacji zbroj- 
nej podczas Il wojny światowej. Pestki, 
jak' wówczas powszechnie nazywano 
nasze ochotniczki, wspomagały swoim 
trudem wszystkie rodzaje sił zbrojnych 
— lotnictwo, marynarkę wojenną i wojska 
lądowe. Były niezastąpione nie tylko 
w klasycznych kobiecych rolach — jako 
pielęgniarki, pracownice biurowe, admi- 
nistracyjne czy specjalistki w łączności. 
Kilkaset z nich przeszło wymagające 
szkolenie specjalistyczne i trafiło za 
kierownice samochodów ciężarowych, 
nie ustępując mężczyznom kwalifi- 
kacjami, a nawet przewyższając ich 
zdyscyplinowaniem | zaangażowaniem 
w służbie. 


Ocalone z „białego piekła czer- 
wonych najeźdźców” 


Po zdradzieckiej napaści na Polskę, 
dokonanej przez ZSRS w porozumieniu 
z nazistowską Ill Rzeszą we wrześniu 
1939 r., pod panowaniem bolszewickim 
znalazła się blisko połowa ziem Il RP. 
Najeźdźcy od pierwszego dnia agre- 
sji rozpoczęli sprzeczne z zasadami 
przyjętymi przez państwa cywilizowane 
działania wymierzone w ludność cywilną 
Polski. W wyniku masowych, planowych 
aresztowań i deportacji na wschodnie 
obszary ZSRS, zesłano nie mniej niż 
milion osób wysiedlonych z ziem oj- 
czystych. Ofiarami czystek etnicznych 
padały często całe rodziny, dlatego 
na „nieludzką ziemię” trafiły dziesiątki 
tysięcy kobiet. Ze względu na swoją 
anatomię i fizjologię, organizm kobiety 
jest podatny na zabójczy wpływ zimna, 
głodu, brudu i niewolniczej pracy ponad 
siły znacznie bardziej niż w przypad- 
ku mężczyzny. Śmierć zbierała obfite 
żniwo wśród zesłanych. Wciąż czeka 
na swoją epopeję ciche bohaterstwo 
polskich matek, które godziły się na 
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najgorsze upokorzenia, by 
zdobyć nieco pożywienia dla 
swoich głodujących dzieci, 
a często odmawiały sobie 
ostatniego kęsa. 

Dla zbyt niewielu los był 
na tyle łaskawy, że pozwolił 
im doczekać lata 1941 roku, 
kiedy pod naciskiem 
brytyjskim Sowie- 
ci zawarli umowę 
z nieistniejącym ich 
zdaniem Państwem 
Polskim i rozpoczę- 
li zwalnianie z ła- 
grów i specposioł- 
ków wyniszczonych 
katorżników jako 
przyszłych żołnierzy 
sojuszniczej armil. 
Przyjęcie w szeregi 
Wojska Polskiego 
było wówczas jedy- 
nym ratunkiem dla tysięcy uwolnionych 
z „białego piekła”. Pojąwszy grozę sy- 
tuacji rodaków w „sowieckim raju”, do- 
wództwo Armii Polskiej w ZSRS usiłowało 
zapewnić minimum egzystencji nie tylko 
żołnierzom, lecz także gromadzącym 
się w pobliżu baz wojskowych osobom 
cywilnym, w tym kobietom. Wobec wszel- 
kiego rodzaju utrudnień, mnożonych 
przez Sowietów, postanowiono umoż- 
liwić służbę wojskową dziewczętom, 
aby w ten sposób uzyskać niezbędne 
zaopatrzenie, przysługujące — zdaniem 
Moskwy — tylko wojennosłużaszczym. 
Jako podstawę prawną tej decyzji wska- 
zywano ustawę z 1938 r., normującą 
zasady wojskowej służby kobiet. W li- 
stopadzie 1941 r. w Buzułuku powstała 
pierwsza komisja poborowa, przyjmująca 
ochotniczki. Ciepły mundur i regularne 
posiłki szybko pozwalały na odzyskanie 
sił i — co najważniejsze — nadziei. Na po- 
czątku roku 1942 nastąpiła reorganizacja 
żołnierek, które podzielono na kompanie, 
plutony i drużyny. Powstał także ośrodek 
zapasowy Pomocniczej Służby Kobiet, 
jak nazwano tę nową formację. Pierwszą 
komendantką PSK została Władysława 
z Buttowt-Andrzejkowiczów Piechow- 
ska, uczestniczka wojny bolszewickiej 
i konspiracji powrześniowej, w latach 
1940-41 więziona przez sowieckich 
okupantów. Jej podwładne odbywały 
najpierw szkolenie ogólnowojskowe 


(„unitarkę”), poznając musztrę, 
regulaminy i zasady służby oraz 
opanowując podstawowe umie- 
jętności związane z uzbrojeniem. 
Kursy specjalistyczne odbywały 
się — w zależności od potrzeb 
- już w oddziałach, do których. 
ochotniczki zostały skierowane. 
Wobec braku politycznych per- 
spektyw dla dalszego rozwoju 
Armii Polskiej w ZSRS oraz na 
skutek porozumienia sowiecko-bryty|- 
skiego, w marcu 1942 r. część naszychi 
jednostek przewieziono do Persji (| 
a następnie do Iraku. Znalazło się 
ponad 1 100 ochotniczek PSK. 
w sierpniu niegościnną ziemię imperiu 
Stalina opuściły pozostałe formacje pal 
skie, a wśród nich blisko 1 800 kobi 
— żołnierzy. Przeniesienie Armii Pol. 
pod dowództwo brytyjskie było zmiał 
na lepsze dla dziesiątków tysięcy 
kuowanych, zwłaszcza osób cywilm 
towarzyszących wojsku. Oznac; 
jednak całkowity krach polityczi 
koncepcji gen. Sikorskiego i tych, ktt 
wierzyli w zmianę nastawienia Sowietów 
wobec „potwornego bękarta traktatu we 
salskiego”, jak nazwał Polskę Mosze 
Mołotow stalinowski minister spraw zi 
granicznych. Była to także tragedia dla 
tych zesłańców, którym szykany i utrud- 
nienia władz uniemożliwiły dotarcie do 
naszego wojska. Wiele dziewcząt, którym 
nie dane było zostać ochotniczkami PSK, 
wstąpiło później do batalionu kobiecego 
im. Emilii Plater, ale to już zupełnie 
opowieść... 


Głęboka reorganizacja Armii Polskiej 
na Wschodzie, spowodowana koniecz- 
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nością dostosowania się 
do brytyjskich standardów 
szkoleniowych i zaopatrze- 
ych, objęła także forma- 
kobiece. Już w sierpniu 
942 r. wydany został roz- 
kaz organizacyjny, normu- 
jący zasady służby ochot- 
 niczek w zmienionej sytuacji. 
| _ Wkrótce — nieco na prawach 
_ eksperymentu - zorganizowany 
został kobiecy pluton szkoleniowo- 
__ transportowy, bazujący w miejscowości 
lowot w Palestynie (obecnie Izrael). 
y przypomnieć, że przedwojenna 
ka nie należała do krajów zmoto- 
yzowanych, a umiejętności związane 
z prowadzeniem czy naprawą samo- 
chodów uważano za wybitnie męskie. 
Zapewne wpływ na przełamanie tego 
” stereotypu miały potrzeby kadrowe 
tworzonego Il Korpusu Polskiego, a być 
może także wzorce sojusznicze. W ATS, 
czyli brytyjskim odpowiedniku PSK słu- 
żyła — właśnie w formacji samochodowej 
_' — księżniczka Elżbieta Windsor, która 
w latach późniejszych wstąpiła na tron 
jako Elżbieta II, Skoro taką specjalność 
wojskową wybrała królewska córka, 


Zaopatrzenie wspaniale pracuje — ale 
worki samemu dźwigać trzeba. 


to czy nasze dziewczyny mogły być 
ze? 
Wyniki pionierskiego kursu dla 
iet-kierowców okazały się bardzo 
ywne, a zatem zapadła decyzja 
tworzeniu w palestyńskiej Gederze 
żech żeńskich kompanii szkoleniowych, 
noszących numery 101, 102 i 103. 
Instruktorzy, którymi dowodził por. Jan 
Borowski, uczyli przyszłe drajwerki nie 
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Oznaka rozpoznawcza 
Bazy 2. Korpusu. 


rowego kierowcy. 


tylko zasad ruchu drogowego i techniki 
jazdy. Konieczne było także wpojenie 
ochotniczkom znajomości konstrukcji 
samochodu, jego codziennej obsługi 
oraz umiejętności dokonywania podsta- 
wowych napraw. Równolegle odbywały 
się dodatkowe szkolenia dla kobiecej 
kadry podoficerskiej i oficerskiej. Nauka 
była więc bardzo intensywna. W czerw- 
cu 1943 r. świeżo upieczone adeptki 
kierownicy otrzymały sprzęt samochodo- 
wy (ciężarówki Dodge o ładowności 3 
ton) i rozpoczęły służbę w kompaniach 
transportowych nr 316 i 317. Kompanie, 
w sile 333 kobiet każda, dzieliły się na 4 
plutony transportowe, pluton administra- 
cyjny (dowodzenia) i pluton zapasowy. 
W szeregach przeważały dziewczęta 
w wieku 18-20 lat. Całkowicie męską 
obsadę miał natomiast pluton warszta- 
towy. Do dyspozycji ochotniczek pozo- 
stawały 143 ciężarówki o ładowności 3 
ton, 12 wozów półtoratonowych oraz 5 
jeepów, a także cysterny do przewozu 
wody i motocykle. Ponieważ do 1945 
r. kobiety nie mogły otrzymywać trady- 
cyjnych stopni wojskowych, pełniącym 
służbę w PSK przysługiwały stopnie 
funkcyjne. Były to kolejno: ochotniczka, 
sekcyjna, drużynowa, przodowniczka, 
starsza przodowniczka, komendantka 
plutonu i komendantka kompanii. Zadania 
przydzielone kobiecym pododdziałom 
samochodowym odpowiadały obo- 
wiązkom brytyjskiej RASC (Royal Army 
Service Corps), czyli służby transporto- 


| wej, zapewniającej przewozy żołnierzy 
| oraz dostawy wszelkiego zaopatrzenia. 


Pierwszą próbą umiejętności nowo 
utworzonej 316. kompanii był przewóz 
sprzętu i żołnierzy z Iraku do Palestyny, 
dokąd przenosił się stopniowo Il Korpus 
Polski. Dziewczęta dobrze poradziły 
sobie z daleką trasą i od lipca 1943 r. 
objęły regularną służbę transportową. 
Dziesięciodniowe wielkie manewry II 
KP, odbyte we wrześniu tego roku, 
wykazały pełną gotowość bojową 316. 
kompanii. Ochotniczki w pełni wywiązy- 
wały się z obowiązków obliczonych na 
siły i możliwości mężczyzn. Pestki, także 
i te zza kółka, szybko zyskały wśród 


Odznaka Pamiąt- 
kowa 2. KP PSZ. 


towarzyszy broni 
wielką sympatię, 
której wyrazem 
może być wspo- 
mnienie Karpat- 
czyka Tadeusza 
Radwańskiego: 
„Dziewczęta w be- 
retach i kombinezo- 
nach łączyły uśmiech 
młodości z sumiennością 
i gorliwością. (...) Ćwiczyły, maszero- 
wały, jeździły samochodami, pracowały 
w szpitalach, aptekach, kantynach, 
dowództwach itp. Bardzo serio trakto- 
wały swoje role. (...) Każda ochotniczka 
z Pomocniczej Służby Kobiet była au- 
tentycznym żołnierzem. Stawała obok 
nas w każdej pracy. Widzieliśmy ją, jak 
siedząc za kierownicą ostrożnie przeby- 
wała długie trasy. (...) Zawsze zdążyły 
na czas i dowoziły do celu powierzony 
ich pieczy transport. (...) Lekarki i siostry 
czuwały w naszym szpitalu nad chorymi. 
(...) Ratowały życie ludzkie, a ta służba 
i praca wypełniały im dnie i noce. (...) 
w szkołach junackich były nauczycielka- 
mi i wychowawczyniami młodzieży. Niosły 
słowo polskie żołnierzowi w teatrach, 
kantynach i świetlicach, utrwalały treści 
humanistyczne w pracy wydawniczej, 
Były wszędzie tam, gdzie je wzywało ży- 
cie i służba. (...) Urocze kantyniarki, nie 
zważając na huk dział, nalewały kawę, 
bohatersko prowadziły furgony, dowoziły 
chleb na front". Trudno o przychylniejszą 
ocenę, a przecież nowoczesne, w pełni 
zmechanizowane wojsko, jakim był Il KP, 
potrzebuje ogromnych ilości zaopatrze- 
nia. W Palestynie (lipiec 1943 — styczeń 
1944) 316. kompania wykonała 5 170 
dyspozycji transportowych, przebywszy 
niemal pół miliona mil (blisko 800 tys. 
km). Po przebazowaniu do Egiptu, gdzie 
wraz z resztą korpusu oczekiwała na 
przewiezienie do Włoch, kompania od- 
była 3 954 wyjazdy, pokonując ponad 
236 000 mil (przeszło 375 tys. km). 
Z końcem kwietnia 1944 r. drajwerki 
zdały wysłużone ciężarówki i na po- 
kładzie polskiego transatlantyka Batory 
odpłynęły z Port-Saidu do włoskiego 
Tarentu, by dołączyć do bazy II KP 
w San Domenico. Trwały przygotowania 
do bitwy o Monte Cassino. 

Potrzeby logistyczne były ogromne, 
więc ochotniczki niemal „z marszu” 
przejęły nowe samochody ciężarowe 
Chevrolet i przystąpiły do zadań trans- 
portowych. W czerwcu 316 kompania 
została przebazowana do Ortony, kon- 
tynuując codzienną służbę zaopatrze- 
niową. Korpus toczył wówczas ciężkie 
walki nad Adriatykiem, zakończone 


j 


wyzwoleniem Ancony i pościgiem za 
rozbitymi oddziałami niemieckimi. Pod- 
czas kampanii drajwerki nieraz kwatero- 
wały pod namiotami, żywiły się suchym 
prowiantem, a często musiały o wła- 
snych siłach ładować i wyładowywać 
przewożone zaopatrzenie. Jak zapisała 
mjr Maria Trojanowska, dowodząca 
od sierpnia 1944 r. 316 kompanią 
„Na szosach bez przerwy przemykały 
trzytonówki, obładowane pod wierzch. 
A z kabin wyglądały uśmiechnięte, po- 
godne i rozśpiewane, lecz przybladie, 
niemal dziecinne twarzyczki. Zadanie 
kompanii: wszystkie dostawy do najbar- 
dziej wysuniętych pozycji wojskowych, 
zwykle w terenie górzystym i przeważnie 
pod obstrzałem wroga. Na włoskim fron- 
cie, przez całą kampanię — dzień i noc, 
noc I dzień, często bez odpoczynku, 
snu, bez posiłku kursowały dobrze już 
znane trzytonówki z amunicją, benzyną, 
sprzętem saperskim, żywnością i jeńcami. 
Po powrocie z pracy do kompanii — poży- 
wienie z kotła, a potem przegląd całego 
wozu od A do Z, by przygotować go do 
wyjazdu na dzień następny. Ta czynność 
odbywała się stale, mimo nadludzkiego 
nieraz zmęczenia. Żyły tą naszą wspólną 
Sprawą, całym sercem. Nic nigdy im nie 
było za ciężko zrobić, nawet wtedy, gdy 
się oblewały potem. Taka to jest twarda 
wola tych Polek — żołnierzy o drobnych 
rękach na kierownicy, o pogodnych 
oczach, z uśmiechem i piosenką na 
ustach”. Miarą wysiłku ochotniczek 316. 
kompanii jest także statystyka: od maja 
1944 do maja 1945 wykonano 31 129 
dyspozycji transportowych, pokonując 
niemal 2 miliony mil (blisko 3 200 000 
km). Podczas rocznej służby we Wło- 
szech kompania przewiozła 6 626 ton 
amunicji, 77 902 tony żywności, 30 410 
ton paliwa oraz 25 320 ton różnorodne- 
go sprzętu. Jedyną poległą pododdziału 
była ochotniczka Henryka Gromulska, 
która 19.1.1945 r. zginęła w wyniku wy- 
padku w miejscowości 
Meldola, a spoczywa 
na cmentarzu wojen- 
nym w Bolonii. Wyrazem 
uznania dla wojennych 
wysiłków ochotniczek 
z 316. kompanii jest 
nadanie im 7 Srebrnych 
Krzyży Zasługi z Miecza- 
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ww 
stopadzie 1944 r. i do końca walk 
zajmowała się dostawami, pozostając 
jednak w strefie pozafrontowej. Trzeci 
kobiecy pododdział samochodowy — 318 
kompania kantyn polowych i bibliotek 
ruchomych — wykonywał odmienne, 
choć nie mniej ważne zadania. Polskie 
kantyniarki dowoziły niemal na pierwszą 
linię walk gorące napoje, owoce, świeże 
pieczywo, tytoń i inne artykuły pierwszej 
potrzeby. Podczas szczególnie ciężkich 
walk (Monte Cassino, Ancona) ochotnicz- 
ki 318. kompanii opiekowały się także 
rannymi i kontuzjowanymi żołnierzami, 
dla których chwilowo zabrakło miejsc 
w przepełnionych szpitalach polowych. 
Były więc — niczym markietanki dawnych 
epok - darzone szczególną sympatią 
i szacunkiem przez swoich towarzyszy 
broni. 


„Pożegnanie z bronią” 


Dopiero po zakończeniu działań wo- 
jennych ochotniczki uznane zostały za 
pełnoprawnych żołnierzy i otrzymały 
normalne stopnie wojskowe w miejsce 
dotychczasowych funkcyjnych. 

Jako przedstawicielki broni motoro- 
wej zyskały także prawo do noszenia 
czarnego beretu, symbolu elitarnych 
wojsk pancernych i szybkich. 316. kom- 
pania pozostała we Włoszech jeszcze 
przez ponad rok. Miesiące powojenne 
były nie tylko czasem zasłużonego 
wypoczynku. Ponad 90% drajwerek po- 
chodziło z ziem zabranych Polsce przez 
ZSRS. Dla większości z nich dobrowolny 
powrót do „ojczyzny światowego proleta- 
riatu" czy zdominowanego przez Stalina 
Kraju nie wchodził w grę. Zbyt żywe były 
wspomnienia z sowieckiej niewoli. Trze- 
ba było pomyśleć o dalszym, cywilnym 
już życiu. Wiele dziewcząt skorzystało 
z szansy uzupełnienia edukacji. Niektóre 
trafiły nawet do szkół wyższych. Inne 
wychodziły za mąż, korzystając z prak- 
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włoskich krzyży Merito 
di Guerra (zasługi wojen- 
nej) oraz 234 brytyjskich 
odznaczeń ltaly Star oraz 
1939-1945 Star. 
Bliźniacza 317. kom- 
pania transportowa do- 
łączyła do II KP w li- 


HYKRYWURCZE HOBBYSTYCZTIE! 
HYKRYUFCZE SPECJRLISTYCZNE DO PENETRACJI 
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tycznego „monopolu matrymonialnego" 
Pestek, najlepszych kandydatek na ża! 
weteranów Il KP. We wrześniu 19 
roku 316. kompania przekazała swć 
samochody Brytyjczykom i przewieziona 
została do Anglii. Tam weszła w skła 
Polskiego Korpusu Przysposobienia 
i Rozmieszczenia, formacji przejściowej, 
mającej ułatwić demobilizację i rozpo 
częcie nowego życia na obczyźnie. 
Tak dobiegły końca losy tej niezwykłej 

jednostki wojskowej... a | 


Autor pragnie wyrazić szczegó! 
wdzięczność P. Bronisławie Kwaśnicł 
z Nowego Jorku, dawnej drajwerce, 
torce wydanej własnym nakładem w rokt 
1988 książki „W służbie Ojczyzny. 316. 
kompania transportowa 1942-1946". 


Piotr Galik 
Historyk, erudyta, pisarz, kolekcjoner-ialerysta, członek. 
Rady Programowej miesięcznika „Odkrywca”. 


Plakat werbunkowy PSK. 
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Wykrywacze metali, które z pewnością zwiększą 
Twoją skuteczność poszukiwań!!! 


Serwis gwaruncyjny i pogwarancyjny. 
Gwarancja: Zita na elektronikę: | rok na son 
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FORTYFIKACJE 


19. Bateria Artyleri 


Staiej w Koiobrzegu 


w powojennym systemie obrony Wybrzeża 


JERZY SADOWSKI 


Bogata historia Kołobrzegu obfituje w wydarzenie wojenne. Także 
jego fortyfikacje zapisały się w historii zmagań polsko-niemieckich. 
Już w roku 1103 gród odparł polskie oblężenie, by kilka lat później pod- 
dać się wojom Bolesława Ill Krzywoustego. W roku 1807 pruska załoga 
kołobrzeskiej twierdzy odparła oblężenie francusko-polskiego korpusu. 
W marcu 1945 miasto-twierdza zostało zdobyte po raz ostatni, lecz 
nie był to koniec fortyfikowania Kołobrzegu. Niebawem na ruinach 
Kleist Schanze zbudowano jedną z pierwszych polskich baterii 
artylerii nadbrzeżnej — 19. BAS. Dzisiaj te najnowsze fortyfikacje 
są opuszczone i z pozoru niepotrzebne. Niewiele jednak potrzeba, 
by ponownie wcielić je do służby — tym razem do służby dla 
historii, przeznaczając na skansen fortyfikacyjny i siedzibę 
kołobrzeskiego Muzeum Oręża Polskiego. 


Pow 
brzeżne 


mne fortyfikacje nad. 


W trakcie II wojny światowej artyleria 
nadbrzeżna wielokrotnie wykazała swoje 
znaczenie. Już we wrześniu 1939 r. pol- 
skie działa Rejonu Umocnionego „Hel” 
skutecznie walczyły z okrętami Kriegs- 
marine. Kolejne lata jedynie potwierdziły 
znaczenie artylerii nadbrzeżnej. Stąd 
koniec wojny nie przyniósł zmierzchu 
tego rodzaju broni mimo, że radykalnie 
zreformował dotychczasową fortyfikację. 
Dla ludowego Wojska Polskiego oraz 
odradzającej się Marynarki Wojennej no- 
wymi zadaniami było stworzenie obrony 
powiększonego Wybrzeża oraz szeregu 
nowych portów i baz morskich. Do tego 
celu przeznaczono pięć baterii z armata- 
mi polowymi kalibru 122 mm (aczkolwiek 
tylko na papierze) oraz zdobyczny pociąg 
pancerny z przestarzałymi armatami kali- 
bru 194,4 mm skierowany na poniemiecki 
poligon w Darłówku. Już na przełomie 
lat 1945/1946 postanowiono sformować 
trzy nowe, stałe 4-działowe baterie i uzy- 
skano zgodę ze Związku Radzieckiego 
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Armata B-13 kal. 130 


na dostarczenie dział kalibru 130 
mm wraz wyposażeniem. Wiosną 
1946 roku Dowództwo Marynarki 
Wojennej przystąpiło do planowania 
i organizacji umocnionych rejonów obro- 
ny stałej ukrytych pod nazwą „obszarów 
nadmorskich". Kolejno powstały gdyński 
i szczeciński oraz mniejsze kołobrzeski 
i ustecki. Najsilniej miał być umocniony 
rejon Gdyni, będącej bazą główną floty. 
Powstał wówczas projekt organizacji 
stałych baterii nadbrzeżnych nad Zatoką 
Gdańską, który sporządzili latem 1946 r. 
kontradm. Adam Mohuczy oraz kmdr 
ppor. Zbigniew Przybyszewski — wrze- 
śniowy dowódca baterii im. Heliodora 
Laskowskiego. Planowano reaktywację 
baterii cyplowej oraz umieszczenie cięż- 
kiej baterii kalibru 280 mm na Półwyspie 
Helskim, na stanowiskach poniemnieckiej 
baterii „Schleswig-Holstein” i baterii 
średnich kalibru 130-203 mm w ważnych 
miejscach wokół Zatoki Gdańskiej. Pro- 
jekt ten został odrzucony z powodu nie 
skonsultowania z radzieckim doradcą! 
Odrzucenie planu kontradm. Mohu- 
czego nie zahamowało prac przy organi- 
zacji klasycznego 
sytemu obrony 
Wybrzeża mor- 
skiego w oparciu 
o ufortyfikowane 
baterie artylerii 
nadbrzeżnej — je- 
gynie przewidzia- 
no użycie wyłącz- 
nie dział i sprzętu 
produkcji radziec- 
kiej. W sierpniu 
1946 r. w Toruniu 
zaczęto formo- 
wać kontynuują- 
cy przedwojenną 
tradycję 31. Dy- 


mm zachowana na 

stanowisku ognio- 
wym nr 1. 
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Artyleryjska stacja radiolokacyjna. 


wizjon Artylerii Nadbrzeżnej pod dow. 
kmdr. Przybyszewskiego. W dniu 2 paź- 
dziernika, w rocznicę kapitulacji Rejonu 
Umocnionego „Hel", dywizjon przybył 
na Wybrzeże. Warto odnotować, że 
inauguracyjne „strzelanie” artylerzystów 
dywizjonu odbyło się w kwietniu 1947 
roku, gdy z poniemieckich 105 mm ar- 
mat oddano pierwszy w historii ludowej 
Marynarki Wojennej salut artyleryjski. 
Działa 130 mm wraz ze sprzętem 
dla dwóch pierwszych baterii dotarły do 
Polski wiosną 1947 roku. Już w lecie 
rozpoczęto budowę stanowisk ogniowych 
i schronów dla central artyleryjskich 
we wcześniej wybranych lokalizacjach: 
Gdańsk-Westerplatte | Gdynia-Redłowo. 
Niestety, na Westerplatte — usypanym 
z piasku wydobytego podczas bagrowa- 
nia — natrafiono na tak trudne warunki 
terenowe, że prace przerwano. Przezna- 
czone tu działa skierowano następnie 
na Półwysep Helski, gdzie w 1948 roku 
zastąpiono nimi „Boforsy" baterii cyplowej 
(wcześniej zbudowano jedno nowe stano- 
wisko ogniowe w miejsce zniszczonego 
po wojnie). Sprzęt dla trzeciej baterii 
znalazł się w Polsce jesienią 1949 roku 
(jednocześnie zamówiono uzbrojenie 
i wyposażenie dla trzech analogicznych 
baterii). Nowe działa skierowano w rejon 
Międzyzdrojów, a baterię ulokowano na 
wysokim klifie 2,5 km na wschód od 
miasta i nazwano „Janogród” (także 


„Kacza Góra”). Oczywiście lokalizacja nie 
wynikała z militarnego znaczenia klifu lub 
pobliskiego nadmorskiego kurortu — pol- 
skie działa miały uzupełniać i wspierać 
baterie sowieckiej bazy w Świnoujściu. 
Czwartą baterię nadbrzeżną Marynarki 
Wojennej przeznaczono do obrony portu 
w Kołobrzegu i zbudowano ją w latach 
1950-1951. W tym okresie zmieniono 
organizację jednostek artylerii obrony 
Wybrzeża i w miejsce 31. DAN sformo- 
wano cztery samodzielne Baterie Artylerii 
Stałej (w skrócie BAS): 11. BAS w Gdyni, 
13. BAS w Helu, 17. BAS w Międzyzdro- 
jach oraz 19. BAS w Kołobrzegu. 

Począwszy od roku 1951, wobec 
narastającego konfliktu z „imperializmem” 
państw Zachodu, nastąpił okres najin- 
tensywniejszego rozwoju jednostek arty- 
lerii nadbrzeżnej, stanowiącej wówczas 
podstawę obrony Wybrzeża. Istniejące 
baterie zaczęto uzupełniać o nowe bu- 
dowle obronne przeznaczone dla załóg 
| amunicji, systemów kierowania ogniem, 
zaplecza technicznego i obrony prze- 
ciwlotniczej. Dla obrony portu w Ustce 
powstała kolejna bateria oznaczona jako 
9. BAS, którą ulokowano około 3 km na 
zachód od ujścia Słupi. Następną była 
25. BAS, ulokowana w Gdańsku, 1,5 km 
na południowy-wschód od twierdzy 
Wisłoujście, która zastąpiła baterię pla- 
nowaną na Westerplatte (tu wzniesiono 
jedynie punkt obserwacyjny). W roku 
1958 zamówiono w ZSRR wyposażenie 
dla kolejnych dwóch baterii. Dostarczone 
działa posłużyły w pierwszym rzędzie 
do wzmocnienia obrony bazy w Koło- 
brzegu, co zrealizowano wznosząc 31. 
BAS położoną 1,5 km na wschód od 
Ustronia Morskiego (14 km na wschód 
od 19. BAS). Ostatnią baterią z działa- 
mi kalibru 1380 mm stała się 34. BAS 
zbudowana w Rozewiu, około 1,5 km na 
południowy-wschód od latarni morskiej. 
Jej zadaniem była osłona portu we Wła- 
dysławowie. 

W drugiej połowie lat 50. kontradm. 
A. Winogradow, ówczesny dowódca 
Marynarki Wojennej, zatwierdził budowę 
trzech kolejnych baterii, lecz już z dzia- 
łami innego kalibru. Pierwszą z nich 
i jednocześnie najpotężniejszą stała się 
3. BAS wyposażona w działa kalibru 
152,4 mm. Zbudowano ją na Półwyspie 
Helskim, od strony morza, około 5 km 
na północ od cyplowej 13. BAS. Kolejne 
dwie otrzymały uniwersalne działa kal. 
100 mm i ulokowano je także nad zatoką 
Gdańską: 27. BAS w Helu (na terenie 
13. BAS, od strony zatoki), natomiast 28. 
BAS w Gdyni-Oksywiu, w miejscu gdzie 
przed wojną stały działa baterii „Canet”. 
Obie baterie „setek” oddano do służby 
w lutym 1957 i były ostatnimi zbudowany- 
mi bateriami artylerii nadbrzeżnej. Nato- 
miast jeszcze do roku 1959 doposażano 


wszystkie ba- 
terie wznosząc 
nowe obiekty 
i instalując ko- 
lejne urządze- 
nia, m.in. arty- 
leryjskie stacje 
radiolokacyjne 
oraz systemy 
„Swój-obcy”. 
Równolegle 
do budowy BA- 
S-ów przygoto- 
wywano licz- 
ne fortyfikacje 
przeciwdesan- 
towe również 
wchodzące 
w skład syste- 
mu obrony Wy- 
brzeża. Więk- 
sze zespoły 
tworzyły Bata- 
lionowe Rejo- 
ny Umocnione 
zbudowane na 
tych odcinkach 
Wybrzeża, któ- 
re sprzyjały 
wysadzeniu 
desantu mor- 
skiego. Każdy 
z jedenastu 
BRU liczył kil- | 
ka kilometrów 
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„DROZD MEK; 2 Rey 
FORTYFIKACJE 
A SEE 


Widok z zapola na oczyszczone stanowisko 401, na fotografii ekipa 
uczestnicząca w akcji „19. 


BAS — chronimy zabytki techniki”. 


Fryc, 


„Lewoskrzydłowy” schron dla reflektora i agregatu 


prądotwórczego. 


długości i składał się z silnie rozbudowa- 
nych fortyfikacji polowych, które wzmac- 
niano masowo używanymi prefabrykatami 
żelbetowymi. Tam gdzie lokalizacja 
pokrywała się, fortyfikacje osłoniły także 
baterie nadbrzeżne. Były to: 9. BAS, 
17. BAS oraz 25. | 28. BAS. Dla osłony 
przeciwdesantowej pozostałych baterii 
zbudowano Kompanijne Rejony Umocnio- 
ne. Fortyfikowano je analogiczną techniką 
jak BRU, lecz były mniejsze. Oczywiście 
mniejsze nie oznacza małe. Przykładowo 
KRU 11. BAS obejmował 3.411 m rowów 
strzeleckich i łączących, 63 stanowiska 
broni maszynowej oraz 36 schronów 
i ukryć, do budowy których zużyto 13 tys. 
płyt i prefabrykatów betonowych. 
Przygotowania do obrony polskiego 
Wybrzeża przed atakiem wojsk NATO, 
zwłaszcza po przystąpieniu RFN do 
paktu, były dużym wysiłkiem organiza- 
cyjnym i budowlanym. Jednocześnie 
system BAS-ów stanowił rdzeń obrony 
nadbrzeżnej, a jego artyleria siłą ognia 
przewyższała całą flotę. Razem były to 
44 działa, w tym 4 armaty 152 mm, 32 
— 130 mm i 8 — 100 mm. Dla ich spraw- 
nego funkcjonowania wzniesiono kilkaset 
budowli obronnych, od żelbetowych 
stanowisk dział począwszy, poprzez 
różnego typu schrony bierne, po poterny. 
Niestety, ten rozległy, acz mało znany 


system umocnień, pozostaje jakby nie- 
zauważonym elementem militarnej historii 
PRL. Niesłusznie, tym bardziej, że BAS-y 
mają na swoim koncie sukces bojowy — 
w trakcie jednego ze strzelań trafiono 
i zatopiono radziecki zdalnie sterowany 
kuter torpedowy. Kuter zatopiony został 
ogniem 13. BAS, którą wówczas dowodził 
kmdr Tadeusz Musielak, później także 
d-ca kołobrzeskiej 19. BAS i mieszkaniec 
Kołobrzegu. — Wyróżniono wówczas cały 
stan osobowy baterii - mówi kmdr Musie- 
lak. A sam otrzymał awans, srebrny krzyż 
zasługi oraz pamiątkowy zegarek. 

Począwszy od roku 1956, czyli mo- 
mentu, w którym nadal trwała rozbudowa 
fortyfikacji nadbrzeżnych, rozpoczęto 
proces redukcji etatów i ograniczania 
liczebności załóg baterii. Jako pierw- 
sze skadrowano 9., 13., 25. i 31. BAS, 
a w roku 1963 11., 17. i 34. oraz 27., 
którą włączono do 13. BAS. Baterią, 
która najdłużej pełniła służbę z pełną 
obsadą była kołobrzeska 19. BAS, 
skadrowana dopiero w roku 1966. Inne 
zmiany dotyczyły podporządkowania 
organizacyjnego, które wielokrotnie się 
zmieniało. W końcu, w roku 1965 BAS-y 
z Międzyzdrojów, Kołobrzegu i Ustronia 
Morskiego włączono do świnoujskiej 
8. Flotylli Obrony Wybrzeża, a pozostałe 
do helskiej 9. FOW. 
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W połowie lat 70. rozpoczęto likwida- 
cję baterii nadbrzeżnych. Rozkazem Do- 
wódcy MW z dn. 15.VI.1974 r. rozformo- 
wano większość baterii. Działa postawiono 
w stan stałej konserwacji, z którego zre- 
zygnowano w roku 1977, a sprzęt został 
wybrakowany. Od tego momentu opusz- 
czone baterie ulegają stałej degradacji. 
Część armat i wyposażenia uchroniono, 
przenosząc do muzeów i skansenów. 
Przyczynę likwidacji artylerii nadbrzeżnej 
PRL można upatrywać w doktrynie mili- 
tarnej ZSRR. Polska Marynarka Wojenna 
stała się elementem Zjednoczonej Floty 
Bałtyckiej, której głównym zadaniem było 
opanowanie Cieśnin Duńskich w wielkiej 
operacji desantowej, a nie obrona wybrze- 
ży. Nie było więc zadań dla BAS-ów, ani 


środków na ich utrzymanie. Twierdzenia 
o ich małej przydatności na ówczesnym 
polu walki nie wydają się prawdziwe, 
choćby z uwagi na przykłaćły państw 
skandynawskich lub Szwajcarii, gdzie 
różne ufortyfikowane systemy artyleryjskie 
wykorzystywano do końca XX w. 


19. Bateria Artylerii Stałej 


Jesienią 1949 r. w dowództwie Marynarki 
Wojennej wyznaczono lokalizację kolejnej 
baterii nadbrzeżnej z działami kalibru 
130 mm. Przeznaczono ją do obrony 
odbudowywanego portu w Kołobrzegu, 
największego na środkowym wybrzeżu. 
Miejsce wybrane na budowę znajdowało 
się w parku miejskim, kilkaset metrów na 
zachód od wejścia do portu. Dla ówcze- 
snych mieszkańców pierwsze prace przy 
nowej baterii były nie lada zaskoczeniem. 
Po prostu park wraz z romantycznymi ru- 
niami nadbrzeżnego fortu Kleist Schanze 
i ładną przyległą plażą niespodziewanie 
odcięto płotem od miasta 

Budowę baterii rozpoczęto w roku 
1950, wznosząc na początku najważniej- 
sze obiekty: cztery stanowiska ogniowe 
dział (w skrócie SO), Główny Punkt Kie- 
rowania Ogniem (GPKO), duży magazyn 
amunicji głównego kalibru, dwa schrony 
obsługi i dwa magazyny amunicji specja|- 
nej. Wykorzystano obiekty poniemieckiej 
stałej baterii zaporowej „Nettelbeck” 
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(488 mm) usytuowanej blisko kanału 
portowego, która posiadała dwa schrony 
magazynów amunicji. Pod budowę 19. 
BAS przeznaczono obszar na planie 
trójkąta obejmujący około 1,5 km wzdłuż 
linii brzegowej na zachód od wejścia do 
portu i sięgający wzdłuż Parsęty na około 
1 km w głąb lądu. Było to uzasadnione 
ponieważ wszystkie budowle obronne 
mocno rozproszono w terenie (w prze- 
ciwieństwie do baterii „Nettelbeck”, która 
zajmowała teren rzędu 50x50 m, około 
100 m od kanału portowego). Stano- 
wiska ogniowe i GPKO rozmieszczono 
w centrum tego obszaru, wzdłuż brze- 
gu, w odstępach około 80 m — w ten 
sposób prawo- 
skrzydłowe SO 


nr 1 znajdowało się około 200 m od 
budowli poniemieckich. Dalej ku zacho- 
dowi wzniesiono stanowiska o nr 2, 3 
i 4, a linię kończyła wieża GPKO. Linia, 
wzdłuż której zbudowano najważniejsze 
obiekty baterii przypominała mocno 
spłaszczoną literę V skierowaną pod- 
stawą ku morzu. Wykorzystano w tym 
celu wały Kleist Schanze wysuwające 
się kilkadziesiąt metrów przed pasmo 
wydm. W rejonie dawnego majdanu zbu- 
dowano SO nr 3 — środkowy z obiektów 
i najbardziej wysunięty ku przeciwnikowi. 
Jednocześnie zachowano stałą odległość 
od morza, wynoszącą około 80-100 m 
Na lewym skrzydle baterii, około 300 m 
na południowy-zachód od GPKO uloko- 
wano duży schron mieszczący magazyn 
amunicji głównego kalibru. Ze stanowi- 
skami dział połączono go torem kolejki 
wąskotorowej o rozstawie szyn 600 mm. 
Schrony dla obsług SO umieszczono 
około 80 m za działami, na wysokości 
stanowisk nr 3 i 4. 

W kwietniu 1951 r. na stanowiskach 
ogniowych ustawiono działa kal. 130 
mm, po czym przeprowadzono strzelańie 
techniczne. — Dwa miesiące później do 
Kołobrzegu przeniesiono z Redłowa cały 
stan osobowy nowo sformowanej 19. BAS. 
Szereg elementów baterii było jeszcze 
nie wykończonych lub prowizorycznych 
— wspomina kmdr Musielak, który zaraz 
po szkole podchorążych został dowódcą 


drugiego plutonu ogniowego 19. BAS. 
| dodaje — załogę baterii czekało dużo 
pracy, która towarzyszyła szkoleniu i służ- 
bie. | rzeczywiście, w Kołobrzegu sporo 
się wówczas działo. W ciągu kolejnych 
dwóch lat zbudowano: Zapasowy Punkt 
Kierowania Ogniem (ZPKO) położony 
na prawym skrzydle, około 200 m od 
GPKO; dwa schrony-garaże dla re- 
flektorów i agregatów prądotwórczych 
umieszczone na skrzydłach baterii oraz 
drogi dojazdowe na towarzyszące im 
stanowiska dla reflektorów; schron miesz- 
czący elektrownię bojową, który uloko- 
wano 80 m w głąb lądu za schronami 
załóg. Do tego doszła następnie stacja 
kompresorów i stanowiska 
osłonowych armat przeciw- 
lotniczych kalibru 37 mm. 
Natomiast w roku 1954 dla 
potrzeb baterii wzniesiono 
dwa wzmocnione punkty 
obserwacji dwubocznej 
(POD), każdy złożony z żel- 
betowej wieży i schro- 
nu dla obsługi (wschodni 
ulokowano w Grzybowie, 
a zachodni przy ul. Sułkow- 
skiego). Dwa lata później 
w Dowództwie MW zapadła 
decyzja o wprowadzeniu 
na wyposażenie artylerii 
nadbrzeżnej artyleryjskich 
stacji radiolokacyjnych Załp-B. W Koło- 
brzegu zbudowano więc, w sąsiedztwie 
GPKO, nowy schron z wieżą dla anteny 
radaru, który oddano do użytku w 1958 r. 
Załogę baterii liczącą około 170 żołnierzy 
zakwaterowano w koszarach położonych 
za działami, około 250 m od morza. Dla 
zewidencjonowania obiektów baterii przy- 
dzielono pulę numerów zaczynających 
się na 400. W tym systemie stanowisko 
ogniowe nr 1 nosiło nr 401, SO nr,2 
- 402, itd., a np. wzmocnione punkty 
obserwacji dwubocznej 419 i 420. 
Najważniejsze budowle obronne 
baterii, czyli stanowiska dział, otrzymały 
konstrukcję żelbetową wzorowaną na 
przedwojennej baterii cyplowej. Mają 
wymiary 11x12,5 m; strop grubości 
2,30 m i ściany boczne grubości 1,75 m. 
Wokół obłożono je dodatkowo płaszczem 
kamiennym o grubości do 3 m i obsy- 
pano piaskiem formując pagórek-wydmę. 
Ośmiokątną działobitnię otacza przed- 
piersie o wysokości 110 cm i minimalnej 
grubości 90 cm z niszami na amunicję 
oświetlającą i wnękami pozwalającymi 
ukryć się obsłudze na wypadek ataku 
z powietrza lub wybuchu jądrowego. 
Z tyłu stanowisk, pomiędzy platformą 
działobitni a. schodami, mieszczą się 
windy amunicyjne oraz nisze dla amu- 
nicji alarmowej i zapłonników. Wnętrze 
zawiera trzy pomieszczenia, przedsionek 
z windami amunicyjnymi, wentylatorem 


i butlami sprężonego 
powietrza oraz dwie 
komory amuni- 
cyjne (lewa dla 
pocisków, prawa 
dla ładunków). 
Na stanowiskach 
ogniowych usta- 
wiono bardzo uda- 
ne sowieckie działa 
morskie typu B-13, kalibru 

130 mm, skonstruowane dla 
niszczycieli na początku lat 30. XX 
w. Wyposażono je w donośniki pocisków, 
dzięki czemu można było je ładować przy 
każdym kącie podniesienia lufy, wobec 
czego miały dużą szybkostrzelność, prze- 
kraczającą nawet 12 strzałów/min. Pociski 
przeciwpancerne i odłamkowo-burzące 
ważyły 33,4 kg a zasięg maksymalny 
wynosił 25,5 km (139 kabli). Schrony 
bierne dla amunicji, obsług i elektrowni 
otrzymały także konstrukcję żelbetową 
typu ciężkiego. Dla stanowisk wieżowych, 
czyli GPKO, ZPKO i POD przewidziano 
lekką konstrukcję kratownicową. Wieża 
GPKO zwierczona stanowiskiem daloce- 
lownika WBK-1 i dalmierzem DM-4 w lek- 
ko opancerzonej wieży (poniemieckiej!) 
ma cztery kondygnacje i aż 13 słupów 
nośnych. Natomiast siedmiokondygna- 
cyjna wieża ZPKO z dalmierzem DM-3 
otrzymała konstrukcję opartą na 8 słupach 
nośnych. Tylko wieża radaru, nadbudowa- 
na na schronie dla urządzeń i zaplecza 
otrzymała zamkniętą lecz cienkościenną 
konstrukcję. 

W latach 50. wokół Kołobrzegu 
wzniesiono także polowe umocnienia 
przeciwdesantowe. Na wschód od miasta 
powstał Batalionowy Rejon Umocniony nr 
7 (BRU-7 Luboszyce) sięgający aż do so- 
wieckiego lotniska w Bagiczu. Na zachód 
od ujścia Parsenty miał powstać BRU nr 
9 lecz zbudowano jedynie Kompanijny 
Rejon Umocniony wokół baterii (KRU 19. 
BAS). Organizacyjnie bateria była od 
stycznia 1951 r. podporządkowana Bazie 
Marynarki Wojennej Kołobrzeg, a na- 
stępnie kilkakrotnie zmieniała „przydział”. 
Od lata 1955 r. do października 1956 r. 
należała do 35. Dywizjonu Artylerii Nad- 
brzeżnej w Kołobrzegu. Po jego likwidacji 
podporządkowana została Dowództwu 
Artylerii Nadbrzeżnej w Świnoujściu, które 
z czasem przemianowano na Dowództwo 
Jednostek Nadbrzeżnych. Od 1965 r. 
wchodziła w skład 8. Flotylli Obrony 
Wybrzeża i obsadzona pełnym stanem 
etatowym pozostawała w służbie do 1967 
r. Po skadrowaniu sprzęt został zakonser- 
wowany, a budynek koszar udostępniony 
innym użytkownikom. W kolejnych latach 
działa parokrotnie rozkonserwowywano 
w ramach ćwiczeń z udziałem rezerwi- 
stów. Po likwidacji baterii jedno z dział, 
dalmierz, dalocelownik i inny sprzęt 


Stanowisko ogniowe nr 1. 


przekazany został do Muzeum Oręża Pol- 
skiego. Kolejne z dział 130 mm pozostało 
na stanowisku, lecz pozostałe oraz inne 
wyposażenie po zdjęciu ze stanu ewiden- 
cyjnego i wybrakowaniu złomowano. 

Ostatnim akordem w procesie de- 
strukcji 19. BAS było zburzenie wieży 
obserwacyjnej przy ul. Sułkowskiego. Po 
zlikwidowaniu w 1972 r. kamiennej opaski 
chroniącej brzeg w rejonie Waldenfels 
Schanze, czyli wschodniego nadbrzeż- 
nego fortu dawnej twierdzy Kołobrzeg, 
plaża i wydmy w tym rejonie zaczęły 
ulegać coraz silniejszej abrazji. Do po- 
czątku lat 90. plaża cofnęła się na tyle, 
że fundament wieży został podmyty. Aby 
zapobiec katastrofie budowlanej, w maju 
1996 r., wieża 420a została przewrócona 
i rozebrana, a jej elementy leżą wśród 
gwiazdobloków na plaży, przy schronie 
420b. W trakcie rozbiórki okazało się, że 
wzmocniony punkt obserwacyjny faktycz- 
nie ma solidną konstrukcję. W każdym 
z czterech żelbetowych słupów nośnych 
zbrojenie stanowiło 14 szt. prętów 
o średnicy 32 mm. W efekcie wieża 
długo nie chciała ulec „burzymurkom”, 
ale to zupełnie inna historia. 


19. BAS szansą dla Muzeum 
Oręża Polskiego 


Obecny stan obiektów opuszczonej 
baterii jest dobry, natomiast dawnego 
wyposażenia nie najlepszy. Jednak jest 
to cały czas teren chroniony i przetrwało 
go tu stosunkowo wiele, szczególnie 
w porównaniu do innych baterii. Przetrwał 
nawet jeden z wagoników dawnej kolejki 
amunicyjnej! Większość terenu wokół 
stanowisk ogniowych i wież kierowania 
ogniem nie jest użytkowana i zarasta nie- 
kontrolowaną zielenią, aczkolwiek w czę- 
ści zachował się starodrzew dawnego 
parku, pozbawiony gęstego poszycia. 
Na szczęście ostatnio na ratunek ruszyli 
miłośnicy fortyfikacji biorąc udział w akcji 
„19. BAS — chronimy zabytki techniki”. To 
jedna z akcji zaproponowana przez nową 
załogę kołobrzeskiego Muzeum. Razem 
z pasjonatami z regionu, marynarzami 
z Punktu Bazowania Marynarki Wojen- 
nej w Kołobrzegu oraz wolontariuszami 
z kołobrzeskich szkół, pracowali oni 


zabezpieczając i oczyszczając zabyt- 
kowe budowle. Na zakończenie należy 
wspomnieć o szansie jaką mógłby sta- 
nowić nowy użytkownik dawnej baterii. 
Nie jest tajemnicą, że od dawna mówi 
się o potrzebie przenosin Muzeum Oręża 
Polskiego. Obecna lokalizacja, mimo nie- 
wątpliwego waloru centralnego położenia 
w sercu Starówki, nie stwarza możliwości 
rozwoju, szczególnie w odniesieniu do 
powiększania kolekcji sprzętu ciężkiego. 
Należy też wspomnieć o stworzeniu 
lepszych warunków ekspozycyjnych 
i przestrzeni dla zgromadzonych eks- 
ponatów. W planach są przymiarki 
do budowy nowoczesnej, spełniającej 
warunki współczesnego muzealnictwa 
siedziby muzeum. Starosta kołobrze- 
ski — Artur Mackiewicz — dostrzega tę 
potrzebę i w jego ocenie część terenu 
dawnej 19. BAS byłaby bardzo dobrym 
miejscem na nową siedzibę. Co więcej, 
jego opinię podziela dyrektor muzeum, 
który w dawnej baterii widzi także szansę 
na urządzenie skansenu fortyfikacyjnego, 
łączącego XIX w. szaniec i żelbetowe 
budowle obronne z prezentacją fortecz- 
nych eksponatów z posiadanych zbiorów. 
Piszącemu te słowa pozostaje jedynie 
przysłowiowe trzymanie kciuków... El 
Fotografie: Autor, 

zbiory Muzeum Oręża Polskiego. 
Rysunki: Arkadiusz Woźniakowski 


Specjalne podziękowania dla osób, 
bez pomocy których niniejszy tekst by nie 
powstał: Pawła Pawłowskiego Dyrektora 
Muzeum Oręża Polskiego, kmdr. Marka 
Padjasa wiceprezesa Zarządu Oddziału 
Ligi Morskiej i Rzecznej: w Kołobrzegu 
oraz kmdr. Tadeusza Musielaka | Arka- 
diusza Woźniakowskiego. 
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Podziemna kolej 
zaopatrzeniowa MRU 


ROBERT MICHALAK 


Wojskowe polowe kolejki wąskotorowe stosowane masowo 
podczas | wojny światowej przez niemal wszystkie państwa 
biorące udział w tym konflikcie, okazały się bardzo efektyw- 
nym środkiem transportu, który sprawdził się w trudnych 
warunkach frontowych. W związku z tym, również po Wielkiej 
Wojnie kontynuowano ich budowę i eksploatację. Specyficz- 
nym rodzajem kolejek wojskowych były te przystosowane 
specjalnie do transportu zaopatrzenia w podziemiach obiektów 


fortyfikacyjnych. 
an) woista „gorączka fortyfikacyj- 
[4 - na", która ogarnęła Europę 
==, w latach 30. XX wieku, zaowo- 
a ) cowała w niektórych krajach 
<= budową całych zespołów 
dużych schronów bojowych, zwanych 
grupami warownymi (Werkgruppen), 
połączonych systemami podziemnych 
galerii komunikacyjnych. Najbardziej zna- 
nym przykładem jest francuska Linia Ma- 
ginota. Podobne, choć nieco skromniej 
wyposażone obiekty budowano w Cze- 
chosłowacji. Jednak największy kompleks 
tego typu obiektów zbudowali Niemcy 
w drugiej połowie lat 30. XX wieku na 
Ziemi Lubuskiej, około 100 kilometrów na 
wschód od przedmieść Berlina. 

Wraz z rozpoczętą wiosną 1936 roku 
budową ciężkich schronów bojowych na 
centralnym odcinku Frontu Ufortyfikowa- 
nego Łuku Odry-Warty (Die Festungsfront 
Oder-Warthe-Bogen — FFOWB, polska 
nazwa zwyczajowa, to Międzyrzecki 
Rejon Umocniony, MRU), trwała budowa 
mającego je połączyć skomplikowanego 
systemu podziemnych galerii komunika- 
cyjnych. Komunikację w powstającym 
w ten sposób podziemnym labiryncie 
miała zapewnić wąskotorowa kolejka 
zaopatrzeniowa (Feldbahn) o typowym 
dla niemieckiej armii prześwicie 600 
milimetrów. Transport tego typu idealnie 
sprawdzał się w warunkach, w których 
konieczne było prowadzenie intensyw- 
nych przewozów masowych, gdzie wiel- 
kość korytarzy była ograniczona, istniały 
duże wzniesienia i spadki, a promienie 
łuków były bardzo ciasne. Do podstawo- 
wych zadań wykonywanych przez kolejkę 
podziemną centralnego odcinka FFOWB 
w czasie pokoju miał należeć sprawny 
i szybki transport żołnierzy, prowiantu, 
zaopatrzenia, elementów wyposażenia, 
oleju napędowego do generatorów, 
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wywóz nieczystości, etc. W warunkach 
bojowych, do zadań przewozowych ko- 
lejki dochodził jeszcze transport amunicji, 
broni i rannych żołnierzy. 

Prace przy tym gigantycznym przed- 
sięwzięciu, jakim było drążenie tuneli, 
„prowadziły prywatne firmy specjalizujące 
się w budownictwie podziemnym. Wśród 
nich były m.in. firmy Kunz 6 Co. i Julius 
Berger 8 Co., obie z Monachium oraz 
firma Barzewski 8 Ziemeck z pobliskie- 
go Świebodzina. Korytarze w założeniu 
projektantów miały połączyć ze sobą 
starannie zamaskowane bloki wejściowe, 
grupy warowne, baterie pancerne oraz 
poszczególne schrony bojowe. Budowę 
podziemnych galerii rozpoczęto w ich 
najniżej położonych punktach, czyli na 
południu i na północy planowanego 
systemu. Drążenie pierwszych odcinków 
zaczynano w miejscach posadowienia 
szybów pierwszych schronów. Budowę 


podziemnych korytarzy prowadzono ty- 
powymi metodami górniczymi. Następnie 
wydrążony odcinek korytarza szalowano 
i montowano elementy zbrojenia. Pomię- 
dzy przygotowane szalunki a górniczą 
obudową tunelu wtłaczano mieszankę 
betonową. Prace przy budowie podziem- 
nych korytarzy wykonywano odcinkami, 
posuwając się naprzód w miarę drążenia 
tunelu i wiązania betonu w szalunkach. 
Wszystkie korytarze podziemne. miały 
przekrój owalny o wklęsłym spągu. 
Wykonywana w ten sposób konstrukcja 
monolityczna zapewniała optymalną 
wytrzymałość na statyczne obciążenia 
ściskające, powstające na skutek par- 
cia gruntu i obciążenia dynamiczne 
powstające podczas eksploatacji i ewen- 
tualnego ostrzału. Wymiary i kształty 
przekrojów korytarzy zostały zawarte 
m.in. w niemieckiej tajnej „/nstrukcji 
kształtowania korytarzy podziemnych” 
(Richtlinien fur Hohlganggestaltung) 
Została opracowana w 1939 r., czyli 
już po przerwaniu zasadniczych prac 
budowlanych na odcinku centralnym 
FFOWB. Przy jej opracowaniu jednak 
niewątpliwie wykorzystano wcześniejsze 
projekty i doświadczenia uzyskane pod- 
czas budowy Frontu Ufortyfikowanego 
Łuku Odry-Warty. Według wytycznych 
zawartych w powyższej „/nstrukcji”, było 


Dworzec Siid (Południe) kolejki podziemnej w rejonie baterii pancernej nr 5. 


pięć rozmiarów podziemnych korytarzy 
komunikacyjnych i jeden rodzaj korytarza 
przeznaczony m.in. dla maszynowni, ko- 
szar i komór amunicyjnych, w którym nie 
przewidywano montażu torów. Wszystkie 
rodzaje korytarzy różniły się między sobą 
przede wszystkim wysokością, szeroko- 
ścią i funkcją. Ruch pociągów zaopa- 
trzeniowych poruszanych lokomotywami 
mógł być prowadzony w trzech typach 
korytarzy komunikacyjnych. W dwóch 
pozostałych, a zarazem najmniejszych 
typach korytarzy komunikacyjnych można 
było przemieszczać same wagony bez 
użycia lokomotyw. Odcinki podziemnej 
wąskotorowej kolejki zaopatrzeniowej 
FFOWB, na których prowadzono ruch 
pociągów zaopatrzeniowych bez uży- 
cia lokomotyw nazywano Fórderbahn. 
Stosowane wymiary korytarzy były ści- 
śle uzależnione od ich przeznaczenia. 
Oprócz funkcji komunikacyjnej, po- 
szczególne części podziemi miały także 
pełnić funkcje koszarowe, magazynowe 
i techniczne 

Szkielet systemu podziemnych połą- 
czeń komunikacyjnych odcinka centralne- 
go stanowiła linia główna (Hauptverkehr- 
sweg) długości około 6,5 km, która biegła 
od dworca Bertha na północy do dworca 
Konrad na południu. Uzupełnieniem linii 
głównej była sieć bocznych odgałęzień 
biegnących w kierunku bloków wjazdo- 
wych, a także grup warownych i po- 
szczególnych schronów. Według planów 
z drugiej połowy 1936 roku, system pod- 
ziemnych korytarzy odcinka centralnego 
FFOWB miał posiadać 5 punktów dostę- 
pu do podziemi. Lokalizacja wszystkich 
tych punktów przewidziana została na 
zapolu całej pozycji obronnej, aczkolwiek 
tylko 3 miały pozwalać na ruch pojaz- 
dów i kolejki zaopatrzeniowej. Do czasu 
zawieszenia budowy, czyli do lipca 1938 
roku, Niemcy zdołali wydrążyć wszyst- 


kie korytarze, 
którymi kolejka 
mogłaby wyje- 
chać z podziemi 
na powierzchnię, 
lecz do eksplo- 
atacji przezna- 
czony został 
jeden z nich, 
a dwa położone 
na północnym 
odcinku pod- 
ziemi, pozostały 
niewykończone 
i ślepe. 
Wszystkie 
podziemne ko- 
rytarze szlakowe 


FORTYFIKACJE 


Dworzec Friedrich. Z prawej główny ciąg komunikacyjny, z le- 
wej miejsce pierwotnie przeznaczone na postój lokomotyw. 


wyposażone zo- 
stały w pojedynczy tor kolejki zaopa- 
trzeniowej. W miejscach odgałęzień 
bocznych podziemnych korytarzy od 
głównego ciągu komunikacyjnego, zbu- 
dowano komory mieszczące dworce. 
W miejscach tych układano zawsze dwa 
równoległe tory kolejki podziemnej łącząc 
je rozjazdami. Odległość między osiami 
obu torów wynosiła 1,8 metra. Długość 
dworców oraz ilość ułożonych na nich 
rozjazdów uzależniona była ściśle od 
wielkości odgałęzienia oraz ilości znajdu- 
jących się przy nim obiektów bojowych 
i technicznych. Z braku dostępnych 
materiałów archiwalnych, przeznaczenie 
poszczególnych podziemnych dworców 
kolejki zaopatrzeniowej oraz ich funk- 
cje można obecnie określić jedynie na 
podstawie analizy ich długości, układu 
torowego, układu przyległych pomiesz- 
czeń technicznych, położenia względem 
innych korytarzy i zachowanych nielicz- 
nych napisów eksploatacyjnych. Na kilku 
bocznych odgałęzieniach tuneli szlako- 
wych o największym przewidywanym na- 
tężeniu ruchu urządzone zostały również 


Dworzec niedaleko wjazdu z zachowanymi oznaczeniami na ścianach. 


dworce pomocnicze. Komory, w których 
powstały dworce budowane były zwykle 
z minimalnymi spadkami, co znacznie 
ułatwiało manewry i minimalizowało za- 
grożenia samoistnego niekontrolowanego 
zbiegania taboru do niżej położonych 
korytarzy, Na dworcach można było do- 
konywać rozrządzania składów i zmiany 
czoła pociągu. Dworce służyły również 
jako mijanki (Ausweichstelle), gdzie 
pociągi mogły się mijać, krzyżować 
i wyprzedzać. Wzdłuż tras przebiegu 
kolejki zaopatrzeniowej ułożone zostały 
linie łączności przewodowej | kable 
energetyczne. Prowadzenie sprawnego 
ruchu pociągów w rozbudowanej sieci 
podziemnych połączeń komunikacyjnych 
wymagało zaangażowania dużej ilości 
fachowego personelu. 

W momencie zawieszenia budowy 
odcinka centralnego w lipcu 1938 roku, 
Niemcy zdołali wykonać około 25 km 
podziemnych korytarzy komunikacyjnych, 
nie licząc podziemnych komór amuni- 
cyjnych, maszynowni, koszar i korytarzy 
ewakuacyjno-odwadniających. Do tego 
czasu wykonali też 18 podziemnych 
dworców kolejki wąskotorowej, z cze- 
go 9 położonych było na głównej linil 
komunikacyjnej, 4 dworce na odcin- 
kach wjazdowych, a pozostałe pięć 
na odgałęzieniach bocznych. Niemcy 
ukończyli również budowę 21 schronów 
bojowych o odporności „B” (B-Werke), 
o grubości ścian i stropów 1,5 metra, 
mających połączenie z systemem pod- 
ziemnych galerii komunikacyjnych. Kilka 
innych schronów bojowych, mających 
połączenie z systemem galerii, w tym 
duże obiekty odporności „A” (A-Werke), 
o grubości ścian i stropów 3,5 metra, po- 
zostało nieukończonych. Wykonano jeden 
wjazd łączący podziemia z powierzchnią 
terenu. Zlokalizowano go mniej więcej 
w połowie długości głównego korytarza 
komunikacyjnego. Pierwotnie wjazd ten 
miał być zabezpieczony dużym ufor- 
tyfikowanym blokiem wjazdowym. Do 
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Dworzec Martha. Zwraca uwagę brak torowiska kolejki podziemnej. J 


czasu zawieszenia budowy, Niemcy 
wykonali w podziemnych korytarzach 
około 16 km torowisk kolejki zaopatrze- 
niowej. W części południowej i centralnej 
systemu podziemnych galerii, torowiska 
prawie całkowicie wykonano, im dalej na 
północ, tym prace były mniej zaawanso- 
wane. Na północy systemu duża część 
korytarzy bocznych nie została w ogóle 
wykończona i nie posiada torowisk oraz 
posadzek. 

Tory kolejki podziemnej wykonane 
zostały z szyn standardowej wysokości 
93 mm, o tzw. profilu rowkowym (Ril- 
lenschiene), dzięki czemu można było 
je łatwo zatopić w betonowej posadzce 
korytarzy. W posadzkę zatopiono także 
wszystkie rozjazdy kolejki, wraz z kana- 
łami dla dźwigni do ich przestawiania. 
Szyny kolejki wąskotorowej oraz rozjazdy 
z urządzeniami do ich przestawiania wy- 
konane zostały w hucie Bochumer Verein 
fur GuBstahlfabrikation AG. Torowisko 
kolejki układane było na monolitycznej 
żelbetowej ławie, którą wylewano bezpo- 
średnio na spągu. Wytrzymałość żelbeto- 
wej obudowy podziemnych korytarzy na 
linii głównej i na jej torowiskach pozwalała 
na przemieszczanie w nich ciężarów do 
60 ton. W korytarzach, gdzie przed za- 
wieszeniem budowy nie zdążono ułożyć 
stałego torowiska, w razie potrzeby mon- 
towano również tory tymczasowe. W tym 
celu krótkie przęsła przenośne układano 
na specjalnie odlewanych betonowych 
bloczkach dopasowanych kształtem do 
spągu obudowy korytarza. 

Pociągi jeżdżące w systemie pod- 
ziemnych galerii poruszane były akumu- 
latorowymi lokomotywami elektrycznymi 
Z uwagi na ciężkie warunki pracy, 
takie jak wąskie i często zamoczone 
korytarze, ciasne łuki, duże wzniosy 
i spadki oraz zanieczyszczone szyny, 
lokomotywy dla Frontu Ufortyfikowanego 
musiały odznaczać się specyficznymi 
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cechami. Przede wszystkim musiały 
charakteryzować się dużą przyczep- 
nością do toru (adhezją), czyli dużym 
ciężarem własnym w stosunku do siły 
pociągowej. Poza tym powinny charak- 
teryzować się niewielkimi rozmiarami, 
małym rozstawem osi, pyłoszczelnością 
i wodoszczelnością części smarowanych 
oraz elementów wyposażenia elektrycz- 
nego, wytrzymałym podwoziem, a także 
możliwością łatwego i bezpiecznego ste- 
rowania w obu kierunkach. Lokomotywy 
akumulatorowe dla FFOWB dostarczyła 
prawdopodobnie firma elektrotechniczna 
Siemens-Schuckert-Werke. Były to krótkie 
i wąskie dwuosiowe lokomotywy, pierwot- 
nie zaprojektowane do obsługi pociągów 
wydobywczych jeżdżących w ciasnych 
sztolniach kopalnianych. Akumulatory 
zastosowane w lokomotywach wymagały 
częstego ładowania, ponieważ w miarę 
wyczerpywania się zapasu 
zgromadzonej w nich ener- 

gii, szybko spadała moc 

lokomotywy. Stacje łado- 
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skrzyniowe. Były też wagony specjali- 
styczne do przewozu paliw płynnych, 
nieczystości, amunicji oraz dłużyc (lufy 
dział). Obsługę techniczną i konserwację 
taboru prowadzono wewnątrz podziemi. 
Przynajmniej na kilku dworcach musiały 
istnieć warsztaty naprawcze, magazyny 
smarów i części zamiennych, a także 
akumulatorownie z warsztatami oraz 
magazyny kwasów i elektrolitów. 

W czerwcu 1939 roku dworce wą- 
skotorowej zaopatrzeniowej kolejki pod- 
ziemnej otrzymały oznaczenia z niemiec- 
kiego polowego kodu telegraficznego. 
Na linii głównej z północy na południe 
dworce oznaczono kolejno alfabetycznie 
jako Bertha, Casar, Dora, Emma (lub 
Emil), Friedrich, Gustav, Heinrich, Inga 
(lub Ida) oraz Konrad. Przy nadawaniu 
oznaczeń podziemnym dworcom po- 
minięta została litera „J”. Dworce po- 
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wania baterii akumulatorów znajdowały qr— 
się przy trafostacjach niskiego napięcia A 
(Niederspannung), które zlokalizowane Ń 
były w niewielkich wnękach na więk- 

szości podziemnych dworców. Wadami 

zastosowania tego typu lokomotyw była Gustav 
konieczność regularnej, starannej Ż ) 
i fachowej obsługi, wrażliwość na A65 07 / 
uderzenia i wstrząsy oraz brak moż- az c=: < m 
liwości przeciążenia lokomotywy nawet Heinrich N 

na krótkie okresy czasu. Jak dotąd nie o_ z 


wiadomo ile tego typu lokomotyw aku- 
mulatorowych dostarczono dla FFOWB. 
Jeśli chodzi o wagony, to z uwagi na 
ciasne promienie łuków występujące 
w części podziemnych korytarzy, można 
było zastosować tylko krótkie 
konstrukcje dwuosiowe. Wśród 466 
nich były wagony standardowe 766 8 
do przewozu ludzi, kole- 
by, platformy i wagony 


Pz.B. 
Noś 


Die Profie der Tunnels 
Hohigangssystem Hochwalde 
Zeichnung J. Sadowski 
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mocnicze na bocznych odgałęzieniach 
oznaczono kolejno alfabetycznie jako 
Ludwig, Martha, Noradpol i Otto. Komory 
dworców pomocniczych w korytarzach 
baterii pancernej nr 5 (tzw. Pętla Bory- 
szyńska) stanowiły elementy wewnętrzne 
tego rozległego dzieła, dlatego nie nale- 
żą do dworców szlakowych i oznaczono 
je po prostu jako Bahnhof Nord (dwo- 
rzec północ) i Bahnhof Sud (dworzec 
południe). Dworce 
pełniące funkcje 
postojowe i prze- 
ładunkowe przy 
trzech korytarzach 
wjazdowych nie 
otrzymały własnych 
nazw z polowego 
kodu telegraficzne- 
go. Dworzec przy 
wykonanym tzw 
wjeździe głównym 
oznaczono jako 
A'64. Dworce przy 
dwóch nieukoń- 
czonych wjazdach 
oznaczono jako A 62 i A 63. Aby ułatwić 
żołnierzom, robotnikom i obsłudze tech- 
nicznej orientację w tym podziemnym 
labiryncie, na dworcach i rozwidleniach 
korytarzy umieszczono duże napisy 
z oznaczeniami dworców i obiektów 
bojowych. 

Około połowy 1941 roku prace bu- 
dowlane i wykończeniowe na odcinku 
centralnym FFOWB zamarły całkowicie. 
Po wybuchu II wojny światowej i pierw- 
szych sukcesach armii niemieckiej na 
Wschodzie, okazało się, że dawny sys- 
tem umocnień granicznych znalazł się 
na głębokim zapleczu frontu i całkowicie 
zatracił swoje przeznaczenie. Od 1942 r. 
rozpoczęto częściowy demontaż uzbroje- 
nia, generatorów prądu, urządzeń łącz- 
ności, urządzeń wentylacyjnych i innych 
ważniejszych urządzeń wyposażenia 
technicznego. Zdemontowane elementy 
wyposażenia miały posłużyć Niemcom 
przede wszystkim do budowy umocnień 
Wału Atlantyckiego. 

W 1943 roku; fragment podziemi po- 
łożonego na głębokiej prowincji FFOWB, 
został zaadaptowany dla potrzeb nie- 
mieckiego przemysłu zbrojeniowego. 
Część swojej produkcji przeniosła tutaj 
firma Daimler-Benz z miejscowości 
Genshagen koło Poczdamu. Zajęła ona 
podziemne korytarze pomiędzy dworcem 
A 64 a dworcem Friedrich oraz kilkaset 
metrów głównego podziemnego koryta- 
rza komunikacyjnego. Na potrzeby tego 
zakładu, kilkaset metrów od wyjazdu 
z A 64 wzniesiono żelbetowo-ceglaną 
halę długości nieco ponad 55 m. Do jej 
wnętrza doprowadzono pojedynczy tor 
kolejki podziemnej. Teren przed wjazdem 
wraz ze wspomnianą halą służył jako 


punkt przeładunkowy (Umschlagplatz) 
pomiędzy wagonami kolejki podziemnej 
a samochodami ciężarowymi. W 1944 
roku w części podziemnych pomieszczeń 
zorganizowano skład między innymi 
archiwów i zbiorów muzealnych. Pod 
koniec 1944 roku, w ramach przygotowań 
do obrony przed nacierającą Armią Czer- 
woną, pozycję obronną FFOWB zaczęły 
obsadzać nieliczne odziały forteczne. 


Torowisko w jednym z korytarzy bocznych. 


Podczas 
działań wojen- 
nych na prze- 
łomie stycznia 
i lutego 1945 
roku, znisz- 
czeniu uległo 
kilka schronów 
naziemnych. 
W tym czasie 
system pod- 
ziemnych ga- 
lerii komunika- 
cyjnych, wraz 
z kolejką wąsko- 
torową ucierpiał 
w niewielkim stopniu. Zniszczeniu uległ 
między innymi wjazd główny, który wraz 
z początkowym kilkudziesięciometrowym 
odcinkiem tunelu został wysadzony 
w powietrze prawdopodobnie przez 
wycofujące się wojska niemieckie. Po 
załamaniu obrony niemieckiej i zdobyciu 
Frontu Ufortyfikowanego Łuku Odry-War- 
ty, cała linia umocnień, łącznie z obiek- 
tami zaplecza technicznego, wraz z 
wąskotorową kolejką podziemną zajęta 
została przez wojska radzieckie. Wkrótce 
też Rosjanie zdołali udrożnić główny 
wjazd do podziemi i uruchomić kolejkę 
podziemną, co doskonale widać na jed- 
nym z ówczesnych, radzieckich filmów 
propagandowych. Kolejką wąskotorową 
na zewnątrz wywożono zdemontowane 
wyposażenie techniczne. Po zakończe- 
niu demontażu wyposażenia FFOWB, 
Rosjanie wywieźli również cały nadający 
się do eksploatacji, pozostawiony przez 
Niemców tabor wąskotorowej kolejki 
podziemnej. W podziemiach między- 
rzeckich ostały się tylko pojedyncze 


FORTYFIKACJE 


elementy uszkodzonych wagoników 
| trwale zabetonowane torowiska, które 
nadal mogą pełnić swoją rolę, np. dla 
potrzeb podziemnych tras turystycz- 
nych [aj 
Fotografie: Marcin Dudek. Mapa: 
Jerzy Sadowski 


Pragnę podziękować za wiele cen- 
nych fachowych informacji i uwag 
dotyczących budowy fortyfikacji MRU 
koledze Robertowi Jurdze. Za fachową 
pomoc i rzeczowe uwagi podczas pisa- 
nia powyższego tekstu dziękuję koledze 
Marcinowi Dudkowi. 
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Rohert Michalak 
Dzinnikarz. Od dawne zajmuje się dziejami transportu, 
szczególnie szynowego. 
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Izabela Kwiecińska, Piotr] 
IMaszkowski „Znaleźliśmy| 
Bursztynową Komnatę!... 


|Zakrojona na szeroką Ska-| 
lę akcja eksploracyjna wi 
Rudawach na pograniczu! 
[Czech | Niemiec, zmierza-| 
jqca do odkrycia Bursztyno- 
wej Komnaty. 


Tomasz Sowiński „Poli-| 
lgon Stablack" (cz.5) 


[Tajemnice poligonu ar- 
tyleryjskiego w dawnych 
Prusach Wschodnich. 


Piotr Maszkowski „Żoł- 
Jnierze Mennerheima wi 
Srebrnej Górze" (cz.2) 


Dzieje jeńców fińskich prze” 
irzymywanych w Twierdzy w 
Srebrnej Górze. 


Łukasz Orlicki „Tajem-| 
nicze schrony Konwia- 
rza?" 


Losy największych niemiec- 
kich schronów — pozostało-| 
ści po Festung Breslau. 


[Wojtek Stojak „Panzer-| 
Iwerk 778 w Burschen" 


[Eksploracja umocnienień| 
niemieckich w rejonie Bo- 
ryszyna, c.d. 
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Proteus „Szukam, szu- 
kania mi trzeba. 


POSZUK 
Jerzy Sadowski „Tajem- 
nice Nordwerku i Pętla 
Boryszyńska” 
Piotr Maszkowski 
„Czyszczenie Pętli" 


„Pęti Boryszyńskiej". 


Tytuł Autor_ 


Treść _ 


| |Roman Owidzki 
||»Riese<" 


Łukasz Qriicki „Ill konferen-| 


Relacja 
z konferencji „Odkrywcy” 


POSZUIKWANIA 


Iwaniu samolotu i zapomnia- 
nych mogił w Bronowie' 


i-|Akcja poszukiwacz 


Bronowie (gmina Dobro- 
mierz) 


Piotr Maszkowski „WP-| - 
wytwórnia. niespełnionych| 
nacziel" 


[Dzieje | poszukiwania śle 
dów Wytwórni Płatowcó 
nr 1 na lotnisku Okęcie _ 


„W cieniu 


Dokumenty i relacje ś 


Marek Miziak „Tajemni- 
ca żelaznego żubra” 


Poszukiwania w Spale — na 
terenie rezydercji prezy- || 
enia |. Mościckiego. 


Łukasz Orlicki „Tajem- 
nicze schrony Konwia- 
rza?” (cz. 2) 


Janusz Skowroński „Ger-| 
hard Hauptmann = errata 
do biografii” 


Przyczynek do biografii 
pisarza Gerharda Haupt- 
manna. 


£ukasz Orliki „Ostatni 
barak komanda Slegers- 
dorf" 


Pozostałości po jenieckim 
baraku w Nowej Wsi-Ze- 
brzydowie, pomiędzy Bole- 
sławcem a Zgorzeicem. 


|Tomasz Rzeczycki „Ko- 
palnia uranu w Górach 
|Jastrzębskich” 


Piotr Maszkowski 
„Na ratunek maszynie" 


Archiwalne dokumenty o| 
kopalni w Okrzeszynie. 


DA r 
Efekty eksploracji dawnej 
kopalni na terenie powiatu 
kamiennogórskiego. 


Jan Wasikiewicz „Zato- 
jpione podziemia MRU” 


O eksploracji podziemi 
Międzyrzeckiego Rejonu 
Umocnionego. 


(Mariusz Wójtowicz-Po- 
[dhorski „Projekt »Załoga| 
Westerplatten" 


O rekonstrukcji polskiego| 
garnizonu stacjonującego| 
na Westerplatte. 


Adler „Ofensywa — Bar| 
|yckie Natarciew" 


ll Zimowy Zlot Pojazdów w] 
Darłowie 


Bożena Kobiałka, Pa- 
|Iweł Lemaniak „»Projekt 
RSOw" 


Wydobycie szczątków 
drugowojennego ciągnika! 
artyleryjskiego w Krzysz- 
kowicach. 


Izabela Kwiecińska 
|.» Sług IV« z Krzewatej. 
Trzeci na świecie?!" 
Piotr Maszkowski „»Ol-| 
brzyms na szpaltach” 


Konrad Kulgawczyk „Żli 
doradcy. Więcej fikcji niż 
rawdy" (cz. 6] 

D 
Marek Gabzdyl „Projekti 
IReichsautobahn — pira- 
midy Ill Rzeszy” 


Wydobycie fragmentów 
wraku niemieckiego po- 
jazdu. 

Rozmowa z Bartoszem 
Rydułtowskim, autorem) 
„Podziemnej tajemnicy Gór| 
ISowich". 

Ciąg dalszy kontrower- 
sji wokół dowódcy ORP| 
Orzeł". 

DKR Ó 

Historia budowy niemieckiej. 
autostrady na przedwojen- 
nych wschodnich rubieżach 
Rzeszy. 


Krzysztof Mrówka „Grze- 
biuszka” „MRU i kom- 
pleks wędkarza..." 


Próba ustalenia długości 
korytarzy I komór MRU. 


(Grzegorz Urbanek, „Most 
obrotowy D812 w Starym 
Dworku” 

O 
Piotr Galik „Karty poczto- 
|we_z lat Wielkiej Wojny” 


Dawniej i ozisiaj zabytko-| 
wego obiektu na terenie 
MRU. 


I wojna światowa na starych 
pocztówkach. 


Bartłomiej Błaszkowski 
„Medal za Odrę, Nysę, 
Bałtyk". 


Polski Medal za Odrę. 
Nysę, Bałtyk 


Damian Czerniewicz 
„Dystynkcje Armii Cesar-| 
skiej w XVIII-XX wieku 
orżet (ryngrat)" 


Piotr Galik „Pierwsza 
runda po nokaucie” 


Dystynkcje Armii Cesarskiej 
Iw XVIII-XX wieku. 


Polacy w walkach w Fin- 
landii, Norwegii i Francji 
po upadku Kampanii Wrze- 


śniowej. 
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Piotr Maszkowski „Ar- 
chiwa cierpienia”. 
Wojtek Stojak „Pozostał | Relacja z wyprawy eks- 
po nich złom żelazny |ploratorskiej na terenie 
1... doły w lesie” powiatu Środa Śląska. 
Roman Owidzki „Batalia |Analiza zagranicznych 
wydawców o »Alese«" |opracowań dotyczących 
historii projektu „Riesć 
Tomasz Rzeczycki „Rok |O_ najstarszym artykule 
przed „." | prasowym o „Riese” 
Tajemnice poligonu a! 
gon Stablack” tyleryjskiego w dawnych 
(cz. 6) Prusach Wschodnich. 
LL Acamczensk „Ekspary- | Tajemnice niemieckich prac 


Tomasz Sowiński „Poli- 


Krzysztoń Piorowski „Monte | Eksploracja pola walki 
Cassino 1944-2007. Ockyć | największej bitwy kam- 
i zrozumieć, cz. 5" panii włoskiej. 


Rozmowa z mecenasem 
Aleksandrem Żółkiew- 
Ski 


[WYDARZENIA 
Odkrycie nieczynnej ko- 
palni na terenie powia- 


tu kamiennogórskiego. 
Wyposażenie garnizonu 
na Westerplatte. 


AKTUALNOŚC 
Piotr Maszkowski „Na 
ratunek maszynie” 
(cz. 2) 
Krzysztof Gebhardt „Ar- 
mata z Westerplatte wz. 
02/26 czy wz. 02?" 


[Tomasz Rzeczycki „Kopa 


Powojenna kopalnia uranuf 
Jw Masywie Śnieźnika. | 


Badania archeologicznej 
prowadzone w Lubaniu 3 


Krzysztof Piotrowski „Montej 
|Cassino 1944-2008. Odkryć 
(cz. 6)_ 


Eksploracja pola wall 
największej bitwy kampani 
włoskiej. 


[Wojtek Stojak 
„Made in Festung Bre- 
jslau" 


Końcowe dni obrony 
[Twierdzy Breslau. 


[Marek Adamkowicz „Le: 
śne ustronie prezydenta 


Konrad Kulgawczyk „Więcej 
fikcji niż prawdy'(cz. 7) 


Dom Myśliwski Artura Gre-| 
isera w Pustkach pod 
Pi 


TAJEMNICE HISTORII 


Ciąg dalszy kontrower- 
sji wokół dowódcy ORP. 
Orzeł". 


|Jacek Żebrowski „Dzwon 
z pancernika »Schleswig-| 
Holsteln« odnaleziony?" 


DANZENSZE 
Kinga Kamińska 
„lll Zlot Pojazdów Militar- 
nych w Olsztynie" 


Poszukiwania dzwonuj 
ze słynnego pancernika! 
Kriegsmarine. 


WYDARZENIA 
Kolejne spotkanie pasjo- 
Jnatów militariów w Ols; 
tynie. 


Sebastian Draga „Pętla| 
|Boryszyńska” 


ście Maciejowickie 1939- 
|2008" 


pzy 
(Grzegorz Kocyk „Przedmt enizacja obron) 


Inscenizacja walk prowi 
[dzonych na „Pętli Bory- 


Hacijowikiego” na Wie 
w 1939 roku. 


[Jarek Możdzyński „Szturm 
na Berlin-Tiergarten 2008... 
po raz trzeci w Twierdzy| 
Modlin" 


Inscenizacja szturmu Ber-| 
lina z 1945 roku. 4 


I Żołnierski Piknik Militar- 
ny w Żorach. 

Ofensywa wiosenna w 
wojnie _ polsko-rosyjskiej — 
inscenizacja bitwy. 
Wystawa w Muzeum Mli- 
tariów we Wrocławiu. 
Smutny koniec betonow- 
ca z Il wojny światowej. 


Rafał Bier „Military 
Show w Żorach” 
Cezary Aftyka „Pod 
Iganiami... znowu wy- 
graliśmy” 

Łukasz Orlicki „Portrety 
wyzwolicieli Bredy* 
Joanna Stanisławska 
„Zatopiony, zniszczony” 


Maciej Rydzewski, |Projekt „Wykrywacze Ta- 
„» Wykrywacze Talen- |lentów" przeprowadzony w 
tów=” ZS Ponadgmnazjalnych w 


Krzysztof Mrówkaj/ 
„Grzebiuszka” „»We- 
sterpiatte Południas" 
Dariusz Pstuś 


pozostałości 
polskich fortyfikacji w 
Węgierskiej Górce. 
O niemieckich umocnie- 
„A2-Stellung pod Mie- |niach linii a-2 w rejonie 
chowem" Miechowa. 


KOLEKCJONERSTWO 


Grzegorz Grześkowiak |Odznaka za Rany dla 
„Odznaka za Rany dla | Niemieckich Ochothi- 
Niemieckich Ochotni- |ków Hiszpańskiej Wojny 
ków Hiszpańskiej Wojny | Domowej, odznaczenia 
Domowej" (cz. 3) Legionu Condor. 
Bartłomiej Błaszkowski | Odznaka pamiątkowa 16. 
„Odznaka pamiątkowa | Pułku Dragonów. 

16. Pułku Dragonów" 
Julian M. Skelnik „Od- 
znaka pamiątkowa Kor- 
usu Kadetów nr 2” 


p 
BATALIE I POTYCZKI 


Jan Bogusław Gwiazda | O bitwie z Niemcami pod 
„Unieowska biwa Brygar | Uniejowem w 1945 r. 
dy Świę NSZ” 


Odznaka pamiątkowa 
Korpusu Kadetów 


[Mariusz Wójtowicz-Podkor:| 
ski „Porcelanowy skarb z] 
Westerplatte" 


Wystawa porcelanowej| 
zastawy stołowej z We- 
sterplatte. 


Piotr Maszkowski „Festung| 
Breslau w ogniu... wie- 
dzy” 


Recenzja książki „Festung 
Breslau w ogniu”. 


Mirosław Giętkowski „Sztu- 
Jka konserwacji metalu" 


[Andrzej Olejko „Powietrznej 
szpiegowania — czarnej 
krzyże nad polskim Wy- 
brzeżem...._ | vice Versa" 


RAPORT. 


[Warsztaty konserwacji mi 
litariów w Toruniu. 


[O obronie polskiej prze: 
strzeni powietrznej w okre 
sie międzywojnia. 


Michał Banaś „Fotografiaj 
podziemna” (cz.1) 


Techniki fotografowania 
pod ziemią. 


Maciej Śledziński 
„-. ale zacznijmy od po- 
|czątku” 


Pozostałości zespołu obieke| 
tów fortecznych w rejonie 
|Tenczyna w Małopolsce. 


Jerzy Sadowski „Nowej 
fonyfikacje polowe Rejonu 
Umocnior 


KOLEKCJO! 
[Julian M. Skelnik „Odznaka 
pamiątkowa kursów praw-| 
nych przy Straży Obywatel-| 
skiej m. Warszawy” 


Rekonstrukcja fragmentu 
umocnień z 1939 rokul 
na_Helu. 

NESAeJ 

|Odzneka pamiątkowa ku 
sów prawnych przy Straży 
Obywatelskiej 


Grzegorz Grześkowiak 
„Krzyż Honorowy dlaj 
Członka Rodziny Poleglego 
Niemieckiego Ochotnika wl 
Hiszpańskiej Wojnie Domo- 
wej (cz. 4) 


Krzyż Honorowy dla Człon- 
ka Rodziny Poległego 
Niemieckiego Ochotnika 
w Hiszpańskiej Wojnie 
Domowej, odznaczenia 
Legionu Condor. 


Bartłomiej Błaszkowski 
„Medal Zwycięstwa i Wol-| 
ności 1945" 


Polski Medal Zwycięstwa | 
Wolności. 
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Krzysztof Krzyżanowski, |Eksploracja sztolni z cole] Krzysztof Krzyżanowski, |Tajemnice zabytkowego|  |Hubert Jando „ W poszu- |Relacja 
[Dariusz Wójcik „Szczelina| Srebrnej Góry. Dariusz Wójcik „Historiajorowaru w SŚobótce-| |kiwaniu »Orła« lz poszuki- 
Srebrnogórska” s jednego browaru” Górce. wań ORP_„Orzi 
Adam Klawecki „Dziesięć |Efekty wykopalisk pod dol-| |Łukasz Orlicki „Zagad-|,Skarby” znajdowane na| |Tomasz Sowiński „Ponie- [Fragmenty książki „Ta- 
lat minęło... nośląskimi szubienicami. | |ka kotwicy — co kryje|dnie Zalewu Wiślanego| |mieckie obiekty podziem-|jemnice Warmii i Mazur" 
Piotr Maszkowski „Osówka|Odwierty na Osówce,| |dno Zalewu Wiślane-|- pozostałość ewaktacji| |ne Warmii i Mazur” zredagowane na potrze-| 
2008" Mosznej i Soboniu. go?” » Niemców z 1945 roku. |by_„Odkrywcy”. 


[Zbyszko Janiszewski „Czyj 
lam mogła być sztolnia?” 
IMarek Trzeciak „Messer-| 
schmitt (2). pod Łodzią” 


INie wyjaśnione tajemnice| 
kompleksu „Rzeczka”. 
Szczątki samolotu odkryte | 
przez poszukiwaczy . „Gru-| 
py Łódź”. 

Losy niemieckich zakła-| 
dów zbrojeniowych z re- 
jonu Ścinawki. | 
Zabytki z pancernika 
„Gneisenau”. 

Nieznane, archiwalnej 
fotografie zamkowych 
|wnętrz. 

Depozyt dokumentów Ar- 
mii Krajowej nieopodai| 
Bielawy. 
AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 
Jzebela Kwiecińska „Przy. |Odkrycie nieznanych do- 
[wrócone pamięc kumentów filii KL Gross-| 
Rosen. 
[Wystawa we wrocławskim 
/Arsenale dotycząca trady- 
[cji Korousów Kadetów. 
XXIV Zlot Miłośników Eks- 
ploracji w Krośnie Od- 
[rzańskim. 

Rekonstrukcja historyczna 
Bitwy Wyrskiej z 1939 r. 
Rekonstrukcja historyczna 
[wydarzeń z września 1989] 
w Przemyślu. 

XIIP Międzynarodowy Pik- 
[nik Lotniczy w Góraszce, 
Restauracja tankietek TK-3 
i TKS 


[ioman Owidzki „Wojenne 
[osy Ścinawki | Średniej" 


EGER Draga „Olbrzym 
znaleziony w kurniku” 
Janusz Skowroński „Za-| 
Imek Czocha jakiego niej 
znac 
Wojtek Stojak „Zakopali: 
śmy w niewielkim lasku" 


Maszkowski „Pamię-| 
laj żeś miał honor być 
kadetem"__ 

Magdalena Haber „Trady: 
oli stało się zadość... 


Krzysztof Mrówka „Grze-| 
bluszka” „Bitwa Wyrska” 
Mirosław Majkowski „Prze- 
[myśl - Wrzesień 1938" 


Piotr Maszkowski 
hiebna historia” 
Adam Rudnicki „Polskie 
lankietki znowu w Polsce -| 
po przeszło 60 latach" _ 
Mirosław Zientarzewski 
„Polskie tankietki” 
Mariusz Wójtowicz-Po- 
dhorski „Drugi Bosfors na 
Westerplatte" 
TAJEMNIC] 
kukasz Orlicki „Niepokorny] 
oficer - sprawa majora 
żychonia” 
Konrad Kulgawczyk „Wię:| 
cej fikcji niż prawdy” (cz. 


„Pod- 


Kolejne etapy rekonstrukcji 
polskiej tankietki. 

Piknik Historyczny „Załogi 
|Westerplatte". 


E HISTORII 
Losy majora Żychonia, cii-| 
cera polskiego wywiadu. 


Ciąg dalszy kontrower-| 
sji wokół dowódcy ORP| 


Andi 'ej Olejko „Powietrz-| 
ne szpiegowanie — czarne 
fzyże nad polskim Wy- 
o 1... vice versa" 


pr 
ni. powietrznej w okresie 
IMięczywojnia 


omasz Rzeczycki „Mosty| 
jekierkowskie". 


Mosty kolejowe w Sie- 
kierkach. 


Fortyfikacje z rejonu Sta-| 
[rych Bielic k. Drezdenka. 


rzegorz Urbanek „Forty: 
fikacje Pozycji Noteckiej 
pod Starymi Bylicami" 

2 Sadowski „krzyżto- 


Budowa I historia obronnej 
fortecy. 


manewrowe 
|Wojska Polskiego w 
letach 1918-1920 


Medal za czyny odwagi 
[cywiinej. 


Piotr Maszkowski „Trud 
ny orzech... 


jZagacek „Riese” ciąg 

[dalszy — badania w rejo- 
nach obiektów „Stłownia”| 
li „Kasyno”. 


[Szymon Wrzesiński „Ostat-| 
nie lata kopalni uranu w] 
Sudetach Zachodnich” 
(cz. 2) 


Historia kopalni uranu w 
Sudetach Zachodnich. 


Szymon Wrzesiński „Po- 
wstanie i rozwój kopalni 
uranu w Sudetach Za- 
|chodnich" (cz. 1) 


Historia kopalni uranu w 
Sudetach Zachodnich. 


Leszek Adamczewski 
„Wyprawa po skarby” 


Poszukiwanie zagrabio: 
nych przez Niemców| 
[zbiorów poznańskich 
bibliotek. 


Janusz Skowroński „Hi- 
storia Polski powraca 
|do Lichenia” 


[Zbiory ocalone przez ks. 
J. Jarzębowskiego, zgro-| 
[madzone w Sanktuarium | 


lesiu na wyspie Wolin" 


lw Licheniu. 
Piotr Nogala „V3 — ta-|Prace nad niemieckąj 
jemnica poligonu w Zar tajną bronią. 


[Ewa Michałowska Wal- 
kiewicz: „Dzieje skarży- 
jskiej Karabinówki” 


Historia Zakładów Me-| 


Kamiennej. 


[Maksymilian Frąckowiak 
„Ostainie dni Georga 
Zimma” | 


Ekshumacja zwłok za-| 
łogi Panzerwerku 732 
(MRU). 


[Jacek Żebrowski, Piotr 
Laskowski „Gdzie się| 
podział wrak?" | 


Nieznane dokumenty| 
dotyczące ostatniej po-| 
dróży pancemika „Schle- 
swig_ Holstein" 


Krzysztof Piotrowski 
„Monte Casino 1944-| 
2008, Odkryć | zrozu-| 


AKTUALNOŚCI 
Izabela Kwiecińska Do 
[trzech razy sztuka. 


Eksploracja pola walki 
największej bitwy kam- 
panii włoskiej. 


(WYDARZENIA 
[Wydobycie StuG-a IV z 
[dna rzeki Rgilewki. 


Piotr Maszkowski 
„Drewniany schron | 
legenda podziemnych 
miast” 


[Tajemnica szczecińskie-| 
lgo zapadliska - zagadka 
podziemnego schronu, 
na którego ślad natra- 
fiono pod miastem 


Izabela Kwiecińska 
„Pancerny jubileusz" 


iwojskowych w Darło-| 


X Międzynarodowy Zlot 
Historycznych Pojazdów! 


„wie. 


Wanda Bech 
„Polskie Beltring" 


lzabela Kwiecińskaj 
„Operacja Południej 


[Strefa Militarna Gostyń! 


IVIIl Międzynarodowy Zlot 


2008 — | Zlot Grup Re- 
konstrukcji Historycznej. 


Pojazdów Mlltarnych w 
Bielsku Białej 


lzabela Kwiecińska| 
„Kamienne Piekło KL] 
|Gross-Rosen" 


[Tomasz Rzeczycki 
„Kostrzyn nad Odrą 


Marcin „Pancer-| 
na zagadka z Gdyni- 


KOLEKCJO 
Bartłorniej Błaszkowski 
„Miniatura odznaki 
Dywizji Strzelców Kar 
|packich” 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


8.|Dywizji Strzelców Kar-| 


Projekt-pomnik upamięt- 
niający tysiące więźniów| 
KL Gross-Rosen — pod- 
pisany. 


Bastiony i historia twier- 
[dzy Kostrzyn. 


GACJĘSZ==="m=m| 
[Schron bojowy pod wie- 
że czolgową w Gdyni- 

ogórzu. 


NERSTWO: 


Miniatura odznaki 3. 


packich. 


Piotr Galik „Zimna stal 
I gorąca krew” 


Michał Maciaszek „Jak 
łatwo w Polsce zostać | 
prawdziwym »przestęp- 
cą 


Broń do walki wręcz| 
podczas | wojny świa-| 


List poruszający pro- 
blem kolekcjonerstwaj 
militariów. 


[Piotr Maszkowski „Bolkóy 
Podziemna fabryka tu; 
tuż..." 


Ciąg dalszy prac w| 
obiekcie o kryptonimie 
Lehm". 


Krzysztof Piotrowski „Monte 
Casino 1944-2008. Odkryć 
i zrozumieć..." (cz. 8) 


lEksploracja pola walki 
największej bitwy kam-| 
panii włoskiej. 


Jwojtek Stojak „Gdzie jest 
broń z Festung Breslau?" 


[Michał Cetnarowski „Ta- 
jemnice chwarszczańskichi 
lemplariuszy” 


Poszukiwacze na tro-| 
ple broni z Twierdzy| 
Wrocław. 


POR 


FTemplanusze w Chwarsz- 
czanach - prace ar- 
lcheologiczne w rejonie 
[tamtejszej kaplicy. 


Przemysław Kołosowski 
„Badania w Chwarszcza- 
nach rozpoczęte” 

Piotr Maszkowski „Tajem- 
nice brytyjskiej dywersji w| 
Breslau" 


Inauguracja kolejnego 
sezonu archeologicznych| 
lv Chwarszczanach. 


|Antynazistowska opera- 
cja SOE o kryptonimie/ 
|„Fleckney", przeprowa-| 
ldzona w 1944 r. we Wio-| 
cławiu; historia agenta 
Paula Penczoka. 


/£ukasz Oricki „Niepokorny 
loficer — sprawa majora| 
|Żychonia” (cz. 2) 


[Losy majora Żychonia, 
oficera polskiego wy- 
[wiadu. 


Jacek Żebrowski „Teczka 
z napisem »Westerplat- 
teu" 

A O 
Michał Tuz „Mokotówj 
1944 r." 


[Archiwalna relacja Kpt. F. 
Dąbrowskiego z obrony| 
Westerplatte. 

DAR 
inscenizacja walk po- 
Iwstańczych na. Moko- 
towie. 


Mirosław Zientarzewski 
„Wojskowy weekend" 


Obchody Święta wska 
Polskiego w Warszawie. 


Izabela Kwiecińska „Ju-| 
bileuszowe »Gąsienice I 
Podkowya” 


Międzynarodowy Zlot) 
Pojazdów Militarnych w) 
Bornym Sulinowie. 


Izabela Kwiecińska „D-Day 
Hell 2008" 


Andrzej Ditrich „Obrazy 
Iwojny — kapitulacja Rejo- 
nu Umocnionego Hel w 
obiektywie” 

DRÓ © 
Przemysław Dominasj 
„Dzieje kolejowych przejść 
drogowych" 

Piotr Galik „Czerwony pas, 
/za pasem broń...” 


[3, edycja Parady Historii 
na Helu. 

ADR 
Fotografie ze zbioru nie- 
[mieckich zajęć dotyczą- 
lcych walk na Wybrzeżu| 
Iw 1939 roku. 
Ó 
Domki dróżników na 
|Dolnym Śląsku. 


Oddziały górskie Wojeka 
Polskiego i ich wojenne 
losy w 1939 roku. 


Jakub Wajda „Obiekty| 
łączności Międzyrzeckiego| 
Rejonu Umocnionego" 

© O 
Bartłomiej Błaszkowski 
„Medal Morski Polskiej 
Marynarki Handlowej" 


Łączność na MRU 


Medal Morski Polskiej 
Marynarki Handlowej. 


Grzegorz Grześkowiak 
„Krzyż Czynu Bojowego 
Polskich Sił Zbrojnych na 


Krzyż Czynu Bojowego 
Polskich SH Zbrojnych| 
Ina Zachodzie. 


Zachodzie” 
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ODKR 
(Tytuł, Autor 

© 
Łukasz Orlicxi „Wracamy 
na Gradową Górę" 


[Treść EJ 


Kolejny etap poszukiwań na 
gdańskim Grodzisku. 


Łukasz Orlicki „Na tro- 
pach krzyżackich tajem- 
nic, czyli »Odkrywca« w 
Malborku” 


Poszukiwanie reliktów dawnej 
budowli i podziemnego po- 
Imieszczenia w siedzibie Wier-| 
kich Mistrzów Krzyżackich. 


Piotr Maszkowski „WP-l - 
[wytwórnia niespełnionych 
nadziei" (cz. 2) 


[Ttopem Wytwómi Płatowców 
nr 1, na lotnisku Okęcie. 


Piotr Maszkowski „Trochę | 
Messerschmitta pod Wro- 
Jcławiem" 


[Akcja wydobywcza szcząf:| 
ków samolotu, odkrytych w 
Długołęce pod Wrocławiem. 


Robert Primke „Lotnisko 
Jw Starym Grodkowie” 


Historia lotniska wojskowego 
w Starym Grodkowie na! 
Opolszczyźnie. 


Piotr Szalety „Ekspedycja 
Sophie X” 


[Pierwsza wyprawa do wraku 
okrętu „Schleswig-Holstein”. 


Piotr Maszkowski „Bre- 
merhaven prawie odna- 
leziony" 


Poszukiwanie wraku 
- zwanego pływającym obo- 


_|zem koncentracyjnym. 


Wojtek Stojak „Czy kara- 
[bin ma coś wspólnego z 
teoria ewolucji?" 


[Znalezisko z eksploracji w 
terenie przyczynkiem do roz- 
[ważań o ewolucji broni. 


Leszek Adamczewski) 
Pierwszy błysk?” 


Hipotetyczne próby jądrowe 
Niemców na wyspie Rugii) 
w 1944 r. 


Szymon Wrzesiński 
„Oleśnica Mała-Rurka-| 
(Chwarszczany” 


Polskie ślady skarbu tem- 
plariuszy. 


Tomasz Rzeczycki „Rze- 
komo tajne kopalniej 
uranu” 


Jady kopalni uranu w powo-| 
lennej prasie. 


Tomasz Sowiński „O) 
dwóch takich, co chcieli 
zdobyć T sa" 

Ą O 
Jerzy Hanisz „Pierwsza i 
ostatnia szarża polskich 
ułanów w Il wojnie świa-| 
towej”_ 
Jakub Wojewoda „Bzura| 
2008 - refleksje nad formą" 
Zbyszko Janiszewski 
„Zjazd eksploratorówi 
|Walim 2008" 


Zdjęcia | relacja z podwodnej 

akcji wydobywczej, która 

Imiała_miejsce w_ 1958 r. 
BY 

Szarże pod Borujskiem 

(1945) i Krojantami (1939) -| 

rekonstrukcja. 


Rekonstrukcja bitwy nad] 
Bzurą. 

l Zjazd Poszukiwaczy połą- 
czony z pracami w sztolniach 
iwalimskich. 


Sławomir Cisowski „Młar| 
(wa się obroniła..." 


Rekonstrukcja bitwy pod 
Mławą. 


[Wojciech Dziedzic „Oca' 
lić od zapomnienia” 
Piotr Galik „Tak hartowała 
się Żelazna Brygada” 


Rekonstrukcja walk pod To- 
Jmaszowem Lubelskim 

PO 
Kampania Karpackich Le-| 
Jgionów Polskich w czasie I 
wojny światowej. 


Marcin Dudek „Szczeciń-| 
ska »ściana przeciwpan- 
Jcernas" 


Nietypowy obiekt fortyfikacyj- 
ny ze Szczecina. 


Andrzej Ditrich „Bateria 

im. Heliodora Laskow-| 

skiego — postscriptum” 
(©) 

Julian Skelnik „Odznaka 

»Zryw do lotux" 


Dzieje baterii nabrzeżnej bro- 
niącej Półwyspu Helskiego. 


O R (©) 

Odznaka pamiątkowa Szkół 
Junackich | Młodszych 
Ochotniczek. 


ukasz Suska „Sztuka 
lokopowa — próba charak 
terystyki zjawiska” 


[Wprowadzenie w zagadnienie| 
„Sztuki okopowej” I przykłady 
przedmiotów wykonywanych 
[przez żołnierzy 


Grzegorz Grzeskowiak| 
„Krzyż Zasługi Za Dziel- 
ność 1928-1939" 

DRO 
[Ewa Michałowska Walkie-| 
|wicz „Skarby świętokrzy- 
skiego hutnictwa” 


Robert Klementowski 
„Ostatnie lata kopalni uranu 
lw Sudetach Zachodnich” 


[Józef Kujawa „Tajemnice| 
zamku Książ 
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[Odznaczenie Krzyż Zasługi| 
[Za Dzielność. 


DKR 
Hutnictwo na ziemi świę- 
tokrzyskiej na przestrzeni) 
wieków. 


Komentarz do artykułu. 


[Trop nierozwiązanej zagadki 
w zamku — czy pod Książem| 


„|był reaktor atomowy? 


ObkRywca 3/2009 


|Tytuł,_ Autor Treść 
PO: NZ 
„Ocal broń dla wnuka” |Akcja informacyjna Mu- 
zeum Oręża i Techniki| 
Użytkowej w Kobyłce. 
PO ANIA 
Łukasz Orlicki „Sekrety|Badania georadarowe w 
[twierdzy Kostrzyn” Kostrzynie nad Odrą. 
Łukasz Oriicki „Grado- |Badanie poterny na gdań-| 
wa Góra — tajemnica|skiej Gradowej Górze. 
podziemnego chodnika 
odkryta” 


Piotr Maszkowski „Bitwa | Wydobycie niemieckiej ko- 
lo betonową kuię” _ |puły pancernej na plaży 
|w_Bobolicach. 
Maciej Śledzińsk, Jerzy|„Kugelbunker" jako obiek. 
Sadowski. „-Kugelbun- |ty fortyilkacyjne — przybll- 
ker« z darłowskiego|żenie zagadnienia. 
poligonu” 
Janusz Skowroński „Har: [Filia obozu Gross-Rosen 
mannsdorf — Miłoszów. |w Miłoszowie koło Leśnej 
Zapomniana flia obozu|- w świetle relacji byłych 
[Gross-Rosen" (cz. 1) _ |wieżniów. 


Wojtek Stojak „Skład-|Poszukiwania w siedzibiej 
nica profesora Grund-|von Schwerinów w Boro-| 
manna w Bohrau" wej Oleśnickiej. 


Krzysztof Krzyżanowski, | Tajemnicza grota w Śrebr- 
Dariusz Wójcik „Grotajnej Górze — poszuki-| 
jnieodkryta” |wania. 


Krzysztof Strug, Marcin|Wyniki badań chemicz- 
Pasek, Żaneta Polkow-|nych wykonanych w kom- 
Iska „Co kryje kompleks|pleksie „Rzeczka”. 

Rzeczka” 


Leszek Adamczewski| 
„Na pastwę losu" 


Kolejna próba wyjaśnie- 
nia losów Bursztynowej 
Komnaty. 


Aleksander Ostasz| 
„Podwodny wyścig do 
wraku...” 


Druga wyprawa na wrak| 
pancernika „Schleswig 
Holstein". 


Izabela Kwiecińska, 

Piotr Maszkowski „Za- 

Imek Bobolice - jakl 

Feniks_z popiołów..." 

ZTWO ODKRYWC 

lArtur Ocha/, Jarosław|Dzieje kpr. KOP-u Fran- 

Frąckiewicz „Podwoło- |ciszka Wybrańca. 

czyska — kresowa mo- 

jła_ żołnierza KOP" > 
A O DAR 


Renowacja Zamku Bo- 
bolice. 


Krzysztof Ligenza 
„Festung Gosel 1807- 
2008" 


Inscenizacja oblężenia 
Twierdzy Koźle z 1807 r. 


DRO 
Przemysław Dominas 


ODKR (©) 
Losy dolnośląskich loko-| 


„Lokomotywownie na |motywowni. 
Dolnym Śląsku” 
YW: PO 


Andrzej Szutowicz| 
„Wojna palikowa” 


(Walka kaszubskich Go- 
[chów o przynależność do 
Polski w okresie między- 
[Iwojnia. 

Walka o Galicję Wschod- 
nią w latach 1918-1919 


Piotr Galik „Pierwsza 
wojna Il Rzeczpospo-| 
litej" 

[Grzegorz Grzeskowiak|Cmentarz obrońców Lwo- 
„Cmentarz Orląt Lwow- |wa z okresu wojny polsko- 
skich” ukraińskiej 1918-1919 
kukasz Suska „Ko-|Polskie miejsca pamięci w| 
Istjuchnówka — wczoraj |okolicach Kostjuchnówki 
i dziś. Historia wołyń-|na Wołyniu. 


Umocnienia Wału Pomor- 
Iskiego — próba syntezy. 


JAndrzej Żabski „Fortyft-| 
kacje Wału Pomorskie- 
[go w rejonie Szcze- 
|cinka” 


[Jerzy Sadowski „Zagad- 
kowa zapora ppanc.” 


Zapora przeciwpancerna 
Iw rejonie wsi Wiejce nad 
|Warią. 

(© (oNE 
[Julian Skelnik „Kadecka |Kadecka Odznaka Spor-| 
[Odznaka Sportowa” _ |iowa. 


Janusz Skowroński 
„Uran w Sudetach Za-| 
chodnich raz jeszcze” 


[Ciąg dalszy polemiki ol 
artykule z „Odkrywcy” 
10/2008. 


ij KS 


IKRYWCA 12/119 


Krzysztof Krzyżanowski 
[Dariusz Wójcik „powrót 
[do »Szczeliny srebrno- 


górski 

POS 
Proteus „W poszuki-| 
waniu sztolni na Gon-| 
towe" 
Janusz Skowroński, 
IWiesław Nawrocki „Pra-| 
|cowity Dzień Niepodle-| 
lgłości, czyli przebada- 
[nie Zamku Czocha raz | 
jeszcze” 
Piotr Maszkowski „Bol-| 
ków. We wnętrzu Leh- 
Ima" 
Jerzy Bogdanowicz, 
Paweł Łagódka „Ma- 
gazyny mundurowe 
niemieckich wojsk lą- 
dowych w Piaskach" | | ię 0-2 
Leszek Adamczewski [Dzieje pałacu w Lubo- 
Paweł Piątkiewicz „Pod-|stroniu. 
jzlemne przejście?" 
[Szymon Wrzesiński| 
Grodziec - skarby 
odkryte i zaginione” 
Wojtek Stojak „Śladami 
profesora Grundman- 
nar 
Janusz Skowroński 
„Hartmannsdori — wieś 
jsilnych ludzi” 
Piotr Maszkowski „Ta- 
jemnice brytyjskiej 
dywersji w Breslau”! 
(cz. 2) 
Paweł Tomaszewski 
Uczony, którego nie 
[ma" 


próba eksploracji 
sztolni w Srebrnej Górze. 


(ŚWZANIZS 
Eksploracja na „Sokolcui 


Poszukiwanie ukrytegoj 
pomieszczenia na zamki 
Czocha. | 


Eksploracja udrożnionych| 
korytarzy podziemnej fabryki 
|zbrojeniowej w Bolkowie. 
Obiekty militarne w okolicy 
Plasków w Południowej Wiel- 
kopolsce, 4 


Tajemnice wsl Grodziec koło 
Złotoryi. Ź 


[Tropem tzw. skrytek Grund- 
manna. 


Filia obozu Gross-Rosen) 
- w świetle relacji byłych 
|iwięźniów. = M 
Cląg dalszy historii Pau- 
la Penczoka, agenta SOE 
zrzuconego do Wrocławia 
w 1944 r. 

Postać prof. Jana Czochral- 
skiego, światowej sławy na- 
Jukowca, twórcy metody ot 
[mywania monokryształów. 


Łukasz Orlicki, Zbi-| 
gniew Okuniewski 
| Czarnoskórzy żołnierze 


[Wojska Polskiego"_ _ SĘ 


ICzarnoskórzy żołnierze. w 
oddziałach Il Rzeczpospo- 
itej. 4 


(Anna Woroniak „Ocalić 
od zapomnienia” 


Nieznane hitlerowskie obozy 

przejściowe w Lublinie w 

___—iatach 1940-1944 ł 
WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 

Tomasz Rzeczycki|Starania Stowarzyszenia 

„Podziemny »Staszic«|Miłośników Ziemi Tarno- 

w Tarnowskich Gó-|górskiej o odrestaurowania 
ó 


rach" 


Andrzej Olejko „Le-| 
genda lekkokonnych 
- czyli Somosierra po| 
200 latach" 

Janusz Skowroński „W| 
drodze po wspólny! 
podrecznik” 


[Międzynarodowa rekonstrul 
leja szarży pod Somosierrą 
z 1808 r. i 


Prace nad wspólnym polsko: 
niernieckim podręcznikiem 
historii. 

| POTYCZKI 

90. rocznica Powstania Wiel- 
Ikopolskiego. i 


BATALIE 
Leszek Adamczewski 
„Zwycięskie Powsta- 
nie” 
KOLEKCJONERSTWO. 
Piotr Galik „Odznaki|Powstanie Wielkopolskie w 
|zwycięzców »najdłuż-|wielkopolskiej falerystyce. 
szej wojny nowoczesnej 
Europy«" 
[Grzegorz Grześkowiak| 
„Złota Odznaka Hono- 
rowa NSDAP” 


Odznaka Honorowa 
NSDAP 


[Jacek Bilski, Karol B. 
zela „Twierdza Włoca- 
[wek 1945 — twierdząj 


[Umocnienia polowe i historia 
„Festung Lesłau" 


4 


SS?" 

Jacek Dzik, Łukasz|Histonia kaponiery ppanc. Li: 
Kozdrój „Na ratunek|nii Mołotowa w Przemyślu, 
Ischronot 


08575 — Chris Chant „Myśliwce 
aliantów 1939-1945", opr. twarda, 
str. 192, Bellona. Cena: 44,90 zł 
Książka przedstawia opis organi- 
zacji jednostek, godła samolotów 
i oznakowanie dywizjonów. Praca 
zawiera ponad 200 barwnych syl- 
wetek samolotów z pełnym opisem 
każdego podstawowego typu uży- 
wanego przez aliantów w Europie 
w czasie Il wojny światowej 


08307 — Piotr Orman, Krzysztof Orman 

„Wielka Wojna na Jurze. Przebieg 

wydarzeń i cmentarze wojenne I wojny 

światowej między Krakowem a Często- 

chową” opr. miękka, str. 282, Libron. 

Cena: 28,50 zł 

Autorzy przedstawili sytuację lokalną 

w. pierwszych dniach | wojny światowej. 

wydarzenia, które doprowadziły do prze- 

niesienia walk na teren Jury i ich prze- 

bieg. Zbadali także, jak uksziałtowanie 

terenu Jury Krakowsko-Czętochowskiej 

wpłynęło na przebieg zmagań wojen- 

nych. Druga część opracowania została 

w całości poświęcona jurajskim cmentarzom wojennym, zarówno 
zachowanym jak i tym, po których nie pozostał już żaden ślad. 
Przedstawiono ogólny szkie funkcjonowania austriackich i nie- 
mieckich struktur grobownictwa wojennego, zarysowano też losy 
cmentarzy w kolejnych okresach historycznych, aż do dzisiaj 
Każdy obiekt został omówiony i scharakteryzowany. Ostatni roz- 
dział stanowi lista imienna żołnierzy spoczywających na jurajskich 
cmentarzach. Wykaz ten zawiera dały śmierci i przydziały służ- 
bowe pochowanych, Książkę uzupełniają zdjęcia, mapki i plany 
sytuacyjne cmentarzy. 


08277 — Felipe Botaya „Operacja 
Hagen. Tajemnica hitlerowskiego 
projektu nuklearnego”, opr. miękka, 
str. 368, Sensacje XX wieku. Cena: 
41,50 zł 

Powieść historyczna, która szczegó- 
łowo przędstawia niemiecki projekt 
alomowy z czasów Il wojny światowej, 
przebieg „misji, zrzucenią „pierwszego 
ładunku atomowego użytego w trakcie 
wojny, niemal pół:roku przed. nukiear- 
nym zbombardowanien Japonii przez 
Amerykanów. W książce pojawiają się: 
bohaterowie powszechnie znani oraz 


racja 


Hagen 


pilotów, którzy dostarczyli bombę na miejsce wybuchu. 


A CAEWEZNYCYNENNE 


torię na now. 


księgarnia 
odkrywcy 


08320 — Władimir Bieszanow „Obrona 
Leningradu. Historia bez retuszu”, opr. 
twarda, str. 320, Bellona. Cena: 44,50 zł 
Książka jest poświęcona pełnemu zagadek 


"OBRONA 1 tragizmu wydarzeniu Il wojny światowej — 
LENINGRADU blokadzie Leningradu rozpoczętej w 1941 


r. Znajdziemy tutaj wiele odpowiedzi do- 
tyczących dojścia wojsk niemieckich do 
Leningradu w 1941 r. Autor zastanawia 
się także dlaczego, mając tak silną armię 
ZSRR dopuścił do tak wielkiej tragedii, 
trwającego 3 lata oblężenia miasta. Wywo- 
dy Autora opatrzone są licznymi cytatami 
ze źródeł oraz mapkami ukazującym 
sytuację na froncie. 


08308 — Juliusz Bator „Wojna galicyjska. puts nero 
Działania armii Austro-Węgierskiej na 

froncie północnym (galicyjskim) w latach 

1914-1915”, opr. twarda, str. 510, Libron. 

Cena: 43,50 zł 

W niniejszej książce (wydanie Il, roz- 

szerzone) autor porusza skomplikowane 

zagadnienia związane z wydarzeniami 

| wojny światowej na obszarze Galicji 

| Lodomerii. Opisuje przebieg walk 

poszczególnych bitew, jakie toczyły się 

między wojskami austro-węgierskimi 

1 rosyjskimi w lalach 1914-1915 (walki. 

o Lwów, nad Wisłą | Sanem; bitwę pod 

Dęblinem, między Częstochową a Krakowem, w Karpatach, obronę 
Przemyśla). Analizuje plany wojenne obu stron, ich wojskowe przy- 
gotowanie do wojny, wpływ działań dyplomatycznych na przebieg 
walk, sposoby | skutki wykorzystania nowoczesnej broni. W książce 
zamieszczono unikatowe zdjęcia, liczne mapki, bibliografię biogramy 
głównodowodzących, aneks omawiający organizację armil austro- 
węgierskiej w 1914 roku. 


08578 — Rupert Butler „SS- 
Leibstandarte. Historia 1. Dywizji 
Waffen SS 1933-1945”, opr. twarda, 
str. 192, Bellona. Cena: 38,90 zł 

Książka zawiera omówienie stanu 
osobowego, wyposażenia, organizacji 
i danych o walkach Leibstandarte. Za- 
mieszczono również rzadkie fotografie 
od sformowania dywizji do kampani! 
w Polsce, na Zachodzie | ZSRR. 


ludzie, którzy pozostawali w cieniu. Napisana jest z perspektywy BĘ 


nazwisko (lub firma): 


| ots e sodem poczonym: 


1elefon kontaktowy. 


mój NIP. 


data i podpis: 


'69 — Jacek Wolfram, Andrzej Za- 
sieczny „Broń piechoty Wehrmachtu 
1939-1945”, opr. twarda, str. 156, 
Alma-Press. Cena: 37 zł 
ykon zawiera informacje o indywi- 
dualnej i zespołowej broni strzeleckiej 
lekkiej broni przeciwpancernej, ra- 
granatach, możdzierzach, 
miotaczach ognia i mi- 
Przed: 
powstania, wersje, odmia: 
stanie poszczególnych mt 
wzbogaca 280 rysunków 
duża liczba nieznanych dotąd alnych. 


08447 — Mirosław Wawrzyński „Czer- Bits u 


wone gwiazdy — sojusznik czarnych 
krzyży nad Polską. Lotnictwo sowiec- JAPRRPRNRNFN 

kie nad Kresami wrzesień-październik 

1939”, opr. miękka, str. 192, Agencja 

Wydawnicza CB. Cena: 28 zł 

Pierwsza polska monografia popu- 

larnonaukowa działań si 

i polskiego lotniciw 

na Polskę17.IX.1989 r. Autor pr 

tuje walki powietrzne, zestrzelenia 

samolotów sowieckich i polskich nad 

Kresami, ataki samolotów ckich 

na oddziały WP | KOP, omawia ewaku- 

ację samolotów polskich na Węgry. do Rumunii i na Łotwę. Tekst 
wzbogacają liczne niepublikowane dotąd zdjęcia archiwalne oraz 
barwne syl ich i so kich. 


08579 — Nigel Cawthorne „Wraki 
morskie: tragedie i katastrofy”, opr. 
miękka, str. 208, Bellona. Cena: 
29,50 zł 
A przedstawia najsłynniejsze 
g ych wspomnieniem są 
paAAŚIJ wraki oraz — bardzo rzadko — relacje 


MORSKIE KESCECECKA 
a katastrof połączonych 
p - Sz imi udzi 


najsłynniejszych je 
najbardziej znane wraki (w tym również 
ze skarbami w ładowniach) — a także 


JAK ZAMAWIAĆ KSI 


Listownie 
wysyłają 
KSIĘGARNIA 


mówienie (ku 


5 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą 


(0 iutomatyczna) 


Z internetu: wwv 
Wszelką pomoc i informacje moż! 


OSEN 1945 


księgarnia 
odkrywcy 


08306 — Rolf H. Oberheid „Leutnanci 
z Poznania”, opr. miękka, str. 74, 
Pomost. Cena: 23 zł 
Kolejna, 14 część cyklu „Festung Po- 
sen 1945". W swoich wspomnieniach 
Oberheid — były członek V Szkoły 
Podchorążych Piechoty — szczegółowo 
opisuje swój udział w walkach w re- 
jonie Fortu IV Hake i na poznańskiej 
adeli oraz akcję wyłamania się 
z kapitulującej twierdzy i dramatyczną 
próbę prze ja się do niemieckich 
linii. Na ną uwagę zasłgu- 
ją relacje autora dotyczące walk 


o przedpola Fortu IV Hake, ponieważ dotychczas ich przebieg 
nigdy nie był tak dokładnie opisany w żadnej polskiej publikacji 


ej walk 
plany i mapki 


ń. Publi zawiera unikalne zdjęć 


08586 — Daniel Koreś „Tygrysy, 
Sturmgeschiitze, Jagdpanthery. Nie- 
mieckie samodzielne pancerne forma- 


cje wsparcia 1939-1945' 


„ opr. miękka, 


str. 236, WAW. Cena: 34,50 zł 
Książka jest pionierską próbą 

nia i usystematyzowania zagadnienia 
samodzielnych inych jednostek 
wsparcia: oddziałów artylerii szturm 


jej, oddziałów niszczyci 


oddziałów czołgó! 
cjalnych, szturmo: 


problem stanó! 
wspa 
szczegółow 


jąc jedynie 
jednostkach 


08335 — Robert Primke, Maciej Szcze- 
repa, Wojciech Szczerepa „Wojna 
w dolinie Bobru. Bolesławiec-Lwówek 
Śląski-Jelenia Góra w 1945 roku”, 
opr. miękka, str. 100, Archiwum-Sys- 
2 zł 

'gółowy opis zdarzeń do jakich 
doszło pod koniec Il wojny światowej 
V Bobru. Autorzy książki nie 
ylko ukazują nieznane dotąd fakty 
I epiz e obalają szereg 
mitów i stereotypów -powielanych: 
w dotychczas wydanych publikacjachy! 
Pozycja zilustrowana archiwalny 


| unikalnymi zdjęciami, min. niemieckich linii obrony, czy znisż| 
'czonego sprzętu Wehrmachtu. Ż m 


żliwc 
kolejnymi e 


niż 14 dni o 


ancji zwrotu 
od 


lostawy) prosimy 


chwili wi 


m pocztowym, o 


oneg 
go odebrani 
MECZ 
ZNIA ODKRYWCY, 


zaliczeniem 
omentu uka 


logu. 


ia nie zwracamy pieni 
>cztowym! 
nia si 
leżnych). 


)USZKAMI 
SAPERKA SKŁADANA NA BEL Ine zastoso: 
TRZY CZĘŚCI 

Trzonek skręcany 
iizabezpieczony łai 
cuszkiem. Długośc48 
€ (GOZTWOGNE 


MAPA P' 


JICZKI SKÓRZANE 


Nowe wydawnictwo zawierające 
mapę obiektów wraz z opisami ich 


wanie Ż ; 
spód wzmocniony. 


Wygodne szerokie szelki. 


T. „POZYCJA ODRY” 


"ma 


© stanu zachowania, W > 
kawymi fot iliirysunkami / G = 
SABPERKA NIESKŁADNA 
ka |GOZBLENAA Długość 44 cm. 
= wycieczek 
m - 
MIĘDZYRZEGKI REJON | 
UMOCNIONY 


i DOD CAWerowanya 
UMOC 
W PODZIEMI: 


SE 


ml 


kr 


i 
kładanym / 
pa: Ą ( 
A5.e0 umo. j q 


MENAŻKA WOJSKA POLSKIEGO 
Dwuczęściowa, wykonana z alu- 
minium. Pojemność 1,2 I. Stan 
MECEANOWA 


Oferta dostępna, aż do wyczerpania zapasów. Czas rea! 


- stal nierdzewn 
- nowy, produkt 


P> ORYGINALNA SMYCZ n 
„ODKRYWCY” j 
Długość 47 cm; mo- 
cowanie do telefonu ODKRYWCA 


komórkowego plus 
karabińczyk. 


przód 


T-SHIRT 
kolor granatowy, zielony 
rozm. M, L, XL, XXL + 
nowe t-shirty damskie. 


ORYGINALNA MANIERKA 
WOJSKOWA wraz z po- 
krowcem umożliwiają- 
cym przypięcie do pasa. 
Pojemność 0.8 |. Stan 
magazynowy. 


acji zamówienia do 4 


prosimy przesyłać n 
Wrocław, ul. Kaszubska 4 


imię i nazwisko «A 

ji 1 : aga 
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8. „A 
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Prenumerata: 
tel. 071/329 71 71 


www.archeologia.com.pl 


